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CUKIERECZKI 

Przełożyła Katarzyna Kulpa 

 

Hong, wrażliwa i niepokorna siedemnastolatka, rzuca szkołę 

– co w ówczesnych Chinach oznaczało rezygnację z życiowych 

perspektyw – i wyjeżdża z rodzinnego Szanghaju. W 

rozkwitającym wówczas mieście Shenzhen doświadcza 

prawdziwych niebezpieczeństw, rozpoczyna karierę 

szansonistki, poznaje, co to narkotyki, seks i alkohol, wreszcie 

spotyka Saininga, młodego muzyka, i w jej życie wdziera się 

wielka miłość. Razem zanurzają się w szaleńczy rytm ciemnej 



strony miasta. 

Dla wszystkich przyjaciół, 

którzy zniknęli bez śladu



OD AUTORKI 

Stworzyłam  mojego  ukochanego,  obserwując,  jak  coraz  bardziej zbliża się do mnie. Jego nieśmiertelna kruchość wyrosła z nieśmiertelnej słodyczy  i  piękna.  Książka  ta  ucieleśnia  tę  odrobinę  łez,  których  nie potrafiłam  wypłakać,  i  tę  odrobinę  przerażenia,  ukrytą  za  moimi uśmiechniętymi  oczyma.  Powstała,  ponieważ  pewnego  ranka  o wschodzie słońca powiedziałam sobie, że muszę wchłonąć cały ten lęk i brud  wokół,  gdy  zaś  już  wszystko  znajdzie  się  wewnątrz  mnie, pozamieniać  to  w  cukierki.  A  także  dlatego,  że  jestem  pewna,  że zdołacie mnie za to pokochać.



I 

Dlaczego mój ojciec zawsze dawał mi burę przed portretem Mony Lizy?  Dlaczego  zmuszał  mnie  do  słuchania  muzyki  klasycznej?  Cóż, pewnie  taki  już  mój  los.  Miałam  dwadzieścia  siedem  lat,  gdy  po  raz pierwszy  odważyłam  się  zadać  ojcu  te  pytania.  Przedtem  nie  byłam  w stanie nawet wymówić imienia tej kobiety - tak bardzo się jej bałam.

Ojciec powiedział, że Chopin to dobra muzyka  - dlatego zamykał

mnie, wrzeszczącą wniebogłosy, samą w pokoju i zmuszał do słuchania Chopina.  W  tamtych  czasach  żaden  z  naszych  sąsiadów  nie  miał

gramofonu  ani  telewizora.  Wielu  z  nich  wegetowało,  żywiąc  się resztkami  jarzyn,  wyżebranymi  na  targu  -  mięso,  olej,  tkaniny  i  inne podstawowe produkty były wciąż na kartki. Mój ojciec uważał, że jako dziecko  jedynej  inteligenckiej  rodziny  w  całym  bloku  powinnam  czuć się szczęśliwa.

Powiedział, że nigdy nie przyszło mu do głowy, że mogłabym się bać tej reprodukcji, wiszącej na ścianie. Dlaczego nie patrzyłam na mapę świata,  która  wisiała  tuż  obok?  Albo  na  mapę  Chin?  Albo  na  własne rysunki?  Czy  musiałam  wpatrywać  się  w  ten  właśnie  obraz?  Wreszcie zapytał: „Właściwie czemu tak się jej bałaś?”

Wciąż jeszcze wiele osób zadaje mi to pytanie i za każdym razem, gdy  je  słyszę,  moje  lęki  wyraźnie  słabną.  Nadal  jednak  nie  potrafię udzielić  odpowiedzi.  Nie  umiem  także  wytłumaczyć,  dlaczego  mój ojciec postępował  ze  mną  w  taki  sposób,  gdy  płakałam  -  zaczął,  kiedy byłam jeszcze małym dzieckiem, które dopiero uczyło się mówić.

Właściwie  do  tej  pory  nie  zdołałam  naprawdę  dokładnie  się  jej przyjrzeć  -  wciąż  za  bardzo  mnie  przeraża.  Mimo  to  z  jej  portretem wiążą się najsilniejsze wspomnienia z mojego dzieciństwa.

W  miarę  dorastania  pewne  skojarzenia  utrwalały  się  w  moim umyśle.  Jej  oczy  przypominały  wypadek  samochodowy  w  chwili zderzenia,  nos  był  jak  rozkaz  wydany  przez  siły  ciemności,  prosty  jak kij, jak drabina; kąciki ust - niczym śmiercionośne wiry. Nie miała kości, z  wyjątkiem  łuków  brwiowych;  jej  łyse  brwi  były  czystą  kpiną.  Szata przypominała parasol tak wielki, że mogłaby mnie nim zakryć i porwać.

No  i  te  policzki  i  palce  -  bez  wątpienia  bardziej  podobne  do  części rozkładającego się trupa niż do czegokolwiek innego.

Była  niebezpieczną  kobietą,  a  ja  musiałam  często  znosić  jej niebezpieczną  obecność.  Przerażała  mnie  -  a  byłam  jeszcze  bardzo młoda. W szkole średniej na lekcji historii nagle struchlałam, znalazłszy się  twarzą  w  twarz  z  wyświetlonym  na  ekranie  przezroczem, przedstawiającym  jej  portret  -  ścisnęło  mi  się  gardło  i  wrzasnęłam  z trwogi. Mój nauczyciel orzekł, że jestem złą uczennicą i za karę kazał mi stać.  Potem  zaprowadził  mnie  do  zastępcy  dyrektora,  który  udzielił  mi ostrej  reprymendy.  Posunęli  się  nawet  do  oskarżenia  mnie  o  czytanie „pornografii”,  takiej  jak  popularna  naonczas  zakazana  książka   Serce młodej dziewczyny. 

Właśnie  wtedy  zaczęła  się  moja  prawdziwa  nienawiść  do człowieka,  który  namalował  ten  obraz,  a  wraz  z  nią  pogarda  dla wszystkich,  którzy  nazywali  siebie  „intelektualistami”.  Nienawiść  ta miała w sobie jakąś czystość - moje serce otwierało się, a ja czułam, jak krew  pulsuje  mi  w  żyłach  spazmami  gniewu.  Nazwałam  to  uczucie „odrazą”.

Mój niezmącony lęk przed tym portretem zdusił wszelkie uczucia bliskości,  jakie  żywiłam  wobec  rodziców.  Z  tego  powodu  nieco  zbyt wcześnie przekonałam się, że świat jest niepoznawalny i niezrozumiały.

Później odnalazłam źródło mocy, która pozwoliła mi pokonać lęk.

Był nim księżyc i blask księżyca. Czasami znajdowałam siłę w świetle podobnym  do  księżycowego,  niekiedy  w  mieniących  się  księżycowym blaskiem  oczach  albo  ustach,  innym  razem  -  w  księżycowo  lśniących plecach mężczyzny.



II 

Kiedy pada deszcz, często myślę o Lingzi. Kiedyś powiedziała  mi o wierszu, w którym był fragment: „Gdy pada wiosenny deszcz, niebo i ziemia łączą się w miłosnym akcie”. Fraza ta stanowiła dla nas nie lada zagadkę,  a  spędzałyśmy  wtedy  sporo  czasu  na  rozwiązywaniu  różnych trudnych  kwestii.  Rozważałyśmy  naturę  bakterii,  przyczyny  lęku wysokości  albo  znaczenie  zdań  w  rodzaju:  „Miłość  jest  tym,  o  czym marzysz,  paląc  trzeciego  papierosa”.  Lingzi  była  moją  przyjaciółką  ze szkolnej  ławy.  Miała  twarz  białą  jak  kartka  papieru  -  bladość  była  jej postawą wobec świata, stanowiła coś w rodzaju transu.

Tamte  dni  do  dziś  pozostały  świeże  w  mojej  pamięci.  Byłam melancholijną dziewczynką, która uwielbiała czekoladę i niezbyt dobrze radziła  sobie  w  szkole.  Zbierałam  celofan  z  opakowań  słodyczy  oraz pudełka po lekarstwach i robiłam z nich okulary przeciwsłoneczne.

W  drugiej  klasie  szkoły  średniej,  wkrótce  po  rozpoczęciu  roku szkolnego,  włosy  Lingzi  zrobiły  się  nierówne  -  tu  krótsze  pasmo,  tam dłuższe;  na  jej  twarzy  często  widniały  ślady  zadrapań.  Lingzi  zawsze była  bardzo  wyciszona,  lecz  teraz  jej  spokój  zaczął  graniczyć  z dziwactwem. Wyznała mi, że jest pewna, że jeden z chłopców z naszej klasy  stale  się  jej  przygląda.  Stwierdziła,  że  posyła  jej  lubieżne spojrzenia  -  lubieżne,  tego  właśnie  słowa  użyła  -  doskonale  pamiętam sposób,  w  jaki  to  powiedziała.  Mówiła,  że  jego  wzrok  nieustannie  ją osacza,  że  prowokuje  ją  do  niezdrowych,  egoistycznych  myśli.

Twierdziła,  że  w  żadnym  wypadku  nie  może  pozwolić,  by  cokolwiek odciągało  ją  od  nauki.  Lingzi  sądziła,  że  chłopak  przygląda  się  jej dlatego, że jest ładna. Fakt ten napawał ją wstydem. Ponieważ to uroda była  przyczyną  kłopotów,  postanowiła,  że  stanie  się  brzydka  i  w  ten sposób  uda  jej  się  powrócić  na  właściwą  drogę.  Mówiła,  że  musi  się przykładać  do  nauki,  ponieważ,  o  czym  wszyscy  byliśmy  przekonani, tylko  dostanie  się  na  prestiżowy  uniwersytet  gwarantuje  dobrą przyszłość.

W trakcie semestru Lingzi zmieniała swój wygląd na najróżniejsze dziwaczne  sposoby.  Ludzie  coraz  mniej  z  nią  rozmawiali.  Wreszcie większość kolegów z klasy zaczęła jej wyraźnie unikać.

Jeśli o mnie chodzi, nigdy nie uważałam Lingzi za specjalnie ładną.

Ale  rozumiałam  ją  -  po prostu  była  zbyt  spięta.  Nasza  szkoła  zaliczała się  do  „wiodących”  -  uczniom  takich  szkół  często  zdarzały  się  nagłe załamania  nerwowe.  Nie  miałam  jednak  pojęcia,  jak  pomóc  Lingzi.

Zawsze wydawała się taka spokojna i niewzruszona.

Pewnego  dnia  Lingzi  nie  przyszła  do  szkoły.  Od  tamtej  pory  jej ławka pozostała pusta. Chodziły słuchy, że zachowuje się niebezpiecznie i  że  rodzice  musieli  związać  ją  sznurkiem  i  zawieźć  do  szpitala psychiatrycznego.

Wszyscy  mówili,  że  Lingzi  „oszalała”.  Zaczęłam  zawzięcie objadać się czekoladą - wtedy właśnie nabrałam zwyczaju pochłaniania jej, gdy jestem niespokojna albo czymś się martwię. W ciągu ostatnich jedenastu  lat  nie  zdołałam  zerwać  z  tym  nałogiem,  przez  który  mam poważne problemy z poziomem cukru we krwi.

Żeby  się  z  nią  zobaczyć,  pewnego  sobotniego  popołudnia zakradłam  się  do  szpitala.  Ubrana  w  nieprzemakalny  czerwony  dres prześlizgnęłam  się  przez  łańcuchowe  ogrodzenie.  Przypuszczam,  że równie  dobrze  mogłabym  wejść  główną  bramą.  Chociaż  była  zima, przyniosłam  Lingzi  jej  ulubione  lody  Laleczka,  suszone  oliwki  i  słone suszone śliweczki. Siedziałam, pożerając z zapałem czekoladki, podczas gdy  ona  raczyła  się  lodami  i  słodkimi  oliwkami.  Wszyscy  pozostali pacjenci  byli  dorośli.  Mówiłam  głównie  ja.  Za  każdym  razem,  gdy kończyłam  myśl,  niezależnie  od  tematu,  Lingzi  wybuchała  śmiechem.

Miała  dźwięczny,  melodyjny  śmiech,  który  przypominał  brzęk dzwoneczków. Wtedy jednak jej śmiech wydał mi się dziwaczny.

O czym mówiła Lingzi? Powtarzała wciąż to samo, raz po raz: „Od lekarstw,  które  dają  w  tym  szpitalu,  człowiek  robi  się  gruby.  Bardzo, bardzo gruby”.

Jakiś czas później dowiedziałam się, że Lingzi wyszła ze szpitala.

Jej  rodzice  wiele  razy  prosili  nauczycieli  w  szkole,  by  zawiadomili wszystkich, że Lingzi nie wolno przyjmować niczyich odwiedzin.

Wiadomość o jej śmierci dotarła do szkoły pewnego deszczowego popołudnia.  Podobno  rodzice  wyszli  tamtego  dnia  z  domu,  a  z  ich nieobecności  skorzystał  pewien  chłopak,  który  przyniósł  Lingzi  bukiet kwiatów. Zdarzyło się to w 1986 roku  - w całym Szanghaju były tylko dwie kwiaciarnie, niedawno otwarte. Tamtego wieczoru Lingzi podcięła sobie żyły w łazience, w mieszkaniu własnej rodziny. Mówili, że umarła, stojąc.

 

To  tragiczne  wydarzenie  przyśpieszyło  mój  proces  stawania  się „dzieckiem z problemami”.

Przestałam  wierzyć  w  czyjekolwiek  słowa.  Nie  wierzyłam  w  nic oprócz  jedzenia,  które  wkładałam  sobie  do  ust.  Straciłam  wiarę  we wszystko. Miałam tylko szesnaście lat, ale moje życie już się skończyło.

Skończyło się, kurwa mać.

 

Nadeszły  dziwaczne  dni.  Pogrążyłam  się  w  bezczynności.

Odpuściłam  sobie  wszystko  i  stwierdziłam,  że  nie  mam  co  robić  z nadmiarem czasu. Lenistwo sprawiało, że mój głos chrypł coraz bardziej.

Zaczęłam  badać  swoje  ciało  -  przed  lustrem  albo  przy  biurku,  ale  nie zależało mi na tym, by je zrozumieć - chciałam go doświadczyć.

Stojąc  przed  lustrem  i  wpatrując  się  w  swoje  odbicie,  ujrzałam własne  pożądanie  w  całej  jego  obcości.  Kiedy  po  kryjomu  napierałam swoją  płcią  na  chłodny  róg  biurka,  zdarzało  mi  się  poczuć  przyjemny skurcz.  Z  początku  często  nie  panowałam  nad  owym  rozkosznym doznaniem, podobnie jak za pierwszym razem.

Tak  rozpoczęła  się  moja  stracona  młodość.  Odkąd  skończyła  się zima, melodyjny śmiech Lingzi wlókł się za mną wszędzie, ścigał mnie, a ja uciekałam na oślep, w bezkresną ciemność.



III 

Udało  mi  się  polubić  tylko  jedną  nauczycielkę  w  szkole.  Była bardzo młoda, wysoka i szczupła. Lubiła chodzić w ciemnych okularach i zawsze wyglądała tak samo spokojnie i nieszczęśliwie. W naszej klasie przeprowadziła  jedną  jedyną  lekcję.  Na  początku  odczytała  wiersz  -

Jestem  nieposłusznym  dzieckiem   undergroundowego  poety  Gu  Chenga.

Żaden nauczyciel  wcześniej nie  odważył  się  na coś takiego.  Przeżyłam wtedy  jedyne  dziesięć  minut  transcendencji  w  całej  mojej  szkolnej karierze - uduchowione, czyste spojrzenie nauczycielki, my zasłuchani w jej  głos,  rozświetlona  słońcem  sala.  Idealny  czas,  cudowny  sen.  Przez wiele  lat  powracało  do  mnie  wspomnienie  tego  dnia,  nie  tracąc  nic  ze swojej  poruszającej  mocy.  Tak  jakbym  nigdy  wcześniej,  aż  do  tamtej chwili, nie doświadczyła niczego naprawdę wzruszającego.

Rzuciłam  szkołę  w  tym  samym  semestrze,  w  którym  Lingzi popełniła samobójstwo; byłam pierwszym uczniem, który z własnej woli przerwał  tam  naukę.  Uwolniłam  się.  Miałam  nadzieję,  że  znajdę  inny sposób, by dostać się na uniwersytet  - mimo wszystko kiedyś chciałam tam trafić. Tylko że nie da się studiować bez ukończenia szkoły średniej.

Doszłam  do  wniosku,  że  w  moim  życiu  jest  za  dużo  kłamstwa.

Miałam dość wciskania mi kitu i sama też nie zamierzałam tego robić.

Gdy  rzuciłam  szkołę,  ktoś  przedstawił  mnie  pewnemu czarnorynkowemu  agentowi,  i  tak  rozpoczęła  się  moja  krótka  kariera śpiewaczki w nocnych klubach. Uwielbiam śpiewać - śpiew przynosi mi swego rodzaju ulgę. Wychodziłam na scenę ubrana w idiotyczne stroje w tajwańskim  stylu  z  lat  osiemdziesiątych  i  odgrywałam  wielce zrozpaczoną.  W  tamtych  czasach  podkreślałam  brwi  grubą,  mocną kreską,  upodabniając  się  do  sentymentalnych  tajwańskich  piosenkarek Su Rui i Wa Wa.

Mieliśmy  w  zespole  tancerza,  chłopaka  jeszcze  młodszego  ode mnie. Wyróżniał się jasnym spojrzeniem i był dość egzaltowany. Bardzo się ze sobą zżyliśmy i spędzaliśmy sporo czasu razem, paląc papierosy Feniks. Mówiono na niego „Żuczek”, choć był całkiem sporego wzrostu i  w  niczym  nie  przypominał  małego  owada.  Żuczek  był   niezhai,  czyli „grzesznym długiem” - nielegalnym dzieckiem dwojga ludzi, zesłanych na  wieś  w  czasie  „rewolucji  kulturalnej”  -  i  nie  miał  własnego, prawdziwego domu w Szanghaju.

Pewnego  razu  postanowiliśmy  wybrać  się  do  Xiningu  i  dać  tam parę  występów,  co  niezwykle  uradowało  Żuczka.  Podskakiwał  na chodniku, jakby ćwiczył swoją własną wersję tanecznego aerobiku, który często  oglądaliśmy  w  telewizji.  Żuczek  wychował  się  w  Xiningu.

Uwielbiał  wschody  słońca  na  północnym  zachodzie.  Mówił,  że  świt  w Xiningu jest bardziej świetlisty niż gdziekolwiek indziej.

W pociągu do Xiningu Żuczek raczył mnie opowieściami o swoim przyjacielu  z  północnego  zachodu.  Nazywano  go  Bailian,  czyli  Biała Twarz, co w chińskiej operze symbolizuje zdradzieckość.

W  północnozachodnich  Chinach  wszystko  było  szare  -  oprócz nieba,  które  miało  najbłękitniejszy  odcień  błękitu.  Poznałam  Bailiana, który okazał się niewiele starszy od nas. Miał rzeczywiście bladą twarz.

Byłam zaskoczona, że chłopak znany z udziału w licznych bójkach może być  aż  taki  przystojny.  Miał  bardzo  ciemne,  nieobecne  oczy  i  krótko ostrzyżone,  lekko  falujące  włosy.  Zauważyłam  też  jego  wyjątkowo drobne stopy. Zaprosił mnie i Żuczka na tańce.

To  był  1987  rok  i  nie  istniały  jeszcze  żadne  dyskoteki.  Były dansingi,  gdzie  ludzie  w  rozmaitym  wieku  tańczyli  walca  i  fokstrota.

Dansingi  na  północnym  zachodzie  przypominały  niechlujne  spelunki; współzawodnictwo o partnerki do tańca często kończyło się tam burdą.

Dla nas, szanghajczyków, była to kompletna nowość.

Tamtego  wieczoru  Bailian  był  z  dziewczyną.  Miała  klasyczną urodę  i  wyglądała  na  jeszcze  młodszą  ode  mnie.  W  naszej  obecności Bailian  zaproponował  Żuczkowi  wymianę  partnerek.  Nie  podobało  mi się  to  -  jeśli  chciał  ze  mną  zatańczyć,  mógłby  do  cholery  zapytać  o  to mnie!  Doszłam  do  wniosku,  że  ludzie  na  północnym  zachodzie  muszą mieć  inne  obyczaje  niż  my,  mieszkańcy  Szanghaju.  Jednak  Żuczek  z radością przystał na jego propozycję, więc postanowiłam, że oszczędzę mu zakłopotania - nie chciałam, żeby przeze mnie stracił twarz.

Tańczyliśmy  z  Bailianem  do  pieśni   Auld  Lang  Syne.  Wszyscy wokół  poruszali  się  tak  poprawnie  i  starannie,  jakby  to  stanowiło przepustkę do nowego życia.

Nazajutrz  po  naszym  drugim  występie  Bailian  przyszedł  sam  i poprosił mnie, żebyśmy poszli potańczyć tylko we dwoje.

-  A  po  co  zapraszasz  mnie  na  tańce?  -  spytałam.  Chyba  nie zabrzmiało  to  zbyt  miło,  zwłaszcza  że  byłam  w  podłym  nastroju,  bo szefowie zespołu bez ustanku kłócili się o to, jak podzielić nasze zyski.

Możliwe, że Bailian po prostu źle mnie zrozumiał. W każdym razie był

wyraźnie zły. Spojrzał na mnie i spytał: - A czemu mam cię nie zapraszać?

-  Nie  mówię,  że  masz  mnie  nie  zapraszać,  pytam  tylko  po  co  -

odparłam.

- To idziesz czy nie?

-  Oszalałeś?  -  powiedziałam.  -  Myślisz,  że  możesz  ze  mną rozmawiać takim tonem?

- To idziesz czy nie? - powtórzył.

Mówił monotonnie i beznamiętnie, nie podnosząc ani nie ściszając głosu.

- Nie idę! - oznajmiłam.

Kiedy  wszedł  do  mojego  pokoju  w  hoteliku,  leżałam  na  łóżku  i czytałam  zbiór  poezji  pod tytułem   Miejscy  ludzie.  Mówiąc:  „Nie  idę!”, rzuciłam książką.

Następna  rzecz,  jaką pamiętam,  to cios  nożem.  Nie  mam  pojęcia, skąd  go  wyjął,  nie  widziałam  zbliżającego  się  ostrza  ani  ręki  Bailiana, gdy go chował. Pamiętam, jak stał przede mną, blady; wyglądał, jakby dopadł  go  jakiś  skurcz.  Co  najciekawsze,  nawet  na  mnie  nie  patrzył.

Gapił się przez okno.

Kiedy  mnie  ciął,  zrobiło  mi  się  zimno.  Cierpiąc  ból,  doznałam wrażenia, że oddzielam się od własnego ciała; przez moment czułam się wspaniale.  Fale  odrętwienia  uderzały  we  mnie,  jedna  po  drugiej, rozchodziły mi się po plecach. Miałam pustkę w głowie; z oczu trysnęły mi  niepowstrzymane  strumienie  łez.  Zaczęłam  dygotać.  Podobnie czułam się czasami, czytając niektóre wiersze, śpiewając pewne piosenki czy  słuchając  pewnych  historii,  lecz  to  wrażenie  było  jeszcze intensywniejsze i ogarnęło mnie gwałtowniej.

- To idziesz czy nie? - spytał Bailian.

Wciąż na mnie nie patrzył.

- Dokąd? - spytałam.

- Potańczyć.

-  Oczywiście,  jasne  -  powiedziałam.  -  Ale  najpierw  pójdę  do łazienki i zmyję krew z ramienia.

Wróciłam  i  stanęłam  naprzeciwko  niego.  Kiedy  podniósł  głowę, żeby na mnie spojrzeć, nóż, który trzymałam w ręku, wbił się prosto w jego  brzuch.  Nie  wyciągnęłam  go.  Był  to  nóż  z  Xinjiangu,  który dostałam  od  ojca.  Nie  wiem,  dlaczego  mi  go podarował;  wydawało  mi się to tak samo dziwne, jak jego zgoda na moje pożegnanie ze szkołą. W

końcu był intelektualistą.

Bailian  nie  poruszył  się.  Patrzyliśmy  na  siebie,  stojąc  twarzą  w twarz.  Zaskoczyła  mnie  jego  mina,  lecz  zanim  w  pełni  to  sobie uświadomiłam,  okazało  się,  że  ledwie  stoję.  Zrobiło  się  spokojnie  i cicho,  a  ja  oblałam  się  potem  i  poczułam,  że  odpływam,  odpływam gdzieś daleko.

Zjawiła  się  policja.  Dwa  noże,  dwoje  zakrwawionych  ludzi.

Przyszedł  Żuczek,  stanął  obok  Bailiana  i  obaj  gapili  się  na  mnie.  Nie wiem,  kto  wezwał  policję.  Zamknęli  mnie.  Gliny  na  północnym zachodzie to wredne bestie. Doszłam do wniosku, że skoro Bailian jest stąd, czeka mnie marny los.

Co dzień rano musiałam wychodzić na dziedziniec razem z innymi więźniami  i  klęczeć  jakiś  czas  przed  ogromnym  hasłem: „Wyrozumiałość  dla  tych,  którzy  zeznają,  surowość  dla  tych,  którzy milczą”.  W  więzieniu  pełno  było  takich  pouczających  sloganów, wyrytych  w  murze  czymś  bardzo  ostrym.  Z  nikim  nie  rozmawiałam.

Bałam  się  otworzyć  usta.  Kości  zostały  rzucone:  mój  los  już  nie znajdował  się  w  moich  rękach.  Nabrałam  zwyczaju  rozprostowywania nóg  odzianych  w  czarne  pończochy  i  przyglądania  się  im.  Modne  w tamtych czasach czarne jedwabne pończochy były zupełnie niestosowne w  moim  wieku,  lecz  te  ciągłe  obserwacje  przekonały  mnie,  że  mam naprawdę świetne nogi.

Żuczek przyszedł mnie odwiedzić. Zapytał, jakie to uczucie, kiedy wbija się komuś nóż.

Zastanowiłam  się  chwilę,  lecz  nie  odpowiedziałam.  Szczerze mówiąc, uczucie było takie, jakbym wbijała go w pikowaną bawełnianą kołdrę.

- Żałujesz? - zapytał.

Odpowiedziałam,  że  nie  miałam  pojęcia,  co  robię.  Nie  wiem, dlaczego dźgnęłam Bailiana - po prostu musiałam to zrobić. Nie przyszło mi  do  głowy,  że  prawie  zabiłam  człowieka.  Zasługuję  na  karę.  Ale  to miejsce  jest  wstrętne!  Wszędzie  siki  i  gówna,  bo  ludzie  sikają  i  srają, gdzie popadnie. Czuję się, jakby oblazły mnie bakterie, a jedzenie dają obrzydliwe.  Życie  na  wolności  jest takie  wspaniałe,  nawet  jeśli  żyje  się w skrajnej nędzy.

-  Nie  płacz  -  powiedział  Żuczek.  -  Nic  złego  ci  nie  zrobią.  Nie masz  nawet  osiemnastu  lat,  nie  mogą  cię  trzymać  w  zamknięciu.

Widziałem  się  z  Bailianem  -  wyszedł  już  ze  szpitala  i  chce  ci  pomóc.

Niedługo stąd wyjdziesz.

W pociągu do Szanghaju po raz pierwszy w życiu doświadczyłam uczucia wolności - takiego, jakie zapewne jest udziałem ptaków. Chyba właśnie  wtedy  nareszcie  zaczęłam  rozumieć  i  doceniać  prawdziwe znaczenie  wolności. Miałam  poczucie,  że  moje  życie  wkrótce  stanie  się naprawdę  ciekawe  i  ekscytujące.  Długo  patrzyłam  przez  okno  pociągu; bezkresne  równiny  przypominały  moje  serce,  bezlistne  gałęzie  nagich drzew wyrażały mój nastrój. Świat był taki rozległy! W nocy, gdy pociąg przewiercał  się  przez  ciemność,  zachwycałam  się  jego  odgłosami.

Zapisałam w notesie tych kilka wersów: 

Odlatując, 

Pokazuję światu 

Rozpostarte skrzydła. 

 

Nagle  uświadomiłam  sobie,  że  przepełnia  mnie  uczucie  do Bailiana. Myśląc o tym, jak bardzo mi się podoba, widziałam jego jasną twarz,  lśniącą  tuż  obok  mnie;  mój  umysł  ogarnął  niezwykły  stan.  Być może  Bailian  pociągał  mnie  dlatego,  że  miał  w  sobie  coś,  czego  mi brakowało.  Jego  obecność  dawała  jakiś  napęd;  czułam  się,  jakbym  się unosiła,  wyzwolona  z  samej  siebie;  na  samą  myśl  o  nim  drżałam  na całym ciele. Napisałam do niego mnóstwo listów, ale nigdy żadnego nie wysłałam.  Kiedy  zaczęłam  chodzić  z  Sainingiem,  przestałam  o  nim myśleć.

Jakiś  czas  potem  dowiedziałam  się  od  Żuczka,  że  Bailian  został

skazany  na  kilkanaście  lat  więzienia  za  rabowanie  starożytnych grobowców. Jednak wyrok złagodzono i Bailian po wyjściu na wolność otworzył małą firmę gdzieś na północnym zachodzie.

Pewnego popołudnia dziesięć lat później, kiedy paliłam swoje listy, na nowo odkryłam tamte fragmenty przeszłości. Dotykając małej blizny na  prawym  ramieniu,  która  przynosiła  mi  szczęście,  delektowałam  się raz  jeszcze  uczuciem  wbijania  noża  w  jego  ciało,  podobnym  do doświadczania  bezkresnej  pustki.  Nie  odczuwałam  tego  jako  coś,  co rzeczywiście  zrobiłam.  Poczułam  zapach  listów  -  był  to  zapach młodości.

IV 
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Jego  pełne  wargi  dotykały  moich  piersi.  Był  pierwszym  facetem, który całował moje piersi. To on podarował mi ten obraz, widok, który tak  pokochałam.  Kiedy  dotknęłam  jego  włosów,  szybko  rozpiął  mi ubranie, a jego język sprawił, że moje serce zadrżało. Pobudzał mnie, a ja gładziłam jego włosy. Miał takie piękne włosy!

Lecz  gdy  wciągnął  mnie  pod  swoje  ciało,  nagle  ogarnął  mnie chłód.  Nie byłam  nawet  do końca  rozebrana,  a  on  wszedł  do  środka  w jednej chwili. Bolało okropnie. Tak po prostu, wepchnął penisa w moje ciało.  Leżałam  bez  ruchu;  ból  drążył  moje  serce;  z  bólu  oniemiałam  i zastygłam, nie mogłam się poruszyć.

Jego włosy słodko pachniały. Kołysały się z obu stron mojego ciała - wydawało się, że jest ich dwóch. Poruszał się na mnie, coraz szybciej, jakby nie mógł przestać. Trwało to okropnie długo i bolało tak bardzo, że przestałam w ogóle czuć własne ciało.

Ku  mojemu  rozczarowaniu,  nie  użył  już  więcej  języka.  Z

wyjątkiem  nieustannie  przyśpieszającego  oddechu  nie  wydał  z  siebie żadnego dźwięku, aż do samego końca, i wszystko to wydało mi się tak niedorzeczne, że ogarnął mnie smutek.

Wreszcie po raz pierwszy przycisnął mnie do siebie i pocałował w usta. Ten skurczybyk do tej pory ani razu tego nie zrobił. Uśmiechnął się do  mnie,  wywijając  pulchne  wargi;  w  jego  oczach  migotały  urocze ogniki.  Jego  twarz  przez  chwilę  znowu  przypominała  tamtą,  którą zobaczyłam wtedy, w barze - zupełnie inną niż przed chwilą, kiedy mnie pieprzył.

Powiedziałam:

-  Jesteś  moim  pierwszym  facetem.  Pieprzyłeś  mnie.  Miałam otwarte oczy i cały czas patrzyłam, jak mnie gwałcisz. Spieszyło ci się tak bardzo, że nawet się nie rozebrałeś.

Milczał.  Jego  długie  włosy  wciąż  leżały  na  moim  ciele;  nie poruszał się. Głos piosenkarza z płyty stał się pieszczotą, na którą wciąż jeszcze czekała moja skóra. Prosty rytm płynął naprzód; w muzyce świat stawał się gładki i równy. Nie rozumiałam ani słowa z tego, co śpiewał

piosenkarz,  lecz  brzmienie  instrumentów  klawiszowych  było  jak wampir, który wysysał ze mnie uczucia.

-  Muszę  iść  do  łazienki  -  powiedziałam.  -  Zobacz,  coś  ze  mną zrobił.

Siedziałam  na  sedesie  i  patrzyłam  na  jego  ręcznik;  nie  wiem,  ile czasu  tam  spędziłam,  ale  czułam,  że  moje  narządy  płciowe  uległy poważnemu  uszkodzeniu.  Twarz,  którą  zobaczyłam  w  krzywym lusterku,  była  paskudna.  Nigdy  w  życiu  nie  czułam  do  siebie  takiego wstrętu. Wstyd, którego wtedy doznałam, moje ciało nosiło w sobie już zawsze.

 

To  była  płyta  The  Doors.  Brutalność  tej  muzyki  w  jakiś  sposób łączyła  się  z  okrucieństwem  tej  ordynarnej  „nocy  poślubnej”,  która stanowiła profanację wszystkich fantazji erotycznych na ten temat, jakie towarzyszyły mi od lat. Nie odważyłam się spojrzeć na jego penisa, ale podobała  mi  się  jego  skóra;  miał  bardzo  miękkie  wargi,  a  język  tego człowieka doprowadzał mnie do szaleństwa. Nie rozumiałam dziwnego podniecenia  na  jego  twarzy  i  nie  znajdowałam  w  niej  niczego,  co mogłoby stać się pożywką dla wyobraźni. Dziewczyna, którą trzymał w ramionach,  przypominała  małego  kotka,  zbyt  nieszczęśliwego,  by zapłakać.

Miałam  dziewiętnaście  lat.  Pogrążył  mnie  w  bólu,  pokrył  obcą substancją, prymitywną,  lecz  prawdziwą.  Ściskając dłońmi  moje piersi, wchodził we mnie i wychodził, poruszał się w tej dziurze w moim ciele.

Nie  widziałam  wyrazu  jego  twarzy,  i  nikt  nie  będzie  pamiętał,  jak wyglądałam  tamtej  nocy  -  nocy,  gdy  straciłam  dziewictwo.  Jaźń,  która wyciekała  ze  mnie,  była  nicością.  Kiedy  próbowałam  uspokoić oszołomione  ciało,  zamglone  lustro  odbijało  moją  pustą  twarz.  Był

obcym człowiekiem, spotkaliśmy się w barze; znałam fale oceanu w jego oczach, lecz nie wiedziałam, kim jest.
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Lokal  był  straszliwie  tandetny  i  jarzył  się  żółtym  światłem,  które wydobywało  z  mroku  każdy  obskurny  szczegół.  Siedząc  przy  barze, wyglądałam tak obojętnie i świetliście jak księżyc w pełni. Znalazłam się w  takim  miejscu  po  raz  pierwszy  w  życiu  i  czułam  się  trochę niespokojna.  Od  czasu do  czasu  odwracałam się  i  rozglądałam, udając, że  na  kogoś  czekam.  Właściwie  to  nie  wiedziałam  nawet,  że  jestem  w barze.  Dopiero  co  przyjechałam  do  tego  niewielkiego  miasta  na południu1.  Był  rok  1989,  a  w  Szanghaju,  skąd  pochodziłam,  nie  było jeszcze żadnych barów - w całym mieście działało jedynie kilka małych, cichych kafejek. Być może te nieduże restauracyjki miewały bary, lecz i tak nigdy nie byłam w żadnej z nich.

Padał deszcz. Nie pamiętam, jaka muzyka grała wtedy w barze, nie pamiętam  też,  kiedy  po  raz  pierwszy  zauważyłam  tego  wysokiego chłopaka, który kołysał się w przód i w tył, uśmiechając się bez powodu.

Miał na sobie za dużą białą koszulkę i wzorzyste sztruksy, tak szerokie, że  wyglądały  prawie  jak  spódnica,  lecz  niewątpliwie  były  spodniami.

Całkiem sam, podrygiwał ze szklanką whisky w lewej dłoni; jego prawa dłoń tańczyła w powietrzu. Patrzyłam na jego nogi, gdy krok za krokiem zbliżał się w moją stronę; miał niebieskie adidasy o niezwykle cienkich podeszwach,  przez  co  sprawiał  wrażenie,  jakby  potykał  się  o  własne stopy. Końcówki jego długich, prostych, lśniących włosów muskały jego łopatki i bardzo bladą twarz. Nie widziałam jej wyrazu, lecz mogłabym przysiąc, że chłopak się uśmiecha, choć nie miałam pojęcia, czy patrzy w moim kierunku.

 

1 Chodzi  o  Shenzhen  -  miasto  leżące  w  specjalnej  strefie  ekonomicznej  o  tej  samej nazwie,  sąsiadujące z Hongkongiem.

Jadłam  lody.  Wkrótce  zorientowałam  się,  że  po  mojej  prawej stronie pojawiła się męska dłoń, trzymająca szklankę. Miał dużą dłoń i solidne opuszki palców; zauważyłam od razu, że obgryza paznokcie. To oznaczało, że coś nas łączy.

Zasłona  włosów  wypełniła  moje  pole  widzenia;  poczułam  ich słaby, delikatny zapach. Spojrzałam w górę.

Zobaczyłam twarz anioła.

Miał  niezwykły  uśmiech,  a  obnażona  niewinność  jego  oczu wprawiła  mnie  w  zakłopotanie.  Przez  cały  wieczór  nie  potrafiłam oderwać wzroku od tego widoku, od tego wyrazu twarzy. Być może to właśnie  wiara  w  tę  twarz  trzyma  mnie  wciąż  przy  życiu.  Wierzę  w  tę twarz. Ta twarz jest moim przeznaczeniem.

Zaczął paplać coś na temat różnych gatunków lodów. Powiedział, że  też  lubi  czekoladę  i  że  jego  matka  mówi,  że  słodycze  jedzą  dzieci, które czeka nieszczęśliwy los. Miał przeczucie, że z powodu namiętności do słodyczy w  wieku trzydziestu lat będzie otyły, a przed czterdziestką wyłysieje.

Spytał, co robię w tym mieście, a ja na to: -  Wszyscy  przyjeżdżają  tu  po  to,  żeby  zarobić,  prawda?  Nie skończyłam  szkoły  średniej,  więc  nie  znajdę  pracy  w  Szanghaju.  Czy miałam jakieś wyjście oprócz przyjazdu tutaj?

- Jesteś jeszcze taka młoda - powiedział. - Rodzice nie martwią się o ciebie?

Odparłam, że mój ojciec jest człowiekiem niezwykłym i że traktuje mnie  jak  dorosłą.  Sam  też  chce  zmienić  swoje  życie  i  zarobić  trochę kasy, więc kiedy oznajmiłam, że zamierzam wyjechać na zarobek, tylko mnie zachęcał.

- Lubisz pieniądze? - zapytał, a ja na to: - Pewnego dnia mój ojciec chciał  pomóc  krewnemu  z  zagranicy  wymienić  trochę  pieniędzy  na czarnym rynku. Pomyślał, że może uda mu się uszczknąć z tego niedużą prowizję, ale ktoś zrabował mu całą gotówkę. Ojciec próbował dogonić tego  gościa,  ale  mu  się  nie  udało;  w  końcu  skręcił  nogę.  Tata  prosił, żebym nikomu o tym nie mówiła, bo wymknął się wtedy z pracy, a to nie byłoby dobrze widziane. Smutno mi z powodu tego zdarzenia. Nie mam pojęcia, czy lubię pieniądze. Mój ojciec jest intelektualistą, to człowiek słaby. Jeśli mam zarobić sensowną forsę, muszę zacząć już teraz.

Odniosłam  wrażenie,  że  ten  facet,  który  przedstawił  się  jako Saining,  jest  mną  zainteresowany.  Jego  ubiór  rzucał  się  w  oczy;  każdy kolor na jego tęczowych spodniach sprawiał mi radość. Z chaotycznego monologu Saininga dowiedziałam się, że gra na gitarze, a gra na gitarze to właśnie to, co chce w życiu robić, i że właśnie szuka baru albo całego mnóstwa barów, w których są estrady.

Pełna podziwu zapytałam:

- Gdzie w Chinach są takie miejsca?

Odparł, że sam jeszcze nie wie, ale na pewno się dowie.

Jego  słowa  dodały  mi  odwagi  -  bar  z  estradą  był  dla  mnie ucieleśnieniem  drogi  do  wolności.  Wpatrywałam  się  w  niego, zachwycając  się  jego  czarnymi  oczami  -  rozdzierająco  niewinnymi, ogromnymi, wilgotnymi oczami.

- Coś ci powiem, wiesz? Jestem śpiewaczką, i to całkiem niezłą.

- Może chcesz wstąpić do mnie? - zapytał.

Po  raz  pierwszy  w  życiu  otrzymałam  od  mężczyzny  wyraźną propozycję,  i  Bóg  jeden  wie,  czemu  od  razu  się  zgodziłam.  Moje oczekiwania  były  niejasne  i  raczej  poetyckie;  moją  wyobraźnię  zalały ciemne, podskórne prądy.

Powiedział,  że  lubi  dziewczyny  z  rozbitych  rodzin,  które przepadają za czekoladą i uwielbiają deszcz.

- Długo czekałem na taką dziewczynę - rzekł.

-  Wielkie  nieba!  Maniaczka  czekolady,  która  uwielbia  deszczowe dni - to ja!
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Pieprzył  mnie,  aż  kompletnie  zdrętwiałam.  Moje  początki  z mężczyznami  były  złe,  lecz  nie  myślałam  o  tym  w  ten  sposób  -  nawet ból,  który  przeszywał  moje  serce,  nawet  te  piekące  rany  były  tylko jednym z wielu zdarzeń. Nie różniły się specjalnie od tego wszystkiego, co miało mnie nieuchronnie spotkać.

Wróciłam  do  Szanghaju.  Codziennie  słuchałam  Cui  Jiana 2 , żywiłam  się  czekoladą  i  lodami  Laleczka.  Co  tydzień  robiłam  obchód akademików  wszystkich  uczelni  w  mieście,  handlując  szmacianymi laleczkami,  produkowanymi  przez  starych  ludzi  z  pobliskich  brygad produkcyjnych.  Nie  miałam  przyjaciół.  Otworzyły  się  pierwsze supermarkety.  Nie  miałam  też  pieniędzy,  lecz  spacery  alejkami pozwalały  mi  nieco  ulżyć  samotności  i  czyniły  moje  życie  odrobinę ciekawszym.  Po  mniej  więcej  miesiącu  odłożyłam  wystarczająco  dużo pieniędzy, żeby móc znowu wyjechać na południe.

 

Kiedy  znowu  odwiedziłam  Saininga,  spał.  Podszedł  do  drzwi  w szarej  piżamie  z  kapturem.  Miał  wysuszone  wargi;  zachwyciło  mnie piękno  chłodnego  wyrazu  jego  twarzy.  Czułam,  że  coś  mnie autentycznie  łączy  z  tym  rodzajem  piękna,  toteż  uznałam  go  za pięknego.

- Wróciłam - oznajmiłam. - Szukałam cię.

Zrobił sobie kubek rozpuszczalnej kawy.

W tamtych czasach mało kto pijał kawę - picie kawy było uważane za poetyczne i było bardzo na czasie.

- Nie bierz tego do siebie - rzekł - ale zaraz po wstaniu z łóżka nie jestem specjalnie rozmowny.

 

2 Cui Jian - chiński muzyk i kompozytor pochodzenia koreańskiego, urodzony w 1961 r. w Pekinie; pionier muzyki rockowej w Chinach.

Powiedziałam,  że  nie  jestem  pewna,  co  nas  łączyło,  a  może  już zapomniałam - dlatego przyszłam.

- Obcięłaś włosy - powiedział, nie podnosząc głowy ani nie patrząc na mnie.

- Tylko odrobinę - odparłam.

- Miałaś dłuższe włosy niż ja - przypomniał. - Teraz są takiej samej długości.

- Jestem głodna - wyznałam. - Czy mogłabym coś zjeść?

-  Jasne  -  rzekł.  -  Zrobię  ci  smażonego  ryżu,  co  ty  na  to?  Robię pyszny smażony ryż.

Usmażył mi ryż z mnóstwem różnych dodatków, były w nim nawet jabłka.  Koniecznie  chciał  sam  mnie  nakarmić.  Patrząc  mu  z  bliska  w oczy i na jego miękkie rzęsy, poruszające się w górę i w dół, poczułam nagle,  że  robię  się  wilgotna.  Chciałam  dotknąć  jego  oczu,  lecz  nie śmiałam. Wiedział, że mu się przyglądam, ale nadal na mnie nie patrzył.

Karmił  mnie  coraz  wolniej,  a  mój  oddech  stawał  się  coraz  bardziej nierówny; wreszcie ukląkł przede mną, pieszcząc ręką moje łono. Miał

zimne  opuszki  palców.  To  była  jego  ręka  -  ręka,  którą  kochałam, uwielbiałam jej dotyk.

Kiedy  dotknął  mnie  ustami,  wydałam  okrzyk  zaskoczenia.  Nie spodziewałam się, że to zrobi!

Był  w  przedziwnym  nastroju,  a  ja  doznawałam  czegoś nieuchwytnego  -  był  to  najbardziej  podniecający  widok,  jaki kiedykolwiek  ukazał  się  moim  oczom.  Dzięki temu  obrazowi  człowiek ten  będzie  żył  wiecznie.  Przysłuchiwałam  się  wilgotnym  odgłosom połączonych  płynów;  dźwięki  te  kazały  mi  myśleć,  że  ten  mężczyzna mnie kocha. Nazwałam te nieuchwytne odczucia miłością.

Spędziłam  długie  popołudnie,  grając  rolę,  której  nie  rozumiałam, lecz byłam zachwycona sposobem, w jaki się ze mną kochał. To właśnie nazywa się uprawianiem miłości, myślałam. Od tej pory kochaliśmy się w  ten  sposób  zawsze  i  wszędzie,  gdy  tylko  mieliśmy  na  to  ochotę.

Stwierdziłam, że moje ciało lubi tylko jego ręce i usta, i że są one pełne czułości. Nic innego nie było mi potrzebne.

Pewnego razu powiedział:

- To miejsce powinno ci dawać najwięcej przyjemności. Nazywają je wisienką. Ale u ciebie jest niewrażliwe.

- Może już ją zużyłam, bo bawiłam się nią zbyt często, kiedy byłam młodsza - odpowiedziałam.

Zaspokajał  mnie  ustami,  nie  prosząc  o  nic  więcej;  mówił,  że  na niczym innym mu nie zależy, że moje łono ma taki przyjemny zapach.

Nie mogłam tego zrozumieć. Jak mógł uważać ten zapach za przyjemny?

- Czym tam pachnę? - spytałam go.

-  Pachniesz  swoim  ciałem  -  ciałem,  które  ma  wiele  tajemnic  -

odrzekł.

- A jak pachnie moje ciało?

- Nikt nie wie, jak pachnie jego własne ciało. Ja znam twój zapach, a ty znasz mój. Lubię twój zapach.

Czasem grał mi na gitarze albo na skrzypcach. Zawsze bardzo się starałam zrozumieć jego muzykę.

-  Masz  w  głowie  za  dużo  śmieci  -  powiedział.  -  Musisz  się  ich pozbyć.  Nie  trzeba  rozumieć  muzyki;  muzyka  jest  czymś  najbliższym twojemu ciału.

Wyprowadziłam  się  z  domu przyjaciela  mojego  ojca  i  wynajęłam małe zaniedbane mieszkanie. Mój gospodarz był taki jak wszyscy tutejsi mężczyźni  -  gapił  się  na  mnie  zachłannie,  łypał  lubieżnie  i  wrogo.  Od razu  zapytał,  czy  jestem  prostytutką.  Powiedział,  że  wszystkie dziewczyny, które przyjeżdżają z innych prowincji, to „kurczaki”, czyli dziwki. Odpowiedziałam, że nie jestem żadną dziwką i że przyjechałam z Szanghaju. On na to, że dziewczyny z Szanghaju są sprytne - wszystkie znajdują  sobie  żonatych  facetów,  którzy  biorą  je  na  utrzymanie.  Są jeszcze gorsze od „kurczaków”.

Po  raz  pierwszy  w  życiu  sama  decydowałam  o  tym,  gdzie zamieszkam, jak się ubiorę, jak będę wyglądała. Napisałam do ojca, że zamierzam zostać w tym mieście. Wysłał mi trochę pieniędzy i odpisał, że rzucił pracę i zaczął samodzielną działalność jako inżynier. Pisał, że okropnie trudno jest prowadzić własny interes, ale ponieważ przez całe życie  ciężko  pracował  i  mimo  to  ciągle  jest  biedny,  postanowił,  że najwyższy czas zacząć zarabiać dla siebie. Pod koniec listu stwierdził, że ma nadzieję, że uda mi się jakoś odnaleźć w tym mieście. Tak właśnie napisał: „odnaleźć się” - dokładnie pamiętam.

 

Kupiłam odtwarzacz CD i poprosiłam Saininga, żeby przywiózł mi z Hongkongu parę płyt z zachodnim rock and roiłem. Nie znałam wtedy nic  oprócz  Cui  Jiana  i  sądziłam,  że  płyta  Madonny  którą  dostałam  od ojca, to właśnie rock and roli.

Saining  przywiózł  mi  trochę  marihuany  -  poczułam  się,  jakbym doświadczała jakiejś tajemniczej wolności. To był symbol innego życia.

Uwielbiałam leżeć w łóżku z Sainingiem, palić trawkę i słuchać muzyki.

Muzyka w jego pokoju miała w sobie jakąś czystość; to muzyka i trawka były  kluczami,  które  otworzyły  moją  duszę.  Doskonale  mi  to  zrobiło.

Wielkie  głazy,  które  zasłaniały  moje  uszy,  odsuwały  się  po  trochu; wreszcie zaczęłam krążyć dłońmi w powietrzu, nasze palce poruszały się w takt muzyki, jakbyśmy sami ją tworzyli. To dopiero dawało kopa!

Czułam,  że  spotkało  mnie  wielkie  szczęście.  Słuchałam  rock  and rolla  i  paliłam  marihuanę,  i to  w  towarzystwie  przystojnego,  szalonego faceta. Czyż nie tego zawsze pragnęłam?

Spędzałam  czas  na  gadaniu,  słuchaniu  muzyki,  paleniu  trawy  i podjadaniu.  Nie  miałam  ochoty  na  nic  innego.  W  końcu  prawie skończyły  mi  się  pieniądze  i  doszłam  do  wniosku,  że  powinnam pomyśleć o znalezieniu sobie jakiejś roboty. Wyglądało jednak na to, że Saining  zawsze  ma  pod  dostatkiem  kasy.  Gdziekolwiek  razem  szliśmy, wydawaliśmy  tylko  jego  pieniądze,  i  chociaż  czułam  się  trochę zakłopotana,  nie  przeszkadzało  mi  to  w  dobrej  zabawie.  Pewnego  dnia Saining powiedział:

- Wiesz, dlaczego tak mi się podobasz?

- Dlaczego? - spytałam.

- Bo jesteś takim samym leniem jak ja.

 

Któregoś  dnia,  gdy  stanęłam  pod  drzwiami  jego  mieszkania, usłyszałam  odgłosy  uprawiania  seksu.  Nie  byłam  pewna,  czy  kobieta krzyczy  z  bólu,  czy  z  rozkoszy,  ale  głos  Saininga  brzmiał  zupełnie inaczej,  niż  kiedy  był  ze  mną.  Poczułam  przemożne  pragnienie zobaczenia ich, lecz nie wiedziałam, co robić, więc uciekłam.

Niewiele myśląc, pognałam ulicą do domu i wbiegłam po schodach na  górę.  Ledwie  znalazłam  się  w  swoim  mieszkaniu,  zadzwoniłam  do niego. Nikt nie odpowiadał. Dzwoniłam i dzwoniłam; wreszcie Saining podniósł słuchawkę. „Wszystko słyszałam” - powiedziałam. „Muszę się z tobą spotkać natychmiast albo umrę. Będę za dziesięć minut”.

Ruszyłam  z  powrotem,  biegnąc  co  sił  w  nogach  aż  do  domu Saininga.

Nie otworzył mi drzwi na oścież, lecz sprowadził mnie z powrotem na ulicę i wsiedliśmy razem do taksówki.

Wciąż  milczał;  jego  gniewny  wyraz  twarzy  przerażał  mnie.

Pojechaliśmy  tam,  gdzie  ćwiczył  nasz  zespół  -  do  pewnej  chałupy  na wsi. Saining przedstawił mnie swojemu przyjacielowi, Sanmao.

- A więc to ty jesteś tą dziewczyną, która chce poznać sens życia -

rzekł Sanmao.

- Kto ci tak powiedział? - spytałam.

- Saining.

- Czy Saining ma dużo dziewczyn?

- Wcale nie tak dużo - odparł Sanmao.

-  Jak  to  jest,  że  faceci  zawsze  mają  po  kilka  dziewczyn jednocześnie? - spytałam.

- Łatwo dopada nas nuda.

Odwróciłam się do Saininga.

- Chcę być z tobą - powiedziałam.

- A czy właśnie nie jesteśmy razem?

-  Chcę  znać  twoje  tajemnice.  Chcę,  by  stały  się  moimi tajemnicami. Chcę wiedzieć o tobie wszystko, chcę patrzeć, jak kochasz się z innymi kobietami, chcę poznać wszystkie twoje oblicza, chcę być jedną z tych kobiet, które wszystko wiedzą.

-  Masz  dopiero  dziewiętnaście  lat  -  powiedział  Saining  -  a  już chcesz być kobietą światową? To zajmie ci trochę czasu.

- Jesteś ode mnie starszy tylko o dwa lata, Saining. Daj mi szansę cię dogonić.

Patrzył na mnie, a ja patrzyłam, jak na mnie patrzył. Rozpłakałam się.

- Potrafisz tylko płakać?

-  Chcę,  żebyś  się  ze  mną  kochał  w  taki  sposób.  Chcę,  żebyś  był

sobą,  chcę  być  z  tobą  w  pełni.  Chcę,  żebyśmy  byli  razem,  naprawdę razem.

Chciałam robić z nim to wszystko, chciałam słyszeć, jak wydaje te odgłosy,  chciałam  tego  tak  bardzo,  że  ledwie  mogłam  wytrzymać.  Ale nie  wiedziałam,  jak  się  do  tego  zabrać,  więc  dalej  siedziałam  na podłodze  i  im  dłużej  płakałam,  tym  robiło  mi  się  smutniej.  Saining ignorował mnie.

O  zmroku  wróciliśmy  do  niego  i  słuchaliśmy  razem  muzyki.

Saining tłumaczył mi słowa piosenki Doorsów: 

Dziewczyno, kochaj go, 

Dziewczyno, kochaj go. 

Ujmij jego dłoń, 

I wytłumacz mu, 

To ty podpierasz świat. 

A życie wiecznie trwa. 

Dziewczyno, kochaj go. 

Na skrzydłach burzy mkną. 

Na skrzydłach burzy mkną. 

Tutaj jest nasz ród, 

Na świat przyszliśmy tu. 

Jak pies, co zgubił kość, 

Aktor, co gra jako gość. 

Na skrzydłach burzy mkną.  3

 

Głos Jima Morrisona był tak gładki i miękki - jego duch przyciągał

nas,  jego  dusza  pieściła  mnie,  stapiała  się  ze  mną,  ożywiała  mnie, ciągnęła mnie za sobą.

Tego  dnia  nie  kochaliśmy  się.  Saining  tulił  mnie  i  wirowaliśmy wraz  z  muzyką,  pogrążając  się  nawzajem  w  swoich  snach.  Po przebudzeniu czuliśmy się wspaniale.

Nigdy  nie  mówił  o  miłości,  choć  był  tym  wszystkim,  na  co czekałam  od  tak  dawna.  Dawałam  mu  siebie  nagą,  on  obnażał  mnie, czułam  jego  bliskość,  lecz  wciąż  nie  umiał  sprawić,  bym  poczuła  się zrelaksowana, spokojna.

- Co to jest szczytowanie, Saining? - spytałam.

- Dowiesz się, kiedy poczujesz.

Pomyślałam, że on potrzebuje tylko czegoś lekkiego i seksownego, miłej  przygody,  choć  ja  przecież  byłam  najmniej  seksowną  kobietą  w okolicy. Ale czy mogłam coś na to poradzić?

 

3  Riders on the Storm,  słowa i muzyka: The Doors, przekład tłumaczki.

Saining  i  Sanmao  założyli  własny  zespół.  Koncerty  rockowe odbywały  się  rzadko,  więc  grywali  głównie  na  rozgrzewkę,  przed występami innych piosenkarzy. Najczęściej ich wygwizdywano, ale nie przejmowali się tym. Saining powiedział, że nigdy jeszcze nie odmówił

występu. Póki mógł grać, był szczęśliwy. Włóczyłam się za nimi, choć nie bardzo rozumiałam, o co chodzi w tej ich muzyce. Czułam tylko, że obu przepełnia smutek, i byłam zakochana w tej ich melancholii.

Codziennie  rozmawiałam  z  Sainingiem  przez  telefon.  Ciągle chciałam  być  z  nim  sam  na  sam  i  robiłam  wszystko,  żeby  sprawić  mu przyjemność.  Ale  on  był  niewzruszony.  Czasem  rozbierał  mnie  i uczył

czuć  całym  ciałem  rytm  muzyki,  poruszać  się  zgodnie  z  tym  rytmem, nauczył mnie też, jak sprawiać mu rozkosz ustami. Zapach jego penisa był  naszą  wspólną  tajemnicą.  Nie  miałam  wyboru:  musiałam  się  tego nauczyć,  musiałam  znaleźć  sposób,  by  zaczął  mnie  potrzebować.

Przypuszczam, że każda dziewczyna przez to przechodzi, gdy zakochuje się po raz pierwszy.

Pewnego dnia grał mi na gitarze i śpiewał, a ja tańczyłam na jego łóżku. Spojrzał na mnie i wyśpiewał pytanie: - Co byś chciała dostać na urodziny?

-  Chciałabym,  żebyś  był  moim  chłopakiem  -  odpowiedziałam.  -

Chcę tego, co nazywają miłością.

Zasępił się i rzekł:

- „Chłopak” to ktoś dla małych dziewczynek. Dla dorosłych kobiet jest kto inny.

Rozpłakałam się. Zmiękł, podszedł i oparł mi głowę na ramieniu.

- Jest wiele rodzajów miłości - powiedział.

-  Jeśli  pragniesz  tylko  jednego  z  nich,  zawsze  będziesz zawiedziona.

- Saining, czy to nie ty mówiłeś mi kiedyś, że kobieta, która nigdy się  nie  kochała,  jest  jak  zielone  jabłko,  ta,  która  się  kochała  -  jak czerwone, a ta, która kochała się za dużo - jak robaczywe jabłko? I że ten ostatni  rodzaj  zachwyca  cię  szczególnym  rodzajem  piękna,  pięknem zepsucia?  Szczerze  mówiąc,  uważam,  że  niezły  z  ciebie  sukinsyn!  Nie mam zamiaru być jednym z twoich jabłuszek! Jeśli mnie nie kochasz, nie chcę cię znać. Mówię serio.

Saining zastanowił się chwilę i powiedział: - W porządku! Wynoś się stąd! Nie życzę sobie, żebyś się we mnie kochała, a na pewno nie tak od razu. Idź do diabła! Nie kocham cię.

Ten cholerny skurwysyn tak po prostu, zwyczajnie mnie wykopał.
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Zostałam  w  mieście.  Znalazłam  sobie  pracę,  która  polegała  na śpiewaniu w nocnym klubie. Nosiłam tanie, błyszczące, wydekoltowane, supermini  „sukienki  koktajlowe”  i  śpiewałam  kantońskie  piosenki  o miłości.

Zaczęłam  gotować  dla  siebie  i  sprzątać  swoje  mieszkanie.

Codziennie  skupiałam  się,  usilnie  próbując  porozumieć  się  z Saniningiem  telepatycznie,  wołałam  go  w  myślach,  przyzywałam  go.

Chciałam z nim być, bo wiedział, jak sprawić, bym go kochała.

Wreszcie  pewnego  nieciekawego  wieczoru  mój  wiecznie zaskakujący Saining zjawił się w moim progu. Przyciągnął mnie szybko do siebie, mówiąc:

- Maleńka, ależ ty schudłaś.

To wszystko, co miał do powiedzenia. Poczułam się słabo.

Trzymając  się  za  ręce,  wyszliśmy  na  ulicę  jak  para melancholijnych przyjaciół.

 

W  tym  mieście  mieszkało  mnóstwo  świeżo  wzbogaconych milionerów oraz ludzi, którzy ze wszystkich sił starali się sobie poradzić.

Wszyscy  chyba  zjechali  się  w  to  dziwne  miejsce  po  to,  żeby  zarabiać pieniądze.  Było  gorąco  i  wilgotno;  po  ulicach  włóczyły  się  tłumy oszalałych  ludzi.  Wszędzie  kręciło  się  pełno  prostytutek,  bez  wyjątku ubranych na czarno.

Poszliśmy  do  tego  samego  baru,  w  którym  spotkaliśmy  się pierwszy  raz.  Kiedy  zamówiłam  colę,  Saining  oznajmił,  że  powinnam przestać ciągle popijać colę. Kobiety powinny pić alkohol.

Oddech  księżyca  musnął  jego  twarz.  On  sam  wyglądał  tak spokojnie i łagodnie, niemal bezbronnie. Spojrzał na kieliszek w dłoni; wyglądał, jakby śnił.

-  Tak  bardzo  za  tobą  tęskniłem  -  wyznał.  -  Ty  masz  tę  szczególną moc.  Byłem  taki  przygnębiony,  zanim  cię  poznałem.  Chcę  dać  sobie szansę; chcę się przekonać, czy potrafię zrobić coś pięknego.

Oniemiałam.  Siedziałam,  nie  wierząc  własnym  uszom.  Nigdy  nie słyszałam  z  jego  ust  niczego  podobnego.  Wsłuchiwałam  się  w  słowa mojej pierwszej miłości.

-  Nie  wiem,  kim  naprawdę  jesteś  -  powiedziałam  -  ale  i  tak  cię kocham. To musi być miłość.

Zadzwoniliśmy  do kolegów  Saininga  z  zespołu i  zaprosiliśmy  ich także.  Saining  oświadczył  wszystkim,  że  nie  przypuszczał,  iż  jest  w ogóle  zdolny  do  miłości,  że  do  tej  pory  nie  potrafił  zaufać  żadnej kobiecie  i  że  uważał  miłość  za  coś  takiego,  na  co  przychodzi  czas  w średnim wieku.

Po  raz  pierwszy  mówił  o  sobie.  W  dzieciństwie  doznał  mnóstwa przykrości.  Jego  rodzice,  uznani  przez  władze  za  „artystów  -

przestępców politycznych”, poznali się w rolniczym „obozie reedukacji przez pracę”, gdzieś na północnym zachodzie. Jego matka była zagorzałą wielbicielką rosyjskiego poety Siergieja Jesienina4. Saining urodził się w obozie pracy. Rodziców rehabilitowano, gdy miał dziewięć lat; wkrótce 

4 Po chińsku nazwisko Jesienin transkrybuje się jako „Ye Saining”.

potem  rozwiedli  się.  Saining  mawiał,  że  chińskie  małżeństwa  potrafią przetrwać trudy i klęski, lecz dobre czasy stanowią dla nich zbyt trudne wyzwanie.  Później  jego  matka  wyszła  ponownie  za  mąż  i przeprowadziła  się  do  Japonii.  Kiedy  Saining  miał  dwanaście  lat, wyemigrował razem z  ojcem do Anglii. Gdy go poznałam, mieszkał w Chinach dopiero od roku.

Jego  ojciec  wciąż  miał  nadzieję,  że  Saining  zostanie  wirtuozem skrzypiec. Pierwsze skrzypce zrobił mu osobiście, z bambusa. Wszystkie skrzypcowe  melodie,  które  Saining  pamiętał  z  dzieciństwa,  nucił  mu ojciec.

-  Może  właśnie  dlatego  nabrałem  niedobrego  zwyczaju  uciekania przed wszystkim - powiedział.

Jego  rodzice  długo  czekali  na  rehabilitację  polityczną,  ale uzyskanie rozwodu poszło im bardzo szybko.

-  Moi  rodzice  to  naprawdę  porządni  ludzie.  Ale  oboje  są zwariowani. Mieszkaliśmy w obozie pracy, aż skończyłem dziewięć lat.

Pomiatano nami tyle czasu, że gdy to wszystko się skończyło, po prostu nie mogliśmy już dłużej być razem.

Birmingham to okropne miejsce - ciągnął. - Jest naprawdę straszne i pełne zatroskanych ludzi. Nie czuję się z nim ani trochę związany. Ale angielska wieś naprawdę mi się podobała. Jeśli nie byłeś w Anglii, nigdy naprawdę  nie  zrozumiesz  angielskiej  literatury  ani  muzyki.  Anglia  jest wyjątkowa,  a  Anglicy  nie  lubią  nikogo,  kto  nie  jest  Anglikiem.  Kiedy zamieniłem skrzypce na gitarę, poczułem, że moje  życie nareszcie robi się ciekawe. Muzyka już nigdy nie odwróci się ode mnie. Niestety, moje stosunki z ojcem psuły się coraz bardziej, bez przerwy się kłóciliśmy. To wszystko wymknęło się nam spod kontroli.

 

Zestawiliśmy  kilka  małych  stolików  w  jeden  duży  i  zaczęliśmy głośno wychwalać się nawzajem. Sanmao miał ze sobą płytę U2 i puścił

ją na barowym sprzęcie grającym. Jedzenie było okropne, piwo ciepłe, a bezpośredniość  kelnerek  graniczyła  z  chamstwem.  Kiedy  Sanmao zauważył,  że  ktoś  podgląda  mojego  faceta  przez  drzwi  toalety,  nasze „przyjęcie  weselne”  zamieniło  się  w  bijatykę.  Dwa  wrogie  gangi wywracały  bar  do  góry  nogami,  a  właściciel  przyglądał  się  temu wszystkiemu bez słowa protestu. Wkrótce jakiemuś facetowi urwano już nie jeden, ale obydwa rękawy koszuli, Sanmao wyciągnął skądś łopatę i stanął  jak  słup  soli  na  samym  środku  sali,  a  Saining  miał  na  głowie maleńką  czapeczkę,  w  której  wyglądał  na  syna  maszynisty.  W  końcu ktoś  z  tamtej  grupy  zawołał:  „Przestańcie  się  bić!  Żaden  z  nas  nie  jest stąd. Nie dawajmy miejscowym pretekstu, żeby się z nas nabijali!”

Burda skończyła się jak nożem uciął.

Saining  zwrócił  czapkę  prawowitemu  właścicielowi,  każdy wysupłał  parę  groszy  dla  właściciela  baru;  na  koniec  wszyscy wymieniali uściski dłoni.

 

To się nazywa „szczęście”: pewność, że tamten bar w środku nocy, tuż przed świtem, stał się czymś nieskończenie odległym. Wciąż jednak spoglądam w tamtą stronę.
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Całowaliśmy się tak długo, aż stało się to męczarnią.

Nigdy przedtem nie zdarzyło mi się wypić tyle alkoholu; okropnie bolała mnie głowa. Po raz pierwszy w życiu patrzyłam na ciało nagiego mężczyzny  -  nie  potrafiłam  odróżnić  jego  skóry  od  mojej,  nie wiedziałam,  gdzie  kończy  się  moja,  a  zaczyna  jego.  Ogarniała  nas miękkość naszej własnej ciszy; w jego ciele kryło się moje pożądanie.

Wodząc wilgotnym palcem po moich wargach, powiedział: - Są twoje. Podnieca mnie, kiedy jest ci dobrze.

Kiedy pocałował mnie w tamto miejsce, krzyknęłam. Odnalazłam wreszcie  to  poczucie  całkowitego  bezpieczeństwa,  za  którym  zawsze tęskniłam.

Stopniowo  zamieniał  się  w  kogoś  innego,  w  somnambulika.  Jego ręce stawały się coraz cięższe, penis rósł w moim ciele. Jęknął żałośnie -

wreszcie usłyszałam ten głos.

- Czy musisz to robić? - spytałam.

Wszystko mnie bolało, ale jego okrzyki miały w sobie przedziwną słodycz,  która  mnie  obezwładniała;  nie  byłam  pewna,  czy  jęczę  z rozkoszy, czy z bólu, i wstydziłam się tego. Jego pot kapał mi na twarz i piersi.  Czułam  się  jak  mała,  biedna  dziewczynka.  Patrzyłam  na  niego; dotyk ściekających mi po skórze kropel był cudowny.

Wreszcie usadowił mnie na sobie; dotykał językiem moich sutków, ogrzewając mnie ciężkim, ciepłym oddechem. Zauważyłam, że oczy mu zwilgotniały.

- Pamiętaj mnie - powiedział. - Zapamiętaj mnie tak, jak pamiętasz siebie.

Moje  ciało  eksplodowało  rozkoszą.  Pomyślałam,  że  to  musi  być szczytowanie.  Czując  zapach  substancji,  która  sączyła  się  z  wnętrza mojego  ciała,  wejrzałam  w  swoją  przyszłość:  stanę  się  kobietą,  która może opowiedzieć wiele historii, a każda z tych opowieści będzie miała swoją cenę.
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W 1992 roku, leżąc w łóżku, wspominałam tę noc sprzed trzech lat, wspominałam  całą  namiętność,  ból,  głód  i  przerażenie,  które  jej towarzyszyły.  Byłam  wciąż  zagubiona.  Minęły  trzy  lata,  a  ja  wciąż zadawałam  sobie  pytanie:  Co  to  właściwie  jest  miłość?  Nie  mogłam przestać  się  spotykać  z  tym  mężczyzną  -  to  wiedziałam  na  pewno.

Potrzebowaliśmy siebie nawzajem. Mieliśmy nasze wspólne tajemnice.

A  szczytowanie?  Qi  mówiła  mi,  że  pewnego  razu  straciła przytomność  w  czasie  orgazmu  -  ta  informacja  najbardziej  namieszała mi w głowie. Uwielbiałam ten wzburzony stan, który ogarniał nas oboje, kiedy  Saining  mnie  rżnął  -  było  to  najprawdziwsze  ze  wszystkiego, czego doświadczałam. Ubóstwiałam, gdy pieprzył mnie jak nieznajomy, wypowiadając najsłodsze słowa - tylko wtedy, gdy udawał, że mnie nie zna, potrafił powiedzieć coś, co naprawdę mnie poruszało. Taki już miał

styl.

Wiem, słowami zawsze można było mnie zranić. Nic nie mogłam na to poradzić.

 

Pewnej  nocy  Saining  powtórzył  coś,  co  powiedział  na  początku naszego  związku:  „Zapamiętaj  mnie  tak,  jak  pamiętasz  siebie”.  Nie wiedziałam, czy mówi to dlatego, że miał właśnie wyjątkowo przyjemny orgazm, czy też dlatego, że znowu się dowiedziałam o jego zdradzie.

Bóg  jeden  wie,  ile  potajemnych  kontaktów  seksualnych  zdarzało się każdego wieczoru, gdy śpiewałam w swoim klubie. Ze wsi i z innych miast przyjeżdżało tu mnóstwo dziewcząt i usiłowało zarabiać na życie.

Qi  była  jedną  z  wielu  tymczasowych  „hostess  koktajlowych”.  Miała wiecznie  zdziwioną  minę;  jej  twarz  wyglądała  jak  znak  zapytania.

Dowiedziałam się, że jesteśmy z tego samego miasta, że dostała się na uniwersytet  i  że  nie  ma  ojca.  Innym  razem,  przy  drinkach, rozmawiałyśmy  o  Freudzie  i  jego  pracy   Dora:  analiza  przypadku histerii;  wtedy  się  zaprzyjaźniłyśmy.  Pewnego  dnia  niespodziewanie zadzwoniła do mnie i poprosiła, żebym do niej wpadła. Powiedziała, że chce  zerwać  ze  swoim  chłopakiem  i  że  potrzebna  jej  do  tego publiczność.  Nie  widziałam  Qi  już  od  dawna  -  wtedy  po  raz  pierwszy usłyszałam o jakimś chłopaku. Nie wiedziałam też, że ma już własny kąt - przedtem wiecznie się przeprowadzała.

„Kiedyś  nie  ciągnęło  mnie  do  stałego  adresu”  -  powiedziała.  „Aż spotkałam jego. Troszczył się o mnie, z nim mogłam nareszcie być sobą.

Wie, jak zarabiam na życie, i mimo to mnie kocha. Nie możemy przestać się  dotykać.  Najchętniej  kochalibyśmy  się  bez  przerwy.  Dzięki  niemu nauczyłam się kochać siebie”.

Qi  nalewała  mi  chivasa,  a  ja  przyglądałam  się  jej  szczupłym nogom. Wszystkie ładne dziewczyny z Szanghaju miały piękne nogi.

Okazało  się,  że  Qi  nie  ma  żadnych  dodatków  do  drinków  -

powiedziała,  że  woli  czyste  alkohole.  Saining  też  takie  lubił, ale  ja nie znosiłam  chivasa,  zwłaszcza  czystego.  Takie  picie  za  bardzo  kojarzyło mi się z alkoholizmem.

Mała Qi zachowywała zimną krew, lecz od początku udawała - ani razu nie wymieniła imienia chłopaka.

 

Zdarzało  mi  się  wywracać  mieszkanie  do  góry  nogami  w poszukiwaniu  jakiejś  książki,  którą  chciałam  pożyczyć  Qi.  Raz powiedziałam  Sainingowi,  jak  bardzo  jej  współczuję.  Saining zareagował ozięble.

-  Kto  dał  ci  prawo  do  współczucia?  Ciągnie  cię  do  słabych  albo chorych,  ale  w  gruncie  rzeczy  to  niemoralne.  Jesteś  zwykłą  oszustką, która wykorzystuje innych dla poprawy własnego samopoczucia.

-  Co  ty  wygadujesz?  -  zaprotestowałam.  -  Jesteś  ostatnio  jakiś dziwny; kiedyś lubiłeś poznawać nowych ludzi. Ona potrzebuje pomocy i czuję, że powinnam jej pomóc.

Rozejrzałam  się  po  mieszkaniu  Qi.  Podobało  mi  się,  jak  je urządziła - prosto, przytulnie, ze smakiem. Pomyślałam, że nie myliłam się co do niej, że ma naprawdę ciekawą osobowość.

Sącząc  drinki,  słuchałyśmy  hongkońskiego  radia.  Kiedy  już byłyśmy na lekkim rauszu, usłyszałyśmy odgłos klucza w zamku.

Do środka wkroczył Saining we własnej osobie.

Wrzasnęłam.

- To taki żarcik, Qi? - spytałam.

Saining stał jak idiota, rozdziawiając swoje wydatne usta, lecz jego spojrzenie  było  zupełnie  przytomne,  bez  cienia  niepokoju  czy zakłopotania.

 

Saining, idziemy do domu - powiedziałam. - Już!

Bez  słowa  skierował  się  za  mną  do wyjścia,  lecz  za  nami  rozległ

się lodowaty głos Qi:

- Kocham go bardziej niż ty!

Odwróciłam się i cisnęłam w nią szklanką.

- Proszę bardzo! Weź go sobie i kochaj, ile chcesz, jest twój!

- Co ty wyprawiasz? - spytał Saining. - Co ty wyprawiasz, do jasnej cholery?

-  Nikt  nie  ma  prawa  odzywać  się  do  mnie  w  ten  sposób!  -

powiedziałam.

Spojrzałam na Saininga. Ojciec mówił mi, że ten facet nie będzie mnie kochał dłużej niż rok.

Mówi  się,  że  z  odległości  stu  mil  najpiękniejsze  oczy  ma  kora topoli.  Patrzyłam  w  jego  oczy,  które  nie  straciły  mocy  przyciągania mnie, i zastanawiałam się, komu wierzyć. Nie chciałam odejść; chciałam zostać i przekonać się, co się dalej wydarzy.

Qi podeszła do nas.

- Kochasz mnie, Saining? - spytała.

Jej  twarz  klasycznym,  owalnym  kształtem  przypominała  pestkę melona. Qi miała jasne, błyszczące oczy, lecz wyglądała na cierpiącą; jej blada skóra wydawała się bezkrwista. Długi, wąski, klasyczny nos, pełne wargi  o  kącikach  skierowanych  w  dół,  zęby  z  przebarwieniami,  płaska klatka  piersiowa,  małe  sutki.  Zawsze  nosiła  usztywniane  staniki chińskiej produkcji. Miała patykowate, rachityczne nogi, chude palce u stóp,  podobne  do  szanghajskich  zielonych  cebulek,  szczupłą  talię  i płaskie  pośladki.  W  łóżku  była  średnia,  lecz  potrafiła  znakomicie powstrzymywać orgazmy, ponieważ seks stanowił dla niej tylko środek do  celu.  Typowa  szanghajska  dziwka,  jedna  z  tych,  które  najlepiej  na świecie  potrafią  udawać  i  kłamać.  Wiele  z  nich  zostaje  zawodowymi prostytutkami.  Nie  są  tak  rzeczowe  i  operatywne  jak  panienki  z północnego  wschodu  albo  z  Syczuanu,  które  przychodzą  na  spotkanie, przeprowadzają  transakcję  i  odchodzą.  Szanghajskie  dziwki  celują  w grze  pozorów.  Nie  żałują  czasu  ani  wysiłku  na  powolne  uwodzenie, ponieważ  największą  satysfakcję  przynosi  im  udane  kłamstwo.  Nie przypominają  dziewczyn  z  innych  stron,  które  sprzedają  się  po  to,  by spłacić  długi  swoich  ojców  albo  żeby  kupić  ziemię  czy  dom.  To  nie nędza  zmusza  je  do  prostytucji,  ponieważ  z  reguły  powodzi  im  się  nie najgorzej. Ten fach służy im do karmienia własnego ego. Takie właśnie są  szanghajskie  dziwki.  Te  kobiety  nigdy  nie  mówią,  co  myślą.  Są inteligentne, najczęściej zbyt inteligentne, co nie wychodzi im na dobre.

Większość z nich miała ojców niedołęgów i zaradne, lecz nieszczęśliwe matki.  Podobnie  jak  one  wrażliwe  na  punkcie  swojego  statusu, przepadają za zachodnimi nowinkami, są dobroduszne, lecz w naturalny sposób  samolubne.  Podejrzliwe  wobec  mężczyzn,  ubóstwiają  jednak  tę satysfakcję,  jaką  daje  im  odebranie  mężczyzny  innej  kobiecie.

Przypuszczałam, że Qi naprawdę zakochała się w Sainingu, ale nie miała zamiaru  z  jego  powodu  porzucać  swoich  bogatych  klientów.  Takie właśnie  są  szanghajskie  dziwki:  chcą  mieć  wszystko  naraz.  Celują  w powolnym  ujawnianiu  szczegółów  swoich  smutnych  historii  i  często same  zapominają,  co  w  nich  jest  prawdziwe,  a  co  fałszywe.  W  łóżku często  im  się  zdarza  wyskoczyć  z  pytaniem:  „Kochasz  mnie?”

Znakomicie  symulują  orgazmy  i  udają  szaleństwo.  Mają  trudności  z wkładaniem serca w to, co robią, a zwłaszcza w uprawianie miłości.

Lecz to, kim się staną w przyszłości, jaki czeka je los, zostało już ustalone  na  długo  przed  ich  narodzinami  -  przez  mężczyzn,  którzy pieprzyli ich matki, i tych, którzy pieprzyli matki ich matek.

 

Potrafiłam  sobie  z  łatwością  wyobrazić,  w  jaki  sposób  Qi zamieszała Sainingowi w głowie.

- Tylko nie próbuj na niego wpływać - powiedziała. - W tej chwili wymagam od niego tylko jednego: żeby choć raz powiedział prawdę.

Spojrzała  na  mnie  po  raz  pierwszy,  odkąd  Saining  pojawił  się  w drzwiach. Ta nieduża kobietka była dla mnie wcieleniem zła, lecz miała jakąś hipnotyczną moc, która kazała nam stać bez ruchu, jak w transie.

- Wiedziałam, że tego nie zrobisz - zwróciła się do Saininga. - Nie mogę już patrzeć na te wszystkie ciuchy. Straszny z ciebie nudziarz!

Qi zaczęła zrywać z siebie ubrania i rzucać nimi w Saininga, sztuka po sztuce. Gdy metodycznymi ruchami rozebrała się przed nami do naga, jej  wątła  kruchość  zyskała  niespodziewaną  moc,  zaczęła  budzić szacunek. Odkryłam, że w gruncie rzeczy ta mała dziweczka jest bardzo piękną kobietą. Aż do teraz nie potrafiłabym zdefiniować jej urody. Była to uroda melancholijna, nierozerwalnie związana z jej ciałem.

- Przejrzałam cię! - Qi wyjęła z szafki stertę płyt CD i rzuciła nimi w Saininga.

Saining  ukląkł  i  starał  się  je  pozbierać.  Jego  paskudny  wyraz twarzy doprowadził mnie do rozpaczy.

- Zrozumiałeś? Nic do ciebie nie czuję! Wynoś się z mojego życia!

Nie zbliżaj się do mnie!

To  mu  wystarczyło.  Z  rękami  pełnymi  płyt  otworzył  drzwi  i wyszedł, a Qi wołała za nim:

- Ty beznadziejna miernoto! Pomyliłam się co do ciebie! Nigdy nie potrafiłam oceniać ludzi!

- Żebyś wiedziała! - zwróciłam się do Qi. - Grubo się pomyliłaś co do  niego.  Był  już  we  mnie  zakochany,  więc  nie  mógł  zakochać  się  w tobie. To niemożliwe, i nie powinnaś oczekiwać tego od niego. Jesteśmy w sobie zakochani. Między nami jest wielka miłość.

Rozpłakałam się.

Qi także wybuchnęła płaczem.

- Tak mi przykro - powiedziała.

-  Przykro  ci?  Po  tym  wszystkim,  co dla  ciebie  zrobiłam,  uwiodłaś Saininga za moimi plecami, a teraz mówisz, że ci przykro?

Głos Qi brzmiał zimno. Mówiła niespiesznie, ostrożnie dobierając słowa:

-  Jest  coś,  o  czym  powinnaś  wiedzieć.  To  Saining  przyszedł  do mnie. To on wskoczył mi do łóżka, nie odwrotnie.

Nagłe  wszystko  zaczęło  wyglądać  zupełnie  inaczej.  W  popłochu wybiegłam z mieszkania.

Na parterze znalazłam skulonego Saininga. Usłyszałam w myślach pewną rozmowę, którą kiedyś odbyłam z Qi. Powiedziała, że kochała się z  chłopakiem  znajomej,  że  pieprzył  ją  jak  szalony.  Uznałyśmy,  że  być może większość swojego podniecenia zawdzięczali tajemnicy, poczuciu, że kogoś zdradzają. Nagle dotarło do mnie, że tym facetem musiał być Saining. Obrzuciłam go wyzwiskami i wybiegłam na ulicę.

Pędziłam  bezmyślnie  przed  siebie,  wszystko  się  we  mnie kotłowało, byłam zbyt roztrzęsiona, by się uspokoić. Wciąż biegnąc, nie mogłam  się  powstrzymać  przed  wyobrażaniem  sobie  najróżniejszych scen  erotycznych  z  ich  dwojgiem  w  rolach  głównych.  Wściekałam  się coraz bardziej, potrząsałam głową; wreszcie dotarło do mnie, że snucie tego  typu  spekulacji  na  temat  innych  jest  naprawdę  wstrętne.  Kiedy wyobraziłam sobie Saininga kupującego ciuchy i płyty dla innej kobiety, zaczęłam się trząść. To zły znak.

Sądziłam, że Saining należy do mnie, a ja do niego, że w naszym życiu nie ma nikogo innego. Myślałam, że to właśnie jest miłość.

Być może ten rodzaj miłości, w który wierzyłam, jest nieosiągalny w prawdziwym życiu. Poczułam się gorzko rozczarowana.

Kiedy wróciłam do domu, Saining siedział na progu.

Gdy wszedł we mnie, kolejny raz przekonałam się, że nie mogę bez niego żyć, że nic innego na tym świecie nie ma dla mnie sensu, że nic innego się nie liczy.

Rozpłakałam się i powiedziałam:

- Nie zostawiaj mnie, jesteś dla mnie wszystkim!

Moje ciało drżało wraz z jego ciałem; trzepotałam powiekami. Nie kochaliśmy  się  od  dłuższego  czasu  -  sądziłam,  że  całą  swoją  energię wkłada  w  muzykę.  Kiedy  się  kochaliśmy,  Saining  sprawiał,  że  czułam się  jak  we  śnie.  Stawał  się  kimś  innym,  nieobecnym,  przenosił  się dokądś,  w  jakąś  przestrzeń  poza  życiem,  znaną  tylko  jemu.  Nigdy  nie rozmawiał  ze  mną  o  tym,  co  sprawiłoby  mi  przyjemność,  nie  był

doskonałym  kochankiem.  Po  prostu  brał  to,  co  chciał.  Lecz  ja  czułam przymus  uszczęśliwiania  go.  Nie  wiedziałam,  jak  inaczej  sprawić,  by mnie potrzebował. Kiedy chorował, kochałam jego chorobę jak własną.

Chciałam,  żeby  mną  sterował,  ponieważ  nie  wiedziałam,  że  może  być inaczej.  W  naszej  potrzebie  podporządkowania  się  emocjom  było  coś czystego i absolutnego, coś, co dawało mi pewność. Rozkoszowałam się bezwstydnymi  doznaniami,  jakie  dawały  mi  nasze  zbliżenia;  żyłam  dla tych chwil.

 

Piliśmy. Po raz pierwszy od dawna piliśmy razem. Między jednym łykiem a drugim powiedziałam:

- Saining, mamy kłopoty.

- Racja, mamy kłopoty - potwierdził.

- A konkretnie?

- Nie umiem tego wytłumaczyć.

O  świcie  wstałam  i  zaczęłam  zbierać  swoje  rzeczy.  Nagle zorientowałam  się,  że  Saining  siedzi  za  mną  na  podłodze  jak  cień.  W

świetle  brzasku  jego  skóra  wyglądała  na  jeszcze  bledszą,  a  oczy  były jaśniejsze niż zwykle.

- Naprawdę musisz odejść?

- Trzy lata temu spałeś z naszą sąsiadką, przez ciebie poczułam się, jakby  nie  było  dla  mnie  miejsca  na  całym  świecie,  lecz  mimo  to zostałam  z  tobą.  Nawet  cię  nie  obwiniałam  -  trzymałam  się  ciebie jeszcze  mocniej.  Popełniłam  błąd.  Powinnam  była  cię  zostawić  i poczekać, aż poprosisz, żebym wróciła. Nie powtórzę po raz drugi tego samego błędu.

Saining złapał popielniczkę i uderzył się nią w głowę. Zobaczyłam krew.

-  Nie  bądź  dzieckiem!  Zostawiłabym  cię,  nawet  gdybyś  miał

zamiar umrzeć na moich oczach. Przez ciebie czuję się zbrukana, jakbym uprawiała seks z milionami obcych ludzi. Nie zniosę tego.

Saining rzucił się na mnie i przyciągnął mnie do siebie. Oparł się o drzwi i powiedział:

-  W  porządku,  zaczekaj  tylko,  aż  głowa  przestanie  mi  krwawić.

Potem odejdziesz.

-  Żyjesz  jeszcze  bardziej  nierozsądnie  niż  ja,  Saining.  Mogę  ci podarować  dodatkowe  kilka  minut  swojego  czasu,  ale  nie  przekonasz mnie, żebym z tobą została. Nie rozumiesz, czym jest miłość, oboje tego nie  rozumiemy  -  bo  co  innego  sprawia,  że  to  wszystko  nam  się przydarza?

- Jak możesz tak mówić?

-  W  wieku  osiemnastu  lat  zostałeś  ojcem.  Powiedziałeś,  że  matką jest prostytutka starsza od ciebie o dziesięć lat, zostawiłeś dziecko na rok swojemu ojcu, a potem oddałeś je z powrotem, bo przeprowadziłeś małe śledztwo  i  dowiedziałeś  się,  że  wcale  nie  jest  twoje.  Teraz  masz dwadzieścia  cztery  lata,  matkę  w  Japonii,  ojca  w  Anglii,  a  sam mieszkasz  w  Chinach.  Nie  jesteś  moją  rodziną  -  mogę  decydować,  czy chcę być z tobą, czy nie. Nikt poza tobą nie odpowiada za twoje czyny.

Musisz się nauczyć ponosić konsekwencje tego, co robisz. Mnie nauczył

tego mój ojciec.
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Przeprowadziłam się do Sanmao. Tym razem już nie mogłam sobie wmawiać, że Saining nie był niczemu winien.

Czułam  się  jak  ptak  siedzący  na  dachu;  utknęłam  w  martwym punkcie.  Moja  samoocena  sięgnęła  dna.  Według  Sanmao,  moim problemem było to, że kochając Saininga, zapomniałam o sobie, a ktoś, kto nie potrafi kochać samego siebie, sam także nie może być kochany.

„Miłości trzeba się nauczyć” - powiedział.

Codziennie  szliśmy  kupić  trochę  alkoholu.  Zawsze  dostawałam torsji, zanim zdążyłam wypić za dużo. Sanmao mówił, że jestem smutną, głupią dziewczyną.

Saining  odwiedzał  mnie  każdego  niedzielnego  wieczoru.  Zawsze przynosił mi jakiś prezent, a od czasu do czasu piosenki, które napisał, myśląc o mnie. Reakcja Saininga na świat wokół była mistyczna i bardzo oryginalna, ale brakowało mu porządnego chińskiego wykształcenia. W

obozie pracy nie mógł chodzić do szkoły, po wyjeździe do Anglii też nie miał  gdzie  się  uczyć  chińskiego,  dlatego  jego  piosenki  zawierały mnóstwo błędnych ideogramów, a ja byłam zwykle jedyną osobą, która potrafiła  je  rozszyfrować  i  zrozumieć,  co  miał  na  myśli.  Z  wielkim trudem starał się wyrazić swoje uczucia w piosenkach o mnie; mówił, że nie  potrafi  znieść  rozstania  ze  mną.  Wkrótce  zaczął  nazywać  mnie „kobietą  słodką  jak  mleko”,  lecz  zaraz  potem  dowiedziałam  się,  że jestem „ciasteczkiem zaprawionym trucizną”.

- Kochasz Qi? - spytałam.

- Tak.

- A co w niej kochasz?

-  Kocham  jej  bezbronność,  jej  egoizm,  jej  urodę  i  smutek.

Uwielbiam jej upór, jej ciało, kocham w niej to, że nie kocha innych.

- A ja? Czy nie mam ładnego ciała? Nie zaspokajam cię?

-  Jej  ciało  nosi  w  sobie  tyle  rozczarowań.  Jestem  uzależniony  od tego uczucia beznadziei.

-  Zawsze  mówisz  szczerze,  co  myślisz.  Więc  powiedz  mi,  czy czujesz do niej ten sam rodzaj miłości, co do mnie?

-  Do  wszystkich  czuję  ten  sam  rodzaj  miłości.  Potrafię  czuć  tylko jeden rodzaj miłości.

-  Ja  też  potrafię  czuć  tylko  jeden  rodzaj  miłości,  tyle  że  ty  jesteś jedyną  osobą,  którą  kocham.  Nie  ma  nikogo  innego,  kocham  tylko ciebie.  A  ty,  skoro  kochasz  mnie  tak  samo  jak  wszystkich  innych, dlaczego czujesz, że musisz być akurat ze mną?

- Bo potrzebuję jakiegoś połączenia z tobą w tym życiu.

Rozpłakał się.

Nie potrafił nic robić bez płaczu. Kiedy się kochaliśmy, marnie mu szło, często kończył  w połowie, bawił się moimi sutkami tak długo, aż zaczynały  mnie  boleć.  Bałam  się,  że  rozkosze,  jakich  doznawaliśmy  w przeszłości,  nigdy  już  nie  powrócą.  Miałam  dreszcze  na  samą  myśl  o tym. Wciąż nie miałam pojęcia, czym jest miłość; wiedziałam tylko, że gdyby Saining zniknął z mojego życia, nie dałabym sobie rady.

Odnalazłam  Qi.  Powiedziałam  jej,  że  nigdy  nie  wybaczę  jej  bólu, który  mi  zadała,  i  że  mam  nadzieję,  że  na  zawsze  zniknie  z  naszego życia.

-  Saining  kocha  cię,  ale  nigdy  nie  zdoła  mnie  porzucić  -

oznajmiłam. - Czy na pewno chcesz się kochać w kimś takim?

-  Oboje  jesteście  żałośni,  ty  i  Saining.  Jesteście  do  niczego, potraficie  tylko  pasożytować  na  innych.  Nawet  nie  rozumiecie  siebie nawzajem! Para idiotów, mam was serdecznie dość!

Poszła sobie i nigdy więcej jej nie zobaczyłam.

 

Na  podcięcie  sobie  żył  wybrałam  wietrzną,  bezksiężycową  noc.

Sanmao  pracował  właśnie  w  nocnym  klubie,  a  ja  dokładnie  znałam godzinę,  o  której  Saining  wyjdzie  z  domu,  gdzie  udziela  lekcji,  i wiedziałam, że zaraz potem przyjdzie mnie odwiedzić. Na krótko przed jego spodziewaną wizytą poszłam do łazienki. Dopiero gdy ostrze noża, który  trzymałam  w  ręku,  nacisnęło  na  żyłę  i  w  końcu  ją  przebiło, poczułam,  że  to  wszystko  dzieje  się  naprawdę.  Zadrżałam,  czując,  że moje ciało za chwilę osiągnie stan rozkoszy. Płakałam. Odkręciłam kran i  pozwoliłam  zimnej  wodzie  spływać  po  moich  rozgrzanych  żyłach.  Z

zawrotami  głowy  przysiadłam  na  brzegu  wanny,  powtarzając  sobie: „Jeżeli  naprawdę  mnie  kocha,  poczuje,  że  dzieje  się  coś  złego,  i  skoro nie jest mi dane umrzeć, przybędzie na czas”.

- Samobójstwa nie popełnia się z myślą o publiczności. Wcale nie chciałaś naprawdę się zabić, nie chciałaś udowodnić, że tak bardzo mnie kochasz. Zachowałaś się jak jedna z tych głupich, zwariowanych dziwek.

Jesteś beznadziejnie nudna.

To  były  pierwsze  słowa,  jakie  usłyszałam  od  Saininga  po przebudzeniu.

Oboje płakaliśmy.

Saining  płakał  tylko  w  mojej  obecności,  nigdy  przy  innych;  jego łzy były dla mnie kuszące.

Kiedy  byłam  w  szpitalu,  Saining  nie  odstępował  mnie  ani  na chwilę.  Załatwił  mi  przeniesienie  do  prywatnego  pokoju.  Słuchaliśmy razem muzyki za pomocą jednej pary słuchawek; ja przykładałam ucho do jednej słuchawki, on do drugiej. Kiedy był przy mnie, mogłam spać, choć  tak  trudno  było  nam  o  odrobinę  intymności,  chociaż  czułam,  że jeszcze  nie  jest  po  wszystkim.  Mówiłam  sobie  czasami:  Masz dwadzieścia  dwa  lata,  powinnaś  znaleźć  sobie  pracę,  nie  możesz  być zależna od takiego faceta jak on. Musisz poszukać własnej przyszłości.

Takie  życie,  jakie  teraz  prowadzisz,  nigdy  nie  pozwoli  ci  dorosnąć naprawdę.

Ale nie mogłam się powstrzymać, nie potrafiłam z tym walczyć.

 

Po wyjściu ze szpitala zaprosiłam wszystkich członków zespołu do restauracji,  której  specjalnością  były  dania  z  węża.  Kiedy  jedliśmy, wypaliłam nagle:

-  Saining, podjęłam decyzję.  Chcę  się  z  tobą  rozstać.  Chcę  wrócić do Szanghaju.

- Nie! - powiedział.

-  W  porządku,  nie  musimy  ze  sobą  zrywać.  Ty  i  Sanmao  zawsze opowiadaliście, jak to faceci z północnego zachodu lubią bić swoje żony, nie? Więc teraz siadaj tam, a ja dam ci po gębie.

Wskazałam na środek sali, gdzie był największy tłum gości. Swoją kwestię przećwiczyłam już wcześniej.

Saining spuścił głowę w milczeniu.

- Uspokójcie się! - próbował mediacji Sanmao.

- Jeśli mnie kocha, zgodzi się. To mu się należy.

Saining  podniósł  się  z  rozmachem;  wszyscy  mu  się  przyglądali.

Zaniósł stołek na środek sali i usiadł twarzą do mnie. Zanim ktokolwiek zdążył  zareagować,  podeszłam  do  niego  i  wymierzyłam  mu  siarczysty policzek.

Rozpłakałam się; wyciekł ze mnie cały wstyd.

Wielu gości zaczęło się podnosić z krzeseł, ale Saining objął mnie i powiedział:

- Proszę nie zwracać na nas uwagi. Nic się nie stało, naprawdę nic się  nie  stało.  To  moja  dziewczyna,  bardzo  przepraszam,  jeśli komukolwiek przeszkodziliśmy, to tylko nasze prywatne sprawy.

Wróciliśmy do stolika i długo patrzyliśmy na siebie; nie słyszałam, co  się  wokół  dzieje  -  chciałam  tylko  patrzeć  na  niego,  patrzeć,  jak  on patrzy na mnie.

- Rozprostujmy kości - zaproponowałam.

W  restauracyjnej  toalecie  wzięłam  jego  penisa  do  ręki  i posmutniałam,  gdy  dotarło  do  mnie,  że  do  tej  pory  nigdy  nie przejmowałam  inicjatywy  w  łóżku.  Był  rok  1992,  miałam  dwadzieścia dwa lata i byłam do niczego. Znowu wybuchnęłam płaczem.

Księżyc  w  pełni  wschodził  za  oknem.  Musiałam  go  mocno przytrzymać; miałam swoje metody. Uklękłam i rozpoczęłam modlitwę.

Światło  księżyca  było  tak  mgliste;  wydawało  mi  się,  że  tracę  zmysły.

Był miękki w mojej dłoni, a ja musiałam go kochać. Kochać, by stał się piękny. Chciałam go trzymać, ściskać tak mocno, aż go zgniotę. Ssałam go, wyssałam jego mokrą duszę aż do końca, aż zatrzasnęła się ta furtka do  jego  życia.  Był  tylko  mój.  Nauczyłam  się  robić  mu  dobrze, nauczyłam  się  błagać  i  modlić  się.  Był  moją  ofiarą;  chciałam  go wywrócić  na  lewą  stronę.  Boże,  jak  bardzo  pragnęłam,  żeby  moje pieszczoty zamieniły się w przekleństwa, chciałam pieścić go całego, z nieskończoną  czułością,  aż  wyszepcze  do  mnie  cicho  i  wyraźnie: „Kocham cię!”

Połknęłam;  przyjąwszy  w  siebie  jego  nasienie,  odnalazłam  się  na nowo.

Wprowadziłam  się  z  powrotem.  Znowu  razem,  trzymając  się  za ręce, pędziliśmy w stronę niepewnego jutra.
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Wpadliśmy z Sainingiem w codzienną rutynę, która nie zmieniała się  przez  kilka  lat.  W  dzień  spaliśmy;  wstawaliśmy  o  zmroku  i wychodziliśmy  coś  zjeść.  Noce  spędzaliśmy  w  domu,  odpoczywając  i bawiąc się. Od czasu do czasu mieliśmy występy albo wyjeżdżaliśmy za miasto na krótki urlop. Kochaliśmy się wczesnym rankiem, w okolicach świtu. Poranki były zimne, a ja uwielbiałam to szczególne uczucie, które pojawiało  się  właśnie  o  tej  porze  -  że  mamy  nasze  własne  miejsce  na świecie. Kiedy światło przebijało się przez mgliste powietrze, patrzyłam na włosy Saininga, rozpostarte niczym skrzydła na poduszce. Kochałam jego włosy; były jak wątki moich myśli. Prawie każdego ranka, jeszcze bardzo  wcześnie,  Saining  stawał  przy  oknie  i  grał  na  skrzypcach.  Jego gra  na  gitarze  była  niesamowita,  lamentacyjna,  przejmująca.  Jego instrument  miał  tak  klasycznie  czysty  i  wyrafinowany  dźwięk,  że słuchając go, wpadałam w rozpacz.

Pracowałam  krótko.  Saining  nie  tolerował  mojego  śpiewania  w nocnym  klubie,  zabierał  mi  kostiumy  i  wycinał  z  nich  najróżniejsze dziwne  kształty,  ciągle  prowokował  jakieś  konflikty,  szukał  okazji  do kłótni. W czasie mojej krótkiej kariery śpiewaczki całymi dniami prawie się do mnie nie odzywał, nawet wtedy, kiedy się kochaliśmy.

Saining  też  trochę  pracował;  był  prywatnym  nauczycielem „dziecka z problemami”, małego chłopca z Hongkongu imieniem Toby.

Toby  miał  fobię  szkolną.  Wysłali  go  do  Chin  w  towarzystwie  niańki; chłopak  praktycznie  nie  wychodził  z  domu.  Saining  uczył  go matematyki,  angielskiego,  gry  na  skrzypcach  i  w  piłkę.  Spotkali  się zupełnie  przypadkiem, ale  ufali  sobie  nawzajem,  a  ja  cieszyłam  się,  że Saining jest nauczycielem Toby'ego. Nigdy nie przyszło mi do głowy, że wiele razy, gdy myślałam, że jest z Tobym, Saining po kryjomu widywał

się z Qi.

Gdy skończyła się historia z Qi, Saining przekonał Toby'ego, żeby wrócił  do  Hongkongu.  Powiedział,  że  nie  czuje  się  na  siłach  pomagać mu w rozwiązywaniu jego problemów, poza tym  Toby powinien być z rodzicami.

Saining  opuszczał  mnóstwo  prób,  Sanmao  był  z  tego  powodu wściekły. Sanmao chciał dzięki muzyce zmienić swoje życie, a Saining po  prostu  lubił  grać  dla  przyjemności  i  nie  miał  żadnych  większych ambicji.  Saining  nie  był  taki  drażliwy  jak  Sanmao;  nie  obchodziły  go losy ludzkości i przyszłość narodu. Obserwowałam wzloty i upadki ich przyjaźni: raz byli blisko, raz na dystans; ten cykl ciągle się powtarzał.

Być  członkiem  zespołu  to  tak,  jak być  zakochanym  -  każde  rozstanie  i każde zaczynanie od nowa na trwale zapisuje się w pamięci.

Sanmao uważał nasz styl życia za niezdrowy - Saining jest zależny od pieniędzy matki, a ja od pieniędzy Saininga. Powiedział, że czeka nas powolny rozkład. Uważał, że powinniśmy poszukać wyzwań, pospłacać nasze  zobowiązania.  Ale  ja  czułam,  że  póki  mogę  spędzać  czas  z Sainingiem,  nie  mam  nic  przeciwko  rozkładowi.  Ilekroć  Sanmao  nas strofował, chichotaliśmy jak para idiotów. Nie mógł nam nic zrobić.

Matka Saininga ciągle przysyłała mu pieniądze. Jej japońskie jeny w  Chinach  wystarczały  na  łatwe  i  przyjemne  życie.  Wydawałam  więc kasę  Saininga.  Nie  kwapiłam  się  do  pracy,  bo  nie  skończyłam  żadnej szkoły  zawodowej  i  nie  miałam pojęcia,  co  mogłabym  robić.  Pensje  w tym mieście były żałośnie niskie, chyba że prowadziło się własny biznes, legalny  albo  nie,  lub  śpiewało  się  w  nocnym  klubie.  Rzecz  jasna, mnóstwo praworządnych obywateli pracowało w różnych biurach, ale ja nie wiedziałam, jakiego zajęcia mogłabym tam szukać.

Wiele nas ze sobą łączyło. Oboje mieliśmy nasze własne, osobne, milczące  światy  i  szanowaliśmy  nawzajem  swoją  ciszę.  Oboje chorowaliśmy  na  astmę,  w  dzieciństwie  dokuczano  nam,  nie  mieliśmy żadnych  wzniosłych  ideałów.  Nie  interesowało  nas  życie  innych  ludzi; byliśmy wrażliwi i brakowało nam wiary w siebie, nie wierzyliśmy w to, co pisali w gazetach, baliśmy się porażek, lecz myśl o oparciu się jakiejś pokusie zawsze wzbudzała w nas lęk. Chcieliśmy być na scenie, zostać artystami. Wydawaliśmy cudze pieniądze, przerażeni perspektywą, że to się kiedyś skończy. Nie chcieliśmy zamienić się w porządnych członków społeczeństwa,  zresztą  i  tak  nie  wiedzielibyśmy,  jak  to  zrobić.  „I  tak jesteśmy jeszcze młodzi” - powtarzaliśmy sobie.

Wiedzieliśmy, że istnieje na świecie mnóstwo ludzi takich jak my, ale i tak sądziliśmy, że nasze spotkanie stanowiło wyjątkowo szczęśliwy traf. Dzieliliśmy radości i smutki, wrażliwość, poczucie humoru i wstyd.

Saining  codziennie  patrzył  na mnie, gdy  zasypiałam, a ja  patrzyłam  na niego.

Czasami  wydawało  mi  się,  że  nasza  miłość  jest  czymś  w  rodzaju trucizny, bo gdy tak leżeliśmy razem w miękkich głębinach nocy, cisza i spokój  odbierały  nam  mowę,  sprawiały,  że  nie  chcieliśmy  się  już obudzić.
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Nasze  okna  wychodziły  na  najsłynniejszą  ulicę  w  mieście.  Po każdej  stronie  ciągnął  się  nieprzerwany  łańcuch  sklepów  i  wielkich całonocnych  restauracji.  Co  wieczór,  gdy  zapadał  zmrok,  ulica zapełniała się tłumem kobiet. Pochodziły ze wszystkich zakątków Chin; niektóre  były  w  wieku  zbliżonym  do  mojego,  inne  sporo  młodsze, jeszcze  inne  starsze.  Obserwowały  powolny  strumień  samochodów przejeżdżających  ulicą,  podążając  wzrokiem  za  każdym  wozem,  a mężczyźni przyglądali im się z ich wnętrz. Każdy mógł się zatrzymać w dowolnej  chwili  i  poprosić  którąś  z  kobiet  do  środka.  Marka  i  model samochodu  (kobiety  obawiały  się  wozów  wojskowych  i  policyjnych)  i sposób  wysławiania  się  kierowcy  decydowały,  czy  kobieta  zgodzi  się wsiąść,  czy  odejdzie.  Nazywano  te  kobiety  „kurczakami”  albo „wędrownymi  wilgami”.  Ulicznice  były  najtańszymi,  najbiedniejszymi prostytutkami,  miały  za  to  najwięcej  wolności.  Większość  z  nich zażywała heroinę. Nie obawiały się utraty urody i powodzenia, bo na tej ulicy  wszystkie  zawsze  znajdowały  pracę,  bez  względu  na  brzydotę.

Rzecz jasna, tutaj były bardziej narażone na zgarnięcie przez policję czy inne  kłopoty  w  rodzaju  niepłacących  klientów.  Wokół  tych  kobiet kręciło się najwięcej żebraków w mieście, a oprócz nich pełno alfonsów, dilerzy,  małe  dziewczynki kwiaciarki  i uliczni  sprzedawcy  szaszłyków.

Urząd  bezpieczeństwa  publicznego  od  lat  usiłował  jakoś  opanować  to miejsce;  organizowano  nawet  wiece,  na  których  wymierzano sprawiedliwość.  Od  czasu  do  czasu  przejeżdżał  tędy  wóz  policyjny, pokryty  drucianą  siatką;  ludzie  rozpierzchali  się  wtedy  na  wszystkie strony  w  małych  grupkach, panienki  piszczały  przeraźliwie.  Po  drugiej stronie  ulicy,  naprzeciwko  naszego  domu,  nieco  na  ukos,  mieściło  się wielkie  kino,  służące  także  jako  miejsce  załatwiania  seksualnych transakcji  -  przede  wszystkim  robienia  niezliczonych  „lodów”  oraz zaspokajania  ręcznego,  zwanego  tu  „przejażdżką  samolotem”.  Każdy oddział policji miał własny obszar jurysdykcji, toteż gdy tylko policjanci zjawiali  się  na  ulicy,  wszyscy  uciekali  do  kina,  gdy  zaś  wkraczali  do kina, publiczność wybiegała na ulicę. Czasami wystarczała furgonetka z mrożoną  wieprzowiną,  by  ktoś  zerwał  się  do  ucieczki,  a  wszyscy pozostali na ten widok pierzchali co sił w nogach.

Bywalcy  tej  ulicy  większość  czasu  spędzali  na  bezładnej bieganinie.  Co  noc  miejsce  to  nabierało  życia,  a  gdy  ciemność ustępowała  i  promienie  wschodzącego  słońca  zaczynały  docierać  do cienistych zakamarków wnętrz sunących nieprzerwanie wozów, na ulicy zawsze  stało  jeszcze  kilka  dziewcząt  narkomanek,  które  nie  zdążyły wystarczająco dużo  zarobić.  Tu  właśnie  mieszkaliśmy  z  Sainingiem,  w wielkim apartamentowcu, i często przyglądaliśmy się temu wszystkiemu z  balkonu;  po  kilku  latach  obserwacje  te  stały  się  naszym  conocnym rytuałem.
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W  Pekinie  zaczęły  się  pojawiać  zespoły  rockowe,  a  niektóre zagraniczne  ambasady  od  czasu  do  czasu  organizowały  podziemne koncerty.

Kiedy  Saining  wyjechał  z  zespołem  do  Pekinu,  ja  udałam  się  do Szanghaju,  skąd  zamierzałam  też  pojechać  do  stolicy,  żebyśmy  mogli razem uczcić moje dwudzieste drugie urodziny.

Saining  oznajmił  mi  przez  telefon,  że  tego  popołudnia,  gdy przylecę, będzie urządzał performance na Wielkim Murze.

-  „Jadę  specjalnie,  żeby  się  z  tobą  zobaczyć  -  powiedziałam  -  a ciebie to w ogóle nie obchodzi. Odkąd się interesujesz performance'em?

I co to w ogóle znaczy?”

Oświadczył, że musi tam iść, że już się zobowiązał, i że wygląda na to, że na pewno zdąży wyjechać po mnie na lotnisko. Ja na to, że o piątej  czy  szóstej  po  południu  wszystkie  drogi  w  Pekinie  będą zakorkowane.  Powiedział,  że  gwarantuje  mi,  że  będzie  na  czas.  Na koniec oznajmił, że za mną tęskni.

Następnego  dnia  czekałam  na  lotnisku  cztery  godziny.  Kiedy zjawił się Saining, byłam już kłębkiem nerwów.

Gdy  zauważyłam,  z  kim  przyszedł,  sytuacja  od  razu  zaczęła wymykać  mi  się  spod  kontroli.  Facet,  który  towarzyszył  Sainingowi, kiedyś  ukradł  mu  pieniądze.  Opowiadał  wszystkim,  że  jest  buddystą,  i chociaż  faktycznie  sporo  wiedział  o  buddyjskich  naukach,  zawsze uderzał  mnie  jego  brak  zasad.  Na  domiar  złego,  fatalnie  traktował

Saininga.  Saining  wydawał  się  doskonale  świadom  jego  wad,  mimo  to odnosił  się  do  niego  lepiej  niż  do  mnie.  Byłam  pewna,  że  to  tamten nakłonił Saininga do udziału w tym performansie. W Pekinie pełno było takich obiboków jak on.

Chciałam pójść  na kolację do  najlepszego  lokalu  w  Pekinie,  więc Saining  zabrał  mnie  do  Wangfu,  gdzie  zamówiłam  najdroższego szampana w menu. Piłam na pusty żołądek, alkohol działał szybko. Ten, którym tak pogardzałam, siedział z boku, jadł i gadał, nie zwracając na mnie  najmniejszej  uwagi.  Gdy  już  swoje  wypiłam,  zaczęłam  wyzywać Saininga, a on podjął kłótnię. Ludzie zaczęli się gapić, kelner podszedł

do  nas,  by  interweniować.  „Nie  zrobił  tego  umyślnie,  nie  miał  takiego zamiaru” - mówił, a Saining na to: „Widzisz? Nawet kelner mówi, że nie zrobiłem  tego  specjalnie”.  Usłyszawszy  to,  chwyciłam  urodzinową butelkę szampana i rozbiłam ją Sainingowi na głowie. Potłuczone szkło rozprysło się w powietrzu, szampan trysnął naokoło.

Przyjechała  policja.  Saining  zaciągnął  mnie  do  windy,  gdzie zaczęłam  go  okładać.  Gdy  wyszliśmy,  zatargał  mnie  do  samochodu.

Drzwiczki zamknęły się za mną. Miałam ochotę go zabić.

 

Nigdy nie chciałam naprawdę nikogo zabić. Aż do tego wieczoru.

Wyobraziłam  sobie,  jak  siedzi  obok  mnie,  jak  na  moich  oczach wydaje  swoje  ostatnie  tchnienie;  cała  moja  istota  skupiła  się  na  tej fantazji. Chciałam go zabić. Pomyślałam o tych wszystkich razach, kiedy mnie  zranił,  i  zaczęłam  dygotać.  Wyjęłam  z  kosmetyczki  scyzoryk  i wyobraziłam sobie, że za pomocą tego maleńkiego, lecz bardzo ostrego nożyka  można  naprawdę  kogoś  zamordować.  W  tym  momencie  ten sukinsyn wsiadł do wozu. Jeśli miałam zabić Saininga, musiałam zrobić to teraz.

Samochód  ruszył.  Nie  odważyłam  się  zabić  Saininga.  Dotarło  do mnie, że gdybym go załatwiła, jego cholerni kumple wiedzieliby, że to ja, i nie uszłoby mi to na sucho.

Zaczęłam dłubać scyzorykiem i robić dziury wokoło.

-  To  nie  jest  mój  wóz  -  powiedział  Saining.  -  Ani  jego!  -  dodał, patrząc na kierowcę.

Zacięłam go nożem w ramię. W tym momencie zauważyłam krew na jego twarzy i we włosach. Płakałam; nagle zaczęłam wrzeszczeć.

- Zatrzymaj wóz! - ryknął Saining.

Wyskoczył  na  zewnątrz,  wytaszczył  mój  bagaż  i  wywlókł  mnie  z samochodu.  Wsiadł  z  powrotem.  Gdy  zamykał  za  sobą  drzwi, powiedziałam:

- Nie odjeżdżaj, proszę cię! Ciągle jestem na ciebie wściekła!

Odjechali.

Uspokoiłam  się  w  końcu.  Wiedziałam,  że  jeśli  poczekam dostatecznie  długo,  Saining  wróci  po  mnie;  mimo  to  zatrzymałam taksówkę.  Kazałam  się  zawieźć  na  lotnisko.  Kiedy  dojechaliśmy,  było tam  już  całkiem  ciemno.  Poprosiłam  o  podwiezienie  do  hotelu  przy lotnisku.

W hotelowym pokoju wypiłam wszystko, co znalazłam w barku, i zasnęłam w łazience.

 

Następnego dnia zadzwoniłam do dziewczyny Sanmao i zapytałam ją  o  adres  Sanmao  i  Saininga  w  Pekinie.  Powiedziałam,  że  zamierzam zabić  Saininga.  Dziewczyna  Sanmao  spytała,  dlaczego  sama  nie zadzwonię do nich i nie zapytam o adres. Odparłam, że Saining wie, że chcę  go  zabić,  dlatego  nie  chcę  uprzedzać  go  o  tym,  że  się  zjawię.

Dziewczyna  Sanmao  powiedziała,  że  też  nie  zna  ich  adresu,  ponieważ jest taka sama jak ja - nigdy nie pisze listów, zawsze tylko dzwoni.

Zadzwoniłam  do  mieszkania  Saininga.  Odebrał  jakiś  nieznajomy.

Powiedział, że wszyscy wyjechali na performance.

- Gdzie to się odbywa? - zapytałam.

-  Jedna  impreza  gdzieś  w  Zhongguancun,  druga  niedaleko  bramy Jianguo, inna w Starym Mieście, a jeszcze inna w pobliżu lotniska.

- A na Wielkim Murze?

- To było wczoraj - odpowiedział ten człowiek i rozłączył się.

Wyruszyłam  z  lotniska  i  rozpoczęłam  gorączkowe  poszukiwania miejsca,  gdzie  odbywał  się  performance.  Ogrom  Pekinu  oszołamiał

mnie;  poza  tym  jako  kobieta  nie  czułam  się  tu  traktowana  z wystarczającym szacunkiem.

O  dziewiątej  trzydzieści  wieczorem  poleciałam  z  powrotem  na południe.  Kiedy  samolot  wzniósł  się  w  powietrze,  przestałam nienawidzić Saininga, i przypomniały mi się te wszystkie dobre rzeczy, które dla mnie zrobił. Przyciągał jednak zbyt silnie; miłość do niego była przymusem  nie  do  przezwyciężenia.  A  ja  byłam  tylko  żałosną,  małą dziewczynką bez poczucia bezpieczeństwa. Barwy zbliżającego się nieba zawsze  przysłaniały  mi  kolory  tego,  co  znajdowało  się  bliżej.  Nie miałam nic, nie rozumiałam samej siebie, byłam taka beznadziejna. Lecz jak  miałam  walczyć  z  namiętnością,  którą  czułam  do  tego  człowieka?

Chciałam  z  nim  być  bez  względu  na  to,  jak  mnie  traktował;  byłam gotowa umrzeć za niego, gdyby było trzeba.

Skąd  się  wzięła  ta  wariatka, którą  byłam  poprzedniego  wieczoru?

Co się właściwie stało? Zupełnie nie potrafiłam zrozumieć siebie.

To  były  bardzo  niebezpieczne  urodziny.  Samolot  wzbił  się  w niebo; im dłużej się zastanawiałam, tym większy niepokój mnie ogarniał.

Zrozumiałam, że wczoraj znalazłam się w niebezpieczeństwie.

 

Wyjechałam na trzy tygodnie. Kiedy mnie nie było, w mieszkaniu Saininga  i  moim  zamieszkały  dwie  dziewczyny  o  imionach  Kotka  i Kociak. Kociaka poznałam najpierw. Była przyjaciółką Kotki z czasów dzieciństwa.  Obie  pracowały  w  tym  samym  nocnym  klubie,  w  którym kiedyś śpiewałam. Kociak była uparta, wyniosła i porywcza, lecz kiedy rozmawiałyśmy  ze  sobą  sam  na  sam,  okazywała  się  łagodna  i  szczera, wręcz naiwna. Bardzo ją polubiłam.

Dwa dni po moim powrocie na południe wpadła do mnie na kolację inna  znajoma  z  Nankinu,  która  miała  ksywkę  Nankińskie  Kluski  z Wołowiną.  Przyprowadziła  ze  sobą  swojego  chłopaka  imieniem Rzodkiewka,  który  pochodził  z  Chaozhou.  Kotka  i  Kociak  też  były  z nami.

Po  kolacji,  kiedy  taszczyłam  wielką  stertę  naczyń  do  kuchni,  do mieszkania wpakowało się dwóch mężczyzn.

- Czy jest A Jin? - spytali.

- Kto to jest A Jin?

- No wiesz, A Jin. A Jin z Nankinu - odpowiedzieli.

Kociak  oglądała  wiadomości  w  telewizji;  nie  wiem,  co  robiła Kotka,  Nankińskie  Kluski  i  Rzodkiewka  siedzieli  w  sypialni  i  słuchali radia.

-  Kociak!  Chodź  no  tu!  -  zawołałam.  -  Szukają  jakiegoś  faceta nazwiskiem A Jin.

- Nie ma sprawy! - powiedziała Kociak. - Zabiorę ich do niego.

Na  twarzy  Kociaka  nie  dostrzegłam  nic  wzbudzającego jakiekolwiek  podejrzenia,  że  coś  jest  nie  tak.  Zaniosłam  naczynia  do kuchni, a gdy wróciłam, zorientowałam się, że w moim mieszkaniu jest trzech obcych mężczyzn i że wszyscy siedzą na mojej sofie. Fakt, żaden z nich nie liczył sobie więcej niż dwadzieścia jeden, może dwadzieścia dwa lata, wszyscy mieli na sobie czyściutkie koszulki i czarne skórzane buty,  wyglansowane  na  wysoki  połysk,  każdy  miał  ze  sobą  czarny plecaczek, taki sam, jakie noszą uczniowie szkół średnich...

-  A  Jin  tu  mieszka  -  nalegali.  -  Kiedyś  nas  tu  przyprowadził.

Poczekamy, aż wróci.

Kociak i Kotka stały z boku, milcząc.

Nasze  mieszkanie  miało  dwie  sypialnie  i  salon.  Drzwi  jednej  z sypialni były otwarte na oścież. W środku leżało trochę rzeczy: głośniki, gitary,  urządzenie  do  efektów,  skrzypce,  materac.  Drugą  sypialnię zajmowałam  ja  i  Saining.  Drzwi  były  zamknięte.  Wewnątrz  paliło  się światło;  głośno  grało  radio,  nastawione  na  hongkoński  Channel  2.

Ponieważ  Nankińskie  Kluski pochodziła  z  Nankinu, sądziłam,  że  może znać  owego  A  Jina.  Zawołałam  ją  głośno  kilka  razy.  Drzwi  sypialni otworzyły  się  i  ukazali  się  w  nich  Nankińskie  Kluski  i  Rzodkiewka  z szerokimi uśmiechami na twarzach.

Zanim  zdążyłam  otworzyć  usta,  trzy  rzeźnickie  noże  długości jednej stopy ze świstem wyskoczyły z plecaków. Trzej chłopcy zagonili nas  do  sypialni,  gdzie  w  radiu  ryczała  piosenka  Liu  Dehua 5 , hongkońskiej  gwiazdy  popu.  Podczas  gdy  dwa  noże  mierzyły  w  nas  -

cztery kobiety i jednego mężczyznę  - trzeci młody nożownik wywracał

sypialnię do góry nogami.

 

Rozmawiali ze sobą po hunańsku; odniosłam wrażenie, że się o coś spierają. Wciąż nie domyślałam się, czego szukają i co ich tu sprowadza -  czy  chodzi  o  rabunek,  pościg  za  wrogiem,  gwałt,  napad,  porwanie?

Może to jakaś pomyłka. Kiedy czubek ostrza tańczył mi przed oczyma, przebiegłam w myślach wszystkie możliwe scenariusze. Chłopak, który przeszukiwał nasze rzeczy, znalazł miejsce, gdzie trzymaliśmy gotówkę oraz  całą  moją  biżuterię,  prawdziwą  i  sztuczną,  lecz  nic  z  tego  nie wzbudziło  większego  zainteresowania  ani  jego,  ani  jego  towarzyszy.

Wyciągnął nasze dokumenty i przetrząsnął je, zajrzał nawet pod dywan.

Nie miałam pojęcia, czego szukają. Niech robią, co chcą, tylko niech nie kaleczą  nam  twarzy!  Modliłam  się  do  wszystkich  bogów  i  duchów: „Błagam, błagam, żeby nas tylko nie pocięli!”

 

5 Znany  także  jako  Andy  Lau;  niezwykle  popularny  aktor  telewizyjny  i  filmowy  (m.in.  Dom  latających sztyletów,  2004).

Jeden  z  chłopaków  znalazł  paczkę  z  nowymi  pończochami.

Rozdarł foliową torebkę i podszedł do mnie ze złośliwym uśmieszkiem na groźnej, lecz dziecinnej twarzy.

-  To  twoje,  panno?  -  spytał.  -  Ale  nie  nosiłaś  ich  jeszcze,  więc  są czyste.

Wyciągnął pończochy z torebki i wcisnął mi do ust.

-  To  twój  długowłosy  chłopak,  co?  -  spytał,  pokazując  fotografię przedstawiającą Saininga i mnie.

Niech  go  diabli!  Niech  diabli  porwą  Saininga!  To  jego  wina!

Wpakował się w jakieś kłopoty, a ci faceci przyszli się zemścić!

Wyjmowali  czyste,  nienoszone  pończochy  i  po  jednej  sztuce wpychali  nam  w  usta.  Następnie  po  kolei  ogołocili  nas  z  biżuterii  i zegarków.  Byli  brutalni,  popychali  nas.  Zaczęłam  pochlipywać,  kiedy zabierali  mi  naszyjnik,  który  dostałam  od  matki,  oraz  zegarek  i pierścionek od Saininga.

Zakleili nam usta szeroką taśmą klejącą, skrępowali nią nasze ręce, a  potem  związali  nas  wszystkich  razem  w  kółko.  Bili  Rzodkiewkę, pokrzykując:

- Na co się tak gapisz, co? Czego się gapisz?

Cała nasza piątka siedziała biernie, patrząc obojętnie przed siebie.

Nasze spojrzenia się nie spotykały.

W końcu powtykali pomiędzy nas poduszki, żeby nas porozdzielać, i  zarzucili  nam  na  głowy  kołdrę,  tę  samą,  pod  którą  sypialiśmy  z Sainingiem.  Wymaszerowali  dumnie  z  mieszkania,  nie  zamykając  za sobą drzwi.

Rzodkiewka uwolnił się z więzów pierwszy. Zerwał nam kołdrę z głów i wyciągnął pończochy z ust Kociaka.

- Nie przejmuj się nami! - krzyknęła. - Leć za nimi! Łap ich!

Rzodkiewka  nie  miał  odwagi,  więc  Kociak  wygramoliła  się  na ulicę przez okno na drugim piętrze.

Nankińskie Kluski i ja nie mogłyśmy przestać pluć. Nie było widać ani Kociaka, ani włamywaczy - za oknem jak zwykle panował hałaśliwy gwar. Mieszkałam przy słynnej ulicy; dzisiejszego wieczoru wypełniał ją zwykły tłum prostytutek, alfonsów, żebraków, dziewczynek z kwiatami, policjantów, handlarzy, przechodniów i dilerów.

Dostrzegłam  Wielkiego  Smoka,  który  siedział  na  chodniku  przed małym sklepikiem.

Smok był młodszym ode mnie sierotą; przyjaciele przywieźli go tu z  Szanghaju,  żeby  został  alfonsem,  ale  on  urządził  sobie  stragan  i sprzedawał  szaszłyki,  pieczone  przepiórki  i  kukurydzę.  Smok  i prostytutki  zjawiali  się  tutaj  co  wieczór  i  aż  do  świtu  każdy  prowadził

swój  interes.  Smok  bardzo  się  zaprzyjaźnił  z  panienkami  z  ulicy.  Do produkcji  swoich  szaszłyków  używał  jakiegoś  tajnego  składnika,  który miał  właściwości  uzależniające.  Pewnego  dnia  złapali  go  w supermarkecie  na  kradzieży  kondomów  dla  którejś  z  dziewczyn,  lecz szczęśliwy traf chciał, że właśnie tamtędy przechodziłam i zapłaciłam za niego.  Pomogłam  mu,  ponieważ  uważałam,  że  jego  szaszłyki  mają duszę,  a  ktokolwiek  przyrządza  tak  fantastyczne  jedzenie,  musi  być dobrym człowiekiem.

- Wielki Smoku! - krzyknęłam przez ulicę. - Okradli mnie! Możesz mi kopsnąć dwadzieścia juanów? Muszę pożyczyć trochę kasy...

Mimo  tych  wszystkich  przejść  czułam  się  świetnie.  Pożyczyłam jeszcze  trochę  od  dziewczyny  Sanmao,  poszłam  do  supermarketu  i nakupiłam  jedzenia.  Nie  sądziłam,  że  uda  mi  się  zasnąć  tej  nocy.

Wróciłam do domu i natknęłam się, już po raz drugi tego wieczoru, na kilku obcych facetów w moim własnym mieszkaniu. Wszystkie światła były  zgaszone,  nikt  mnie  nie  przywitał.  Kotka,  Kociak,  Nankińskie Kluski i Rzodkiewka cały czas tu byli.

Usłyszałam, że ktoś mówi po nankińsku. Cholera! Ci nankińczycy wyprawiają same głupstwa! Wszyscy przez nich tracimy twarz!

Zaczęłam  przeglądać  nasze  rzeczy.  Jedna  z  gitar  akustycznych Saininga zniknęła. Miał ją najdłużej ze wszystkich; nie byłam pewna, jak zareaguje, kiedy się dowie o jej braku. Zaczęło mnie to martwić.

Zadzwoniłam do Pekinu. Telefon dzwonił i dzwonił, lecz nikt nie odbierał.  Odłożyłam  słuchawkę,  po  czym  zatelefonowałam  znowu.

Wciąż  cisza.  Rozłączyłam  się  i  spróbowałam  jeszcze  raz.  Tym  razem, już po dwóch dzwonkach, odebrała jakaś kobieta, leniwie cedząc słowa.

- Czy jest Saining? - spytałam.

- Kto to jest Saining?

- Mój chłopak.

- Kto jest twoim chłopakiem? - zainteresowała się kobieta.

- A ty kim jesteś?

- Masz niezły tupet. Wiesz, co to dobre maniery?

-  Pytam  cię,  kim  jesteś  -  to,  według  ciebie,  znaczy,  że  nie  umiem się zachować?

- Co cię obchodzi, kim jestem?

- Mam nadzieję, że nic. W przeciwnym razie mamy problem...

Rozłączyłam  się,  usiadłam  na  łóżku  i  pochlipując,  jadłam czekoladę.

Ktoś zapukał do drzwi mojej sypialni. Do środka wkroczył młody mężczyzna o eleganckim wyglądzie, w idiotycznym garniturze i białych butach. Włosy miał przylizane do tyłu; był bardzo blady.

-  Nazywam  się  A  Jin  -  oznajmił.  -  Przysięgam,  że  nie  mam  nic wspólnego  z  tym  wszystkim,  co  się  tu  wydarzyło.  Jestem  tak  samo zdezorientowany jak ty.

-  Wynoście  się  stąd,  wszyscy!  -  powiedziałam.  -  Ten  hałas doprowadza mnie do szału!

Poszli sobie, a ja zabrałam się do sprzątania.

Po  mniej  więcej  godzinie  Kotka,  Kociak,  Nankińskie  Kluski  i Rzodkiewka wrócili. Ledwie Kociak przestąpiła przez próg, padła przede mną na kolana z hukiem.

-  Tak  mi  przykro  -  powiedziała.  -  Kiedy  cię  nie  było, przyprowadziłam  tu  paru  ludzi;  najwyraźniej  mieli  między  sobą  jakieś porachunki.  Musieli  znać  nasze  zwyczaje,  skoro  weszli  tu  tak  sobie  o siódmej wieczorem i obrabowali nas. To wszystko moja wina.

-  Nie  mów  tak  -  rzuciłam  uspokajająco.  -  Ciebie  też  obrabowali.

Nie  mam  o  nic  pretensji.  Po  prostu  zapomnijmy  o  tym,  dobra?  A  teraz wstawaj!

Wszystkie cztery porządnie się wypłakałyśmy.

 

W całym tym zdarzeniu było coś nieznośnie dziwnego. Kim był ten cały A Jin?

Okazało  się,  że  A  Jin  jest  alfonsem  i  że  w  zeszłym  tygodniu  w restauracji  Nowa  Stolica  jedna  z  jego  dziewczynek  obrobiła  klienta  na sto tysięcy juanów.

Nie  do  wiary!  Facet  chodził  ze  stoma  tysiącami  w  kieszeni?  Nie mógł zostawić ich w domu?

Dokładnie tak było. Cała ta nankińska zgraja o tym wie.

Kotka  i  Kociak  zaczęły  się  kłócić.  Kiedy  się  żarły,  zawsze przechodziły na nankiński, co doprowadzało mnie do szału.

- Dajmy sobie spokój z tym wszystkim - powiedziałam. - Nie mam ochoty wzywać policji, nikt z was nie ma żadnych dowodów, więc po co to  w  ogóle  zgłaszać?  Tak  naprawdę  to  ja  wszystko  spieprzyłam.  Nie wiedziałam, o co im chodzi, i gdybym nie zawołała Nankińskich Klusek, a drzwi od sypialni byłyby cały czas zamknięte, wszystko mogłoby się potoczyć  całkiem  inaczej.  Od  chwili,  gdy  przeszli  przez  próg,  chcieli przede  wszystkim  sprawdzić,  kto  tam  jest,  czy  nie  ma  w  mieszkaniu innego zbira.

-  Kiedy  powiedzieli,  że  szukają  A  Jina,  spanikowałam  -  wyjaśniła Kociak. - Przede wszystkim chciałam ich stąd wyciągnąć. Gdyby mi się udało ich wywabić, nie musiałabym się już bać, bo wiedziałam, że koło straganu z jedzeniem pod domem kręci się nankińska banda.

-  Między  mną  a  Sainingiem  ostatnio  nie  układa  się  najlepiej  -

powiedziałam. - Nie byłoby mi na rękę, gdyby wrócił i zobaczył cały ten burdel. Wy dwie musicie się teraz trzymać z dala od kłopotów.

-  Już  dawno  chciałam  wrócić  do  Nankinu  -  rzekła  Kotka.  -  Ale czekałam, aż zarobię wystarczająco dużo pieniędzy.

-  A  ja nie chcę  wracać do domu!  -  rzuciła  Kociak.  - Chcę  zarobić kupę kasy!

- Na tym według ciebie polega zarabianie kasy? - odparła Kotka. -

Na robieniu zamieszania? Na dodatek sama obrabiasz swoich klientów!

- On mnie obraził! - zaprotestowała Kociak.

-  Nasza  robota  to  obraza  sama  w  sobie,  kapujesz?  Nie  możesz przyjąć do wiadomości, że za to ci płacą, żebyś znosiła upokorzenia?

-  Pierdol  się!  Żeby  nie  wiem ile  mi zapłacił ten  skurwiel,  i  tak by było mało!

 

Zadzwonił telefon. Kiedy podniosłam słuchawkę, osoba na drugim końcu linii zapytała, czy dodzwoniła się pod taki a taki numer. Znajomy głos  i  znajome  pytanie.  Jakaś  obca  kobieta  po  raz  kolejny  dzwoni  do mnie i mówi, że wybrała zły numer - musiałam nabrać podejrzeń, że nie chodzi  o  zły  numer,  lecz  o  niewłaściwą  osobę  na  tym  końcu  linii:  o mnie.  Tym  razem  nie  pozwoliłam  jej  wykręcić  się  tak  łatwo.

Odczekałam chwilę, po czym spytałam: - A tak w ogóle to kto mówi?

Być może było coś groźnego w moim głosie - wyczułam strach w sposobie, w jaki pośpiesznie odłożyła słuchawkę.

Rozłączyłam się i zwróciłam się do Kotki i Kociaka: -  Przestańcie  wreszcie  jazgotać!  Jutro  was  zaprowadzę  w  miejsce, gdzie zatrudnią was jako ekspedientki. Będziecie na prowizji. Spróbujcie tam  popracować  jakiś  czas.  Jeśli  praca  hostess  robi  z  was  takie  jędze, powinnyście z tym skończyć. Największy błąd, jaki możecie popełnić, to myślenie, że nadajecie się tylko do baru.

Następnego dnia zabrałam Kociaka i Kotkę na spotkanie z facetem, którego  znałam  i  o  którym  wiedziałam,  że  mnie  lubi.  Nazywał  się  Ji.

Liczyłam na to, że może nam pomóc. Poszliśmy razem na kolację, potem ja  wróciłam  do  domu  spać,  a  Ji  oznajmił,  że  zabierze  dziewczyny  nad morze.

Późną nocą Kociak wróciła do domu sama. Powiedziała, że Kotka poszła do jakiegoś znajomego.

 

Poranek zaczął się od telefonu: mój przyjaciel Ji został okradziony przez moją przyjaciółkę Kotkę.

Kotka zaciągnęła Ji do łóżka tak samo jak każdego innego klienta i zabrała  mu  nie  tylko  ponad  tysiąc  juanów  w  gotówce,  zegarek  i  złotą biżuterię, ale, na domiar złego, jego szczęśliwy amulet. Ji powiedział, że mężczyzna  zdejmuje  amulet  tylko  w  jednej  sytuacji  -  kiedy  się  kocha.

Teraz  nie  może  wrócić  do  domu  ani  spojrzeć  w  oczy  własnej  żonie  i musi spędzać noce w hotelu. Wprawdzie po raz pierwszy usłyszałam, że Ji ma jakąś żonę, czułam się jednak odpowiedzialna za wpakowanie go w tarapaty. W zasadzie widywałam się z Ji głównie wtedy, kiedy czegoś potrzebowałam,  więc  już  wcześniej  czułam  się  wobec  niego  trochę winna. Teraz miałam jeszcze większe wyrzuty sumienia. W końcu Ji dał

mi dwa tysiące dolarów hongkońskich i powiedział: - Leć do Nankinu, spróbuj znaleźć Kotkę i załatwić sprawę!

Po raz kolejny Kociak błagała mnie o przebaczenie.

-  Płaszcz  się  przede  mną,  ile  chcesz,  i  tak  nic  ci  to  nie  pomoże  -

powiedziałam. - Najbardziej ze wszystkiego nienawidzę kłamstwa!

Spytałam  ją,  czy  wie,  gdzie  Kotka  mieszka  w  Nankinie; odpowiedziała twierdząco.

-  W  takim  razie  nie  pojedzie  do  domu  -  orzekłam.  -  Ma  jakiegoś chłopaka w Nankinie?

-  Tak,  i  szaleje  za  nim.  Przyjechała  tu  tylko  po  to,  żeby  dla  niego zarobić.

- Czy on czasem wychodzi z domu?

- Pewnie.

- Ma jakiś ulubiony lokal?

- Tak. Wiem, gdzie to jest.

- Świetnie. Jedziemy do Nankinu!

 

Zdecydowałam  się  pojechać  do  Nankinu  i  odszukać  Kotkę,  z Kociakiem  jako  przewodniczką.  Przemyślałam  wszystko  i  doszłam  do wniosku,  że  byłoby  rozsądnie  wziąć  ze  sobą  jakiegoś  faceta.  Smok zgodził się pojechać z nami. „Trzeba załatwić tę sprawę”  - powiedział.

„Musimy odzyskać amulet Ji. Jedźmy jutro!”

Gdy  tylko  dotarliśmy  do  Nankinu,  Smok  poszedł  kupić  nóż.

Powiedział,  że  powinniśmy  podejść  do  sprawy  poważnie  i  pokazać ludziom,  że  nie  żartujemy;  w  przeciwnym  razie  nikt  nie  weźmie  nas serio.

- Nie musisz kupować noża - powstrzymywała go Kociak. - U mnie jest mnóstwo noży.

Smok jednak poszedł się rozejrzeć i kupił mi ładny pistolet straszak w kolorze węgla drzewnego.

-  Dziewczynę  trzeba  ukarać  -  oznajmiłam  -  i  zrobimy  wszystko, żeby sprawiedliwości stało się zadość, ale nie będziemy nikogo zabijać.

To przerażające.

Znalezienie właściwej restauracji nie zajęło nam wiele czasu. Przy barze pił starszy facet po trzydziestce. Kociak powiedziała, że to chłopak Kotki. Podeszłam do niego.

- Gdzie jest twoja dziewczyna? - zapytałam.

Nie odpowiedział.

Smok  przyniósł  mi  stołek.  Usiadłam  i  powtórzyłam  pytanie,  ale mężczyzna dalej milczał.

Smok miał na sobie nowiutkie ubrania, które mu dałam, ale na nim nawet nowe rzeczy w okamgnieniu robiły się brudne. Miał wielkie oczy i gęste brwi, lecz był bardzo szczupły, wręcz wychudzony, i mówił bardzo cicho. Można go określić jako wrażliwego i totalnie pozbawionego wiary w  siebie.  Od  czasu  do  czasu  mężczyzna  rzucał  mu  pogardliwe spojrzenie. Smok był urażony, a ja wściekła.

Na szczęście mężczyzna był sam. Ośmielona, wyciągnęłam pistolet z torebki, którą trzymałam w cieniu kontuaru.

- Popatrz no tu - powiedziałam. - Przyjrzyj się dobrze.

Zaczęłam  dygotać.  Zawsze  gdy  się  zdenerwuję,  wpadam  w  silne wzburzenie  i  zaczynam  się  trząść.  A  kiedy  się  trzęsę,  robi  się niebezpiecznie.

Starszy facet odwrócił się i spojrzał w dół.

- Dobrze celujesz? - spytał.

W  ułamku  sekundy  wcisnęłam  mu  pistolet  między  nogi,  celując prosto w jądra.

- Nigdy nie chybiam - oznajmiłam.

W tym momencie Kociak i Smok wyciągnęli noże. Twarz miałam rozpaloną.  Noże  nie  robiły  wrażenia  na  mężczyźnie  -  być  może  miał

przy sobie własny  - lecz lufa wycelowana w genitalia przeraziła go nie na  żarty.  Rzecz  jasna,  gdyby  pistolet  był  prawdziwy,  Kociak  i  Smok wymachujący majchrami nie byliby mi do niczego potrzebni. To jednak nie  przyszło  mu  do  głowy.  Wzięliśmy  starego  pierdołę  z  zaskoczenia; był wciąż oszołomiony. Sama czułam się nieco wytrącona z równowagi i gdy  usłyszałam  własny  głos,  mówiący,  że  nigdy  nie  chybiam, przeraziłam  się  nie  na  żarty.  Ręce  zaczęły  mi  słabnąć,  lecz  mężczyzna nawet  nie  drgnął,  co  mnie  cieszyło  -  nie  miałabym  pojęcia,  co  począć, gdyby się poruszył.

Poprosił  kierownika  restauracji,  żeby  zatelefonował  w  jego imieniu. Trzymałam mu pistolet między nogami przez całe dwadzieścia minut,  starając  się  ze  wszystkich  sił  zachować  trzeźwość  umysłu.

Mężczyzna, Smok i Kociak mieli śmiertelnie poważne miny, a ja czułam straszną  ochotę,  żeby  się  roześmiać,  ale  wiedziałam,  że  jeśli  tylko spróbuję  się  uśmiechnąć,  Smok  od  razu  się  wyszczerzy  i  wszystko weźmie  w  łeb.  A  przecież  ten  facet  jest  zaprawionym  w  bojach przestępcą i nigdy by nam nie darował.

Przyszła Kotka. Oddała nam zegarek i amulet Ji. Przy amulecie nie było łańcuszka; pieniędzy też nie było. Nie śmiałam spojrzeć jej w oczy.

Byłam  straszliwie  zakłopotana,  mimo  że  to  ona  przecież  powinna  się wstydzić,  i  z  sekundy  na  sekundę  czułam  się  coraz  bardziej  nieswojo.

Zauważyłam,  że  zaczynam  jej  współczuć.  Nagle  to  wszystko  zaczęło mnie nużyć. Chciałam dać sobie spokój, zapomnieć o całej sprawie.

-  Niech  to  diabli  wezmą  -  powiedział  Smok.  -  Kotka  jest  głupią cipą, ale ma naprawdę gówniane życie. Lepiej zapomnijmy o wszystkim.

Dopiero  wtedy  dowiedziałam  się,  że  Kotka  jest  samotną  matką  z czteroletnim synem, i że ten facet zawsze jej pomagał.

Kociak nie odezwała się do Kotki, lecz zwróciła się do nas: - Kotka zawsze wplątuje się w najgorsze afery.

Chcieliśmy wszyscy iść do Kociaka, ale Kociak odmówiła zabrania nas  do  siebie.  Pochodziła  z  rozbitej  rodziny,  jej  starszy  brat  był  w więzieniu.

- Mój dom jest pusty - powiedziała.

 

Kociak  zaczęła  pracę  w  firmie  Ji i  przeprowadziła  się do nowego mieszkania. Nie spodziewałam się, że wytrwa na biurowej posadzie, ale ona  rzeczywiście  co  dzień  chodziła  do  pracy  i  siedziała  tam  od dziewiątej  do  siedemnastej.  Zaprzyjaźniła  się  ze  Smokiem;  często spotykaliśmy  się  we  trójkę  u  mnie.  Smok  gotował  dla  nas,  a  potem gadaliśmy do rana, zwykle wymieniając opowieści o tym, co się ostatnio zdarzyło na naszej ulicy.

Wtedy  dowiedziałam  się,  że  Smok  nigdy  nie  przekroczył  progu żadnej  szkoły.  Pochodził  z  najbiedniejszej  okolicy  Szanghaju  -  byłam zdumiona,  że  wciąż  jeszcze  istnieją  ludzie,  którzy  nie  mają  dość pieniędzy  by  posyłać  swoje  dzieci  do  szkoły.  Powiedział,  że  z przyjemnością  spędza  ze  mną  tyle  czasu  właśnie  dlatego,  że  jestem kulturalną i wykształconą osobą.

Smok  lubił  czytać  gazety  i  zawsze  zjawiał  się  w  drzwiach  ze zwiniętą w rulon gazetą w ręku.

Kociak  lubiła  książki  o  antykach.  Odkąd  była  dzieckiem,  starszy brat  zabierał  ją  ze  sobą,  gdy  szedł  kupować  antyki.  Wsadzili  go  do więzienia  za  handel  antykami.  Kociak  mówiła,  że  jest  bardzo  podobny do Lesliego Cheunga6.

 

Odkąd wróciłam z Pekinu, codziennie dzwoniłam do Saininga, ale ani  razu  nie  udało  mi  się  z  nim  porozmawiać.  W  końcu  spytałam Sanmao:

- Słuchaj, powiedz mi prawdę: czy Saining ma nową dziewczynę?

Czemu do mnie nie dzwoni? Już całkiem o mnie zapomniał?

-  Nie  wiem,  dlaczego  nie dzwoni  -  odparł  Sanmao.  -  Ale  wszyscy jesteśmy ostatnio zajęci robieniem performance'ów.

 

6  Leslie  Cheung  (1956  -  2003),  znany  hongkoński  piosenkarz  i  aktor  filmowy  (role  w  Ż egnaj,  moja konkubino, Happy Together). 

- Chyba pojechaliście do Pekinu grać muzykę?

- Jedno nie przeszkadza drugiemu - odrzekł Sanmao.

Ilekroć  myślałam  o  Sainingu, nie  mogłam  wyłączyć  tego  głosu  w mojej głowie, który paplał ciągle o tym, że zniknęła jego ulubiona gitara, że ukradła ją ta banda sukinsynów. Bałam się, że będzie mu przykro. Ale cóż mogłam na to poradzić?

Pewnego  ranka,  mniej  więcej  dwa  tygodnie  po  napadzie, zadzwonili  do  mnie  z  lokalnego  komisariatu.  Policjant  oznajmił,  że złapano jednego ze złodziei.

Okazało  się,  że  Kociak  wynajęła  paru  kolesi  z  Xinjiangu,  żeby szukali w całym mieście hunańczyków i osobiście zlustrowali wszystkie ulubione  spelunki  hunańskich  gangsterów.  Wkrótce  udało  im  się  trafić na  ślad  jednego  z  członków  gangu  w  pewnym  trzeciorzędnym  klubie nocnym. Kiedy go złapali i związali, Kociak poszła tam, biła go i kopała, wrzeszcząc bez przerwy.

Biuro  okręgowe  wezwało  nas  do  złożenia  zeznań  i zidentyfikowania podejrzanego.

Zobaczyłam przerośniętego chłopaka w kajdankach i rozpoznałam w  nim  tego,  który  bił  Rzodkiewkę.  Wyglądał  fatalnie.  Miał  mętne spojrzenie,  był  umorusany  i  śmierdział.  Paznokcie  miał  wyjątkowo brudne. Obejrzałam go przez żelazne kraty w drzwiach celi, a potem ze sterty dokumentów ze zdjęciami wybrałam pozostałych. Wiedziałam, że dwóch  już  wcześniej  aresztowano.  Policjanci  zbesztali  mnie  i powiedzieli,  że  nie  zgłaszając  popełnienia  przestępstwa,  postępujemy tak,  jakbyśmy  je  akceptowali.  Zapytałam,  jaka  kara  czeka  tych złodziejaszków. Gliniarze poinformowali mnie, że chłopaki dopuścili się najróżniejszych  podłych  uczynków  i  prawdopodobnie  czeka  ich egzekucja - kulka w łeb.

Czułam  się  nieswojo  przez  całą  resztę  dnia.  Wizja  „kulki  w  łeb”

wprawiała  w  przerażenie  zarówno  mnie,  jak  i  Nankinskie  Kluski.

Odzyskałam  zegarek  i  biżuterię,  gitara  też  się  znalazła.  To  było wszystko, ale gdzieś tam mignęły mi czarne plecaki złodziei - policjanci mówili, że resztę łupów muszą zatrzymać w charakterze dowodów.

 

Saining  wrócił  sam;  wyglądał  na  przygnębionego.  Zapytałam, czemu wrócił przed pozostałymi.

- Artyści w Pekinie mają przesadne mniemanie o sobie - poskarżył

się.  - Wszyscy są pijani swoim poczuciem misji i ciągle patrzą, pod co by się tu korzystnie podczepić. Wiecznie gonią za sukcesem.

Saining  nie  mógł  się  przyzwyczaić  do  tego  kolektywnego  stylu życia,  za  dużo  w  nim  zgiełku.  Co  gorsza,  tamtejsze  zespoły  biorą zwykły, czysty i prosty heavy metal i wciskają do niego jakieś wymyślne efekty,  robiąc  z  muzyki jeden  wielki bałagan.  A  przede  wszystkim jest tam za dużo strasznie ambitnych ludzi i życie wymaga przezwyciężania zbyt wielu trudności. Saining nie potrafił się w tym wszystkim odnaleźć.

Podszedł i objął mnie. Kochaliśmy się gorączkowo. Zmienił się.

Tamtego  wieczoru  wrzuciłam  mu  do  drinka  dziesięć  pigułek nasennych,  które  specjalnie  sobie  odłożyłam.  Spał  dwa  dni.  Budził  się kilka razy, a ja czuwałam przy nim, nie zostawiając go samego nawet na chwilę,  i  pomagałam  mu  dojść  do  łazienki.  Widząc  go  w  takim  stanie oszołomienia,  czułam  spokój,  jakiego  nie  doświadczyłam  nigdy przedtem.

Kiedy  się  całkiem  obudził,  przyznałam  się,  co  zrobiłam.

Wyjaśniłam, że to wszystko dlatego, że tyle czasu nie zwracał na mnie uwagi, aż zaczęłam wątpić, czy w ogóle mnie kocha.

- No cóż, nie po raz pierwszy zrobiłaś coś podobnego - powiedział.

- Ale dziesięć pigułek to najbardziej niebezpieczna ilość. Gdybyś dała mi więcej,  porzygałbym  się  i  nic  by  mi  się  nie  stało.  Ale  nie  dałaś  mi wystarczająco  dużo,  żebym  dostał  mdłości.  Kiedy  ilość  jest  za  mała, żeby doprowadzić do wymiotów, skutki mogą być bardzo złe. Mogłem się wcale nie obudzić.

Zbliżył się i objął mnie.

- Nie jestem zakochany w nikim innym - oznajmił. - Nie powinnaś mnie karać bez żadnego prawdziwego powodu.

Nie chciałam cię ukarać. W ten sposób i tak nie dostałabym tego, czego chcę. A ja chcę tylko ciebie, całego ciebie, na zawsze. Nigdy nie przestałam cię pragnąć, nawet przez krótką chwilę. Miałam nadzieję, że uda mi się wzruszyć Boga.



11 

Po  powrocie  z  Pekinu  Saining  często  znikał,  nie  mówiąc,  dokąd idzie,  w  dodatku prawie  całkiem przestał  się  ze  mną  kochać.  Wreszcie przyznał się, że zażywa heroinę i że jest uzależniony.

- Ty narkomanem? - nie dowierzałam. - Naprawdę? Niemożliwe! A masz trochę przy sobie? Chcę spróbować.

Do tej pory próbowałam tylko trawy i piguł. Ten dziesięciolatek z Hongkongu  przemycał  piguły  i  sprzedawał  je  innym  dzieciakom.  Nie wiedziałam nawet, z czego się składają, i niezupełnie mi odpowiadały te syntetyczne,  chemiczne  doznania,  jakie  po  nich  miałam.  Od  czasu  do czasu Saining też jeździł do Hongkongu i zdarzało mu się brać kwas, ale nigdy  nie  przywiózł  mi  nic  do  spróbowania.  Mówił  nieraz,  że  tak naprawdę lubi tylko trawkę.

Wysypał  odrobinę  lekko  żółtawego  proszku  na  kawałek  folii aluminiowej  i  pokazał  mi,  jak  się  „ściga  smoka”7.  Zrobiłam  wdech  i zwymiotowałam,  wdychałam  dalej  i  znów  zwymiotowałam.  Okropnie mnie mdliło od tego.

Tamtej nocy gadałam jak najęta.

-  Wciągałaś  heroinę,  więc  czemu  jesteś  taka  gadatliwa?  Głowa mnie boli od twojej paplaniny. Widać, że wzięłaś za mało. Lepiej dam ci więcej, wtedy dopiero odlecisz.

 

7 „Ściganie smoka” (zhui long) polega na wdychaniu oparów heroiny podgrzanej do stanu ciekłego. Sposób ten stał się popularny w Hongkongu w latach pięćdziesiątych XX w. i stamtąd rozprzestrzenił się na cały świat.

Zanim  straciłam  przytomność,  moje  ciało  całkiem  się  rozpuściło.

Nos  miałam  pełen  woni  chemikaliów  do  wywoływania  zdjęć.  Heroina była  lodowata,  i  chyba  mi  się  to  nie  podobało.  Miałam  wrażenie,  że jestem  ze  wszystkich  stron  obłożona  watoliną  i  nie  mogłam  się powstrzymać przed zaśnięciem, a wtedy po trochu watolina poodpadała, aż  w  końcu  zniknęła  całkiem,  a  moje  ciało  i  umysł  zrobiły  się nadwrażliwe.

Saining  mówił,  że  heroina  wywołuje  u  niego  euforię  i  pozwala zapomnieć  o  tej  rzeczywistości,  że  przynosi  spokój  i pogodę  ducha,  że daje mu jego własny świat.

-  Z  drugiej  strony  -  powiedział  -  nie  miałem  pojęcia,  że  to  tak szybko  uzależnia.  Nie  przywykłem  do  uczucia,  że  coś  ma  nade  mną władzę.

- Dlaczego tyle czasu nic mi nie mówiłeś? - spytałam. - Jak możesz urządzać sobie odloty, kiedy ja nic o tym nie wiem?

-  Nie  mam  odlotów  -  odparł.  -  Jestem  raczej  na  dnie.  Odkąd wróciłem z Pekinu, cały czas jestem w stanie odurzenia, i to jest coś, z czym  muszę  poradzić  sobie  sam.  To  nie  jest  tak,  że  cię  nie  kocham.

Rozumiesz? Kiedy czujesz się odrętwiała, najlepiej skoczyć w wir. Ja po prostu wpadłem w wir heroiny, to wszystko. Heroina to ja, to mój sposób radzenia  sobie  ze  światem;  to  mój  świat,  a  to,  kim  jestem,  już  się  nie liczy.

 

Pewnego  dnia  Saining  oznajmił,  że  chce  zerwać  ze  swoim heroinowym nałogiem. Powiedział, że heroina jest zbyt niebezpieczna, i że  gdy  zażywa  heroinę,  całymi  dniami  martwi  się  o  pieniądze,  a  kiedy ma  pieniądze,  martwi  się,  czy  zdoła  zdobyć  heroinę.  Zawsze  czegoś brakuje, i to powoduje wieczny niepokój.

Nabrał  zwyczaju  nieruchomego  przesiadywania  godzinami  na balkonie i patrzenia w dół.

Znoszenie  jego  samotności  było  ponad  moje  siły,  więc przyłączyłam się do niego, i oboje obserwowaliśmy gwarną ulicę. Blask słońca  w  tym  mieście  był  zatruty.  Narkotyk,  coś  całkowicie  obcego, zbudował  mur  między  mną  a  moim  najbliższym  przyjacielem.  Nie potrafiłam odczytać wyrazu jego twarzy, straciłam moc przyciągania go, lecz nie czułam się zraniona, raczej zaniepokojona.

Postanowiłam odzyskać mojego kochanka.

Kroczek  po  kroczku  traciliśmy  do  siebie  zaufanie.  W  gruncie rzeczy  Saining  nie  miał  powodów,  by  mnie  oszukiwać,  lecz  heroina zamieniła go w nałogowego kłamcę. To było coś w rodzaju hobby - po prostu  lubił  mówić  nieprawdę.  Lekarstwa,  które  miały  mu  pomóc skończyć z heroiną, były do niczego, a ja przyglądałam się, jak dzień w dzień  cierpi  kartusze.  Nie  miałam  pojęcia,  że  odstawienie  powoduje uczucie bliskości  śmierci,  więc  wierzyłam mu, kiedy  mówił,  że  umiera.

Autentycznie bałam się, że głód jest ponad jego siły i że on może umrzeć w  każdej  chwili,  więc  miotałam  się  między  pomaganiem  mu  w odstawieniu  narkotyków  a  pomaganiem  w  ich  zażywaniu.

Postępowaliśmy  jak  para  przestępców,  uciekając  się  do  wszelkich możliwych metod, byle tylko zdobyć działkę. Czasem miałam naprawdę dość.  Heroina  zredukowała  nasze  życie  do  ordynarnego  materializmu.

Pilnowałam  naszej  kasy  bardzo  skrupulatnie  i  zawsze  pamiętałam,  by mieć  w  kieszeni  maleńką  paczuszkę  heroiny,  na  wypadek  gdyby Saininga dopadł głód.

W szponach głodu Saining był niepomny mojej obecności; na haju też  mnie  nie  zauważał.  Heroina  sprawiła,  że  stał  się  okropnie  nudny.

Próbowałam  parę  razy,  ale  nie  budziło  to  mojego  zachwytu.  Byłam rozpuszczonym  bachorem,  a  rozpuszczony  dzieciak  na  dragach  to  nic fajnego.  Saininga  też  nudziła  heroina,  ale  sądził,  że  to  dlatego,  że  jest tchórzem,  że  ciągle  waha  się  między  braniem  a  odstawianiem,  a,  jak mówił, nie ma na świecie nic bardziej nudnego niż to.

Nigdy  nie  używał  igieł  ani  nie  wciągał,  tylko  „ścigał  smoka”  na kawałku cynfolii, lecz już na pierwszy rzut oka można było poznać, że jest  narkomanem.  Jak  każdy  ćpun,  był  mizerny,  blady  i  wiecznie roztrzęsiony.

 

Saining znowu zniknął. Poszłam go szukać  - chciałam go dopaść, zanim zrobi to policja.

Kiedy  dowiedziałam  się,  że  Saining  bierze  heroinę,  odkryłam,  że wszyscy  wokół  mnie  robią  to  samo.  Heroina  była  popularna  nie  tylko wśród  prostytutek.  Wszyscy,  którzy  występowali  w  nocnych  klubach  -

śpiewacy, muzycy, tancerze - brali. Brali gangsterzy i drobni kanciarze.

Brali nawet taksówkarze. Odniosłam nieodparte wrażenie, że cały świat dryfuje po morzu heroiny.

Pewnego  dnia,  po  powrocie  do  domu,  znalazłam  Saininga siedzącego na podłodze na środku pokoju, oszołomionego, trzymającego w  objęciach  swoją  słynną  poduszkę.  Bóg  jeden  wie,  jak  bardzo  kochał

ten jasiek - zabrał go ze sobą nawet do Pekinu, twierdząc, że bez niego nie potrafi zasnąć. Przed nim leżało kilka gitar. Miał ich w sumie sześć, każda była inna: różniły się wiekiem, kolorem, zastosowaniem. „Każda gitara  ma  swoją  własną  muzykę,  własną  wrażliwość”  -  mawiał.

„Kocham  je  wszystkie,  ale  dopiero  gdy  na  nie  patrzę,  zyskują  własną duszę”.  Sanmao  nie  cierpiał,  gdy  Saining  wygłaszał  podobne  opinie.

Patrzył na niego ze złością i mówił lodowato: „Jasne! Łatwo ci mówić -

masz kupę forsy!”

Saining nawet nie podniósł głowy; ja także nie zwróciłam na niego uwagi. Ogarnęłam pokój, wykąpałam się, zrobiłam pranie. Zjadłam zupę z melona i wieprzowiny, którą ugotował dla mnie Saining. Zawsze robił

najlepsze  zupy.  Kiedy  skończyłam  jeść,  usiadłam  naprzeciwko  niego.

Grał kilka melodyjek na okrągło.

-  Saining,  mam  tego  dość  -  powiedziałam.  -  Podzwoniłam  w  parę miejsc i zdobyłam adres kliniki odwykowej. Poszłam tam i rozejrzałam się.  Nigdy  przedtem  nie  robiłam  nic  za  twoimi  plecami.  Ale  tamtejsi doktorzy  są  naprawdę  mili;  nie  traktują  człowieka  jak  przestępcy.

Powiedzieli,  że  rząd  pomaga  ludziom,  którzy  chcą  skończyć  z narkotykami, i że będą chronić twoją prywatność.

- Nie idę do tej nory.

-  Ale  te  lekarstwa,  które  miały  ci  pomóc  w  odwyku,  nic  nie  dają!

No cóż, jeśli tak naprawdę nie chcesz się odzwyczaić od heroiny...

- Pójdziesz ze mną?

Spojrzał  na  mnie  niespokojnymi  oczyma.  Zawsze  mówił  bardzo powoli;  widząc  ten  wyraz  całkowitej  bezbronności  na  jego  twarzy, poczułam, że oboje jesteśmy idiotami.

-  W  klinice  jest  surowy  zakaz  odwiedzin,  ale  moje  serce  będzie przy  tobie  w  każdej  sekundzie.  Obiecuję.  Proszę,  błagam  cię,  idź  tam!

Ten głupi narkotyk niszczy nasze życie!

 

Wreszcie  Saining  zgodził  się  pójść  do  kliniki.  Wcześnie  rano spakowałam  mu  rzeczy,  a  on,  moje  kochanie,  moje  łzy,  czekał  na balkonie  z  pustymi  oczyma.  Tak  bardzo  kruchy  i  piękny,  siedział  w pierwszym  blasku  poranka,  z  lodowatymi  rękoma  zwieszonymi bezwładnie  w  dół.  „Znam  kształt  szczęścia”  -  tak  śpiewał  w  jednej  ze swoich piosenek. „Dziewczyno, skradłem ci torebkę, w której była twoja dusza”  -  to  inna  piosenka.  Przypominałam  je  sobie,  patrząc  na  niego.

Widziałam  okrutne  ostrze  zimowego  poranka,  atakujące  go  bez  litości, lecz  mogłam  tylko  obserwować  z  daleka  -  nie  miałam  sposobu,  by wyciągnąć go stamtąd, gdzie przebywał.

Tego  ranka  nie  mogłam  się  powstrzymać  od  płaczu.  Byłam zrozpaczona i nie miałam żadnej pewności, czy Saining naprawdę chce wyrwać się z nałogu. Ta przeklęta heroina zabrała mi mojego Saininga.

Całą drogę do kliniki Saining trzymał mnie mocno za rękę. Żadne z nas nie  było  w  stanie  wydusić  słowa.  Oddali  mi  całe  jedzenie,  które zapakowałam  dla  Saininga,  jego  discmana,  płyty,  lusterko,  żyletkę.

Lekarze i pielęgniarki obszukali go bardzo dokładnie, a on ani na chwilę nie  spuszczał  ze  mnie  wzroku.  Kiedy  przyszedł  czas  i  asystent odprowadził  mnie  do  windy,  usłyszałam  głos  Saininga,  wołający  cicho moje imię, ale gdy odwróciłam głowę, on był już w pokoju, za drzwiami z ogromnym żelaznym ryglem. Nie było po nim śladu - tylko to ostatnie, krótkie,  mocne  spojrzenie  wryło  mi  się  w  pamięć  tak  boleśnie,  że miałam ochotę umrzeć.

 

Zaczęłam  ostro  pić.  Od  czasu  do  czasu  wałęsałam  się  w  okolicy kliniki.  Nigdy  nie  przyrównywałam  picia  do  brania  narkotyków.  Mój związek z alkoholem wydawał mi się przyjemny i beztroski. Wyglądało to  bardzo  naturalnie.  Alkohol  dawał  mi  wiele  różnych  nastrojów, nastawień. Był użyteczny. Rozluźniał mnie, rozgrzewał. Zaczęłam topić swoje uczucia w szkockiej. Miałam kłopoty ze snem i wkrótce zaczęłam trzymać flaszkę gorzały obok łóżka. Dotarło do mnie, że to ryzykowna sprawa. Ale jak dalej żyć bez Saininga, nie pijąc?

W dniu, w którym mieli go wypuścić z kliniki, wystroiłam się od stóp  do  głów,  włożyłam  satynowe  klapeczki i poszłam po niego.  Nigdy nie rozstawaliśmy się na tak długo, i gdy uśmiechnął się do mnie po raz pierwszy, życie znowu nabrało uroku.

Wyglądał  na  grubszego;  jego  twarz  miała  pusty,  głupawy  wyraz, jak  po  praniu  mózgu.  Pracowicie  unikaliśmy  tematu  narkotyków.

Sądziłam,  że  to  wszystko  zostało  za  nami,  że  odtąd  będzie  już  tylko lepiej.

Saining  nie  kochał  się  ze  mną.  Był  bardzo  spokojny  i  ciągle wyglądał  na  zmęczonego,  lecz  nie  martwiło  mnie  to,  ponieważ myślałam,  że  od  tej  pory  wszystko  będzie  dobrze.  W  dodatku,  kiedy spał, mogłam sobie popić.
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Prawdziwy  koszmar  zaczął  się  kilka  miesięcy  później,  kiedy Saining  zaczął  na  nowo  zażywać  heroinę.  Powiedział,  że  w  klinice odwykowej  wycierpiał  tyle,  że  czuje  się  wytrącony  z  równowagi umysłowej i że musi znowu zacząć brać.

Heroina rujnowała naszą miłość.

-  Myślę,  że  powinniśmy  się  rozstać  -  powiedziałam.  -  Skoro  nie mogę się z tobą kochać, znajdę sobie innego faceta.

Saining pobiegł do łazienki i zaczął wymiotować.

- Mdli mnie na twój widok! - oświadczył.

-  Jaką  masz  wymówkę?  -  odparłam.  -  Jesteś  młody,  masz pieniądze, masz swoją muzykę. Ty chyba myślisz, że jeśli nie będziesz brał drągów i pieprzył się na prawo i lewo, nie będziesz wystarczająco do przodu. Co nie? Jesteś głupim dupkiem, jesteś taki sam jak wszyscy!

-  Czasem  naprawdę  mnie  przerażasz  -  powiedział.  -  Jak  mam  się kochać z kimś, kogo się boję? Sypiamy razem w jednym łóżku, i czasem patrzę na ciebie, kiedy śpisz, i nachodzi mnie uczucie, że wcale cię nie znam.  Czułaś  kiedyś  coś  takiego?  Może  ty  sama  też  nic  o  sobie  nie wiesz. Oboje nic nie wiemy. Jesteśmy parą zwykłych kretynów.

- Co ty wygadujesz? Jak to mnie nie znasz?

-  Możesz  sobie  szukać  innego  faceta,  ale  nie  dasz  rady  mnie zostawić. Musimy żyć razem, ty i ja.

Zrozumiałam,  że  gdybym  go  zostawiła,  nie  pozostałoby  mi kompletnie  nic.  Kiedy  wreszcie  to  pojęłam,  dotarło  do  mnie,  że  przez ostatnich kilka lat żyłam tylko w jednym celu - by posiąść Saininga.

Nie miałam pojęcia, co robić. Przez całe nasze wspólne życie nigdy nie było mowy o władzy. Teraz narkotyki miały władzę nad Sainingiem.

Zmienił  się,  zrobił  się  kapryśny,  raz  był  radosny,  raz  zdołowany.  Lecz najbardziej deprymujący i najbardziej bolesny z tego wszystkiego okazał

się fakt, że już nie potrzebował kontaktu ze mną. On ćpał heroinę. Ja nie.

Nie  nadawaliśmy  teraz  na  tych  samych  falach,  nie  mogliśmy  się porozumieć.  Był  ponury,  nietowarzyski,  było  mu  wiecznie  zimno,  nie znosił światła. Cierpiał na zaparcia, nie miał apetytu ani na jedzenie, ani na seks. Próbowałam wszystkiego, żeby zwrócić jego uwagę, ale on robił

się przez to jeszcze bardziej drażliwy. Twierdził, że sedno tkwi w tym, że potrzebuje, by jego życiem coś kierowało, nieważne, w jaki sposób.

Tak czy  owak,  ćpanie  i  tak nie  doprowadzi  go  do tego,  by  ukradł albo pożyczył pistolet. Po prostu nie może żyć bez tej konkretnej substancji, przynajmniej na razie. Kocha muzykę, lecz miłość to tylko miłość, i nic więcej. Nie jest taki jak Sanmao, z tymi jego wzniosłymi celami.

Saining w gruncie rzeczy nigdy nie miał żadnych celów w życiu, aż do  teraz,  gdy  jego  celem  i  zarazem  głównym  przeciwnikiem  stała  się heroina.  Bierze  się  za  bary  z  heroiną.  Powiedział,  że  to  niebezpieczna gra, ale przykuwa jego uwagę.

Brać się za bary z heroiną? To najdziwniejsza rzecz, jaką w  życiu słyszałam.

- Możesz machnąć na mnie ręką - powiedział wreszcie. - Ja już nie wrócę.

 

Codziennie  piłam  whisky  Black  Label  z  wodą  sodową,  jak  jakiś staruszek,  wyobrażając  sobie  głupio,  że  dzięki  temu  wyglądam  na twardzielkę.  Przestaliśmy  wiązać  koniec  z  końcem  i  zaczęłam  znowu śpiewać  w  nocnych  klubach.  Kupowałam  whisky,  żeby  sobie udowodnić,  że  kocham  samą  siebie.  Alkohol  dotrzymywał  mi towarzystwa;  potrzebowałam  go,  by  odegnać  samotność,  dawał  mi poczucie  bezpieczeństwa.  Zaczynałam  pić  zaraz  po  wstaniu  z  łóżka.

Coraz bardziej zamykałam się w sobie i rzadko się odzywałam. Chociaż prawie  nigdy  nie  chlałam  do  utraty  przytomności,  co  dzień  musiałam wypić całkiem sporo, by utrzymać się w równowadze. Kiedy wypiłam za dużo, kończyłam  w  łazience  nachylona  nad  umywalką.  Zbierało  mi  się na wymioty i obiecywałam sobie, że już nigdy tyle nie wypiję. Raz, gdy mieszałam  alkohole  i  wlewałam  je  w  siebie  zbyt  szybko,  wyrzygałam spory łyk krwi. Płyn, który wyplułam, był prawie czarny, i wtedy po raz pierwszy  pomyślałam,  że  alkohol  jest  zły.  Długo  trwało,  zanim  ta prawda do mnie dotarła.

Oboje  z  Sainingiem  przeżywaliśmy  ból  zbłąkanych  kochanków.

Poruszaliśmy się pośród pejzażu pełnego cieni, potwierdzając nawzajem swoje  istnienie.  Kiedyś  namiętnie  się  kochaliśmy.  Teraz  spoglądaliśmy na siebie obojętnie; wszystkie uczucia, mające rzekomo coś wspólnego z miłością,  stopniowo  bledły  i  zamieniały  się  w  jakiś  niewyraźny,  łzawy sentymentalizm. Żadne z nas już nie gotowało ani nie miało apetytu na jedzenie.  Mieszkaliśmy  obok  siebie  jak  para  niechętnych  sąsiadów, nasze  życie  nabrało  jakiegoś  trywialnego  charakteru.  Najmniejsze głupstwo  powodowało  wybuch  głośnej,  gwałtownej  kłótni.  Idole wywoływali  w  nas  szyderczy  śmiech.  Nasze  życie  było  wariackie; przestaliśmy rozumieć znaczenie cierpienia.

Od  czasu  do  czasu  zdarzały  nam  się  nagłe  napady  czułości  -  ja prosiłam go, by skończył z heroiną, a on błagał mnie, bym przestała pić; w takich chwilach łzy płynęły nam strumieniami po policzkach.

Pewnego  dnia  Saining  niespodziewanie  oświadczył,  że zaangażowali  go  na  występy  w  jednym  z  nowo  rozwijających  się miasteczek w okolicach naszego miasta. Powiedziałam, że to za daleko, żeby  dojeżdżał  codziennie  autobusem,  i  poradziłam  mu,  żeby  wynajął

coś na miejscu.

-  Daję  ci  dwa  miesiące  -  oznajmiłam.  -  Jeśli  nie  rzucisz  heroiny, sama zacznę ćpać.

Odkąd został „gwiazdą”, zrobiliśmy się wobec siebie grzeczniejsi.

Zamiast wynająć mieszkanie w miasteczku, Saining codziennie spędzał

cztery godziny na dojazdach. Jeśli ćpał, robił to niemal niezauważalnie, ja też piłam trochę mniej. Jednak zbyt często  wpadaliśmy  w letarg, a ja po raz pierwszy zaczęłam poważnie myśleć o śmierci. Miałam nadzieję, że  umrę  śmiercią  naturalną,  we  śnie.  Byłam  przekonana,  że  w  życiu spotkało  mnie  dużo  szczęścia,  że  dobrze  się  bawiłam  i  że  w  gruncie rzeczy  zbytnio  nie  cierpiałam.  Tylko  ostatnio  zaczęłam  się  martwić  o pieniądze.  Moje  pożądanie  spotykało  się  z  odrzuceniem  -  przez zachowanie  mojego  faceta  w  końcu  sama  straciłam  zainteresowanie seksem.  Czasem  nawet  kąpiel  wydawała  się  zbyt  dużym  wysiłkiem.

Równie dobrze mogłabym być martwa.

 

Pewnego  dnia,  pod  wpływem  impulsu,  pojechałam  sama  do tamtego miasteczka. Zobaczyłam wielkie plakaty z podobizną Saininga, wiszące  na  kilku  restauracjach.  Nie  miałam  pojęcia,  kiedy  powstały  te portrety. Zrobił z siebie „gwiazdę rocka” - cóż za absurdalny pomysł; ten Saining, którego znałam, nigdy by się na coś takiego nie zgodził.

Poszłam  obejrzeć  jego  występ.  Stwierdziłam,  że  nie  tylko  dalej podążał tą samą, zgubną drogą, lecz w dodatku zaczął szukać poklasku.

Wszystko, co robił, było obliczone na przyciąganie uwagi publiczności -

może działał celowo, może było mu wszystko jedno, a może po prostu musiał się tak zachowywać, żeby zarobić na życie. Nie wiedziałam. Nie znałam  ani  jednej  piosenki  z  tych,  które  śpiewał;  cały  występ  był

kompletnie kretyński.

Nie  wiedziałam,  czy  się  śmiać,  czy  płakać,  a  najśmieszniejszy  ze wszystkiego był jego zespół. Składał się z paru tutejszych nastolatków, którzy  mieli  nie  więcej  niż  szesnaście,  siedemnaście  lat,  synków chłopów,  którzy  posiadali  trochę  własnej  ziemi,  w  czasie  reform pobudowali  sobie domy  i  wzbogacili  się  na  ich  wynajmie.  Nie  miałam pojęcia,  jakim  sposobem  Saining  zdołał  w  tak  krótkim  czasie  zrobić  z siebie lidera grupy wiejskich chłopaków. Ich samych zresztą rozumiałam jeszcze mniej. Chociaż ich występy nieodmiennie bardziej przypominały próby  niż  właściwe  koncerty,  i  tak  byłam  pod  wrażeniem.  Skąd pochodzili? Jak nauczyli się grać?

Zespół  miał  licznych  fanów  -  wszelkiego  autoramentu  młodych ludzi.  Większość  z  nich,  podobnie  jak  ja,  miała  za  sobą  długą  podróż autobusem. Noc była gorąca i wilgotna, salę wypełniały opary alkoholu, Saining

śpiewał,

zespół

grał,

tłum

był

nieokrzesany
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niezdyscyplinowany,  agresja  wisiała  w  powietrzu.  Lecz  gdy  minęły zadowolenie  i  nuda,  płynące  ze  stanu  upojenia,  publiczność  wyszła  z pustymi  rękami.  Nowy  Saining  nie  miał  nic  do  zaoferowania.  Całe  to granie i śpiewanie było tylko żałosnym spektaklem.

Spojrzałam  za kulisy;  kilka bardzo  młodych  dziewcząt  rozglądało się za Sainingiem. Te córeczki lokalnych bogaczy mówiły po kantońsku i przynosiły Sainingowi najdziwniejsze podarunki. Na każdym koncercie zjawiała się ta sama grupka. Podsłuchałam, jak któraś z małolat mówiła, jak  bardzo  marzy  o  tym,  by  zamienić  się  z  jego  dziewczyną.  Byłam zbulwersowana. Dziewczyną! Czy ona miała jakiekolwiek pojęcie, jak to jest być jego dziewczyną?

Poszłam  z  Sainingiem  przekąsić  coś  do  restauracji i  pokłóciliśmy się  straszliwie  na  oczach  całego  zespołu.  Powiedział,  że  lubi  grać  taką muzykę.

-  Czy  ty  w  ogóle  zdajesz  sobie  sprawę,  jaki  kit  im  wciskasz?  -

powiedziałam.  -  Oni  tutaj  dopiero  się  dowiedzieli,  co  to  jest  rock  and roli.  Trudno  dostać  płyty,  więc  są  zależni  od  ciebie,  a  ty  zwyczajnie wprowadzasz  te  dzieciaki,  tych  swoich  fanów,  w  błąd.  Co  ty wyprawiasz? Jak możesz robić im coś takiego?

- Nigdy nie udawałem, że to rock and roli; ja po prostu staram się zarabiać  na  życie!  A  co  to  jest  rock  and  roli,  może  ty  mi  powiesz?

Młodzi  ludzie  w  tym  kraju  uwielbiają  gadać  o  rock  and  rollu,  i  to wszystko - wiecznie tylko gadają, gadają, gadają! To chore!

-  A  ty,  czy  nie  jesteś  jednym  z  nich?  Tak  czy  owak,  ja  też  nie wiem, co to jest rock and roli. I co z tego? Kogo to obchodzi, czy to rock and  roli,  czy  nie?  Twoja  muzyka  nie  ma  duszy,  o  to  chodzi!  Musisz przestać to robić! Już lepiej umierać z głodu!

Pewnego  dnia  znalazłam  wiersz  po  angielsku,  wypisany  na  małej tablicy wiszącej w naszym pokoju:

 

Proszę, uwierz w to, 

Mały strumyk powiedział mi, 

Że chce mnie objąć, objąć czule, Swobodnie płynąć, 

Swobodnie spadać, 

A strumień rwie naprzód, bez ustanku. 

Będę oddychać pod wodą, w tym strumieniu, do końca życia. 

Tylko strumień wie, jak to się stanie. Proszę, uwierz mi, Jeśli już nie potrzebujesz  mnie,  Wkrótce  odejdę,  Obiecuję  ci,  obiecuję,  Że  utopię swoje ciało w winie. 

 

Saining  żył  od  występu  do  występu,  z  pustką  w  głowie.  Nie  miał

czasu  zastanowić  się  nad  tym,  co  robi.  W  miasteczku  panowało całkowite  bezprawie;  było  tam  pełno  kryminalistów,  naciągaczy, oszustów, uciekinierów z północy i z Hongkongu. Pewnego wieczoru, na koniec  występu,  za  kulisami  zjawiło  się  paru  policjantów  w  cywilu  i wypytywało  Saininga  ściszonymi  głosami,  czy  nosi  przy  sobie  ukrytą broń.  Ten  biedny  sukinsyn  pomyślał,  że  robią  sobie  z  niego  jaja, roześmiał się i powiedział: „Jasne, parę granatów też mam!”

Aresztowali  go  od  razu.  Nikt  nie  wiedział,  z  jakiego  wydziału  są oficerowie, którzy go zamknęli. Poprosiłam szefa mojego klubu o pomoc i  pojechaliśmy  na  poszukiwanie  Saininga.  Szukaliśmy  wszędzie,  aż  w końcu  znaleźliśmy  go  w  niedużym  komisariacie,  w  wydziale przypadków specjalnych.

Po  drodze  do  domu  Saining  kupił  mnóstwo  gorzały.  Pił  i  rzygał

przez  całą  drogę  do  domu,  śmierdząc  niebotycznie.  Żadne  z  nas  nie odezwało  się  nawet  słowem,  a  gdy  tylko  znaleźliśmy  się  w  naszym mieszkaniu, Saining wygrzebał swój zapas heroiny.

Zanim  zdołał  mnie  powstrzymać,  wyrwałam  mu  papierową paczuszkę i wywaliłam przez okno.

-  Po  co  ja  wpłacałam  za  ciebie  kaucję?  Trzeba  było  cię  tam zostawić,  bez  dostępu  do  drągów.  Wzięliby  cię  na  odwyk  i  trzymali przez sześć miesięcy. Mam serdecznie dosyć tej twojej heroiny. Spójrz w lustro! Coś ty z siebie zrobił? Nie mogę na ciebie patrzeć, brzydzę się!

Czy to dlatego zerwałeś z Sanmao? Bo z nim nie mogłeś ćpać? Nic innego się dla ciebie nie liczy. Jesteś szczęśliwy?

Nie  wracaj  tam.  Nie  życzę  sobie,  żebyś  tracił  czas  na  granie  tej gównianej  muzyki.  Zrób  to  dla  mnie.  Nie  mam  zamiaru  żyć  w  ten sposób. Byłam nieszczęśliwa, bo przejmowałam się twoimi romansami z innymi kobietami. A teraz przejmuję się twoją herą. Mam już serdecznie dość takiego życia.

Saining nie odpowiedział, a ja zaczęłam najpierw łomotać w jego skrzypce, a potem w gitarę. W końcu złapał struny, które wyszarpnęłam z gitary, związał mnie nimi i zostawił na balkonie. Nasz pies wył.

Jego  pobladła  twarz  stwardniała  w  mrocznym,  cichym, niewzruszonym postanowieniu.

Wyszedł bez słowa.

Pode mną kłębił się hałaśliwy uliczny tłum. Cały świat oszalał, a ja byłam  więźniem  na  własnym  balkonie  i  nie  miałam  nawet  jak  się wysikać.

Siedem  godzin  później  wysłuchiwałam  nieskładnych  przeprosin Saininga.

-  Saining  -  powiedziałam  -  zawsze  uważałam,  że  życie  z  tobą  jest dobre, że sprawia mi radość. Mieliśmy różne problemy, ale dorośliśmy razem. Jednak to wszystko robi się coraz trudniejsze do zniesienia. Przez ciebie  zlałam  się  w  spodnie,  jestem mokra  i  cuchnę. Marnujemy  nasze życie;  niczego  nie  dokonaliśmy.  Przez  te  wszystkie  lata  z  tobą  moim jedynym celem było zmuszenie cię, żebyś pragnął tylko muzyki i mnie.

Byłam  kompletną  idiotką!  To,  co  do  siebie  czujemy,  nie  wytrzymuje konkurencji z heroiną. Czym właściwie jest heroina? Nie mam pojęcia, ty też nie, mimo to bierzesz się z nią za bary, tak? Zawsze starałam się wszystko zrozumieć, ale tylko coraz bardziej się gubię. Postanowiłam się wyprowadzić. Co prawda, nie będę tu mieszkać, ale dalej możemy być razem. Mieszkanie z tobą za bardzo wyczerpuje mnie nerwowo.

Wyprowadziłam się po raz kolejny. Tym razem miałam kompletną pustkę w głowie.
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Sanmao  wrócił,  a  ja  bez  przerwy  opowiadałam  mu  o  swoich obecnych kłopotach.

-  Rzeczywistość  jest  murem,  który  oddziela  nas  od  uzdrowienia.

Musimy  się  przebić  przez  ten  mur,  a  muzyka  może  nas  ocalić  -

usłyszałam.

Słowa Sanmao były dokładnym odzwierciedleniem atmosfery, jaka panowała  na  chińskiej  podziemnej  scenie  rockowej  pod  koniec  lat osiemdziesiątych.  Zawsze  wskazywał  na  związki  między  muzyką  a zbawieniem,  muzyką  a  przeznaczeniem.  Przez  to  sprawiał  wrażenie poważnego, odpowiedzialnego.

Dla  Saininga  muzyka  była  po  prostu  pasją.  Nie  miała  nic wspólnego  z  ocaleniem.  Komponowanie  nie  miało  go  z  niczego wyzwolić,  nie  przynosiło  mu  żadnego  ukojenia.  Saining  uważał,  że zbawienie  duszy  można  osiągnąć  tylko  poprzez  religię,  ale  do  tego trzeba  być  wybrańcem.  To  musi  być  przeznaczenie.  Muzyka  nie  jest religią. Muzyka jest formą wyrażania siebie, jest ucieleśnieniem ducha, sposobem życia, najnaturalniejszą rzeczą na świecie.

Sanmao  tłumaczył  mi,  że  Saining  był  nieszczęśliwy  w  Pekinie  z wielu powodów.

-  Ciągle  czuł  się  lekceważony  -  mówił.  -  Ale  tam  to  nie  jest  nic dziwnego. Nikt w Pekinie nie traktuje innych zbyt serio. Problem polega na tym, że Saining jest jednym z tych ludzi, którzy powrócili z zagranicy z wyjątkowo silną samoświadomością. Ma naturalną skłonność do bycia trochę  samotnikiem,  a  w  Pekinie  stał  się  totalnie  aspołeczny.  Po  raz pierwszy  zorientował  się,  jak  bardzo  różni  się  od  innych  -  nie  jest  ani Chińczykiem,  ani  człowiekiem  z  Zachodu.  Nikt  nie  potrafił  się  z  nim porozumieć,  zrozumieć  jego  gniewu.  Niewielu  ludzi  w  Pekinie  stać  na kupno  instrumentów,  a  jeszcze  mniej  wie  o  nich  tyle  co  Saining.

Większości  nie  stać  nawet  na kupno  kompaktów.  Więc  Saining  też nie potrafił  się  z  nikim  porozumieć.  W  dodatku  przez  to  dzieciństwo  w obozie  pracy  Pekin  go  po  prostu  onieśmiela.  To  miasto  jest  dla  niego bardzo  rozpolitykowanym  miejscem,  gdzie  wszyscy  podchodzą  do muzyki  jak  do  czegoś  w  rodzaju  rewolucji.  A  co  do  heroiny  to prawdopodobnie zaczęło się od związku z pewną pekińską tancerką.

Nie jestem pewien, czy z nią spał, czy nie  - zakończył Sanmao.  -

Ale wiem, że ćpała heroinę.

 

Po  powrocie  Sanmao  zamieszkał  z  Sainingiem  i  wszyscy  mówili, że  obaj  są  nierozłączni  jak  swoje  cienie.  Codziennie  rozmawialiśmy przez  telefon,  sprawdzając,  co  słychać  u  tego  drugiego,  ale  on  ciągle ćpał, a ja dalej piłam. Pewnego dnia zadzwoniłam do niego i po prostu się  rozpłakałam.  On  też  zaczął  płakać,  i  oboje  szlochaliśmy  do słuchawki.  Zamieniliśmy  tylko  kilka  słów.  „Jestem  taki  smutny”  -

powiedział. „Też jestem smutna” - odparłam.

Pewnego  popołudnia  wyszłam  i  kupiłam  trochę  przysmaków  dla naszego pieska, Dangdanga. Zaniosłam je do dawnego mieszkania, które zamieniło  się  w  totalną  norę.  Saining  i  Sanmao  spali,  a  Dangdang  nie przestawał mnie lizać. Chciał, żebym go zabrała na spacer. Wzięłam go na  ręce  i  napisałam  na  naszej  małej  tablicy  kilka  wersów  z  poematu Allena Ginsberga, poświęconego matce.

 

Sanmao  zadzwonił  i  zaprosił  mnie  na  imprezę.  Użył  chińskiego słowa „przyjęcie” -  wanhui -  jak wszyscy w tamtych czasach. Angielskie słowo  party  nie było jeszcze wtedy popularne.

Właśnie tam znowu spotkałam Saininga - tego, którego tak dobrze znałam. Miał na sobie śnieżnobiałą koszulę i parę czystych niebieskich dżinsów.

Stał  na  scenie  i  czuł  się  wyraźnie  nieswój,  wręcz  zawstydzony.

Jednak  w  swojej  muzyce  zawsze  był  pewny  siebie,  jednoznacznie wyrażał własne marzenia i ideały, nie obawiał się kpin.

Nigdy  nie  odbierałam  go  jako  zagniewanego,  najwyżej nerwowego.  Był  zbyt  delikatny,  by  być  gniewny.  Wiedział,  że  jest wrażliwy,  i  dzięki  tej  wrażliwości  zgłębiał  własną  bezbronność.  Jego muzyka przypominała modlitwę.

 

Jeśli deszczowe dni są rodzajem nostalgii, Czy mogę wziąć ciebie, 

Wyryć cię w swoim sercu ? 

Jeśli dysonans jest stłumionym żalem, Czy weźmiesz mnie, 

Rzucisz w objęcia nocy? 

A gdy nie będę mógł powstrzymać kichania, Czy powiesz mi: 

„Jesteś dzieckiem ziemi, 

Nie martw się, to tylko mgła...” 

 

Saining  był  jak  dziecko,  które  doznało  tylu  upokorzeń,  że machnęło  ręką  na  świat  dorosłych.  Z  natury  utalentowany,  subtelny  i neurotyczny,  miał  własną,  prywatną  logikę;  używał  chińskich  i zachodnich instrumentów muzycznych na swój specyficzny sposób. Jego muzyka  miała  w  sobie  dawkę  bezpretensjonalnego  szyderstwa;  dźwięk jego  gitary  rozbrzmiewał  drżącym  pogłosem,  jego  śpiew  odznaczał  się rodzajem  chłodnej  słodyczy,  ale  najpiękniejsze  ze  wszystkiego  były melodie,  które  komponował,  dekadenckie  i  wyróżniające  się  jakimś niesamowitym  pięknem.  To  one  odróżniały  go  od  wszystkich pozostałych chińskich rockmanów.

Saining  nie  miał  zbyt  dobrego  wyczucia  językowego,  ale  upierał

się  przy  pisaniu  piosenek  po  chińsku.  Tworzyliśmy  teksty  wspólnie  -

zazwyczaj  zaczynało  się  od  brzdąkania  melodii,  potem  Saining  mówił, co chciałby wyrazić słowami. Większość jego tekstów miała związek z jakąś  nieskładną  opowieścią.  Zapisywał  je  po  angielsku,  a  moim zadaniem było przełożenie ich na zrozumiałą chińszczyznę. Zawsze się cieszyłam, widząc, jak Saining śpiewa te piosenki na scenie. Czułam, że obdarzył mnie specjalnym przywilejem - prawem zanurzania się wraz z nim  w  jasnej  poświacie  jego  muzyki.  Pogrążałam  się  w  długotrwałym transie.  Tylko  w  tych  momentach,  gdy  on  był  na  scenie,  a  ja znajdowałam się wśród publiczności, rozumiałam jego tajemnicę. Tylko wtedy dostępowałam autentycznego poczucia szczęścia.

Dawno  nie  uczestniczyłam  w  podobnej  imprezie.  Kiedyś wędrowałam  za  Sainingiem  z  jednego  hałaśliwego  koncertu  na  drugi.

Byliśmy  swoimi  największymi,  najbardziej  oddanymi  fanami,  a  on bywał  też  moim  gitarzystą.  Pracowaliśmy  w  skromnych  warunkach, używaliśmy  najprostszego  sprzętu  i  graliśmy  dla  najrozmaitszej publiczności.  Saining  lubił  mi  się  przyglądać,  gdy  występowałam  na scenie z długimi, rozpuszczonymi włosami, w krótkich spódniczkach, a ja lubiłam patrzeć na swoje nogi, kołyszące się  w takt mojego wątłego głosu.  Wywijałam  włosami, które  zakrywały  mi  piersi  albo  opadały  na policzki,  co,  jak  sądziłam,  podkreślało  trójwymiarowość  moich  rysów twarzy.  Wydawało  mi  się,  że  to  wszystko  pomaga  mi  stworzyć  wokół

siebie  aurę  tajemniczości.  W  tamtych  czasach  występy  były  dla  mnie przede wszystkim okazją do dobrej zabawy, przyjemnością potęgowaną przez  fakt,  że  miałam  publiczność.  Saining  zwykł  kupować  mi  w prezencie małe jedwabne chustki - miałam dużą głowę i nie mogłam ich nosić, ale  on i  tak  mi je kupował.  Mówił,  że  dodatki  są bardzo  ważne.

Przed każdym występem wybierałam którąś z tych maleńkich apaszek i zawiązywałam  na  stojaku  do  mikrofonu.  Nie  umiałam  komponować piosenek, więc śpiewałam piosenki Doorsów, które sama tłumaczyłam i które  dawały  moim  mglistym  modlitwom  jakąś  moc,  uspokajającą  i inspirującą zarazem. Saining był jedną z niewielu osób, które rozumiały i popierały moją dziwaczną namiętność do The Doors.

W  czasie  koncertu  nadeszła  chwila,  gdy  Saining  nagle  zrobił  się bardzo  spokojny.  Siedząc  na  scenie,  wziął  do  ręki  gitarę  akustyczną kasztanowego  koloru  i  zaśpiewał  ostatnią  piosenkę,  która  wzbudziła  w moim  ciele  lodowate  fale;  było  mi  tak  zimno,  że  nie  mogłam  nawet płakać. Chłód wkradał się we mnie, wzbudzał złe przeczucia.

 

-  Mam klucz - ożeń się, Allen, i nie ćpaj już.8

 

Gitara akustyczna Saininga miała czyste, pozbawione ozdobników brzmienie, które biło po twarzy jak woń heroiny i wypełniało cały świat chłodem. Saining napisał muzykę i ułożył piosenkę z fragmentu wiersza, który zapisałam na naszej tablicy.

Blask słońca w oknie to klucz. Mam klucz. Ożeń się, Allen, i nie ćpaj już. W oknie jest klucz, w blasku słońca klucz. Ożeń się, Allen, i nie ćpaj już. Mam klucz. Ożeń się, Allen, i nie ćpaj już, nie ćpaj już, ożeń się, ożeń się, ożeń się, i nie ćpaj już, nie ćpaj już.

 

Od  tamtego  wieczoru  spędzaliśmy  wiele  czasu  razem.  Saining skończył  z  zarabianiem  na  życie  śpiewem;  często  siadywaliśmy  z Sanmao  i  gadaliśmy  całą  noc  aż  do  rana,  jak  za  dawnych  czasów, wkrótce po naszym pierwszym spotkaniu. Wydawało się, że od tamtych dni  minęła  cała  wieczność,  a  my  znowu  siedzieliśmy  razem  i dyskutowaliśmy  o  naszych  problemach,  o  narkotykach  i  muzyce,  o strachu, o wolnej woli. Ale nigdy nie doszliśmy do żadnych wniosków.

Zawsze przerywaliśmy nasze dyskusje w połowie, bo dużo fajniej było po  prostu  słuchać  muzyki.  We  trójkę  słuchaliśmy  wszystkich  rodzajów muzyki, jakie istniały.

 

8 Urywki poematu  Kadysz  Allena Ginsberga, przekład tłumaczki.

Matka  Saininga  przyjechała  do  Chin,  żeby  nas  odwiedzić.  Kiedy patrzyli  na  siebie,  wyraz  ich  oczu  wzbudził  we  mnie  skrajną  zazdrość.

Wyczułam, że matka Saininga nie przepada za mną, ale ona podarowała mi  pierścionek  i  powiedziała:  „Saining  bardzo  cię  kocha.  Bądźcie  dla siebie dobrzy”.

Przeprowadziłam się z powrotem do niego. Pierwszej nocy szybko położyliśmy  się  do  łóżka  i  tylko  patrzyliśmy  na  siebie;  łzy  powoli płynęły mi po policzkach, a Saining spoglądał na mnie z czułością. Cóż za  piękne  oczy,  cóż  za  piękne  usta,  cóż  za  wspaniały  sen.  Fascynował

mnie;  był  taki  intrygujący;  jego  twarz  miała  w  sobie  jakąś  ukrytą prawdę.  Ufałam tej  twarzy,  wierzyłam  w  nią  - po  prostu dlatego,  że  w nią wierzyłam.

 

Postanowiliśmy  uwolnić  się  od  narkotyków  i  alkoholu.  Saining oświadczył,  że  rzuca  heroinę  dla  mnie  i  dla  swojej  matki,  a  ja  -  że zamierzam  przestać  pić, bo  alkohol  jest  drogi  i  szkodzi  mi na cerę,  bo przez niego nasze życie jest tak samo spieprzone jak moja cera.

Sanmao  przyniósł  Sainingowi  trochę  metadonu,  o  którym wiedzieliśmy,  że  został  zaaprobowany  przez  międzynarodowe organizacje antynarkotykowe jako dobry lek.

Przestałam pić.

Oboje  byliśmy  w  fatalnych  nastrojach  i  spędzaliśmy  całe  dnie  na spaniu, kłótniach, piciu wody i rzyganiu.
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Saining  rzucił  heroinę  bez  widocznego  wysiłku.  Wkrótce  jednak okazało  się,  że  jest  uzależniony  od  metadonu.  W  naszym  mieście,  w Shenzhenie,  w  wielu  miejscach  można  było  kupić  tę  substancję  -  w Szanghaju  było  to  niemal  niemożliwe.  Dosłownie  wszędzie  wokół

sprzedawano  najróżniejsze  „środki”,  lecz  były  to  zazwyczaj  leki  dla psychicznie chorych bądź cierpiących na nieuleczalną postać raka kości.

Były  wśród  nich  antydepresanty,  a  może  tylko  silne  pigułki  nasenne.

Wszystkie  te  „leki”,  które  miały  leczyć  z  uzależnienia  od  narkotyków, same  niczym  się  od  nich  nie  różniły.  Saining  zażywał  więc  narkotyk, żeby odzwyczaić się od innego narkotyku, a potem trzeci narkotyk, który miał mu pomóc uwolnić się od tego drugiego, i tak w kółko. Zaczął mieć poważne kłopoty zdrowotne.

Sanmao zarzucał mi brak kontroli nad tym, co Saining bierze i w jakich dawkach. Powiedziałam mu, że jestem zbulwersowana faktem, że w  sklepie  na  naszej  ulicy  można  kupić  absolutnie  wszystko,  i  że  nie czuję się na siłach powstrzymać Saininga.

Starałam  się  namówić  go,  żeby  poszedł  znowu  na  odwyk,  ale  on powiedział, że w klinice panuje zasada, że jeśli trafi się tam po raz drugi, zamykają  człowieka  na  naprawdę  długo,  i  że  nie  chce  wracać  w  to upiorne miejsce.

W końcu Saining wrócił do heroiny. Mówił, że hera utrzymuje go w równowadze, że jest jego przeznaczeniem. Lecz heroina przestała już być  niezależnym  bytem;  stała  się  jednością  z  jego  oddechem.  Heroina pchnęła go w dorosłość.

- Jesteś za słaby - oznajmiłam.

- A czemu miałbym być silny?

- Nie boisz się samotności?

- Jedyne, czego się boję, to że zabraknie mi towaru.

 

Był  wieczór  wigilijny  1993  roku.  Nie  widziałam  Saininga  przez cały dzień. Pozbierałam wszystkie jego rzeczy i wywaliłam na zewnątrz.

Kiedy wrócił, przemówiłam do niego zza zaryglowanych drzwi: „Idź do diabła. Jesteś skończony”. To były jedyne słowa, jakie wypowiedziałam do niego tamtej nocy.

Saining  całą  noc  siedział  pod  drzwiami  i  śpiewał;  jego  śpiew składał  się  w  połowie  z  bełkotu,  ale  każda  fraza  zawierała  słowa „wesołych świąt”. Szybko usnęłam, odurzona alkoholem.

Rano,  kiedy  się  obudziłam  i  otworzyłam  drzwi,  Saininga  już  tam nie było, ale jego graty pozostały na miejscu. Picie już dawno wymknęło mi  się  spod  kontroli  i  całymi  dniami  zataczałam  się,  zamroczona  i wściekła.

W  miłości  zawsze  najdotkliwiej  raniły  mnie  słowa.  W  czasach alkoholu  i  narkotyków  to  pieniądze  zaszkodziły  nam  obojgu.  Ale  czy udałoby  się  znaleźć  inną  drogę  do  dorosłości  bez  dostępu  do  całej  tej kasy?

Nie  kochaliśmy  się  przez  cały  rok.  Od  czasu do  czasu  dotykałam się  na  próbę,  ale  to,  co  czułam,  nie  wywoływało  ani  odrobiny podniecenia. Czasem się całowaliśmy, ale żadne z nas nie miało ochoty na seks. Żadne z nas nie wiedziało już, czym jest miłość. Nasza miłość przypominała  rodzinne  przywiązanie;  była  czymś,  na  czym  mogły  się oprzeć  nasze  ziemskie  ciała.  Kiedy  to  do  mnie  dotarło,  doszłam  do wniosku, że wreszcie dorosłam.

Lecz  cała  ta  dorosłość  sprawiła  tylko,  że  opadłam  z  sił  i zastanawiałam się, dokąd umknęła nasza miłość. Nie rozumiałam, co się stało.

Umrzeć w apogeum młodości i pozostawić urodziwego trupa: cóż za  porywająco  piękne  marzenie...  Lecz  nie  potrafiliśmy  go urzeczywistnić. Brakowało nam sił, namiętności, miłości. Nie mieliśmy już niczego do spalenia - oprócz czasu.

 

Pewnego dnia wzięłaś czerwoną chustę, Zakryłaś mi oczy, zasłoniłaś niebo, Spytałaś mnie, co widzę. 

Odpowiedziałem, że widzę szczęście. 

 

To było wspaniałe uczucie. 

Dzięki niemu zapomniałem, że nie mam dokąd pójść. 

Spytałaś, dokąd chciałbym wyruszyć, Odpowiedziałem, że pójdę za tobą. 

 

Idziemy drogą, lecz nie widzę cię. 

Trzymasz mnie mocno za ręce, 

Pytasz mnie, co ja na to. 

Mówię: decyzja należy do ciebie. 

 

Czuję, że choć nie z żelaza, 

Jesteś tak silna i sroga jak ono. 

Czuję krew płynącą w twoich żyłach, Masz takie gorące dłonie. 

 

To wspaniałe uczucie. 

Dzięki niemu zapominam, że nie mam dokąd pójść. 

Spytałaś, dokąd chciałbym wyruszyć. 

Odpowiedziałem, że pójdę za tobą. 

 

To nie wygląda na pustynię, 

Chociaż nie widzę szczelin w spieczonym gruncie, Czuję je, jestem spragniony, potrzebuję wody, Lecz ty przykrywasz moje usta własnymi. 

 

Nie mogę iść dalej, nie potrafię płakać, Moje ciało wyschło do cna. 

Zawsze będę podążał za tobą, 

Gdyż znam twój ból lepiej niż ty sama. 

 

Cui Jian,  Czerwona chusta

 

Saininga  nie  było  już  tydzień;  zaczęłam  się  martwić.  Razem  z Sanmao  szukaliśmy  go  wszędzie.  Skontaktowaliśmy  się  nawet  z  jego rodzicami, którzy mieszkali za granicą.

W końcu odkryłam, że z kieszeni jego płaszcza znikł paszport, a w czerwonym  futerale  gitary  marki  Fender  znalazłam  liścik,  który  musiał

napisać  wcześniej:  „Kochanie,  jeśli  znalazłaś  ten  list,  to  znaczy,  że  już odszedłem,  że  opuściłem  to  miasto.  Jest  wrzesień  1993  roku,  a  Ty właśnie  śpisz  w  moich  ramionach,  znowu  pijana.  Kocham  Cię!  Bez względu  na to, kim jesteś  i  kim  się staniesz.  Lecz  czym  właściwie  jest miłość?  Istnieje  coś,  co  mnie  przeraża.  Mówię  prawdę.  Dlatego  muszę odejść. Czekam na odpowiedni moment, by to zrobić. Byliśmy razem już zbyt  długo.  Oboje  trochę  się  w  tym  wszystkim  pogubiliśmy,  więc  to jedyne  wyjście.  Będzie  mi  ciężko  żyć  z  dala  od  Ciebie,  będę  za  Tobą tęsknił,  ale  muszę  odejść.  Inaczej  nasze  życie  nigdy  się  nie  zmieni  na lepsze”.

Wpadła  mi  w  ręce  jego  karta  płatnicza  i  świstek  z  zapisanym hasłem, choć przecież wiedział, że je znam. Okazało się, że na karcie jest jeszcze mnóstwo pieniędzy. Był tak samo arogancki, jak jego matka!

Co to ma znaczyć: „Byliśmy razem już zbyt długo”?

Przecież to wszystko, co mieliśmy. Nie mieliśmy nic więcej!

Zaczęłam  wrzeszczeć.  Po  chwili  z  przerażeniem  uświadomiłam sobie, że mam atak astmy.

Przypomniałam sobie te wszystkie wspaniałe chwile z Sainingiem.

Wspomnienia wracały, nie mogłam tego znieść.

Sanmao nie mógł nic dla mnie zrobić, choć udało mu się namówić mnie na regularne występy w sąsiedniej prowincji. Chciał, żebym została zawodową  piosenkarką.  Moje  upijanie  się  powodowało  nasilenie objawów  astmy.  Chciałam  śpiewać,  ale  nie  mogłam  z  powodu świszczącego  oddechu.  Mój  ostatni  koncert  był  koszmarem  dla  mnie  i agencji,  która  organizowała  moje  występy.  Zgodnie  z  warunkami kontraktu skończyło się na tym, że wisiałam im pieniądze.

Zostałam wygwizdana przez bandę idiotów i przysięgłam sobie, że już nigdy nie zaśpiewam. Okazało się, że teza, że w życiu trzeba swoje wycierpieć,  w  najmniej  odpowiednim  momencie  stała  się samospełniającą się przepowiednią.

Nie miałam ochoty dłużej narzucać się światu.

W  Święto  Wiosny  w  1994  roku  doznałam  przeczucia,  że  mój Saining  już  nigdy  nie  wróci.  To  utwierdziło  mnie  w  moim postanowieniu.

Niemal bez wahania wybrałam heroinę, substancję, z którą Saining miał  długi  romans.  „Jesteś  skończona,  równie  dobrze  mogłabyś  być martwa” - powiedziałam sobie.

Moja  astma  wciąż  się  zaostrzała;  często  lądowałam  na  ostrym dyżurze  w  szpitalu.  Atak  mógł  nadejść  w  każdej  chwili,  niemal  bez ostrzeżenia,  więc  musiałam  mieć  zawsze  pod  ręką  woreczek  z  tlenem.

Codzienny  pierwszy  wdech  heroiny  powodował  u  mnie  atak  drgawek, który  trwał  co  najmniej  piętnaście  minut,  lecz  nie  miałam  odwagi  się położyć.  Co  dzień  natychmiast  po  przebudzeniu  szukałam  towaru.  Co dzień  też  paraliżował  mnie  rano  widok  własnego  potu,  kapiącego  na kołdrę.

Cały świat na moich oczach rozpływał się w powietrzu. Tym lepiej.

Najlepsze  w  heroinie  było  to,  że  dzięki  niej  bez  końca  dryfowałam  w pustce  przyprawiającej  o  zawrót  głowy.  Byłam  na  wskroś  pusta.  Czas gnał naprzód, życie i śmierć unosiły się gdzieś wysoko nad  moją głową niczym  dwa  pałace, a ja  wahałam  się,  uwięziona  w  przestrzeni  między nimi.

Saining  mawiał,  że  heroina  jest  mu  potrzebna  do  osiągnięcia „halucynacyjnego  spokoju”.  Nie  mam  pojęcia,  jakich  jeszcze niezwykłych  doznań  mu  dostarczała,  ale  w  moim  życiu  z  heroiną  nie odnajdywałam ani śladu piękna. Heroina była jak drobny złodziejaszek, który  stopniowo  kradł  mi  wszystko,  co  się  dało,  aż  znalazłam  się  w stanie  absolutnego  braku;  braku,  którego  nigdy  wcześniej  nie doświadczyłam.  Pustka  dawała  mi  poczucie  równowagi.  Jedynym sensem  mojego  życia  stał  się  jego  bezsens.  Nigdy  nie byłam  naprawdę wolna,  ponieważ  aż  do  teraz  nigdy  naprawdę  nie  rozumiałam  samej siebie,  swojego  życia,  swojego  ciała,  swoich  miłości.  Heroina  i  jej nieczuły świat były jedyną wolnością, na jaką było mnie stać.

 

Sanmao  nie  potrafił  mi  pomóc;  w  końcu  zadzwonił  do  moich rodziców, którzy umieścili mnie w klinice odwykowej w Szanghaju.

Ledwie wypuścili mnie z kliniki, poleciałam prosto na południe, z powrotem do heroiny. Heroina była dla mnie czymś tak naturalnym jak oddychanie.  Zresztą  cóż  miałam  tam  innego  do  roboty  oprócz  ćpania?

Widok rodziców w pierwszej chwili przeraził mnie. Byli zbyt normalni.

Nie potrafiłam wytrzymać z normalnymi ludźmi. Nigdy nie pojęliby tej pustki, której doświadczałam po heroinie, ani grozy jej odstawienia. Dni bez  heroiny  były  bezmiarem  nicości.  Wyglądało  na  to,  że  bez  heroiny nie mogę żyć. Moje życie zdawało się pozbawione treści, lecz w gruncie rzeczy nie miałam też ochoty kończyć ze sobą.

Stałam  się  ślepa  na  światło,  głucha  na  dźwięki.  Nie  chciałam  z nikim  rozmawiać;  byłam  nadwrażliwa,  niemrawa,  niechlujna  i roztrzepana.  Zatrzymał  mi  się  okres,  straciłam  apetyt.  Co  wieczór oglądałam stare czarnobiałe kantońskie filmy, które puszczali w telewizji o północy - sam obraz, z wyłączonym dźwiękiem.

Pewnego  dnia  odkryłam,  że  straciłam  głos.  Już  nigdy  nie  będę mogła  zaśpiewać  sobie  dla  przyjemności,  tylko  dlatego,  że  mam  na  to ochotę.  Znowu  powiedziałam  sobie:  „Jesteś  skończona,  równie  dobrze mogłabyś  być  martwa”.  Już  nigdy  nie  zaśpiewałam,  nawet  pod prysznicem.

 

Ślepota  prowadzi  naszą  krew,  od  początku  do  końca.  Utrata kontroli  przypomina  serię  pożarów.  Wiem  tylko  tyle:  nie  rozumiem, dlaczego nasze życia muszą wymykać się spod kontroli.

Mój przyjaciel  Wielki  Smok  zakochał  się  w  pewnej  prostytutce,  z wzajemnością.  Dziewczyna  ćpała  heroinę,  a  Smok  starał  się  jej  pomóc przestać,  ale  w  końcu  sam  zaczął  ćpać.  Wkrótce  potem  ojciec dziewczyny oskarżył Smoka o porwanie nieletniej, i Smok stał się osobą poszukiwaną.  Już  nie  rozstawiał  swojego  straganu  z  szaszłykami  i przestał  wpadać do  mnie  na  pogawędkę.  Potem  rozeszły  się  słuchy,  że znaleziono  go  martwego  gdzieś  na  przedmieściach,  że  umarł  na  jakąś chorobę. Nie wierzyłam w te opowieści ani przez minutę.

Kociak  przeszła  do  legendy.  Z  nieodłączną  paczuszką  białego proszku  kusiła  facetów,  po  czym  podawała im  narkotyk i  okradała ich.

Wybierała mężczyzn starannie i niszczyła. Po każdym spotkaniu wracała do  domu,  liczyła  forsę  i  darła  ich  numery  telefonów,  a  potem  ćpała.

Kiedy  ostatni  raz  o  niej  usłyszałam,  zamknęli  ją  w  ośrodku  reedukacji kobiet,  z  którego  uciekła.  Ośrodek  mieścił  się  na  szczycie  góry; kierownictwo zamknęło drogę na trzy dni, w czasie których prowadzono poszukiwania.  Znalazł  ją  jakiś  tubylec.  Chciała  go  przekupić  ostatnimi pięciuset  hongkońskimi  dolarami,  a  on  wziął  pieniądze,  zabrał  ją  do domu i zgwałcił. Gwałcił ją przez całą noc, a potem zawiózł z powrotem do  ośrodka,  lecz  Kociak  nie  powiedziała  wychowawcom  ani  słowa  o tym, co się stało. Potem skoczyła z dachu, uszkodziła sobie kręgosłup i została zwolniona z powodów zdrowotnych. Nigdy nie wpadła zobaczyć, co u mnie słychać, choć miałam szczerą nadzieję, że to uczyni.

Wszystkie  wieści  o  Kociaku  docierały  do  mnie  przez  Wielkiego Smoka;  po  jego  zniknięciu  już  nigdy  o  niej  nie  usłyszałam.  Nie odwiedzał  mnie  nikt  z  dawnych  znajomych.  Wciąż  myślałam,  że  ich jeszcze  kiedyś  spotkam,  i  miałam  taką  nadzieję  -  w  końcu  ulica,  przy której mieszkałam, cały czas istniała. Kto by pomyślał, że już nigdy nie zobaczę żadnego z nich?

Najbardziej  wstrząsnął  mną  fakt,  że  Sanmao,  który  nigdy  nie przestał nakłaniać mnie do rzucenia heroiny, sam zaczął ćpać. Jego żona powiedziała mi, że stało się to po odejściu Saininga. „Kochamy naszych mężczyzn  -  powiedziała  -  lecz  oni  nie  kochają  nas,  więc  dopada  ich nuda, a gdy się nudzisz, co ci pozostaje oprócz ćpania?”

Żona Sanmao poprosiła mnie, żebym przez jakiś czas nie zadawała się z jej mężem.

Często wyobrażałam sobie, że gdybyśmy wszyscy razem - Saining, Sanmao,  Wielki  Smok,  Kociak  i  ja  -  spotkali  się  i  wspólnie  naćpali heroiną,  byłoby  naprawdę  wspaniale,  i  dzięki  temu  heroina  stałaby  się odrobinę ciekawsza, zyskałaby jakieś znaczenie. A być może stałaby się jeszcze bardziej bezsensowna - kto wie?

Nie  widywałam  się  z  przyjaciółmi.  Nie  śpiewałam.  Miałam dwadzieścia dwa lata i umarłam śmiercią naturalną.

Cóż  mi  pozostało  prócz  ćpania?  Moje  życie  w  szybkim  tempie ześlizgiwało się  w otchłań i nie potrafiłam temu zapobiec, choć bardzo się starałam. We wszystkich małych sklepikach na mojej ulicy o każdej porze dnia i nocy można było dostać igły. Każdy z nas, mieszkańców tej ulicy, był niegdyś święcie przekonany, że nigdy nie zostanie ćpunem. W

końcu  jednak  wszyscy  ulegaliśmy.  Nie  mieliśmy  żadnej  pewności,  czy heroina,  którą  zażywamy  codziennie,  jest  prawdziwa.  Nasze  życie przeszło całkowitą transformację - żyliśmy jak wampiry.
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Nazywał  się  Mały  Xi'an.  W  wieku  dwudziestu  jeden  lat,  gdy pracował jako wykidajło w nocnym klubie na południu, został dźgnięty nożem,  który  miał  ugodzić  jego  szefa. Rana  ta  odmieniła  życie  Xi'ana.

Przeniesiono go do nielegalnej jaskini hazardu, gdzie został strażnikiem.

Urodzony  w  nędzy,  teraz  mógł  nosić  najlepsze  dżinsy,  odwiedzać prostytutki i  co dzień jeść  czerwone  jabłka.  Stać  go  było  na  wysyłanie pieniędzy  do  domu.  Uważał,  że  dopisało  mu  szczęście.  Jego  zadaniem było pilnowanie dzwonka do drzwi. Gdy dzwonek zadzwonił, on patrzył

przez  judasza  i  sprawdzał,  kto  stoi  za  drzwiami.  Jeśli  był  to  ktoś  ze swoich,  wpuszczał  go  do  środka.  Jeśli  trafił  się  obcy,  musiał  go  długo wypytywać,  jednocześnie  dając  sygnał  tym  w  środku.  Co  dzień przechodziły  tu  z  rąk  do  rąk  znaczne  sumy  pieniędzy,  a  z  ludzkich twarzy  można  było  wyczytać  wiecznie  zmieniającą  się  opowieść  o wygranych  i  przegranych.  Mały  Xi'an  zgarniał  sporo  napiwków;  od czasu do czasu jakiś gość rzucał mu cały plik banknotów.

Pewnego  dnia  oglądał  swoje  noże.  Trzymał  je  w  szufladach  w klubie;  pięć  noży  w  pięciu  różnych  szufladach.  Nigdy  jeszcze  nie  był

zmuszony użyć żadnego z nich, lecz codziennie przed otwarciem klubu sprawdzał  wszystkie.  Tego  dnia,  otworzywszy  jedną  z  szuflad, stwierdził,  że  jest  pełna  pieniędzy.  Forsa  była  zawinięta  w  gazety.

Wiedział,  że  to  pieniądze,  których  używano  na  otwarcie  klubu,  lecz zawsze trzymano je w sejfie - co więc robiły w tym miejscu? Pobieżnie przeliczył pliki banknotów - było ich około czterdziestu, a każdy musiał

zawierać z dziesięć tysięcy juanów.

Od momentu, gdy odkrył pieniądze, zapakował je do worka, wsiadł

do windy, zjechał na dół, wyszedł na ulicę i wsiadł do taksówki, minęło około piętnastu minut. Jak później opowiadał Małej Shanghai, zrobił to wszystko  bez  chwili  wahania  -  goście  jaskini  hazardu  z  upodobaniem mawiali, że pieniędzy się nie zarabia - pieniądze się zdobywa. Wszyscy znani  Xi'anowi  ludzie  z  kasą  twierdzili  to  samo,  więc  Xi'an  w  to uwierzył.

Pojechał  taksówką  aż  do  Kantonu,  a  może  to  było  Zhuhai  -  i wynajął  pokój  w  najlepszym  hotelu  w  mieście.  Sądził,  że  powinien całkowicie  pozbyć  się  swojej  starej  tożsamości  i  że  potrzebuje towarzyszki - kobiety. Po chwili namysłu zaczął dzwonić. Dodzwonił się do  co  najmniej  czterech  dziewczyn,  ale  każda  z  nich  miała  jakąś wymówkę; wszystkie mu odmówiły.

Ostatnia  wieść  o  nim,  jaka  do  mnie  dotarła,  głosiła,  że  został

złapany  przez  zbirów  nasłanych  przez  szefa  klubu  hazardowego  i zastrzelony. Kiedy go znaleźli, był już spłukany.

Wkrótce  potem  klub  zamknięto,  a  wszyscy  pracownicy  zniknęli.

Nigdy już nie spotkałam żadnego z nich.
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Nazywała  się  Mała  Shanghai.  Podobnie  jak  Wielki  Smok pochodziła  z  najbiedniejszej  części  Szanghaju  i  w  niczym  nie przypominała  Qi, która mieszkała przy  ulicy  Huaihai na terenie  dawnej koncesji francuskiej. Mała Shanghai była naiwna, nigdy nie chodziła do szkoły,  przepadała  za  facetami,  lubiła  śpiewać  i  okazała  się  bardzo oddaną, pracowitą prostytutką.

Jej  pierwszy  chłopak  namówił  ją  na  dwie  aborcje,  po  czym  ją porzucił. Próbowała odebrać sobie życie - a był to ten typ samobójstwa, w  którym  samobójca  rzeczywiście  pragnie  śmierci  -  lecz  mimo  to  on wciąż jej nie chciał. Pragnęła tylko mężczyzny - prawdziwego własnego chłopaka. W jej życiu pojawił się następny - był starszy, miał na twarzy coś podobnego do blizn po cięciach nożem i na pierwszy rzut oka widać było,  że  choruje  na  żołądek.  Nie  miał  rzęs.  Powiedział,  że  zajmuje  się handlem wełnianymi swetrami na południu i że pragnie jej, ponieważ ma tylko dziewiętnaście lat i jest taka ładna.

Poczuła się kochana, i to sprawiło, że straciła głowę. Kupował jej mnóstwo  ładnych  rzeczy,  choć  w  gruncie  rzeczy  niczego  jej  nie brakowało.  Rodzice  Shanghai  otworzyli  rodzinny  biznes,  a  ona  była najmłodszym  dzieckiem  w  rodzinie,  więc  nie  potrzebowała  pieniędzy.

Miała wszystko oprócz miłości, i to jej pragnęła najbardziej.

Pewnego  dnia powiedział,  że  chce  ją  zabrać  do  Kantonu  -  ot  tak, dla rozrywki. Mówił, że wybiera się tam na pokaz handlowy. Pożegnała się więc z rodzicami i pojechała z nim do hoteliku w Kantonie. Było tam pełno narkomanów, alfonsów zwanych przez szanghajczyków „kurzymi łbami”,  producentów  podrobionych  zegarków  i  dilerów.  Wszystkie pokoje  wyglądały  na  połączone  ze  sobą,  tłoczyło  się  w  nich  mnóstwo ludzi,  wiele  podłóg  było  całkowicie  przykrytych  posłaniami.  Chłopak Małej Shanghai powiedział:

-  Spędziłem  piętnaście  lat  w  kiciu,  więc  lepiej  rób,  co  ci  każę.

Chcę,  żebyś  została  „kurczakiem”. Wiem  wszystko  o twojej  rodzinie, i jeśli  mi  odmówisz,  zamienię  wasze  życie  w  piekło.  Wszędzie rozpowiem, że jesteś dziwką. Lecz jeśli będziesz mi posłuszna, będę cię chronił. Znajdę ci dobre miejsce do pracy, a gdy zarobisz wystarczająco dużo,  razem  wrócimy  do  Szanghaju,  założymy  własny  interes  i weźmiemy ślub.

Wielu  facetów  z  Szanghaju  przywoziło  tu  swoje  dziewczyny  pod identycznym  pretekstem.  Wszyscy  byli  ubrani  tak  samo  -  nosili dwurzędowe  marynarki  w  kolorze  bladozielonym  jak  peklowane warzywa,  z  identycznymi  złotymi  guzikami.  Każdy  z  nich  spędził  co najmniej  dziesięć  lat  w  więzieniu  i  miał  cerę,  która  zdradzała  chorobę żołądka. Co prawda, każda dziewczyna nadaje się do sprzedaży, lecz nie każda, którą uda się przekonać do kupczenia własnym ciałem, odnosi w tej  branży  sukces.  Do  sprzedawania  się  trzeba  mieć  wrodzony  talent, powołanie.  Niektóre  dziewczyny  rodzą  się  ze  zdolnościami  do sprzedawania swoich ciał, inne nie. Szanghajskie dziewczęta, wyławiane przez tych facetów, były spragnione prestiżu, stanowiły chodliwy towar oraz tęskniły za mężczyznami, od których mogłyby się uzależnić. Mała Shanghai nie okazała się pod tym względem wyjątkiem i nie mogła się już  wycofać  -  tak  właśnie  rozpoczęła  życie,  w  którym  dzień  staje  się nocą, a noc - dniem.

Chodzili  razem  do  hotelowej  restauracji  w  naszym  mieście  i obserwowali  kobiety,  które  podrywają  klientów,  zarabiają  mnóstwo forsy i zwracają się do swoich alfonsów per  laogong - „mój stary”9. To obudziło  w  niej  ducha  współzawodnictwa.  Po  trzech  tygodniach rozpoczęła pracę.

Co wieczór patrzyliśmy, jak wjeżdża i zjeżdża hotelową windą, w górę i w dół, w górę i w dół. W podziemiach hotelu był nielegalny salon hazardowy, a wszędzie, gdzie jest hazard, są i prostytutki. W prowincji Guangdong panuje zwyczaj: gdy skończysz  grę,  wzywasz prostytutkę  -

nieważne, czy wygrałeś, czy przegrałeś. Inaczej spotka cię nieszczęście.

Mała Shanghai, jadąc windą, z kondomem ukrytym w bieliźnie, miała w głowie  rejestr:  każdy  klient  równał  się  pięćset  juanów.  Miała  dobre wyczucie  liczb,  lecz  pieniądze  nie  budziły  w  niej  emocji  -  po  każdym numerku  wracała  do  pokoju,  który  zajmowała  ze  swoim  laogongiem,  i oddawała mu cały utarg. Nigdy niczego nie odkładała.

Winda  była  światem  Shanghai,  a  dla  mnie  -  oknem  na  jej  życie.

Zawsze  nosiła  czerwony  wełniany  sweterek  z  krótkimi  rękawkami; 

9 Określenie to w zwykłym, potocznym języku oznacza męża.

nazywała go swoim mundurem. Stawała w rogu windy, tuż obok tablicy z  przyciskami,  niczym  windziarka.  Miała  uduchowione  czarne  oczy  i mężczyznę,  którego  nazywała  laogongiem,  i  sądziła,  że  go  kocha.

Oddała  mu  swoje  serce.  Jej  największym  pragnieniem  zawsze  był

mężczyzna,  a  teraz  tym  mężczyzną  był  on.  Zrobiłaby  dla  niego wszystko;  poza  tym,  gdy  już  została  prostytutką,  nikt  inny  by  jej  nie zechciał.  Jej  miłość  mieszkała  w  sercu,  nie  w  ciele.  Zawsze  taka  była.

Facet, z którym była teraz, był żałosny, a poprzedni niewiele lepszy, lecz dla niej nie miało to żadnego znaczenia.

W mieście pracowały prostytutki wszelkiej maści. Były ulicznice, stojące przy drodze, były dziewczynki pracujące wyłącznie w pokojach hotelowych,  dziwki  z  nocnych  klubów  oraz  callgirls,  które  nigdzie  nie wychodziły,  dopóki  nie  umówiły  się  z  klientem  przez  telefon.  Były dziewczyny, które żyły na utrzymaniu kilku bogatych sponsorów i wcale nie uważały się za prostytutki, były też takie, które przekradały się przez granicę  do  Hongkongu  albo  Makau  i  pracowały  tylko  tam.  Mała Shanghai należała do tańszych prostytutek, takich, które załatwiały wiele numerków dziennie. Była tylko odrobinę droższa niż dziwki z ulicy.

Przez windę przewijali się mężczyźni najróżniejszego autoramentu i  garstka  kobiet.  Większość  mężczyzn  była  klientami  prostytutek,  a większość kobiet, podobnie jak Qi, pracowała jako hostessy  w nocnym klubie  na  górze.  Patrzyły  z  pogardą  na  Małą  Shanghai,  gdyż  one  lwią część dochodów czerpały z napiwków od klientów, z którymi piły drinki.

Za pójście z klientem do łóżka dostawały ponad tysiąc juanów. Uważały się za damy do towarzystwa, podczas gdy Mała Shanghai była zwykłym kurczakiem,  tanią  dziwką.  Wiele  szanghajskich  hostess  było przekonanych,  że  Mała  Shanghai  w  rzeczywistości  nie  pochodzi  z Szanghaju  -  bo  jak  inaczej  wytłumaczyć  jej  marny  gust  co  do  strojów?

Uważały, że jest dziewczyną z podszanghajskiej wsi albo przyjechała z jakiegoś innego miasta, w rodzaju Suzhou czy Hangzhou.

W holu ktoś grał na pianinie. Nie wiedziała, co to za muzyka, ale odprężała  ją.  W  większości  hoteli  puszczano  w  tle  ciągle  tę  samą muzykę:  Kenny'ego  G.  Mała  Shanghai  nie  przepadała  za  Kennym  G.

Lecz od ósmej do dziesiątej wieczorem zawsze grano na żywo muzykę fortepianową, dlatego Mała Shanghai bardzo lubiła przychodzić tu o tej porze  w  poszukiwaniu  klientów.  Spędzała  mnóstwo  czasu,  stojąc  w kącie  windy  i  zatrzymując  się  na  każdym  piętrze.  Kiedy  drzwi  się otwierały,  zadawała  przyciszonym  głosem  pytanie  jednej  z recepcjonistek,  które  siedziały  na  każdym  piętrze:  „Jest  ktoś?”,  a  ona odpowiadała  jej  dyskretnym  gestem.  Shanghai  czasem  wysiadała  z windy,  czasem  nie.  Dla  jadących  windą  mężczyzn  było  oczywiste,  że jest na sprzedaż.

Jej oczy wyrażały niewinne pożądanie. Wpatrując się w mężczyznę swoimi  czarnymi  oczyma,  pytała:  „Masz  ochotę?”  Wielu  nawet  na  nią nie  spojrzało,  niektórzy  owszem  -  w  gruncie  rzeczy  przyjmowała  to obojętnie. Mała Shanghai była do tego przyzwyczajona. Zdarzało się, że mężczyzna  od  razu  podchodził  bliżej  i  zaczynał  jej  dotykać;  ściskając dłońmi  małe,  jędrne  piersi,  sięgał  do  majtek,  by  sprawdzić,  czy  jest wilgotna,  a  potem  podstawiał  palce  pod  nos,  by  poczuć  jej  zapach.

Wszyscy  mężczyźni,  którzy  dotykali  Małej  Shanghai  w  windzie,  byli rozgorączkowani i zdenerwowani, a każdy, kto jej się przyglądał, miał w oczach  chciwy,  drapieżny  wyraz.  Mała  Shanghai  zawsze  się  do  nich uśmiechała;  sądziła,  że  podoba  się  mężczyznom,  gdy  tak  opiera  się  o ścianę z uśmiechem na twarzy.

Nigdy  nie  przeklinała,  lecz  nie  protestowała,  gdy  jakiś  mężczyzna przemawiał  do  niej  w  wulgarny  sposób;  może  po  prostu  do  tego przywykła. Była jak mała, głupiutka dziewczynka, która nie potrafi nic innego prócz uprawiania seksu. Mimo to promieniowała jakąś czystością - wyglądała niewinnie jak dziewiczy śnieg, dzięki czemu interes świetnie prosperował.  Od  czasu  do  czasu,  wiedziona  przeczuciem,  szła  za klientem  prosto  do  pokoju,  szybkim  ruchem  ściągała  mu  spodnie  i wkładała  sobie  jego  penisa  do  ust.  Wiedziała,  jak  obchodzić  się  z penisami.  Każdy  penis  był  po  prostu  penisem,  niczym  samym  w  sobie dobrym ani złym. Niekiedy zdejmowała też własne ubranie, odsłaniając małe, twarde, karminowe sutki, albo wkładała palec w szczelinę między nogami,  lecz  cokolwiek  robiła, nie wypuszczała  penisa  z  ust.  Jej  ruchy były  delikatne,  lecz  skuteczne.  Robiła  wszystko,  by  przekonać mężczyznę, by poszedł z nią do łóżka. Wiedziała, że nie wolno jej zbyt długo  przebywać  w  pokoju.  Jeśli  zabawiła  dłużej  niż  dziesięć  minut, musiała dać recepcjonistce na piętrze napiwek, niezależnie od tego, czy coś  zarobiła,  czy  nie.  Kobiety  te  były  jej  wspólniczkami  -  posyłały  jej klientów  i  pełniły  funkcję  czujek.  Gdyby  się  zorientowały,  że  je oszukuje,  już  nigdy  nie  mogłaby  pracować  w  tym  hotelu.  Dlatego musiała  dbać  o  to,  by  ewentualny  klient  w  ciągu  dziesięciu  minut zdecydował, czy ma ochotę się z nią pieprzyć.

Każdy  facet  miał  ochotę  robić  z  jej  ciałem  co  innego.  Czasem musiała robić „sandwicza” - numer, w którym brały udział dwie kobiety i mężczyzna, albo dwóch  mężczyzn i kobieta. Była pojętną uczennicą i wiele  się  nauczyła,  uprawiając  seks  z  tak  wieloma  różnymi mężczyznami.  Kiedy  facet  chwalił  jej  umiejętności,  wydawała  się szczęśliwa.  Spoglądała  na  sufit  pulsujący  nad  jej  głową,  a  jej  krzyki zawsze  brzmiały  radośnie  -  inaczej  niż  u  niektórych  kobiet,  które krzyczały  tak,  jakby  doświadczały  bólu.  Okrzyki  Małej  Shanghai odznaczały  się  niezwykłym  pięknem.  Nikt  nie  wiedział,  czy  odczuwa autentyczną przyjemność, czy może jest w środku całkiem zdrętwiała  -

nigdy o tym nie mówiła, ponieważ nikt nigdy o to nie pytał. Wiedziała, że  mężczyźni  lubią,  kiedy  krzyczy.  Chciała,  żeby  jak  najszybciej kończyli, by mogła pójść do łazienki, umyć zęby i wykąpać się. Kąpała się wiele razy dziennie, na każdy numerek przypadały dwie kąpiele. Po kąpieli dostawała  zapłatę,  potem  mogła  się napić coca  - coli, a czasem heinekena z barku w pokoju klienta. Po wszystkim wracała do windy.

Zdarzali  się  mężczyźni  cierpiący  na  impotencję.  Mówiła  im zawsze: „Wszystko z tobą w porządku, fajny z ciebie gość, po prostu nie przywykłeś do seksu z dziwką. Jesteś trochę nerwowy, ale podobasz mi się. Jesteś naprawdę fajny”. Jedynym sposobem na impotenta był ciągły seks  oralny.  W  gruncie  rzeczy  Mała  Shanghai  nie  znosiła  impotencji.

Denerwowała  ją  najbardziej  ze  wszystkiego.  Smuciła ją, czasem  nawet doprowadzała do płaczu. Sądziła, że impotencja musi być czymś bardzo deprymującym  dla  tych  mężczyzn,  i  nie  szczędziła  wysiłków,  by  im pomóc.  Jeśli  mimo  to  wciąż  nie  mieli  erekcji,  żądała  tylko  połowy zapłaty,  lecz  większość  i  tak  płaciła  jej  pełną  cenę.  Zdarzali  się  tacy, którzy wzięli za dużo narkotyków albo za dużo wypili, pieprzyli się z nią mnóstwo  czasu  i  nie  mogli  skończyć,  a  jeśli  taki  klient  nie  miał

wytrysku, dostawała tylko połowę pieniędzy albo gorzej  - wychodziła z niczym. W takich sytuacjach Mała Shanghai mogła jedynie starać się dać z siebie wszystko. Czasem pieprzyli się z nią tak długo, że aż drętwiały jej stopy, a w końcu i tak nie płacili. To były najgorsze przypadki.

Jeżdżąc  windą  do  północy,  Mała  Shanghai  czasem  zaczynała dzwonić do ludzi albo decydowała się pukać do drzwi pokoi hotelowych.

Było  to  bardzo  ryzykowne.  Gdyby  potencjalny  klient  na  nią  doniósł, mogłaby  wpaść  w  tarapaty.  Nawet  jeśli  jej   laogong   opłacił  wszystkich pracujących w hotelu i w jego pobliżu, zawsze pozostawało kilku takich, którzy  nie  przyjmowali  łapówek,  i  Mała  Shanghai  doskonale  o  tym wiedziała.  Gdyby  na  nią  doniesiono,  laogong   nie  byłby  z  niej zadowolony. Mógł ją zbić albo przez wiele dni nie odzywać się do niej, ani tym bardziej nie chodzić z nią do łóżka. Zakochała się w nim całkiem autentycznie - po tym, jak wróciła do niego po pierwszej nocy w pracy, a on  ją  przytulił.  W  tym  momencie  obudziła  się  w  niej  miłość.

Potrzebowała  kogoś,  kto  by  ją  pocieszał.  Do  codziennego  wysiłku motywowało  ją  właśnie  to,  co  wtedy  poczuła.  Nieustannie  tęskniła  do tego uczucia.

Mimo  wszystko  musiała  chodzić  i  pukać  do  drzwi,  bo  winda pustoszała,  paru  potencjalnych  klientów  zaprosiło  do  siebie  jakieś dziewczyny z zewnątrz, albo faceci byli pijani - robienie tego z pijanymi zajmowało  zbyt  wiele  czasu,  a  czas  to  pieniądz,  zwłaszcza  nocą.  Gdy przynosiła dużo pieniędzy,  laogong  był dla niej dobry. Lubił hazard, a w tym hotelu mieszkały też inne szanghajskie kurczaki i kurze łby. Kiedy dziwki szły zarabiać pieniądze, kurze łby robiły zakłady.  Laogong  Małej Shanghai  przegrywał  wszystko,  co  mu  przynosiła.  Nawet  jeśli  coś wygrał, potem przegrywał tę wygraną, i czasem Mała Shanghai musiała to  robić  nawet  w  te  dni,  gdy  nosiła  tampon.  Wierzyła  jednak,  że  jej laogong   pewnego  dnia  weźmie  ją  za  żonę  -  bo  po  cóż  innego nazywałaby go „swoim starym”, a on ją - „swoją kobietą”? Wierzyła w jego  dobre  serce.  Pewnego  razu  ktoś  przyprowadził  mu  jakąś dziewczynę.  Chciał  wziąć  sobie  drugą  kobietę,  lecz  Mała  Shanghai poszła  do  łazienki  i  próbowała  odebrać  sobie  życie,  i  ten  jeden  raz wystarczył. Nie zrobił tego więcej.

Po roku takiego trybu życia Mała Shanghai nabawiła się poważnej nadżerki szyjki macicy. Dostawała krwawienia za każdym razem, kiedy próbowała  uprawiać  seks.  Poszła  do  szpitala  Liuhua.  Lekarz  orzekł,  że potrzebna  jej  elektro  terapia.  Był  to  starszy  mężczyzna,  do  którego codziennie ustawiała się kolejka dziewczyn. Sławny ginekolog miał miły głos  i  traktował  swoje  pacjentki bardzo  delikatnie.  Po  każdym  badaniu mył ręce kostką mydła, które wyglądało na bardzo stare i twarde. Miał

niezwykle  małe  dłonie,  niemal  pozbawione  ciała,  pokryte ciemnobrązową  skórą,  poprzecinaną  pulsującymi  błękitnymi  żyłkami.

Orzekł, że Mała Shanghai potrzebuje długotrwałej terapii laserowej.

Mała Shanghai zaczęła chodzić do szpitala co dwa dni.

Pewnego  dnia  poszła  z  nią  Mała  Hong,  zwana  Siostrą  Morfiną.

Siostra  Morfina  oznajmiła,  że  straciła  zainteresowanie  seksem  i  że poczeka na nią na zewnątrz. Mała Shanghai uważała, że nigdy nie uda jej się  zrozumieć  takich  dziewczyn  jak  Siostra  Morfina.  Co  miała wspólnego  oziębłość  z  chodzeniem  do  ginekologa?  Jakim  cudem  ktoś tak  młody  mógł  nie  interesować  się  seksem?  Co  to  w  ogóle  znaczy: stracić  zainteresowanie  seksem?  I  co  jest  takiego  wspaniałego  w zażywaniu  heroiny?  Równie  dobrze  można  podpalić  zapałką  swoje pieniądze i przyglądać się, jak płoną. Lecz Mała Hong była jedyną znaną jej dziewczyną w mieście, która nie trudniła się prostytucją. Spotkały się przy hotelowym basenie. Mała Shanghai była z klientem. W tym mieście niełatwo  spotkać  szanghajkę,  która  nie  jest  prostytutką,  więc  Mała Shanghai bardzo polubiła Siostrę Morfinę.

Po  zabiegu  laserowym  poszły  na  spacer  w  słońcu.  Obie  odwykły od światła dziennego. Po drodze Mała Shanghai zaczęła się uśmiechać.

Siostra Morfina spojrzała na nią, a ona pokazywała jej palcem mężczyzn na ulicy, mówiąc: „Patrz! Patrz! Widzisz go? Byłam z nim, o, i z tamtym też byłam! Naprawdę. Poważnie mówię. Nie chcę już więcej wychodzić na ulicę, po prostu nie zniosę tego”.

W czasie zabiegów laserowych Mała Shanghai nic nie czuła. Było to bardzo odprężające, ale, niestety, nietanie. Po kilku zabiegach wróciła do pracy.

Parę numerków, i krwawienia wróciły. Pewnego razu krwotok nie chciał  ustać.  Mała  Shanghai  trafiła  do  szpitala  i  została  tam  kilka  dni, lecz ledwie wyszła, znowu wróciła do pracy. Seks sprawiał jej ból i nie mogła już popisywać się swoją techniką. Jej łono było uszkodzone.

Mała  Shanghai  była  kompletnie  załatwiona,  skończona!  Wszyscy tak mówili, lecz ona nie chciała w to wierzyć. Nie zrezygnowała z pracy -  zaczęła  się  posługiwać  ustami.  Chociaż  oddawała  wyłącznie  swoje usta,  od  razu  zyskała  wielkie  powodzenie  i  w  swoim  hotelu  została „królową flecistek”. Lecz jej  laogong  miał złą passę i mimo że kradł na prawo i lewo, coraz bardziej pogrążał się w długach. Zwolnił swój pokój i pojechał do Kantonu, zapowiedziawszy, że ma zamiar zrobić tam parę skoków,  a  potem  wrócić.  Dał  jej  trochę  pieniędzy,  które  dla  niej pożyczył, i kazał dbać o zdrowie.

Laogong  wrócił z inną kobietą. Postanowił przenieść się do Makau, bo tutaj coraz trudniej było wyjść na swoje. Mnóstwo ludzi przyjeżdżało do  naszego  miasta  z  północnego  wschodu,  a  szanghajczycy  zaczęli  się przeprowadzać  do  Makau.  Laogong   nie  mógł  jednak  zabrać  Małej Shanghai ze sobą, ponieważ robiła to tylko ustami, a fałszywe papiery, konieczne  do  przedostania  się  do  Makau,  kosztowały  mnóstwo  forsy.

Potrzebny  mu  był  ktoś,  kto  potrafi  zrobić  wszystko.  Mała  Shanghai zrozumiała, że jej  laogong  już jej nie chce, ponieważ jest okaleczona, ale nic  nie  można  było  na  to  poradzić.  Kto  skazał  ją  na  ten  nieszczęśliwy los?  Dlaczego  tak  wielu  innym  dziewczynom  udawało  się  uniknąć uszczerbków  na  zdrowiu?  Było  ich  tak  wiele  -  niektóre  nakłoniono  do pracy podstępem, inne już od początku wiedziały, co jest grane. Żadna z nich nie miała własnych pieniędzy, ponieważ wszystko oddawały swoim facetom, ale przynajmniej miały jakieś marzenia. Czekały, aż facet się z nimi ożeni albo aż dostaną od niego jakąś część pieniędzy i będą mogły wrócić do Szanghaju. A Mała Shanghai? Za to, co dotąd zarobiła, można byłoby kupić całą fabrykę, ale teraz mogła się pochwalić tylko pięcioma setkami  juanów.  Odkąd  zaczęła  pracę,  nie  kupiła  sobie  ani  jednego ubrania,  nigdy  nie  wyszła  na  miasto,  by  coś  zjeść.  Codzienny  posiłek Małej  Shanghai  stanowił  smażony  ryż  z  soloną  rybą  i  kawałkami kurczaka  albo  odrobiną  duszonego  bakłażana.  Jej  ulubione  danie  nie było specjalnie wyszukane - jaja gotowane po szanghajsku - lecz odkąd przybyła na południe, nie skosztowała ich ani razu.

Mała Shanghai opuściła hotel i została hostessą w nocnym klubie.

Doświadczenia  z  hotelu  nauczyły  ją  szybkości  i  wytrzymałości,  a ponieważ umiała śpiewać i tańczyć - śpiewała wyłącznie piosenki Teresy Teng10 i opowiadała wszystkim, że wygrała konkurs śpiewaczy - zyskała sporą  popularność.  Codziennie  zbierała  niezłe  napiwki,  oprócz  tego czasem  spędzała  noc  z  jakimś  klientem.  Stali  klienci  klubu  byli  dużo bardziej wyluzowani niż mężczyźni, których wyrywała w hotelu, lepiej też  płacili.  Bez  laogonga  musiała  zarabiać  tylko  na  siebie  i  nie  była zmuszona do tak ciężkiej pracy jak przedtem. Od czasu do czasu mogła nawet  wziąć  tydzień  wolnego.  Czuła,  że  po  trochu  żyje  jej  się  coraz lepiej,  poprawił  się  także  stan  jej  zdrowia.  Zaczęła  dochodzić  do wniosku, że przyszedł czas na odwiedziny w domu, w Szanghaju.

Wtedy  w  życiu  Małej  Shanghai  pojawił  się  nowy  mężczyzna.

Pochodził z północnego wschodu, był złodziejem i alfonsem. Kradł dla niej  buty,  a  ona  się  w  nim  zakochała.  Zdecydowała  się  na  powrót  do hotelowej  windy  na  jakiś  czas,  bo  tam  w  jedną  noc  można  obsłużyć wielu klientów, a w nocnym klubie - tylko jednego. Mała Shanghai i jej nowy  facet  mieli  odłożyć  trochę  pieniędzy,  pojechać  na  północny wschód i wziąć ślub.

 

10 Teresa  Teng  (właśc.  Deng  Lijun,  ur.  1953)  -  jedna  z  najpopularniejszych  piosenkarek  w  Chinach  i  na Tajwanie, zmarła w 1995 r. na atak astmy.

Mała  Shanghai  wróciła  do  windy,  a  my  znów  mogliśmy  ją obserwować.  Teraz  była  modnie  ubrana,  na  jej  twarzy  zawsze  gościł

uśmiech, a  laogong  codziennie zabierał ją do restauracji.

Jej  nowy  „stary”  był  bardzo  męski. Mówił  niewiele  i  ciągle  się  z nią  pieprzył.  Zawsze  i  wszędzie  gotów  ściągnąć  spodnie,  doskonale pasował  do  Małej  Shanghai.  Mówiła,  że  pieprzył  ją  w  bardzo metodyczny  sposób  -  potrafił  to  robić  mnóstwo  czasu  bez  kończenia.

Stanowił  dla  niej  źródło  niewyczerpanej  przyjemności,  dzięki  niemu była  wiecznie  wilgotna.  Ze  wszystkich  mężczyzn,  z  którymi  spała,  ten zaspokajał ją najlepiej, i kochała go za to. Czuła, że po raz pierwszy  w życiu  ma  normalny  romans  z  mężczyzną.  Nareszcie  doświadczała  tej zwyczajnej  serii  szczęścia,  bólu,  zazdrości, ukrytych  fantazji i  słodkich słówek. Zawsze miała ochotę na seks z nim. Miała na to ochotę całymi dniami, codziennie i bez przerwy.

Hotel  łączyły  powiązania  z  organizacjami  przestępczymi.  Zarząd musiał  zadrzeć  z  kimś  ważnym,  bo  pewnego  dnia  hotel  zamknięto, zabrano  nawet  dyrektora.  W  dzień  nalotu  wszystkie  dziewczyny  i pokojówki się rozbiegły, lecz Mała Shanghai była akurat w windzie i nie mogła uciec.

Spędziła wiele dni w areszcie, z nadzieją, że  laogong  odwiedzi ją i przyniesie  czyste  ubrania.  Miał  jej  książeczkę  bankową,  na  której odłożyła  sporo  pieniędzy,  więc  była  pewna,  że  dowie  się,  komu trzeba zapłacić, i wyciągnie ją stąd. Wszystkie kobiety ktoś odwiedzał, niektóre zostały  wypuszczone  na  wolność  po  tym,  jak  opłacono  właściwych ludzi, lecz do Małej Shanghai wciąż nikt nie przychodził. Dzień w dzień opowiadała  wszystkim,  jak  bardzo  „jej  stary”  ją  kocha,  i  że  z  całą pewnością właśnie próbuje coś dla niej wykombinować.

W  końcu  skazali  ją  na  rok  robót  w  kobiecym  obozie  pracy.  W

ośrodku  „reedukacji  przez  pracę”  dalej  powtarzała  tę  samą  historię.

Wszyscy  mieli  serdecznie  dość  słuchania  jej  w  kółko  i  zaczęli  sobie  z niej kpić. Wyśmiewali ją, lecz mimo to pomagali jej, oddawali ubrania i częstowali  sucharkami.  Mała  Shanghai  była  w  ciąży,  więc  nie  musiała pracować. Zwolnili ją już po sześciu miesiącach.

Wędrowała  od  lokalu  do  lokalu,  wypytując  o  swojego  laogonga.

Wreszcie, dźwigając swój duży brzuch, wsiadła w pociąg do Shenyangu.

Jej  facet  powiedział:  „Nie  ma  pieniędzy.  Wszystko  wydałem.  A  teraz wynoś się stąd”. Powiedział też: „Nie przyszło ci nigdy do głowy, że nie traktowałbym  serio  dziewczyny  z  Szanghaju?  Szanghajki  nadają  się tylko  do  walenia”.  Powtórzył  to  wiele  razy.  Mała  Shanghai  wróciła  do miasta  sama.  Chciała  pójść  do  szpitala  i  usunąć  ciążę,  już ośmiomiesięczną.  Poszedł  tam  z  nią  mężczyzna,  który  był  w  niej zakochany. Chciał się z nią ożenić, ale też nie miał ani grosza.

Po  operacji Mała  Shanghai  stwierdziła,  że  całkiem  straciła  figurę.

Jej twarz i ciało obwisły, czarne oczy przestały być czarne. Tylko rzęsy wciąż sterczały, wywinięte do góry.

Wróciła do pracy w nocnym klubie, lecz nie potrafiła już odzyskać popytu. Nie miała pieniędzy na fajne ciuchy, a mężczyzna z północnego wschodu  pozbył  się  wszystkich  jej  starych  ubrań.  Od  czasu  do  czasu Mała  Shanghai  oszukiwała  swojego  laogonga,  umawiała  się  z  innymi facetami i szła z nimi do łóżka dla pieniędzy, ale  źle się  z tym czuła  -

laogong  był temu zdecydowanie przeciwny; często się o to kłócili. Mimo to  Mała  Shanghai  cieszyła  się  w  duchu.  Czuła,  że  miłość  tego mężczyzny jest normalna.

Pewnego  dnia  jego  matka  przysłała  list.  Napisała  w  nim,  że  na wieść,  że  syn  znalazł  sobie  narzeczoną,  ogarnęła  ją  taka  radość,  że pożyczyła  dwa  tysiące  juanów  i  zamierza  dać  im  te  pieniądze  w prezencie  ślubnym.  Mała  Shanghai  nie  mogła  przestać  płakać.  Dwa tysiące  juanów!  Kiedyś  w  jedną  noc  potrafiła  zarobić  parę  razy  tyle!

Mając  to  wszystko  na  uwadze,  podjęła  decyzję:  pojedzie  ze  swoim mężczyzną do domu i wyjdzie za niego.
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Nazywała  się  Ye  Meili,  czyli  Nocna  Piękność.  Od  dziecka  była wiele  razy  kupowana  i  sprzedawana  przez  ludzi,  którzy  handlowali innymi istotami ludzkimi. Miała dziewiętnaście, może dwadzieścia lat  -

nigdy  nie  opowiedziała  tej  samej  historii  dwa  razy.  Była  analfabetką  i mówiła  dziwacznym  mandaryńskim.  Jej  chłopski  akcent  był  równie grubo ciosany, jak jej uroda. Mówiła, że jest Ujgurką z Xinjiangu, lecz żadne  z  nas  nie  wiedziało,  skąd  rzeczywiście  pochodziła.  Tylko  ona znała  prawdę,  a  bardzo  lubiła  opowiadać  różne  historie  -  to  była  jej specjalność. Pojawiła się wśród nas po raz pierwszy, gdy Mała Shanghai przywiozła  ją  z  Kantonu. Miała  bladą,  piegowatą twarz  z  dodatkiem  w postaci  wydatnego  nosa;  jej  duże,  podwójne  powieki  były  produktem chirurgii plastycznej, a wielkie cycki przypominały silikonowe implanty.

Była  uczuciowa  i  porywcza.  Po  pożałowania  godnym  zejściu  ze  sceny Małej  Shanghai  postanowiła,  że  wykorzysta  jej  faceta.  Zamierzała posłużyć się nim, by się przedostać do Makau. Zawsze chciała pojechać do Makau. Były tam kasyna, a ona marzyła o hazardzie.

Jej  „etniczna”  uroda  sprawiała,  że  nie  przypominała  Chinki, dlatego  facet  nie  mógł  zdobyć  dla  niej  fałszywych  dokumentów, potrzebnych do przejścia przez granicę. Skombinował papiery dla siebie i pojechał sam, a ona miała przekraść się na terytorium Makau łodzią. Za pierwszym  razem  była  gęsta  mgła,  a  przewoźnik  niechcący  skierował

łódź  do  Hongkongu.  Zanim  zeszli  na  ląd,  nie  mieli  pojęcia,  gdzie  są.

Postanowili  zgłosić  się  na  policję.  Policja  wysłała  ich  z  powrotem  i wypuściła po zapłaceniu niewielkiej grzywny.

Gdy  za  drugim  razem  próbowali  przedostać  się  do  Makau,  za łodzią wysłano pościg. Ye Meili stała na pokładzie i krzyczała co sił w płucach:  „Co  tak  wolno?  Szybciej!”  Przewoźnik  bał  się,  że  ten  wrzask ich wyda, więc przyśpieszał. Łódź rzucała Ye Meili na wszystkie strony, aż posiniaczyła sobie cały tyłek, ale wreszcie udało im się dopłynąć do Makau.  Po  jej  facecie  nie  było  śladu.  Czekała  i  czekała,  w  końcu  nie mogła  już  dłużej  czekać.  Przewoźnik  nie  dostał  zapłaty,  więc  zgwałcił

Ye Meili - trzymając ją za wielkie cycki, spuścił się jak gdyby nigdy nic.

Już  podciągał  spodnie,  zbierając  się  do  powrotu,  gdy  Ye  Meili  usiadła mu  na  twarzy  swoim  wielkim  tyłkiem,  zasłaniając  jego  brodę  włosami łonowymi,  ścisnęła  go  mocno  udami,  wpiła  się  rękami  w  ziemię,  a  jej wielkie  cycki  podskakiwały  jak  szalone.  Ye  Meili  pokrzykiwała,  coraz szybciej i szybciej, aż każdy zakamarek jej ciała wypełnił się radosnym drżeniem.

Przewoźnik,  zanim  odpłynął,  ledwie  trzymał  się  na  nogach;  z twarzy kapały mu soki, które wypłynęły z otworu Ye Meili wraz z jego własnym nasieniem.

Ye  Meili  poczołgała  się  przed  siebie,  przedarła  się  przez ogrodzenie  z  drutu  kolczastego  i  wreszcie  znalazła  się  na  drodze.

Wiedziała, że w Makau nikt nie zapyta jej o dokumenty, pod warunkiem że  będzie  podróżowała  prywatnym  samochodem,  więc  postarała  się czym prędzej wsiąść do prywatnego samochodu. Niestety, nikt nie miał

na nią ochoty, bo cała była podrapana drutem kolczastym. Znalazła więc automat  telefoniczny  i  wymieniwszy  trochę  pieniędzy  na  portugalskie escudo,  nie  zważając  na  ryzyko,  zadzwoniła  do  swojego  faceta,  który właśnie grał w chińskie domino.

 

Ye  Meili  wystroiła  się  i  poszła  do  pracy.  Nie  kwapiła  się  do nocnych  klubów,  praca  w  nich  była  zbyt  „unormowana”.  Trzeba  było pytać szefa, jak się robi „siódme niebo z ogniem i lodem”, co oznaczało fellatio z dodatkiem lodu. Trzeba było nosić wieczorowe suknie, suszyć włosy suszarką i codziennie przyklejać sobie sztuczne rzęsy. W dodatku każdy biust musiał być do połowy na wierzchu i wypchnięty do góry tak, że  przypominał  dwa  balony.  Dziewczyny,  wszystkie  z  głębokiej prowincji,  siedziały  w  klubie  tu  i  tam,  trzymając  w  dłoniach  numerki.

Gdziekolwiek  się  spojrzało,  wszędzie  pyszniły  się  rzędy  baloniastych cycków. Dawać się wybierać spośród tych szeregów - to byłoby dla niej zbyt upokarzające.

Postanowiła  znaleźć  sobie  jakieś  miejsce do  stania.  W Makau nie wolno się włóczyć po ulicach, więc stanęła przed głównym wejściem do hotelu przy Casino Lisboa.

Zadawała  się  z  hazardzistami,  podobnie  jak  Mała  Shanghai,  lecz różnica  między  nimi  polegała  na  tym,  że  Ye  Meili  nie  zamierzała oddawać  swojemu  facetowi  wszystkich  zarobków.  Rozumiała  jego sytuację  -  spędził  ponad  dziesięć  lat  w  więzieniu,  nie  potrafił  inaczej zarabiać  na  życie,  lubił  hazard,  i  nie  zanosiło  się  na  to,  że  to  się kiedykolwiek zmieni. Nie była jednak aż tak głupia, żeby traktować go jak  swojego  prawdziwego  faceta.  Dlatego,  rzecz  jasna,  zatrzymywała część pieniędzy dla siebie.

Oprócz  tego  uwielbiała  dobrze  się  bawić  i  gdy  jej  mężczyzna  nie zwracał  na  nią  uwagi,  szła  na  zakupy.  Podobało  jej  się  wszystko,  co zobaczyła,  a  po  przyniesieniu  do  domu  od  razu  przestawało  jej  się podobać.  Piła  i  spała,  z  kim  popadło,  pozwalając  najróżniejszym fałszerzom i oszustom pieprzyć się z nią za darmo; czasem nawet sama płaciła facetom, którzy jej się podobali, by szli z nią do łóżka. Sama też uprawiała  hazard,  lecz  ponieważ  nie  chciano  jej  wpuścić  do  żadnego kasyna,  grała  na automatach.  Zawsze  przegrywała.  Gdy  miała już dość przegranych,  klęła  głośno,  a  gdy  znudziły  się  jej  przekleństwa,  szła  na zakupy.

Któregoś dnia, po drodze do dyskoteki, zatrzymano ją i poproszono o  dokumenty.  Ponieważ  żadnych  nie  miała,  odesłano  ją  do  władz imigracyjnych  w  Zhuhai.  Chińczycy  jednak  nie  chcieli  jej  przyjąć  -

stwierdzili, że jest Rosjanką, wysłali ją z powrotem do Makau i posadzili w areszcie. Wtedy przypomniała sobie pewnego klienta. Gość ten miał w domu  wielką  gablotę,  wypełnioną  po  brzegi  zapalniczkami najróżniejszego typu. Ye Meili zastanawiała się, jak to możliwe, że inni ludzie mają tyle zapalniczek, a ona ani jednej. Rozpłakała się.

Jej facet wyciągnął ją z więzienia, płacąc odpowiednią sumę, i żeby uchronić ją przed dalszymi kłopotami, zamknął ją w pokoju hotelowym i tam kazał obsługiwać klientów.

W końcu okradła go i przedostała się z powrotem do Chin. Chciała być wolna. Wróciła więc i stanęła na naszej ulicy.
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Mówią na  mnie  Siostra Morfina.  Miałam kiedyś  kochanka  w tym mieście i nie potrafiłam bez tego faceta żyć. Bez niego wszystko było nie tak. Myślałam, że na tym polega miłość. Kiedy mnie zostawił, zaczęłam ćpać heroinę. Pragnienie narkotyku było ogromne, moja odporność rosła, a ja uwielbiałam „ścigać smoka” tak długo, aż byłam totalnie nawalona, aż  poczułam  się  bardziej  martwa  niż  żywa.  Kiedy  żyłam,  chciałam umrzeć,  a  gdy  byłam  bliska  śmierci,  chciałam  żyć.  Nie  musiałam  już myśleć o niczym innym i nareszcie czułam się wolna.

Czasami,  kiedy  się  porządnie  narąbałam,  myślałam  o  facetach.

Tęskniłam za ustami mężczyzny. Żaden z tutejszych facetów nie potrafił

posługiwać  się  ustami,  gdy  był  w  łóżku  z  kobietą.  Po  prostu  nie  mieli tego  w  zwyczaju,  a  może  nie  lubili  tego  robić  kobietom,  których  nie znali.  Nie  znam  powodu.  Zaczęłam  spotykać  się  z  różnymi mężczyznami.  Wszyscy  prawili  mi  identyczne,  wyświechtane komplementy. Mówili mi różne miłe rzeczy, lecz były to wciąż te same stare banały, żaden nigdy nie powiedział nic nowego. I każdy spuszczał

się jak dziecko. Byłam zawsze pod spodem, a oni nie czekali nawet, aż ściągnę ubranie. Ogarniała mnie tak wielka nuda, że prawie nie mogłam się  ruszyć.  Miałam  z  tego  odrobinę  prostej  przyjemności;  wszystko odbywało się bez słowa.

Uwielbiałam  natomiast  obserwować  ich,  gdy  się  przede  mną rozbierali.  Była  to  chwila  szczególna,  jedyny  liryczny  moment.  Działo się to w pośpiechu i w mgnieniu oka było już po wszystkim.

Pewnego  dnia  ogarnęły  mnie  wątpliwości  -  poczułam,  że  nie kocham  Saininga,  bo  nie  wiem  już,  czym  jest  miłość.  Może  po  prostu byłam  uzależniona  od  nastroju,  w  który  mnie  wprawiał.  Ten  pomysł

wzbudził  we  mnie  odrazę.  Kiedy  sięgnęłam  myślą  w  przeszłość  i wyobraziłam  sobie,  jak  kocham  się  z  Sainingiem,  ogarnął  mnie  taki wstręt,  że  myślałam,  że  umrę.  Od  tej  pory  wszystko  wydawało  się zbrukane.  Seks  już  mnie  nie  pociągał.  Miałam  dwadzieścia  trzy  lata,  a moje ciało było martwe.

 

Moja  ostra  astma  sprawiła,  że  po  samym  ucisku  w  klatce piersiowej byłam w stanie poznać, jak dużą domieszkę obcej substancji -

na  przykład  trutki  na  szczury  czy  środku  owadobójczego  w  rodzaju proszku  „66”  -  dodano  do  działki  heroiny.  Dilerów  ciągle  łapano  i wsadzano  do  więzienia  albo  skazywano  na  śmierć  przez  rozstrzelanie, toteż nieustannie miotałam się w poszukiwaniu nowych. Lecz żaden nie potrafił  oszukać  moich  oskrzeli.  Kiepska  heroina  natychmiast wywoływała atak choroby.

Na kilku dilerów zwykle się natykałam na ulicy, ale z większością spotykałam się w małych, ciemnych hotelikach. Przeważnie prowadzone przez  ludzi  z  Chaozhou,  te  zapuszczone  przybytki  wyrastały  na obrzeżach  naszej  nieskazitelnie  jasnej  i  lśniącej  metropolii.  Były  jak podziemne  kanały  ściekowe  tego  niewielkiego,  otwartego  miasta,  tego ucieleśnienia „reformy” gospodarczej, i roiło się w nich od szczurów. W

Szanghaju  nigdy  nie  spotkałam  tak  gigantycznych  stworzeń.  W  tych hotelikach,  gdzie  wiele  osób  tłoczyło  się  w  jednym  pokoju,  mieszkały prostytutki ćpunki. Poczułam, że kompletnie nie rozumiem facetów. Te dziewczyny  wyglądały  jak  worki  kości,  miały  ziemistą  cerę,  skórę pokrytą wrzodami i upstrzoną śladami igieł. Mimo to zawsze znajdowały faceta do łóżka - nawet te bezdomne, bezzębne ćpunki.

 

Heroina  sprawiła,  że  zrobiłam  się  nadwrażliwa  i  nie  mogłam  już wytrzymać  w  mieszkaniu,  które  kiedyś  dzieliliśmy  z  Sainingiem.

Postanowiłam  się  wynieść.  Zanim  jednak  znalazłam  nowe  lokum, wprowadziłam  się  do  jednego  z  tych  hotelików.  Sanmao  załatwił  mi wolny pokój. Nie miałam pojęcia, w jaki sposób zdołał uzyskać dla mnie miejsce  w  tym  przybytku.  Jego  żona  wprawdzie  wspominała  swego czasu,  że  Sanmao  należał  kiedyś  do  „czarnego  stowarzyszenia”, zajmującego się zorganizowaną przestępczością, i że przez pewien okres był  nawet  członkiem  gangu.  Tłumaczyła  mi,  że  na  początku  stanowili zwykłą  bandę  dzieciaków,  które  razem  kradły  rowery.  Z  czasem przerzucili się na większe łupy i przekształcili się w prawdziwy gang.

Pewnego  razu,  w  trakcie  bójki,  ktoś  strzelił  z  pistoletu,  a  Sanmao zemdlał  ze  strachu.  Kiedy  oprzytomniał,  poprzysiągł  sobie,  że  się ustatkuje,  i  przerzucił  się  na  śpiewanie  piosenek  Qi  Qina. 11  To zaprowadziło go do rock and rolla.

Woń  klimatyzacji,  woń  heroiny,  prawdziwej  i  podrabianej,  woń prezerwatyw,  woń  robienia  laski,  woń  pojemników  z  jedzeniem  na wynos, zapach mrożonych owoców, czarnobiałych kantonskich filmów, woń  lamp  stołowych,  słodkiego  kleiku  ryżowego,  papierowych pieniędzy, woń kierownika hotelu i odór wymiocin.

Pewnego  dnia  po  hotelu  kręciła  się  Mała  Shanghai,  pukając  do losowo  wybranych  drzwi,  aż  zapukała  do  moich.  Trzymała  w  dłoni lśniące czerwone jabłko; przypuszczalnie dostała je od jakiegoś klienta.

- Przepraszam - powiedziała. - Znowu pomyliłam drzwi.

- Wejdź. Może mi pomożesz?

W mojej łazience leżał nieprzytomny mężczyzna.

-  Nieboszczycy  są  ciężcy  -  zauważyła  Mała  Shanghai.  -  We  dwie nie damy rady go podnieść.

- On żyje, tylko zemdlał - zaprotestowałam.

-  Martwy  czy  zemdlony,  waży  tyle  samo.  Powiem  swojemu facetowi, żeby tu wpadł i pomógł ci. On sobie poradzi.

Facetem, który leżał w mojej łazience, był Mały Xi'an. Codziennie mi się narzucał, a teraz zemdlał w toalecie po tym, jak dał sobie w żyłę.

Nigdy  nie  używałam  strzykawki,  bo  zbyt  wielu  ludzi  zginęło, 

11 Qi Qin (Chyi Chin) - popularny piosenkarz chiński, mieszkający na Tajwanie.

wstrzykując  sobie  złą  heroinę,  a  najbardziej  ze  wszystkiego  nie znosiłam, jak ktoś wbija sobie igłę na moich oczach.

Byłam  wstrząśnięta  i  zachowywałam  się  trochę  nerwowo,  więc żona Sanmao przyjechała do hotelu i zabrała mnie stamtąd. Przepraszała za  to,  że  ulokowali  mnie  w  takim  miejscu.  „Naprawdę  nie  miałam pojęcia, że to taka okropna nora” - powiedziała. Dodała też, że zamierza zabrać  Sanmao  do  Kantonu  na  odwyk,  i  spytała,  czy  mam  ochotę pojechać z nimi.

W dzień po tym, jak facet Małej Shanghai zabrał Małego Xi'ana do szpitala,  zaprzyjaźniłyśmy  się  z  Małą  Shanghai.  Mały  Xi'an  był  jej stałym  klientem,  a  mężczyzna,  który  później  się  z  nią  ożenił,  był  jego przyjacielem.  Mały  Xi'an  najbardziej  ze  wszystkich  nie  cierpiał

alfonsów, więc znalazł Małej Shanghai miłego faceta, tak samo młodego i  przystojnego  jak  on  sam.  Po  tym,  jak  jego  matka  podarowała  Małej Shanghai  dwa  tysiące  juanów,  Mała  Shanghai  wyjechała  i  wyszła  za mąż. Nigdy już nie wróciła do miasta.

Pewien czas po ślubie do Małej Shanghai ktoś zadzwonił.

- Mam paręset tysięcy, wyjedziesz ze mną?

-  Raczej  nie  -  odparła  Mała  Shanghai.  -  Mój  mąż  był  twoim kumplem,  na  wypadek  gdybyś  zapomniał.  Co  ty  sobie  wyobrażasz?

Czemu dzwonisz właśnie do mnie?

- Przypominałem sobie stare dzieje, a dobrze się razem bawiliśmy.

Uważam,  że  jesteś  fajną  kobietą,  a  ludzie  mówią,  że  kiedyś  byłaś superseksowna.

Na  dźwięk  słów  „kiedyś  byłaś”  Mała  Shanghai  szybko  ucięła rozmowę i odłożyła słuchawkę.

 

To  była  tylko  zwyczajna  miejska  ulica,  ale  od  tamtej  pory  nie mogłam już przestać o niej myśleć. Męczyły mnie te wspomnienia, lecz w końcu to tam właśnie dorastałam.

Dawniej  było  tam pełno  prostytutek,  alfonsów,  klientów,  dilerów, dziewczynek  sprzedających  kwiaty,  żebraków  i  handlarzy  szaszłykami.

Później  nagle  zjawiła  się  policja,  pełno  policji,  i  wszyscy  ci  ludzie zniknęli.  Już  nie  było  mojej  ulicy;  zamilkły  wszystkie  te  ciepłe,  choć niepokojące  odgłosy.  Znikły  sklepy,  po  obu  stronach  szosy  wyrosły nowe  wieżowce.  Ich  ciemne  oczodoły  zajęły  trwałe  miejsce  w  moim życiu. Światła płonęły, światła gasły. Były  wciąż obecne, towarzyszyły mi w szarej godzinie i w porze najjaskrawszego blasku, i nic nie mogło oddzielić  mnie  od  tej  tajemnicy.  Czasem  podejrzewałam  ją  o  to,  że odbiera mi siłę, siłę czekania, co przyniesie przyszłość.

Często  szłam  na  bulwar  i  szukałam  drugiej  pary  oczu  swoim zatrutym,  błękitnawo  lśniącym  spojrzeniem.  Potrzebowałam  kogoś,  kto sprzeda  mi narkotyk:  to było  najważniejsze  na  świecie.  W  moim  życiu istniała  już  tylko  heroina.  Moje  ćpuńskie  życie  było  proste,  lecz niełatwe.

Pewnego  dnia  poszłam  na  spotkanie  z  Ye  Meili.  Lubiła  mnie, ponieważ Saining zostawił mi sporo pieniędzy, a także dlatego, że byłam „wykształcona”. Ye Meili mówiła, że lubi się zadawać z takimi jak ja.

Rozmowę  z  Małym  Xi'anem  odbyłyśmy  niemal  jednocześnie.

Właśnie się kłóciłyśmy: Ye Meili miała do mnie pretensję, że zaprosiłam do siebie pewnego faceta. Powiedziała, że ten gość jej się spodobał, że nie zamierzała zaciągać go do łóżka, tylko wyjść na miasto się zabawić, i że chciała jedynie poznać go ze swoją przyjaciółką, czyli ze mną.

- Ale ty musiałaś się ulotnić i zabrać to, co do ciebie nie należało! I ty śmiesz nazywać się moją przyjaciółką! - krzyczała. - Czy ty w ogóle wiesz, co to jest przyjaźń?

W  tym  momencie  zadzwoniła  jej  komórka.  Był  to  Mały  Xi'an, który złożył jej wiadomą propozycję.

- Nie mogę z tobą jechać - odpowiedziała Ye Meili. - Nie zawracaj mi  głowy.  Ale  jest  ze  mną  ktoś,  kogo  znasz.  Lubi  pieniądze,  może  ją namówisz?

Mały Xi'an powiedział mi to samo, co jej.

-  Skoro  masz  taką  masę  forsy  -  odparłam  -  możesz  znaleźć  sobie dziewczynę, z którą będziesz się bawił dużo lepiej niż z którąkolwiek z nas. Dlaczego właśnie nam to proponujesz?

-  Szukam  kobiety,  która  znała  mnie,  zanim  miałem  tę  forsę.  Ye Meili jest osobą, która może porzucić człowieka nagle i bez uprzedzenia, ale chętnie byłbym z nią tak długo, jak się da, i nie rozpaczałbym po jej odejściu. Ty jesteś typem inteligentki, a poza tym jedyną babką, z którą jeszcze nie spałem. Więc skoro już mam te pieniądze, może pojedziesz ze mną? Mogę cię wysłać do najlepszej kliniki odwykowej.

Odmówiłam mu bez ceregieli.

- Nic z tego! - powiedziałam i rozłączyłam się.

- Dlaczego się nie zgodziłaś?  - spytałam Ye Meili. - Jest uroczy, i do tego bogaty.

-  Bo  potrzebuję  wolności.  Póki  żyję,  nigdy  nie  będę  zależna  od żadnego mężczyzny, bez względu na to, czy pokocham go, czy nie. Nie obchodzi mnie, jaki on jest.

Gdy  skończyła,  odeszła  i  stanęła  na  ulicy.  Była  naprawdę  zła,  że wtedy zabrałam jej znajomego, bo nie odezwała się do mnie już nigdy.

Parę miesięcy później zadzwonił Mały Xi'an.

- Jestem totalnie spłukany. Może teraz pojedziesz ze mną?

Zaśmiałam się lodowato i rozłączyłam się.
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Nazywała  się  Gołąbeczka.  Była  małą  ślicznotką,  niziutką,  lecz ponętną.  To  ona  przyniosła  wieść  o  śmierci  Małego  Xi'ana.  Była dzieckiem pól naftowych i przyjechała do miasta, uciekając przed nędzą.

Została prostytutką, ale wciąż pamiętała o słowach Marksa, że pierwotna akumulacja kapitału jest zła.

Z  głową  nabitą  tak  wzniosłymi  ideałami  wkrótce  porzuciła  to zajęcie.

Mały Xi'an poznał ją tak samo, jak Małą Shanghai i Ye Meili  - w łóżku.

Zbliżył  się  do  niej,  ponieważ  wyglądała  na  bystrą  dziewczynę,  w dodatku miała tak samo skromne pochodzenie jak on. „Możesz być moją przywódczynią”  -  rzekł  do  Gołąbeczki.  „Razem  będziemy  walczyć  z wrogami rewolucji”.

Jego  sytuacja  była  jednak  rzeczywiście  niepewna,  a  Gołąbeczka zdawała sobie z tego sprawę lepiej niż on.

To  właśnie  ona  sprzedała  Małemu  Xi'anowi  fałszywe  papiery, którymi się posłużył, uciekając do Makau. Zażądała wysokiej ceny.

Spotkałam Gołąbeczkę na tej samej ulicy, gdy szukała nabywców na swoje podrabiane dokumenty.

- Jak sądzisz, o czym myślał Mały Xi'an, kiedy umierał? - spytała. -

Nikt nigdy się nie dowie. Popełnił jeden błąd: zapomniał, że jest biedny.

Kompletnie o tym zapomniał. Nie przyszło facetowi do głowy, jak łatwo może  przeciec  mu  przez  palce  te  czterysta  tysięcy  juanów,  jak  łatwo może zostać z niczym.
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W grudniu 1994 roku nagle znalazłam się w samym środku wojny gangów.  Nigdy  się  nie  dowiem,  co  wywołało  tę  krwawą  potyczkę,  i potrafię  powiedzieć  o  niej  tylko  tyle,  że  ktoś  ogolił  mi  głowę  i poczęstował  celnym  kopniakiem  w  twarz.  „Masz  ładne  oczy,  niunia”  -

powiedział.

To  była  straszna  noc.  Miałam  uszkodzone  oczy,  a  gdy  chciałam zapłacić  pielęgniarce,  oznajmiła,  że  wszystkie  moje  pieniądze  są fałszywe. Kiedy wreszcie udało mi się wylądować na stole operacyjnym, znieczulenie nie chciało zadziałać, bo byłam zbyt odporna, i cierpiałam przez  cały  zabieg.  Kiedy  opuściłam  salę  operacyjną,  nie  pozwolili  mi odejść,  póki  nie  przyjdzie  ktoś  z  prawdziwymi  pieniędzmi.  Kiedy  tak siedziałam i czekałam, przykuśtykał niejaki Czarny, diler z północnego wschodu. Ktoś dźgnął go nożem. Zaprowadziłam go na salę operacyjną.

Już  od  jakiegoś  czasu  potrzebowałam  działki,  ale  Czarny  nie  miał  ani heroiny,  ani  pieniędzy,  bo  właśnie  go  obrabowano.  W  końcu wylądowaliśmy razem, siedząc i czekając na kogoś, kto przyniesie jakąś kasę,  ale  zanim  zjawili  się  ci,  co  obiecali  nam  pieniądze,  minęła  cała wieczność.  Łapały  mnie  duszności,  bo  potrzebowałam  działki,  i denerwowałam się - nie zanosiło się na to, że opuszczę ten szpital przed świtem,  w  dodatku  musiałabym  wyjść  na  ulicę  z  tą  byle  jak  ogoloną głową. Martwiłam się jeszcze mnóstwem innych rzeczy i nie wiedząc, co ze  sobą  począć,  siedziałam  tak,  co  chwila  zakładając  nogę  na  nogę  i zdejmując ją z powrotem.

Tamtej nocy nagle dotarła do mnie pewna prosta prawda: heroina to  narkotyk,  który  przynosi  wyłącznie  nieszczęście.  Jeśli  tylko  wasze drogi skrzyżują się z heroiną, prędzej czy później wylądujecie po uszy w bagnie, z którego nie będziecie mogli się wydobyć. Pod tym względem heroina wcale nie jest fajna.

 

Mój  ojciec  przyjechał  do  naszego  miasta.  Znowu  wysłał  mnie  do kliniki odwykowej w Szanghaju. Wyszło na to, że wojna gangów jednak była szczęśliwym zbiegiem okoliczności - gdyby nie ona, jestem pewna, że  pożegnałabym  się  z  życiem  tam  na  południu.  To  musiało  być przeznaczenie.

Zanim  pojechałam do  Szanghaju,  Sanmao i jego  żona podarowali mi  całe  mnóstwo  kapeluszy  najróżniejszych  kolorów  i  rozmiarów,  a Sanmao powiedział, że sam też zamierza pójść na odwyk.

- Mam przeczucie, że ci się polepszy, że polepszy się nam obojgu -

powiedział. - Wiesz, świetnie wyglądasz w kapeluszach!

Kompletnie łysa, z opatrunkiem z gazy na jednym oku, dźwigając siedem  wielkich  walizek,  pojechałam  z  ojcem  na  lotnisko.  Schowałam trochę heroiny w bieliźnie, spodziewając się, że głód może mnie dopaść każdej chwili. Mój ojciec nie potrafił tego pojąć.

Kiedy  przechodziliśmy  przez  kontrolę  na  lotnisku,  patrzyłam  z niepokojem na ojca i myślałam: on jest taki dobry, a ja - taka podła.

Kiedy  samolot  oderwał  się  od  ziemi,  rozbeczałam  się  jak  diabli.

Przysięgałam,  że  już  nigdy  nie  wrócę  do  tego  miasta  na  południu.  Ta dziwaczna, plastikowa, załgana Specjalna Strefa Ekonomiczna, cały ten ból  i  smutek,  ta  miłość,  cały  ten  pojebany  heroinowy  świat,  gorączka złota  końca  lat  osiemdziesiątych,  tajwański  i  hongkoński  pop.  To miejsce  zawierało  w  sobie  wszystko,  co  najlepsze,  i  wszystko,  co najgorsze. Na zawsze stało się moim koszmarem.



VII 

Weszła salowa i spytała, co mam ochotę zjeść dziś wieczorem.

- Są ryżowe pierożki z sezamem i błyskawiczna zupa z makaronem Mistrza  Kanga  -  oznajmiła.  -  Chcesz  umyć  twarz?  Może  przynieść  ci ciepłej wody?

Otworzyłam  szeroko  oczy  i  spojrzałam  na  stojącą  obok  mojego łóżka  kobietę  po  czterdziestce,  o  wystających  kościach  policzkowych  i rumianej twarzy. Ubrana w rdzawoczerwoną płócienną bluzkę i spodnie, wyglądała jak robotnica z fabryki.

-  Czemu  to  ty  jesteś  moją  pielęgniarką?  -  spytałam.  -  I  dlaczego wszyscy oprócz mnie mają na sobie takie same ubrania?

- Ja też jestem pacjentką - odparła.

- Też na odwyku?

Jej wargi powoli rozchyliły się w uśmiechu.

- Nie wiesz, co to za szpital? - spytała.

- To znaczy? To jest klinika odwykowa, nie?

Zakołysała  się  na  boki,  po  czym  pochyliła  się  w  moją  stronę  i oznajmiła konfidencjonalnym tonem:

- Wszyscy tu jesteśmy psychicznie chorzy i każde z nas zrobiło coś złego.

- Chorzy? A co ty złego zrobiłaś?

Spojrzała mi w oczy i rzekła:

- Zabiłam ojca mojego męża.

- Zabiłaś człowieka? Dlaczego?

-  Bo  ciągle  się  na  mnie  wydzierał.  Więc  dosypałam  mu  do  zupy środka owadobójczego.

Moją  zbrodnią  był  nałóg  narkotykowy  i  bycie  koszmarem  dla mojego ojca. Najpierw zużyłam wszystkie swoje siły, by zdobyć miłość i alkohol,  a  potem  złożyłam  swoje  ciało  na  ołtarzu  heroiny.  Zawsze uważałam, że to wszystko dlatego, że jestem samotna i szalona. Ojciec przyprowadził  mnie  tutaj  po  południu.  Moje  reakcje  były  w  widoczny sposób  spowolnione,  ponieważ  znajdowałam  się  już  pod  wpływem leków  i  sądziłam,  że  nie  jestem  w  stanie  jasno  myśleć,  lecz  mimo  to przeraziło  mnie  to,  co  zobaczyłam.  Stwierdziłam,  że  partia komunistyczna, czyli także mój ojciec, jest naprawdę surowa - wsadzają narkomanów,  którzy  chcą  się  odtruć,  razem  z  psychicznie  chorymi mordercami,  żeby  wszyscy  leczyli  się  razem.  Ktokolwiek  zdoła zwalczyć  nałóg  w  takich  warunkach,  z  pewnością  nie  zechce  już  do niego  wrócić.  Kiedy  porównywałam  się  z  innymi  pacjentami,  było  mi wstyd  tego,  co  narobiłam,  bo  już  odzyskałam  zdolność  odczuwania wstydu.  Heroina  ogłupiła  mnie.  Wprowadzając  się  tutaj  tamtego popołudnia,  zastanawiałam  się,  czemu  jestem  jedyną  osobą  w  moim maleńkim pokoiku, i skąd wzięło się takie mnóstwo ludzi w tym dużym pomieszczeniu  na  zewnątrz.  Zastanawiałam  się,  dlaczego  wszyscy narkomani w Szanghaju są tacy starzy.

W

czasie

pierwszych,

najtrudniejszych

do

zniesienia

siedemdziesięciu  dwóch  godzin  lekarze  nie  próbowali  stosować  terapii szokowej  z  uwagi  na  moją  ciężką  astmę.  Podłączyli  mnie  do  jakiejś kroplówki, która dawała niezłego kopa, więc co jaki czas, gdy nikt nie patrzył, przyśpieszałam ją. Codziennie moja salowa pomagała mi dojść do łazienki, umyć twarz i zęby. Zamiatała też mój pokój.

Raz,  kiedy  prowadziła  mnie  do  łazienki,  jakaś  pacjentka powiedziała:  „Popatrz  tylko  na  siebie!  Jak  ty  wyglądasz?  Kiedy  stąd wyjdziesz, chyba nie zaczniesz znowu ćpać, co?”

Sala  była  ogromna,  a  w  jej  obrębie  znajdowało  się  jeszcze  jedno wielkie  pomieszczenie  -  sypialnia  dla  chorych  psychicznie  oraz skierowanych  na  przymusowe  leczenie  narkomanów.  Było  tam  całe morze  łóżek,  wszystkie  poprzykrywane  śnieżnobiałymi  kocami.  Rzędy koców  przypominały  sterty  czasopism  -  przywodziły  mi  na  myśl pekińskie undergroundowe magazyny o sztuce w białych okładkach. W

jeszcze  innym  pomieszczeniu  znajdowały  się  umywalki  i  toalety  -

panowała  tam  wieczna  ciemność,  rozjaśniana  jedynie  promieniem księżycowego  światła.  Nawet  słońce  wyglądało  tam  jak  księżyc  i  było zimno  niczym  w  lodówce.  Ja  mieszkałam  w  najmniejszym  pokoju,  w którym stały dwa piętrowe łóżka. To był pokój dla narkomanów, którzy przyszli tu z własnej woli.

 

Blade,  zimowe  światło  niekiedy  zabarwiało  się  cytrynową  żółcią.

Pacjenci grali w karty albo siedzieli w słońcu i pruli stare dzianiny. Tak spędzali  dzień,  od  czasu  do  czasu  gawędząc  z  lekarzami;  ich  głosy przypominały  ptasi  szczebiot.  Obserwowałam  ich  z  mojego  pokoju; wszystko  wyglądało  tak  spokojnie.  Po  obiedzie  śpiewali  chórem piosenki  - były  to  obowiązkowe  zajęcia.  Wybierali  stare przeboje,  takie jak  Na pekińskim Złotym Wzgórzu,  albo popularne piosenki hongkońskie czy tajwańskie, jak  Przechadzając się wdzięcznie  czy  Dziękuję ci za twoją miłość,  przynoszone  przez  nowych  narkomanów,  których  nieprzerwany strumień  wciąż  napływał  do  kliniki.  Zapisywali  słowa  na  niedużej tablicy,  tak  by  inni  pacjenci  mogli  się  ich  nauczyć.  Po  śpiewaniu wszyscy  ustawiali  się  w  kolejce  po  lekarstwa,  po  czym  udawali  się  na popołudniową drzemkę.

Siedziałam jak kretynka, naszpikowana lekarstwami, pacjenci grali w  karty  w  blasku  słońca,  a  główne  drzwi  pozostawały  szczelnie zaryglowane.  Utrata  kontroli  nad  własnym  życiem  była  tak  prosta, oczywista i bez ogródek, jak zima w tym mieście, która snuła lodowato swoje mordercze plany. Czułam pustkę w głowie i sądzę, że nie był to wyłącznie  skutek  lekarstw.  Po  tym,  jak  wiele  razy  dziennie  rzucałam heroinę,  cały  czas  nie  miałam  pojęcia,  czym  wypełnić  swoje  życie.

Kiedy odłączyli mi kroplówkę, odważyłam się przejść do głównej sali i usiadłam  w  słońcu.  Po  chwili  zbliżyła  się  jakaś  pacjentka  i  wpadła  na mnie,  mówiąc:  „Daj  ciastko,  co?”  Spojrzenie  miała  utkwione  gdzie indziej, lecz od czasu do czasu jej oczy zwracały się gwałtownie w moją stronę  w  poszukiwaniu  ciastka.  Pacjenci  obserwowali,  jak  podawałam kobiecie ciasteczko, potem od razu odwrócili wzrok. Nagle zauważyłam, że wszyscy mają zwyczaj kołysać się w przód i w tył, w przód i w tył, oraz nieustannie przenosić ciężar z jednej stopy na drugą.

Pozwolono  mi  zatelefonować  do  ojca.  „Tatusiu,  wszystko  w porządku,  ale  potrzebne  mi  lusterko.  Zabrali  mi  moje  lusterko,  chcę, żeby mi je oddali”.

Moja lekarka wezwała mnie do gabinetu i wyjaśniła: -  Nie  pozwalamy  wam  trzymać  lusterek,  żebyście  nie  zrobili krzywdy  sobie  albo  innym  pacjentom.  Ale  teraz  możesz  już  zabrać swoje.

Tamtego  wieczoru  w  łazience  podeszła  do  mnie  jakaś  pacjentka  i zapytała nieśmiało:

- Czy mogłabyś pożyczyć nam swoje lusterko na trochę? Tylko na chwilkę, zaraz oddamy.

Popatrzyłam na nią i powiedziałam:

- Dobra, mogę ci pożyczyć na pięć minut.

Dałam  jej  lusterko  wielkości  dłoni,  a  potem  wszyscy  po  kolei przeglądali  się  w  nim.  Tamtego  wieczoru  w  ogóle  nie  czułam  się samotna.  Kobieta,  która  poprosiła  mnie  o  lusterko,  patrzyła  na  swoje odbicie  najdłużej.  Inna  pacjentka  powiedziała  mi,  że  jest  dziewicą  i siedzi tu już piętnaście lat.

-  Jesteś  dziewicą?  -  spytałam  ją.  -  Nic  dziwnego,  że  tak  młodo wyglądasz.

- Nie jestem już taka młoda. Jestem stara, bardzo stara.

Na  dźwięk  słów  „stara,  bardzo  stara”  rozpłakałam  się.  Kiedy  się odstawia  narkotyki,  ma  się  skłonność  do  płaczu,  czasem  zupełnie  bez powodu.  Wstydziłam  się  moich  łez,  ale  nikt  i  tak  nie  zwracał  na  mnie uwagi. Aby pokryć zmieszanie, czym prędzej spytałam: - Jak tu trafiłaś?

Milczała.  Ktoś  powiedział,  że  ta  kobieta  zrobiła  okropną  rzecz: zabiła wszystkie dzieci swojej starszej siostry.

- Wielkie nieba! - krzyknęłam, lecz kobieta wciąż przeglądała się w lusterku i głaskała swoją twarz, jakby nic nie słyszała.

- Myślała, że to demony i pozabijała je - rzekł ktoś inny, a jeszcze inna osoba dodała:

- Zrobiła to, bo siostra nie najlepiej ją traktowała.

Zabrałam  lusterko.  Całą  noc  spędziłam  na  rozmyślaniach  o  tym, dlaczego ludzie wariują - niektórzy aż tak, że popełniają morderstwa - i dlaczego  nie  zabiera  się  ich  do  szpitala  i  nie  leczy,  zanim  sytuacja wymknie  się  spod  kontroli.  Leżąc  w  blasku  księżyca,  doszłam  do wniosku,  że  mam  szczęście  w  życiu.  Nie byłam  obłąkana,  byłam  tylko małą  tchórzliwą  myszką,  albo,  jak  mawiał  mój  ojciec,  grzeczną dziewczynką, która się zgubiła.

Dostawałam  takie  samo  jedzenie  jak  wszyscy,  lecz  nawet  nie próbowałam  tego  czegoś  przełknąć.  Wolno  mi  było  jednak  prosić lekarzy  o  pomoc  -  znosili  mi  paczkowane  jedzenie  ze  szpitalnego sklepiku.  Moja  pielęgniarka  codziennie  gotowała  coś  dla  mnie,  a  ja ciągle  ją  namawiałam,  żeby  też  skosztowała,  lecz  ona  zgadzała  się dopiero wtedy, gdy któryś z lekarzy powiedział: „Jedz. Ona nic nie zje, jeśli ty nie będziesz jadła”. Ktoś mnie poinformował: -  Ona  zabiła  swojego  teścia,  więc  nikt  z  rodziny  nigdy  jej  nie odwiedził,  nie  płacą  też  rachunków  za  szpital.  Dlatego  pracuje  jako salowa, na dodatek codziennie wkłada kalosze i zasuwa w jadalni.

Miałam wrażenie, że lubi pracować. Kiedy się krzątała, wyglądała na zadowoloną.

-  Tylko  w  ten  sposób  może  zarobić  tyle,  żeby  wystarczyło  jej  na życie - dodała inna pacjentka z szyderczym uśmieszkiem. - Nie stać jej nawet na mydło ani papier toaletowy. Zawsze zabiera ze sobą kwadracik papieru, ale kiedy kuca, chowa go do kieszeni.

Zauważyłam,  że  ktoś  stoi  twarzą  do  ściany  -  była  to  ta  dziewica.

Podeszłam  do  niej  i  stanęłam  obok.  Patrzyła  na  swoje  stopy  i  nie odwróciła  się  w  moją  stronę.  Ktoś  powiedział:  „Znowu  ma  karę,  bo wariuje i opowiada, że kierownik personelu jest jej mężem”.

Jedną z kobiet wezwano do biura. Słyszałam, jak wychowawca ją wypytuje: „Ukradłaś coś pacjentowi na odwyku. Co to było?” Po chwili usłyszałam, jak ona powtarza raz po raz: „Pikle, jabłka, banany, jabłka, pikle”.

W  końcu  nadszedł  dzień  zwolnienia  mnie  z  ośrodka.

Podziękowałam  wszystkim  i  poprosiłam  ojca,  żeby  dał  lekarzom  sto juanów. „Proszę wydać te pieniądze na potrzeby mojej salowej, chciałam podziękować jej za pomoc”.

 

Za drugim razem, gdy ojciec zawiózł mnie do kliniki, byłam łysa, miałam rozwalone oko i byłam obrzydliwie chuda. Ledwie poznawałam samą  siebie.  Któż  by  się  spodziewał,  że  gdy  zbliżę  się  do  wielkich, zamkniętych  drzwi  oddziału,  jakaś  kobieta  zawoła  mnie  po  imieniu  i krzyknie: „Wróciła! Wróciła! Tym razem straciła wszystkie włosy!”

Po raz drugi ojciec powiedział lekarzom: - Moja córka to dobre dziecko, tylko trochę uparte. To nasza wina, i jesteśmy gotowi za to zapłacić.

- Bardzo nas poruszyły słowa twojego ojca - oświadczyła lekarka. -

Chciałabym, żebyś się nad nimi zastanowiła.

Wysłali  mnie  na  testy  na  HIV  i  syfilis.  Potem  dali  mi  jakieś lekarstwa - nie te same, co za pierwszym razem. Chcieli spróbować innej terapii.

- Tym razem musimy pozwolić ci trochę pocierpieć - powiedzieli. -

Inaczej nigdy się nie zmienisz.

Codziennie  zażywałam  garść  małych  żółtych,  różowych  albo białych  pigułek.  Powodowały,  że  nie  chciało  mi  się  spać  i  było  mi gorąco.  Chodziłam  tam  i  z  powrotem  po  pokoju,  czasem  bez  przerwy gadałam  do  siebie,  byłam  oszołomiona,  miałam  zawroty  głowy  i zataczałam  się.  Pewnej  nocy  do  mojego  pokoju  wkradła  się  jakaś pacjentka. „Jeśli chcesz prędko stąd wyjść, nie bierz więcej tych żółtych pigułek”  -  ostrzegła.  Zanim  podniosłam  głowę,  już  jej  nie  było,  ale nastraszyła mnie. Wypłakałam się, po czym postanowiłam przestać brać żółte pigułki. „Nie chcę brać tych żółtych” - powiedziałam lekarzowi.

Po atakach astmy, koszmarach i okresie pozbywania się wszystkich możliwych wydzielin zaczęło mi się poprawiać. Tym razem pracowałam razem z innymi; jakaś pacjentka nauczyła mnie grać w karty. Zaczęłam tęsknić  za  matką.  Tęskniłam  za  jej  gotowaniem,  za  wszystkim.

Codziennie śpiewałam z innymi piosenki wypisane na tablicy. Ale wciąż nie  mogłam  przełknąć  tutejszego  jedzenia.  Bez  grama  tłuszczu  i rozgotowane na miazgę, przypominało mi wikt w tamtym więzieniu na północnym wschodzie, gdzie trafiłam za młodu.

Raz  na  miesiąc  dostawaliśmy  czerwone  mięso,  co  było prawdziwym  wydarzeniem  dla  wszystkich.  Tego  też  nie  mogłam przełknąć. Ktoś spytał:

- Jak to, nie jesz mięsa?

Usłyszała  to  moja  lekarka.  Moja  lekarka  była  szanghajką,  bardzo piękną i modnie ubraną intelektualistką.

- Czemu nie jesz mięsa? - spytała.

- Boli mnie żołądek. Naprawdę, mdli mnie - odparłam.

- Za kogo ty się uważasz? Życzę sobie, żebyś to zjadła.

- Wątpię, czy uda mi się to przełknąć. Mówię szczerze.

- Chcesz stąd wyjść jak najszybciej, prawda?

- Chcę.

- Więc jedz. Jesteś taka sama jak wszyscy pacjenci, pamiętaj o tym.

- Nie będę tego jeść - oznajmiłam.

- W porządku, wezwę twojego ojca. Zobaczymy, czy wtedy zjesz.

Na  jej  oczach  zjadłam  kawałek  mięsa.  Patrzyła,  jak  je  zwracam, płacząc, kęs po kęsie.

-  Nie  różnisz  się  niczym  od  innych  i  nie  chcę  widzieć,  jak marnujesz jedzenie. Pamiętasz te pieniądze, które zostawiłaś dla salowej zeszłym razem? Skonfiskowaliśmy je.  Nie jesteś nikim  wyjątkowym,  a twój  postępek  w  rezultacie  jej  zaszkodził,  ponieważ  już  nie  może  być salową. Nie mamy pewności, czy nie zrobiła dla ciebie czegoś, czego nie powinna. Miej to na uwadze.

Jedna  z  pacjentek  dostała  jakiejś  infekcji  skórnej  i  nie  mogła pracować  z  nami.  Siedziała  sama  na  stołku  i  obserwowała,  jak pracujemy. Kiedy przechodziłam obok, spytała: - Gdzie pracowałaś, zanim tu trafiłaś?

- Co? Jak to gdzie pracowałam? A ty gdzie pracowałaś?

- W dyskotece JJ.

Spojrzała  na  mnie.  Na pierwszy  rzut  oka  nie  wyglądała na  chorą, ale miała zwyczaj kołysania się w przód i w tył i wiecznego powłóczenia nogami.

Kiedy  policyjna  furgonetka  przywiozła  do  kliniki  całą  grupę narkomanów,  atmosfera  się  nieco  ożywiła.  Wszystkich  osadzono  tu przymusowo. Jeden z nich raz rzucił mi: „Masz świetne żyły. Założę się, że  nie  masz  z  tym  problemów.  Wtykasz  igłę  -  i  natychmiastowa rozkosz”.  Do  mojego  pokoju  wprowadziły  się  dwie  nowe  dziewczyny, szanghajki, prosto z Japonii. Ciągle śpiewały japońskie piosenki. Zbliżał

się Nowy Rok; pewnego dnia zabrali nas autokarem na Pudong12. Kiedy wróciliśmy,  ktoś  powiedział:  „Wiesz  co?  Życie  na  wolności  wygląda całkiem nieźle!”

W  Boże  Narodzenie  urządziliśmy  przyjęcie.  Pewna  pacjentka podjadła  trochę  mojej  czekolady  i  zaczęła  śpiewać.  Była  jedyną  wśród nas  noszącą  okulary.  Śpiewała  kolędy,  te  same,  które  słyszy  się  w wykonaniu chórów. Miała piękny sopran, jej głos naturalny mieszał się w swobodny sposób z falsetowym. Kiedy skończyła, spytałam ją: - Gdzie się nauczyłaś tych piosenek?

- Jestem nauczycielką.

- Jak tu trafiłaś?

- Zabiłam męża.

- Dlaczego?

 

12 Nowoczesna dzielnica Szanghaju, centrum handlowo - finansowe.

- Mój stary był taki malutki - jedno małe ściśnięcie, i już nie żył...

Po wypowiedzeniu tych słów jej twarz zachowała ten sam, idealnie spokojny wyraz.

Zaczęłam nienawidzić samej siebie. Przysięgłam, że nigdy już nie zapytam innej pacjentki, czemu znalazła się w klinice.

Melodia,  którą  śpiewaliśmy  chórem  tego  dnia,  była  króciutką piosenką miłosną. Kilkadziesiąt starych kobiet zawodziło: 

Pozwól mi myśleć o tobie, myśleć o tobie, Myśleć o tobie ostatni raz. 

Jutro  kto  inny  pojmie  mnie  za  żonę,  Lecz  w  głębi  duszy  wciąż  myślę  o tobie. 

 

Śpiewały  bardzo  starannie  i  prawie  bez  emocji,  ale  brzmiało  to naprawdę  wzruszająco.  Piosenka  poruszyła  we  mnie  czułą  strunę.  Od dawna nie byłam tak wzruszona - na powrót odnalazłam swoje serce.

Potem wiele razy słyszałam ten przebój i dowiedziałam się, że ma tytuł  Słowa z głębi serca.  Za każdym razem utwór ten całkowicie mnie pochłaniał  -  tak  że  przerywałam  wszystko,  co  akurat  robiłam,  i słuchałam aż do końca. Przypominał mi, skąd przychodzę.

Następnego  dnia  po  Bożym  Narodzeniu  obudziłam  się  wcześnie rano. Moja salowa weszła do pokoju, żeby zabrać talerze, i powiedziała: - Takie dobre pierożki, czemu nie zjadłaś?

Codziennie zadawała mi takie pytania, a ja zawsze odpowiadałam tak samo:

- Już tego nie zjem, może ty zjedz?

Jej dzisiejsza odpowiedź ograniczyła się do zabrania i wyniesienia talerzy. Wkrótce wróciła z mopem i zaczęła myć podłogę. Nagle oparła się o ścianę, a z jej ust wydobył się pęcherzyk śliny. Bojąc się odezwać, jednym  okiem  obserwowałam  ją,  a  drugim  spoglądałam  w  stronę grzejnika, bojąc się, że podniesie go i rzuci we mnie. W tym momencie przeszła korytarzem pielęgniarka.

- Hej - przywołałam ją półgłosem - co się z nią dzieje?

Pielęgniarka weszła do pokoju, podniosła mop i wręczyła salowej, zaciskając jej dłonie na trzonku.

- Zaraz jej przejdzie - powiedziała. - Nie przejmuj się.

Po  kilku  minutach  salowa  wyprostowała  się  i  wróciła  do  mycia podłogi  -  miała  bladą  twarz,  jej  włosy  przypominały  druty.  Chciałam wstać  i  umyć  podłogę  sama,  ale  bałam  się  poruszyć.  Po  jakimś  czasie przyszła pielęgniarka i wyjaśniła:

- Miała atak, bo zjadła twoje pierożki. Zjada je codziennie, ale tym razem napadły na nią inne pacjentki, więc poczuła się źle. W przyszłości, jeśli  nie  zjesz  swojej  porcji,  postaraj  się  za  każdym  razem  oddawać  ją komuś innemu.

Nowy Rok był już tuż - tuż, wszyscy wystroili się w czyste ubrania na  czas  odwiedzin.  Jedna  pacjentka  jadła  ciasto  ze  swoim  synem,  inna rozmawiała z mężem. Jeszcze inna siedziała z matką, która musiała mieć co najmniej osiemdziesiątkę. Ktoś wciąż czekał. Wszyscy szurali tam i z powrotem.  Siedziałam  obok  łóżka,  trzymając  dłonie  w  rękawach  i majtając  nogami:  w  przód  i  w  tył,  w  prawo  i  w  lewo.  Patrzyłam  na czekoladki,  które  przyniosła  mi  matka.  Spędziła  w  moim  pokoju  tylko dziesięć minut.

-  Strażnik  przy  bramie  zachował  się  okropnie  wobec  mnie  -

powiedziała. - Mówił, że dla takich narkomanów jak ty nic już nie da się zrobić.

Oznajmiła, że czuje się jak przestępca i że ma zamiar szybko sobie pójść, bo nie chce słyszeć kolejnych uwag.

Zbliżał  się  dzień  mojego  wyjścia  z  kliniki.  Przenieśli  mnie  do wielkiej sypialni, gdzie spała reszta pacjentek. Co noc ktoś gadał przez sen  i  nie  mogłam  zasnąć.  Byłam  wiecznie  głodna.  Kiedy  wstałam  o północy,  żeby  przekąsić  parę  herbatników,  inna  pacjentka  spojrzała  na mnie spod koca i rzekła ze śmiechem: - Co im przyszło do głowy, żeby cię przenieść do tej sali?

Wróciłam do domu.

- Chcę się wykąpać - oznajmiłam.

Tam nie było gdzie, i nie kąpałam się już stanowczo za długo.

-  Łazienka  w  naszym  mieszkaniu  jest  za  zimna  -  dodałam.  -  A  ja nie lubię zimna, więc pójdę do łaźni publicznej.

Matka dała mi jednego juana, a ja powiedziałam, że tyle wystarczy.

Domyślałam się, że boi się dać mi więcej pieniędzy z obawy, że kupię narkotyki.

Byłam znowu na starych śmieciach i wybierałam się do łaźni, gdzie bywałam  często  jako  dziecko.  Wystrojona  w  perukę,  którą  kupił  mi ojciec,  wkroczyłam  do  zakładu  kąpielowego.  W  czasie  kąpieli  czułam się  słabo,  miałam  duszności  i  brakowało  mi  tchu.  Spadła  mi  peruka,  a jakaś  kobieta  w  średnim  wieku,  też  kompletnie  naga,  spojrzała  na perukę, potem na meszek na mojej głowie, aż w końcu jej wzrok spoczął

na moim ciele.

Po  kąpieli  wyszłam  z  łaźni  i  wydałam  dwa  mao  na  ryżowy placuszek, smażony w głębokim oleju. Pokryty cukrem placek przyklejał

mi  się  do  zębów  -  był  niewiarygodnie  smaczny  i  taki  tani.  Nie posiadałam się ze szczęścia na myśl, że nie będę już nigdy musiała jeść błyskawicznych zup z makaronem Mistrza Kanga ani krakersów Danone Tuc  ze  sklepiku  w  klinice.  Nie  chciałam  ich  tknąć  do  końca  życia.

Wydawało mi się, że począwszy od tej chwili, mogę rozpocząć życie na nowo.  Myślałam  o  domu,  o  tym,  że  już  nigdy  nie  będzie  mi  zimno,  o klinice, którą właśnie opuściłam, i dotarło do mnie, że w tym roku byłam jedyną pacjentką, która wyszła na Nowy Rok. Powiedziałam sobie: „Ta cała heroina jest wysławianym pod niebiosa gównem”.

VIII 
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Róże mają kolce, podobnie jak miłość. Opadające jeden po drugim płatki róży przywodzą na myśl łzy  młodej wdowy. Smutna, deszczowa pogoda  jest  wzruszająca,  lecz  ma  też  w  sobie  coś  nieszczerego;  zawsze czułam,  że  jest  mi  szczególnie  bliska.  Bezlitosny  szum  deszczu buduje mur  między  mną  a  światem,  śpiew  mojego  kochanka  unosi  się  w powietrzu.  Już  nie  mogę  go  całować,  nie  mogę  błagać,  nie  mogę  mu dziękować.  Widzę  swoją  twarz  pogrzebaną  pod  wielkim  głazem  i  tak bardzo pragnę zepchnąć ten głaz.

Moje stare skórzane buty rozciągnęły się na deszczu o cały rozmiar i  kłapały  mi  na  nogach.  Kopałam  swój  odtwarzacz  CD  tymi sfatygowanymi  buciorami.  Ten  facet  tam  w  środku  był  stanowczo  zbyt burżuazyjny. Odtwarzacz się zacinał, a buty krztusiły się raz po raz.

Jakiś  człowiek  przyjechał  z  południa  i  chciał,  żebym  wybrała którąś z piosenek Saininga do wydania na płycie.

-  Pragniemy  złożyć  mu  hołd  i  chcielibyśmy,  żebyś  to  ty  ją zaśpiewała - powiedział.

Słowo „hołd” rozśmieszyło mnie.

-  Saining  był  jak  poprzekręcany  wiersz  -  odparłam.  -  Nie rozumiałam  go.  Nie  potrafię  naśladować  tej  twarzy,  którą  pokazywał

światu,  ani  udawać,  że  noszę  takie  same  blizny  i  dręczą  mnie  te  same koszmary.

Nie powiedziałam mu, że już od dawna nie mogę śpiewać. Kiedy wypuścili mnie z kliniki odwykowej, odkryłam Kurta Cobaina. Nie było go już na tym świecie, co napełniało mnie smutkiem i poczuciem straty, choć  nie  oznaczało  to  wcale,  że  go  rozumiałam.  Sanmao  pił  na  umór, zarabiając  na  życie  śpiewaniem  hongkońskich  i  tajwańskich  popowych piosenek w nocnych klubach i stał się dla swojej żony jedynie źródłem udręki.  Była  piękna  i  tak  bardzo  go  podziwiała  -  wierna  i  bezbronna niczym  mój  piesek  Dangdang.  Coraz  więcej  zespołów  i  klubów przechodziło na punk, odbywało się coraz więcej punkowych koncertów.

Świat  się  zmieniał,  a  ja  zrozumiałam,  że  nie  mam  teraz  żadnych  idoli.

Już kiedyś miałam swojego Cui Jiana. Uciekłam z domu, słuchając jego głosu,  i  nawet  teraz  uważam,  że  wyszło  mi  to  na  dobre.  Już  dawno przestałam  się  zastanawiać  nad  różnicą  między  błękitem  nieba  a cierpieniem.

Ulice  były  pełne  obcych  twarzy  -  wszystkie  mówiły  mi,  że mężczyzna,  którego  kochałam,  zniknął.  Ogień  i  popiół  nie  spotkają  się nigdy, tak jak dzień wczorajszy nie zetknie się z dzisiejszym.

Minęły trzy lata, odkąd Saining mnie zostawił. Był łzami, którymi nie  mogłam  płakać,  słowami,  których  nie  byłam  w  stanie  wymówić, lękiem,  który  czułam  na  widok  tej  demonicznej  twarzy  w  lustrze;  był

pięknem mojej śmierci, był dawno zaznaną miłością, która już nigdy nie wróci.

Jego zniknięcie wypaczyło wszystko, czym byłam i co wiedziałam; czasem  czułam  się,  jakby  pogrzebano  mnie  żywcem.  Pogodziłam  się  z tym,  że  tak  właśnie  musi  wyglądać  moje  życie.  Nie  rozważałam przejęcia  kontroli  nad  sytuacją  (na  przykład  poprzez  podjęcie,  a następnie  wcielenie  w  życie  decyzji  o  samobójstwie)  i  nie  mogłam przerwać  tego  łańcucha  nieszczęść.  Z  pewnością  brakowało  mi determinacji.  W  czasach  tej  swojej  bezsensownej  młodości  grałam jednocześnie  rolę  ofiary  i  zabójcy;  było  mi  wstyd,  czułam  się  nic niewarta  i  właśnie  dlatego  nie  potrafiłam  zakończyć  tej  dziwacznej podróży.  Możliwe,  że  ostatecznie  zmusiłam  się,  by  żyć  dalej,  uratował

mnie jednak nie lęk przed śmiercią, lecz wstręt do samej siebie.

Według  mnie,  miłość  jest  wynalazkiem  mężczyzn.  Zawsze uważałam się za kobietę, która nie powstydziłaby się poświęcić życia dla mężczyzny  -  w  moich  oczach  byłby  to  dowód  odwagi  i  wielkości.

Zamieszkiwanie tego męskiego świata zmieniło mnie na długo w słabą kobietę.  Byłam  słaba,  rozpaczliwie  pragnęłam  miłości  i  mając  głęboką świadomość  swojego  tragizmu,  wyćwiczyłam  się  w  egocentryzmie  i rozczulaniu  nad  sobą.  To  był  mój  zamknięty,  pełen  silnych  emocji wewnętrzny świat, który uważałam za bardzo piękny.

Teraz  uważałam  się  za  totalnie  odstręczającą  dziewuchę,  trwałam również w przekonaniu, że ta słaba kobieta, którą kiedyś byłam, uległa zniszczeniu.

Jakiś  człowiek  przyjechał  z  południa  -  muszę  przyznać,  że odczułam to jako nieproszone najście, jakbym nagle usłyszała wszystkie piosenki z przeszłości, które przywołały dawne uczucia, przypominając mi,  że  mój  ukochany  odszedł  w  siną  dal.  Nawet  najgłupsze  piosenki doprowadzały mnie do rozpaczy.

Byliśmy z Sainingiem jak para ciekawskich kotów  - a ciekawość, jak wiadomo, zabija koty. Od czasu do czasu, będąc w jego objęciach, w żartach udawałam dziewczynę  gotową tu  i  teraz  wziąć  z  nim ślub  albo taką,  która  w  każdej  chwili  może  uciec  z  innym.  Lubiliśmy  takie wyrażenia, jak „uciec z kimś”, kojarzyły nam się z drogą do  wolności.

Niestety, na najpiękniejsze miejsca też spadają bomby, a szczęście lubi nam się wymykać.

Tak  zwana  utrata  kontroli  przypomina  serię  pożarów  -  wielka pożoga zabrała mi moją miłość. Mój ukochany odszedł, porwany przez ogień. Zanim otworzyliśmy na świat nasze pięć zmysłów i nasze serca, było już za późno.

Dotykam  jego  gitary  dłońmi  młodej  kobiety.  Choć  dążę  ze wszystkich sił do nieosiągalnego wyzwolenia, zapach przestrzeni między palcami  Saininga  na  zawsze  pozostanie  wyraźny  w  mojej  pamięci  i nigdy  nie  zdołam  odtworzyć  tamtej  ciemności.  Choćbym  udała  się  w daleką  podróż,  zawsze  będzie  mnie  przyzywał  o  szarej  godzinie,  w krótkich  rozbłyskach   lśnienia.  Gdy  zapalę  światło,  przybędzie  na  moje wezwanie  i  zdradzi  mi  sens  mojej   egzystencji.  Depcze  mi  po  piętach  i wciąż  powtarza:  „Nie  powinnaś  tu  być.  Powinnaś  być  ze  mną,  masz tylko mnie”.
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Nadszedł czas, żebym zniknęła.

Wypowiedziawszy  te  słowa,  ukryłam  twarz  w  cieniu,  choć wiedziałam, że jej wyraz nie jest ani trochę przekonujący.

Dawno  temu,  jako  dziecko,  byłam  czystą,  niezapisaną  kartą.

Potrafiłam  doskonale  rozpraszać  swoje  niepokoje,  zatracając  się  w głębokiej zadumie. Moje życie zmieniło się na skutek jednego strasznego wydarzenia,  po  którym  tym  szybciej  stoczyłam  się  w  bagno  bycia „dzieckiem  z  problemami”.  Miałam  totalne  poczucie  słabości  i bezsilności.  Kiedy  dorosłam,  zostałam  śpiewaczką,  lecz  ominęły  mnie sława  i  powodzenie.  Mój  głos,  w  którym  wyczuwało  się  znużenie, zbliżał  ludzi  samotnych  i  zagubionych,  niczym  dawno  niewidzianych przyjaciół.  Dzięki niemu  te  słabe  dzieciaki,  cierpiące  na napady  złości, pocieszały  się  wzajemnie.  Kobieta  o  głosie  jak  papier  ścierny  -  tak nazywał mnie mój chłopak. Ten speszony mężczyzna, łagodny jak woda, wniósł  w  moje  życie  ciepło,  za  którym  zawsze  tęskniłam,  i  pogrążył

moje  poczucie  bezpieczeństwa  w  cieniu.  Byłam  jego  uśmiechniętą dziewczyną, jego olśniewającym kwiatem brzoskwini.

Mężczyzna,  którego  kochałam,  zniknął!  Krzyczałam  o  tym bezustannie.  Był  niebezpieczny  i  nieodpowiedzialny  i  ponad  wszelką wątpliwość zranił mnie.

Moja  twarz  była  lodowata,  nierzeczywista,  bliska  rozpadu.

Podziwiane  przez  wszystkich  minispódniczki  -  wytarte  i  tak  zniszczone jak  moja  skóra.  Stałam  się króliczkiem  „Playboya”  w  czapce  Świętego Mikołaja,  wiadrem  o  krwistoczerwonej  barwie  surowego  mięsa. Byłam cieniem na ścianie, a on był moim cieniem. Nie potrafiłam zmazać tego cienia.  Jestem  osobą  skomplikowaną,  lecz  moje  łzy  były  proste  i zwyczajne.  Mam  nieskalane  spojrzenie,  lecz  nigdy  nie  doświadczyłam poczucia czystości.

Samotność, apatia, smutek, bezradność, depresja i obrzydzenie do samej  siebie  -  to  wszystko  składało  się  na  mój  wstyd,  wstyd,  wstyd.

Wstydziłam się nieustannie.

W zimie dwudziestego piątego roku mojego życia niespodziewanie doznałam uczucia nagiej czystości, którego wcale nie poszukiwałam. Nie miałam już nic więcej do roboty - tylko pozostawić po sobie urodziwego trupa.  Moje  zwłoki...  Czułam  wstręt  na  samą  myśl  o  nich.  Czułam,  że swoim trupem powinnam zająć się sama.

W poniedziałkowy ranek moje oskrzela gwałtownie się skurczyły.

 

Wzeszło słońce Pozostawiając w tyle ciemność. 

 

Słońce  było  takie  ciepłe,  a  życie  takie  piękne.  „Zapach  mego kochanka unosi się w powietrzu”.

Pewnego  poniedziałkowego  ranka  niespodziewany  powrót  ojca udaremnił  moje  plany  dotyczące  „nieszczęśliwego  wypadku  z  gazem”.

Wyważył drzwi, a następną rzeczą, którą zobaczyłam, była kałuża jego krwi.

Karetka  po  raz  kolejny  zaparkowała  przed  naszym  domem.

Lekarze  kazali  ojcu  jedną  ręką  trzymać  w  górze  woreczek  z  tlenem,  a drugą  pomóc  im  nieść  nosze.  Ich  głosy,  gdy  strofowali  ojca  za opieszałość,  raniły  moje  uszy,  a  na  widok  jego  postarzałej, wymizerowanej twarzy straciłam przytomność.
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Podniosłam  słuchawkę.  To  był  Saining.  „To  ja,  Saining”  -

powiedział.

Wkrótce potem znalazłam się w kawiarni na stołecznym lotnisku, szukając  swojego  słynnego  Saininga.  Wyglądał  jak  dawniej  -  te  same długie włosy, te same oczy jelonka i pełne usta. Był potargany i miał na sobie tylko czarny sweter, mimo przenikliwego zimna.

Zobaczył mnie pierwszy, zawołał i podszedł do mnie. Nie mogłam w  to  uwierzyć.  Staliśmy  naprzeciwko  siebie  jak  para  kretynów,  którzy nie mają pojęcia, co to jest uścisk.

 

Przemyślałem  sprawę  i  postanowiłem,  że  powinienem  się  z  tobą skontaktować.

- Dlaczego?

- Bo już czas.

- W takim razie po co w ogóle odchodziłeś?

-  Po  prostu  chciałem  odejść  i  uważałem,  że  dla  własnego  dobra powinnaś zrobić to samo. W każdym razie tak uważałem wtedy.

- Z kim teraz jesteś?

- Mam tylko jedną dziewczynę. Ciebie.

- Cóż, ja spałam z wieloma facetami. Chodziło tylko o tę czynność.

I ćpałam heroinę  - po prostu to robiłam. Ale były  z tego same kłopoty dla  innych,  a  ja,  mówiąc  szczerze,  też  nic  z  tego  nie  miałam.  Zawsze myślałam, że między mną a heroiną powinno coś zaiskrzyć, ale nie było nic. Ciebie też nie było...

Być  może  należało  zostać  bliskimi  przyjaciółmi,  którzy zamieszkali razem, żeby sobie poćpać.

-  Tak  myślisz?  Że  tak  byłoby  lepiej?  Miałaś  kiedyś  ochotę  ćpać  z jakimś krewnym? Z ciotką, na przykład? Odlatujecie, a potem siedzicie sobie  razem  i  pieprzycie  głupoty?  To  dopiero  byłoby  straszne.  Ale  to wszystko  już  mnie  nie  interesuje.  Mam  serdecznie  dość  heroiny  i  tych wszystkich bezsensownych pierdoł.

Podróżowałem tu i tam. Byłem w paru krajach, imałem się różnych dziwnych zajęć i próbowałem rozmaitych drągów. Ale heroinę rzuciłem.

Niektóre  narkotyki  mogą  zmienić  życie  na  zawsze.  Były  momenty,  że nie  miałem  pojęcia,  dokąd  zmierzam.  Wtedy  czułem  twoją  obecność.

Przychodziłaś  do  mnie  jak  anioł  i  mówiłaś:  „Dałeś  dupy.  Musisz skończyć z heroiną”.

-  Kiedy  mnie  zostawiłeś,  Saining,  mogłeś  pojechać  w  dowolne miejsce na świecie, ale ja nie mogłam się stąd ruszyć. Nie miałam dokąd pójść, nigdzie nie miałam nic do roboty. Mój głos jest zepsuty. Już nigdy nie  będę  śpiewać. Czy  zdajesz  sobie  sprawę  z  tego,  co  to  znaczy?  Kto powiedział, że musimy być razem?  Rozstaliśmy się. Rozstaliśmy się,  a moje struny głosowe są zmarnowane i nie dadzą się naprawić.

Nasza rozmowa wydawała się całkiem zwyczajna. Gdyby ktoś nas obserwował,  doszedłby  do  wniosku,  że  wszystko  między  nami  w porządku,  jakby  nasza  wspólna  historia  kompletnie  nas  nie  dotyczyła.

Blask zimowego słońca Pekinu, jedyny w swoim rodzaju, zalewał nasze postacie.  Rozglądając  się  po  mieście,  które  kiedyś  było  naszym największym marzeniem, patrzyłam, jak ta sama  jasność pada na naszą osobistą porażkę.

Czy można było się spodziewać, że Saining zjawi się znowu, ni z tego,  ni  z  owego?  To  musiało  być  jeszcze  jedno  zrządzenie  losu.  Ten mój  przewrotny  los!  Nie  mogłam  oderwać  od  niego  wzroku, wpatrywałam  się  nieustannie  w  jego  wilgotne  rzęsy.  Nagle  podniósł

głowę  i  spojrzał  na  mnie.  Jego  oczy,  z  wyjątkiem  ciemnych  obwódek pod  spodem,  wyglądały  jak  dawniej.  Popijając  okropną  kawę, przyglądaliśmy się kłębiącym się wokół tłumom i życie tych wszystkich ludzi wydawało nam się znacznie bardziej rzeczywiste niż nasze.

- Może chodźmy do domu i pogadajmy - zaproponował Saining.

-  Do  domu?  Kiedy  odkryłam,  że  odszedłeś,  było  tak,  jakby  niebo zwaliło mi się na głowę. Nie wiem, jak mógłbyś kiedykolwiek naprawić taką krzywdę. Nawet wczoraj cierpiałam tak bardzo, że nie chciałam już dłużej żyć.

Nigdy się nie dowiesz, czym jest prawdziwe cierpienie, dopóki nie poczujesz, jak wszystkie delikatne uczucia zamieniają się w nienawiść.

Wzywałam  niebo  i  ziemię  z  nadzieją,  że  zdradzą  mi,  co  mam powiedzieć, żeby cię odzyskać. Zjawiłeś się w końcu. I co teraz?

-  Chciałem  do  ciebie  zadzwonić,  i  do  Sanmao  też,  ale  ciągle  to odkładałem. Bałem się.

-  Naprawdę  jestem  taka  straszna?  Myślałam,  że  jesteśmy  sobie bliscy najbardziej ze wszystkich par na świecie.

 

Dwie  godziny  później  kazałam  Sainingowi  kupić  mi  bilet powrotny.

Kiedy staliśmy w poczekalni, obejmował mnie od tyłu.

- Przepraszam - powiedział.

Czułam  jego  ciało,  jego  oddech,  ciepło  jego  krwi,  lecz  nie  byłam pewna, czy to naprawdę mój Saining.

-  Dużo  lepiej  byłoby,  gdybyś  naprawdę  umarł  -  odparłam.  -

Tęsknię za tą chwilą, gdy stałam w oknie i płakałam na wieść o twojej śmierci.

 

Od  tamtej  pory  Saining  dzwonił  do  mnie  codziennie,  lecz  nasze rozmowy nigdy się specjalnie nie kleiły.

Pewnego  dnia  oznajmiłam:  „Nie  dzwoń  już  do  mnie,  ale  jeśli będziesz  miał  zamiar  się  przeprowadzić,  zawiadom  mnie,  tak  żebym mogła się z tobą skontaktować”.

Parę razy rozmawiałam przez telefon z Sanmao. Oboje mówiliśmy tylko o tym, jaki ten Saining jest okropny.

Znowu  byłam  przekonana,  że  jako  kobieta  nie  mam  żadnych powodów do radości, przynajmniej na razie. Czekałam niecierpliwie na trzydzieste urodziny, z nadzieją, że może wtedy życie odzyska smak.

Napisałam piosenkę o swojej podróży do Pekinu. Grałam na gitarze pozostawionej  przez  Saininga  i  nagrałam  się  czternaście  i  pół  razy  na jego  czterościeżkowy  magnetofon.  Była  to  prosta  piosenka  do  ładnej, sentymentalnej  melodii,  ale  zamiast  tekstu  rzucałam  stek  wyzwisk.

Posłużyłam się angielszczyzną, której nauczył mnie Saining  - językiem burżuazji przeklinałam burżuazję. Za cenzuralną mogła ujść co najwyżej jedna linijka. Co chwila powracała fraza: „Taki to z niego skurwysyn!”

 

Zapisałam  fragmenty  historii  Saininga  i  mojej,  ponieważ  czułam taki przymus. Pisanie na stałe zagościło w moim życiu: było to zalecenie lekarza. Gdy pisałam, w mojej głowie nieustannie rozbrzmiewało: „Taki to  z niego  skurwysyn,  o  yeah, taki to  z  niego  skurwysyn!”  Połączyłam parę technik pisarskich, takich jak retrospekcja, i zmiksowałam wszystko z tą piosenką. Wyszło mi coś, co można było uznać za nawet udane. Mój ojciec powiedział: „Pracuj ciężko. Wysiłek uczyni cię silniejszą”. Dzięki pisaniu miałam nadzieję zyskać jakieś głębsze zrozumienie świata, choć jedyne, czego mogłam być pewna, to że pisanie, przynajmniej na razie, czyniło ze mnie kobietę pracowitą.

Jak to w końcu jest - czy tracimy kontrolę nad sobą, by w rezultacie osiągnąć wolność, czy też wolność jest tylko jednym ze sposobów utraty kontroli?

Marks był prawdziwym  geniuszem. Stwierdził, że  wolność opiera się na znajomości wewnętrznej natury świata.

Wiedziałam, że istnieje stan, którego nigdy nie osiągnę. Czym jest Prawda?  Prawda  jest  jak  powietrze;  czuję  ją,  gdy  się  zbliża,  czuję  jej obecność.  Czuję  jej  tchnienie,  lecz  gdy  sięgam  po  nią,  nie  potrafię  jej uchwycić.  Przez  te  lata,  gdy  żyłam  w  przywiązaniu  do  spraw doczesnych, musiałam niezliczoną liczbę razy ocierać się o Prawdę!

Mam  wrażliwą  naturę,  lecz  brak  mi  mądrości.  Mam  buntowniczy charakter, lecz nie potrafię nieustępliwie trwać przy swoim. Myślę, że w tym  właśnie  tkwi  mój  problem.  Obserwuję  siebie  ciałem,  myślę  skórą, wierzę w bezwzględność doznań zmysłowych. Nieraz zadawałam sobie pytanie:  „Co  to  znaczy  być  na  prawdziwym  haju?”  Odlatywałam  tak daleko,  jak  się  dało,  a  potem  okazywało  się,  że  można  jeszcze  dalej.

Zasmakowawszy  tego,  zrozumiałam,  że  w  ten  sposób  nie  osiągnę wyzwolenia.

Wyzwolenie i wiara mają ze sobą coś wspólnego - żadnego z tych słów nie powinno się używać nierozważnie.

 

Los  włożył  mi  do  ręki  pióro,  a  mój  ojciec  powiedział:  „Jeśli będziesz pisać, nie musisz szukać pracy”.

Blask  roziskrzonego  nieba  pada  na  moje  zdruzgotanie,  na  moje modlitwy. Mówię sobie: „Możesz być nagą pisarką”.

X 
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Pewnego wieczoru oglądaliśmy z Sainingiem  Zostawić Las Vegas, a  kiedy  film  się  skończył,  zaczęliśmy  się  kochać.  Wchodząc  w  moje ciało, wydał okrzyk. „Dawno z nikim nie spałaś!” - powiedział. Zraniły mnie  te  słowa.  Kiedy  się  kochaliśmy,  robiło  nam  się  coraz  smutniej.

Każde z nas pogrążało się we własnych myślach.

Tamtej  nocy  zadałam  sobie  pytanie:  „Który  spośród  wszystkich odbytych w przeszłości miłosnych aktów był najlepszy?” To zdarzyło się kilka  lat  temu.  Zapytałam  Saininga,  kiedy  było  mu  najlepiej,  ale  nie odpowiedział.

Saining  często  przyjeżdżał  do  Szanghaju,  żeby  mnie  odwiedzić,  i zazwyczaj  spotykaliśmy  się  z  Żuczkiem.  Razem  poznawaliśmy  nowe szanghajskie  życie;  dzięki  temu czułam  się  trochę  lepiej.  W  Szanghaju wyrosło  mnóstwo  wypożyczalni  wideo,  były  w  nich  filmy hollywoodzkie, były też europejskie. Obejrzałam parę dobrych filmów i parę  beznadziejnych.  Wieczorne  godziny  mojego  wolnego  od narkotyków życia wypełniały filmy z Zachodu.

Żuczek zabrał nas do małego sklepiku na uliczce Pięciu Rogów13, niedaleko  uniwersytetów,  po  płyty.  Zobaczyliśmy  kompakty  z nacięciami  zrobionymi  piłą  elektryczną.  Z  reguły  zniszczony  był  tylko 

13 - Ulica Wujiaochang, w pobliżu uniwersytetów Fudan i Tongji.

ostatni  utwór,  reszta  piosenek  dawała  się  normalnie  odtwarzać.  Inne miały  otwory  wywiercone  w  środku,  i  te dało  się  odtwarzać  w  całości, bez żadnego problemu. Były też przecięte taśmy - wystarczyło je kupić, przynieść  do  domu,  skleić  i  wszystko  grało.  Wszystkie  te  zachodnie nagrania  były  niewiarygodnie  tanie,  pod  warunkiem  że  miały  dziury.

Dało  się  kupić  tyle  dobrej  muzyki,  ile  dusza  zapragnie,  od  lat sześćdziesiątych  do  dziewięćdziesiątych.  Chodziły  słuchy,  że  były  to nadwyżki  wysyłane  przez  zachodnie  wytwórnie  płytowe  jako  dary  dla dzieci  naszej  socjalistycznej  ojczyzny,  ale  celnicy  pocięli  je,  a  potem przemycono  je  do  kraju.  Te  ponacinane  i  dziurawe  płyty  były prawdziwym  cudem,  o  którego  rzeczywistym  pochodzeniu  nie wiedzieliśmy  nic  pewnego.  Były  jak  wielki  dar  Niebios,  a  całą  sprawę okrywała głęboka tajemnica. Z początku sądziliśmy, że tylko my wiemy o tych wspaniałościach, lecz wkrótce się okazało, że to samo dzieje się w wielu innych miastach.

Mając już powyżej uszu czekania, nareszcie wkraczaliśmy w nowy świat.  Usłyszeliśmy  muzykę,  do  której  nigdy  przedtem  nie  mieliśmy dostępu.

W  Szanghaju namnożyło  się  undergroundowych  grup  rockowych, niektórzy  handlujący  uszkodzonymi  płytami  kontaktowali  się  ze  sobą nawzajem  i  zakładali  zespoły.  Czasami  Żuczek  i  ja  próbowaliśmy zdobyć  kasę  na  nasze  własne  wspólne  występy.  Z  czasem  tych,  którzy słuchali  podziurawionych  płyt,  zaczęto  nazywać  „podziurawionym pokoleniem”.

 

Wciąż  mogliśmy  razem  słuchać  płyt,  oglądać  filmy  i  razem  palić marihuanę.  Z  nieznanych  przyczyn  im  więcej  paliłam,  tym  większy czułam  niepokój.  Saining  mówił,  że  to  tylko  pewien  etap,  przez  który muszę przejść, a potem wszystko będzie okej.

Robiliśmy  razem  mnóstwo  rzeczy,  ale  wciąż  nie  umieliśmy  na powrót  zostać  prawdziwymi  kochankami.  Po  prostu  wykonywaliśmy czynności. Jego ręce były wiecznie zimne, a ciało także utraciło ciepło, co napełniało mnie wstydem, mój wstyd zaś wydawał się przechodzić na niego. Kiedy się kochaliśmy, nawet powietrze było zawstydzone. Kiedy dotykał mnie ustami, czułam głęboki, bezdenny smutek. Oboje byliśmy przygnębieni.  Było  to  nużące  błędne  koło:  smutek  ustępował  miejsca nudzie,  po  której  znów  następował  smutek,  aż  w  końcu  baliśmy  się nawet próbować uprawiać seks.

Było tak, jakby ktoś napełnił nasze ciała ołowiem, jakbyśmy wciąż odczuwali i myśleli jak nałogowcy na odwyku. Pocieszałam się, że to po prostu przejściowy etap.

 

Pewnego  dnia  pojawił  się  Kiwi,  mój  dawny  kolega  ze  szkoły średniej.

Żuczek był barmanem w jakimś klubie, a Kiwi kiedyś usłyszał, jak mówi o mnie. Któregoś wieczoru przyszedł więc do tego klubu, żeby na mnie poczekać.

Są  ludzie,  których  uczucia  wobec  siebie  nawzajem  stanowią mieszankę tęsknoty i łęku. Można bez trudu wskazać ich w tłumie. Kiwi i ja byliśmy właśnie tacy.

Kiwi  został  niesamowicie  dobrym  rzeźbiarzem,  w  czasach,  gdy zawód rzeźbiarza był w Szanghaju czymś zupełnie nowym.

Zauważyłam,  że  ma  pełne  wargi,  zupełnie  jak  Saining,  i  olśniło mnie.

Poszliśmy  do  niego,  do  starego  domu  na  ulicy  Maoming.  W

łazience dotknęłam jego warg i oznajmiłam: „Długo tęskniłam za takimi ustami”.

Całowałam go, pieściłam. Jego skóra lśniła; wystarczyło poczuć tę gładkość.  Niespiesznie  zdejmował  mi  ubranie,  moje  wątłe  ciało stopniowo pozbywało się obcości.

Blade  palce,  fale  w  jego  oczach,  drgające  rzęsy.  Jego  włosy muskały  moje  uda,  wargi  uspokajały  ciało  -  dał  mi  ciepło,  którego pragnęłam,  ukołysał  mnie,  poruszając  się  w  tej  przestrzeni  między moimi udami. Wróciły do mnie wszystkie szczęśliwe chwile sprzed lat.

Powiedziałam sobie: „Na to właśnie czekałam”.

Z  wolna  moja  skóra  stawała  się  przezroczysta,  a  wraz  z  nią  całe ciało.  Nocami  masturbowałam  się,  mimo  że  wprawiało  mnie  to  w zakłopotanie, zdarzało się nawet, że wpadałam potem w głęboki smutek.

Zawsze kochaliśmy się w ten sam sposób. On sprawiał mi rozkosz ustami, ja zaś klękałam obok niego, tyłem do lustra, z wyprostowanymi udami,  zgięta  w  talii,  ręce  zwisały  mi  swobodnie  wzdłuż  ciała.  Patrząc na  odbicie  moich  pośladków  w  lustrze,  masturbował  się.  Podziwiałam sposób,  w  jaki  to  robił,  myśląc:  „Oto  mężczyzna,  który  naprawdę  lubi zabawiać  się  sam  ze  sobą”.  Obserwowałam,  jak  przygląda  mi  się  w lustrze,  poruszając  lewą  ręką;  jego  penis  przypominał  sierp  księżyca  -

żeby  skończyć,  musiał  czuć  na  sobie  moje  spojrzenie.  Widok  jego wytrysku  czasem  wprawiał  mnie  w  drżenie,  lecz  dla  dobra  jego przyjemności musiałam zachować całkowity spokój, dopóki nie zamilkły jęki rozkoszy.

Dźwięk  jego  głosu,  gdy  kończył,  wydawał  się  nie  pochodzić  z ciała,  lecz  ze  świata  marzeń.  Barwy  nocy  sprawiały,  że  mój  oddech stawał się nierówny; całowaliśmy się, przyciskając swoje ciała mocno do siebie.

 

Pewnej nocy, gdy skończyliśmy się kochać, rzucił nagle: -  Wiesz,  że  to  ja  byłem  tym  chłopakiem,  który  dał  tamtej dziewczynie kwiaty?

Był odwrócony tyłem i nie widziałam, czy chce o tym pogadać, czy też  to  już  wszystko,  co  zamierzał  powiedzieć  na  ten  temat.

Zdenerwowałam się.

- Doprawdy? I jak wrażenia? - spytałam.

Milczał.

Oboje  zapaliliśmy  papierosy.  Potem  zadzwonił  telefon.  Patrząc przez okno na nocny Szanghaj, powoli przyswajałam tę nową informację o Lingzi.

Kiedy Kiwi skończył rozmowę przez telefon, powiedziałam: - Pamiętasz, jak siadywałam w klasie, starając się zgadnąć, który to chłopak  dał  Lingzi  kwiaty?  Zastanawiałam  się:  „Co  on  teraz  sobie myśli?”  Podejrzewałam  was,  wszystkich chłopaków  po  kolei.  A  potem dotarło do mnie, że na tym świecie nie mogę być pewna niczego oprócz jedzenia,  które  wkładam  sobie  do  ust.  Długo  nosiłam  ten  czerwony wodoodporny dres z dwoma białymi paskami na rękawach. Do tej pory wisi w mojej szafie w sypialni. Uwielbiam ten ciuch, może to głupie, ale co  z  tego.  Lubię  go,  bo  symbolizuje  moją  wolność,  moje samostanowienie.

-  Nie  myślałem  o  tym  zbyt  dużo  -  odparł  Kiwi.  -  Potem  nagle dowiedziałem  się,  że  była  umysłowo  chora. Była  chora,  jej  choroba nie miała nic wspólnego ze mną.

Zmienił  temat.  Wydał  mi  się  bardzo  okrutny.  Przez  tyle  lat  nie przyszło  mi  do  głowy,  że  tak  właśnie  sprawy  się  miały.  Jego  słowa wprawiły mnie w niepokój.
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Często wędrowaliśmy z Kiwi po mieście, zatrzymując się od czasu do  czasu  w  jednej  z  restauracji  prowadzonych  przez  ludzi  z  Zachodu.

Czasem  siedzieliśmy  w  domu,  piliśmy,  słuchaliśmy  muzyki  albo oglądaliśmy telewizję. Czasem kochaliśmy się przed lustrem, i było nam dobrze. Co prawda, wymyśliłam kilka innych metod uprawiania miłości, ale Kiwi odparł, że lubi robić to ze mną właśnie w ten sposób, ponieważ sama  powiedziałam  kiedyś,  że  długo  tęskniłam  za  takimi  ustami.

Powiedział, że właśnie te słowa sprawiły, że zaczęłam go pociągać.

Nasze  zauroczenie  było  obustronne  i  miało  tajemniczą  naturę.

Powiedziałam  sobie,  że  są  rzeczy,  których  nie  muszę  próbować zrozumieć,  zwłaszcza  że  zazwyczaj  się  mylę.  Oboje  nie  potrafiliśmy nawet  wymieniać  zwykłych  uprzejmości bez  popadania  w  smutek,  tym bardziej więc nie próbowaliśmy rozmawiać o przeszłości. Nie znał mojej historii i nigdy o nią nie pytał.

Pewnego  dnia  poczułam  wielki  niepokój.  Na  środku  ulicy krzyknęłam: „Kochaj mnie! Nigdy nie znajdziesz drugiej takiej kochanki jak ja”.

Ze  wszystkich  stron  otaczał  mnie  alkohol,  narkotyki,  muzyka  i mężczyźni. Traciłam orientację.

Mój nastrój był podobny do włosów mojego kochanka. Miłość po części  była  dla  mnie  właśnie  nastrojem,  przypominała  tę  ogłupiającą, idiotyczną  muzykę,  której  czasem  lubiłam  słuchać.  Przez  nią  stawałam się podminowana, ale napięcie sprawiało mi przyjemność. Kiedy byłam spięta, musiałam jeść czekoladę. Młodość jeszcze się nie skończyła, mój los nie zamierzał mnie opuścić. Moja młodość i moje nerwy były sobie tak bliskie jak własne cienie. Moim przeznaczeniem od zawsze było jeść czekoladę,  a  każdy  kawałek,  który  kiedykolwiek  zjadłam,  będzie  żył

wiecznie w drogich memu sercu wspomnieniach!

Kiwi wpadł na dziwaczny pomysł. Zamierzał znaleźć zawodowego kamerzystę, który nakręci nas na wideo, kiedy się kochamy. Powiedział, że ten film ma być wyrazem poszukiwań ducha czasu, że powinien mieć formę,  która  autentycznie  poruszy  odbiorcę,  oraz  że  ma  przedstawiać twarze  i  inne  części  ciała.  Jego  koncepcja  wydawała  mi  się  trochę podejrzana  i  przypuszczałam,  że  po  prostu  szuka  podniety,  a  coś  tak prywatnego można przecież nakręcić samodzielnie. Kiwi jednak uparcie nalegał,  że  potrzebny  mu  profesjonalny  wideograf.  Powiedział,  że zgłębia naturę koloru i subtelnych związków między kolorem i światłem.

Uznałam, że jest niemożliwie pretensjonalny.

Według  mnie,  próbował  stworzyć  coś  z  niczego,  a  poza  tym zachowywał  się  nieco  samolubnie.  Starałam  się  z  tego  wykręcić,  jak tylko  mogłam,  ale  nie  potrafiłam  znaleźć  wymówki.  Przyszło  mi  do głowy,  że  być  może  lada  chwila  się  w  nim  zakocham,  i  może  właśnie dlatego  tak  się  staram  go  zadowolić.  Myśl  ta  wywołała  przypływ najsłodszych  uczuć.  Moja  wątła  dusza  doznała  wstrząsu,  a  serce przestało już być takim opustoszałym miejscem.

Postawiłam jedyny warunek: ja wybiorę kamerzystę. Spotkałam się z Jabłkiem.

Jabłko  był  naszym  dawnym  kolegą  z  klasy.  Poinformowałam  go, że  Kiwi  wrócił  z  zagranicy,  opowiedziałam  o  jego  planach  i  o  moim związku z nim. Zdradziłam mu mnóstwo szczegółów; Jabłko był wielce zaintrygowany.  Kiedy  miałam  siedemnaście  lat,  durzyłam  się  w  nim, póki się nie dowiedziałam, że jest gejem. Zawsze byliśmy w kontakcie; był  pierwszą  osobą,  do  której  się  zwróciłam  po  wyjściu  z  odwyku.

Zabierał  mnie  na  ulicę  Huaihai,  gdzie  włóczyliśmy  się  po  nowych domach  towarowych,  i  opowiadał  o  wszystkich  najnowszych  trendach.

Brał do ręki jakiś ciuch i mówił coś w rodzaju: „Plastik. To z  Anglii  -

tkaniny  powlekane  plastikiem  są  teraz  na  topie”.  Zabierał  mnie  do klubów, takich, gdzie zespoły grały na żywo. W tamtym miasteczku na południu  nie  było  wielu  klubów  z  muzyką  na  żywo.  Jabłko  prowadzał

mnie  wszędzie,  gdzie  działo  się  coś  fajnego.  Dał  mi  nowe  ciuchy.

Spędzaliśmy  masę  czasu  w  jego  pięknej  kuchni,  wypróbowując  nowe przepisy.

Szanghaj był zupełnie odmieniony. Nie miał w sobie nic ze starego Szanghaju.  Stawał  się  coraz  piękniejszy  i  jednocześnie  coraz  bardziej pusty.  Na  szczęście  miałam  Jabłko  i  Żuczka  -  sama  nijak  nie potrafiłabym zbudować związku z tym nowym miastem.

Zaczęłam  lubić  Szanghaj,  podobały  mi  się  te  wszystkie  nowe nazwy, pełne obcojęzycznych słówek. Niektórzy cudzoziemcy urządzali mnóstwo imprez; atmosfera na nich była miła i fałszywa zarazem, jakby wszyscy  w  ciągu  jednej  nocy  zostali  „białymi  kołnierzykami”.  Bywały tam  modelki,  piosenkarze  i  miejscowi  artyści,  prawdziwi  i  udawani; szczerze  mówiąc,  nie  miałam  pojęcia,  gdzie  w  tym  wszystkim  jest miejsce  dla  mnie.  Wszyscy  rozmawiali  po  mandaryńsku  albo  po angielsku, szanghajskiego prawie się nie słyszało.

Tak  więc  Saining  stał  się  dla  mnie  przyjacielem  z  innego  świata.

Nie  chciałam,  żeby  spędzał  zbyt  dużo  czasu  w  Szanghaju,  nie próbowałam też ukrywać przed nim związku z Kiwi.

- Kocham cię, to się nigdy nie zmieni - powiedział Saining.

- Kłopot w tym, że ja już cię nie pożądam. Czy mogę mieć  ochotę na seks bez pożądania? W dodatku jeszcze nigdy mi nie powiedziałeś, że jestem ładna. Ty też mnie nie pożądasz.

- Nie bądź głupia. Wciąż chcę śpiewać dla ciebie. Jak mógłbym cię nie pożądać?

-  Heroina,  ta  idiotyczna,  gówniana  heroina.  Gdybyś  ułożył  w rządek  całą  heroinę,  jaką  kiedykolwiek  wciągnęłam,  byłby  on  dłuższy niż  Wielki  Mur.  Te  ataki astmy,  chowanie  się  w  stertach  śmieci  wśród biegających wszędzie szczurów i czekanie na narkotyki, zadawanie się z najróżniejszymi ludźmi i zażywanie najrozmaitszych substancji, golenie głowy.  Raz,  kiedy  uciekałam  przed  policją,  wetknęłam  sobie  towar  w szparę.  Byłam  tak  przerażona  i  ogłupiała,  że  ten  mały  nożyk,  którym dzieliłam  proszek  na  działki,  też  sobie  tam  wsadziłam.  Mówię  ci  to wszystko,  żeby  cię  nastraszyć.  Chcę,  żebyś  się  bał.  Widzę,  że  nie potrafisz  zrozumieć,  że  to  wszystko  wymazało  całe  pożądanie,  jakie kiedykolwiek czułam do ciebie czy też do tego, co sobą reprezentujesz.

Potrzebne mi zupełnie nowe życie.

 

Jabłko  zgodził  się  sfilmować  mnie  i  Kiwi.  Był  artystą konceptualnym i robił rozmaite projekty wideo.

Czułam,  że  jest najodpowiedniejszym kandydatem  na  wideografa.

Był  zawodowcem,  jak  chciał  Kiwi.  Był  gejem,  więc  przy  nim  nie czułabym  się  nadmiernie  skrępowana,  a  ponieważ  nasza  znajomość trwała  już  kilkanaście  lat  i  autentycznie  troszczyliśmy  się  o  siebie nawzajem, ufałam, że będzie dyskretny i dochowa naszej tajemnicy. On także był trochę ekscentryczny i nieco szalony - ciekawiło mnie, jaka też okaże się jego wizja.

Musieliśmy  wkrótce zaplanować kręcenie, a Kiwi ciągle naciskał, żebym umówiła się na konkretną datę. Kiedyś podczas naszych spotkań nigdy nie starczało nam czasu, żeby powiedzieć wszystko, co mieliśmy sobie  do  powiedzenia.  Seks  był  tylko  częścią  naszych  wzajemnych relacji. A teraz rozmawialiśmy znacznie mniej. Czasem miał taki wyraz twarzy,  jakby  tracił  nad  sobą kontrolę.  Pewnego  razu,  kiedy  patrzył  na mnie w lustrze, rozpłakał się; innym razem wtulił głowę w moje piersi i powiedział:  „Kocham  cię,  nie  opuszczaj  mnie”.  Zaczęłam  odczuwać trudną  do  opisania  mieszaninę  szczęścia  i  niepokoju;  byłam  coraz bardziej zagubiona.
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Nasze  pierwsze  spotkanie  w  sprawie  nagrania  odbyło  się  w kawiarni Moti na ulicy Ruijin. Obok wejścia na schody prowadzące do lokalu widniał napis: „Jeśli nie ma mnie w domu, jestem w kawiarni albo w drodze do kawiarni”.

Gdy  spotykaliśmy  się  we  trójkę,  nigdy  nie  mówiliśmy  po szanghajsku; będąc sam na sam z Kiwi albo Jabłkiem, też nie używałam tego języka. A teraz siedzieliśmy we troje i rozmawialiśmy o pracy.

Oznajmiłam, że poszukuję sposobu pisania tak bliskiego ciału, jak to możliwe.

Ledwie  skończyłam  zdanie,  uderzyła  mnie  absurdalność  tego,  co robimy.

Zaproponowałam,  żebyśmy  wyszli.  Poszliśmy  na  hunanskie jedzenie,  opowiadaliśmy  pikantne dowcipy,  śmiejąc  się  długo i  głośno, po czym Jabłko powiedział:

- Będziesz uratowana, pod warunkiem że zaczniesz kochać Prawdę bardziej niż mężczyzn.

Te  słowa  natychmiast  zepsuły  mi  nastrój.  Zaczynałam  mieć  tego dość.

-  Dobra,  wystarczy  na  dziś  -  przerwałam.  -  Kiedy  chcecie  się znowu spotkać?

Ale Jabłko zaproponował, żebyśmy poszli razem do Cotton Clubu, gdzie Kakao śpiewał jazz z lat trzydziestych. Każde z nas spotkało tam znajomych i wkrótce wszyscy byliśmy pijani.

Gdy  nadszedł  czas  pożegnania,  rozjechaliśmy  się  do  domów trzema taksówkami.

Późno w nocy Kiwi i Jabłko zadzwonili do mnie jednocześnie.
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Niezliczoną  liczbę  razy  stałem  jak  sparaliżowany  w  ciemnym szkolnym korytarzu, z butelką atramentu w dłoni, wyobrażając sobie, jak ciskam  nią  w  czyjąś  głowę.  Przez  te  myśli  krążące  mi  pod  czaszką wyglądałem  na  rozrabiakę.  Pewnego  razu,  gdy  już  miałem  rzucić  tą butelką  w  mojego  ulubionego  nauczyciela,  zsikałem  się  w  spodnie.  W

tamtych  czasach  często  miewałem  fantazje,  w  których  byłem  dręczony lub raniony, wyobrażałem sobie, że znęca się nade mną jakiś bezlitosny mężczyzna.  Marzenia  te  sprawiały,  że  robiło  mi  się  w  środku  gorąco; przypominało  to  jakiś  chemiczny  odlot.  Czułem,  że  potrzebuję  czyjejś ochrony; niewyraźna postać stała we mgle  - był to mężczyzna, realny i konkretny, który przybył, by mnie bronić. Zostałem zgwałcony, a teraz byłem  uratowany  i  czułem  się  wspaniale.  Śmierć  tamtej  dziewczyny nadała  ton  całemu  mojemu  życiu.  Od  owej  chwili  nie  opuszcza  mnie przerażenie  -  rozumiesz  to?  Mój  pierwszy  raz  był  z  mężczyzną.  To  on wtargnął w moje ciało, otworzył je - potem poczułem prawdziwy spokój.

Miłość?  Nie  wiem,  czym  jest  miłość.  Wiem  tylko,  że  zawsze  byłem sobą,  żyłem  dla  tych  przebłysków  zrozumienia,  przypływów  olśnienia.

Życie jest serią początków, nie łańcuchem zakończeń - dlatego jest takie piękne.  Nigdy  jednak  nie  przeżyłem  całkowicie  doskonałego  dnia.

Pewnego razu, gdzieś w przestrzeni między snem a jawą, zobaczyłem tę dziewczynę.  Zrobiło  mi  się  słabo,  nie  mogłem  złapać  tchu  i  cały  się zaśliniłem.  Widziałem  mnóstwo  kolorów  i  obrazów,  słyszałem  głosy wielu  duchów,  podczas  gdy  moje  serce  walczyło  z  moim  tyłkiem.

Widziałem  ją,  naprawdę,  i  była  tak  piękna!  Gibka  i  wdzięczna, śmiertelnie  smutna,  unosiła  się  w  powietrzu,  nie  zważając  na  to,  co ukryte  pod  powierzchnią,  nieustraszona,  nieskalana.  Była  uosobieniem piękna.  Gryzłem  paznokcie  jak  szalony.  Nie  wiedziałem,  czy  śnię,  czy ktoś rzucił na mnie urok; w końcu poobgryzałem sobie prawie wszystkie pazury. Być może to, co czułem, było przerażeniem, lecz ja nazwałem to miłością.  Nie  ma  różnicy  między  miłością  a  przerażeniem,  tak  jak między  krwią  a  śliną.  Potem  wybrałem  się  w  moją  podróż  i  zacząłem studiować  rzeźbę.  Potrafię  uchwycić  kobietę  w  apogeum  jej  urody; zamieniam  twarze  kobiet  w  obrazy  i  w  ten  sposób  panuję  nad  ich pięknem. Wróciłem do Chin, ponieważ jestem sentymentalny. Co sądzę o  tobie?  Jesteś  piękną  kobietą, jesteś  tu  ze  mną i  robisz  rzeczy  piękne.

Masz  zdumiewającą  moc  -  moc  pocieszania.  Myślę,  że  mogę  tak  to nazwać.  Tak  właśnie  myślę  o  tobie:  to  jest  to  przeznaczenie,  o  którym zawsze mówiłaś.
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Dziś zrozumiałam, że jesteś szalony. Pragniesz kobiet i mężczyzn.

Czy krew i ślina, zmieszane ze sobą, tworzą miłość? Jesteś szalony, ale kocham cię. Chodźmy się kochać, zróbmy to z czułości, z litości. Miłość to  wygląd,  gesty,  to  zapach,  który  wysyłam  w  twoją  stronę  po  to,  byś zapamiętał  mnie  na  zawsze,  nie  potrafiąc  się  przed  tym  powstrzymać.

Miłość  jest  dla  mnie  pociechą;  gdy  mi  ją  dajesz,  wzruszam  się  nami obojgiem.  Wierzę  w  swoje  ciało.  Wierzę  w  swoje  ciało  bardziej  niż  w cokolwiek  innego;  moje  ciało  skrywa  w  sobie  niezliczone  prawdy.

Muszę żyć we wzruszeniu. Para oczu obserwuje tego czy innego głupca, te oczy nie potrzebują zrozumienia. Te oczy najbardziej lubią puszczać nasze  życie  na  kilku  prędkościach  naraz.  Jesteśmy  tacy  sami.  To  te koszmary,  zdeptane,  wywołują  szaleństwo  halucynacji.  Nasza  dobroć jest  dobrocią  ciała,  nasza  prędkość  jest  prędkością  ciała.  To przeznaczenie.
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Dopóki  żyję,  nigdy  go  nie  zapomnę.  Starsi  uczniowie  dręczyli mnie,  zmuszali  mnie,  żebym  robił  im  „loda”.  Ustawiali  się  w  kolejce; potem czułem w ustach smak, który na zawsze pozostanie mi w pamięci.

Łzy  kapały  do  sedesu,  kwitły  czarne  kwiaty,  mój  oddech  był  pełen przerażenia. Gwiazdy wykonywały swoje powolne obroty, noc zapadała jak  choroba.  W  nocy  moje  problemy  wychodziły  na  powierzchnię.

Chodziłaś do szkoły w dzień i nie mogłaś wiedzieć, co się dzieje wśród mieszkańców  internatu.  Gdybym  nie  robił,  co  każą,  w  nocy  wokół

mojego  łóżka  wyrósłby  rząd  pinezek  albo  obudziłbym  się  o  północy  z papierosem płonącym między palcami u nogi. Zawsze osaczali mnie w łazience. Być może to właśnie tam zacząłem czuć podniecenie na widok męskich penisów. Ale to nie znaczy, że podobało mi się to, co ze mną wyprawiali.  Ważne,  żebyś  to  zrozumiała.  Nigdy  przedtem  nie wyobrażałem  sobie,  że  życie  może  być  tak  potworne  -  jeden  kutas  po drugim,  w  nieskończoność.  Postanowiłem  rzucić  szkołę,  więc  moi rodzice czym prędzej przyjechali do mnie ze wsi. Nie mieli pojęcia, co się  ze  mną  dzieje.  Dlaczego  chcę  zrezygnować  z  nauki?  Taka  dobra szkoła! Nie mogłem im nic powiedzieć; sądziłem, że o takich rzeczach się  nie  rozmawia.  Wtedy  zacząłem  zauważać,  że  wszyscy  mają  swoje tajemnice. Teraz mogę ci opowiadać o tym wszystkim, bo napawa mnie dumą to, kim jestem dzisiaj. Tamte wspomnienia nie mogą mi już zrobić krzywdy.  Przeżyłem;  miałem  swoją  wolę  i  nie  pozwoliłem  sobie  na poddanie  się.  W  końcu  ojciec  znalazł  mi  lokum  w  pobliżu  szkoły,  ale chociaż nie mieszkałem już w internacie, oni dalej przychodzili i nękali mnie.  W  tym  momencie  pojawił  się  on.  Nie  usłyszałem,  co  im powiedział,  ale  widziałem  zdecydowany  wyraz  jego  twarzy.  Odeszli.

Kiedy  już  ich  nie  było,  oznajmił,  że  jeśli  go  nie  posłuchają,  pozabija wszystkich, jednego po drugim. Powiedział, że ma plan. Sprowokuje do bójki  wszystkich  chłopaków  z  naszej  klasy  po  kolei  i  w  ten  sposób załatwi mój problem raz na zawsze, pokazując im, gdzie ich miejsce. W

każdej  klasie  był  zwykle  jeden  albo  dwóch  chłopaków,  z  którymi wszyscy się liczyli, ale on nie zajmował pozycji klasowego prowodyra; po  prostu  był  nieustraszony.  Jego  przybycie  na  ratunek  było  dla  mnie znakiem,  że  Bóg  ulitował  się  nade  mną.  Przez  te  wszystkie  lata naprawdę nigdy nie przestałem wierzyć, że był darem od Boga, znakiem bożej miłości. Jego matka przeklinała mnie i jego za to, że jest ze mną i zaniedbuje naukę. Tamtego wieczoru, gdy zapadał zmrok, stałem u niego pod drzwiami ponad godzinę, bo po raz pierwszy w życiu poczułem, że jestem dla kogoś w jakiś sposób ważny. Z mojego powodu ktoś dostawał

niższe stopnie - byłem poruszony do łez.
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Wszystko  dzisiaj  zwariowało;  z  jakiegoś  tajemniczego  powodu wszyscy  rozmawiają  o  przeszłości.  Mówiąc  o  przeszłości,  każdy  z  nas zamienia  się  w  poetę.  Nigdy  nie  przyszłoby  mi  to  do  głowy,  nawet  w snach, i jestem ci wdzięczna za to, że wtedy nic mi nie powiedziałeś. Nie zniosłabym  tego,  nawet  teraz  nie  bardzo  potrafię.  Ciekawe  dlaczego.

Codziennie zjawiałam się w tym twoim zrujnowanym domu, bo rzuciłam szkołę  i  nie  chciałam  się  już  uczyć.  Często  przychodziłam  w  nocy, ubrana  w  ten  nieprzemakalny  czerwony  dres,  i  przynosiłam  ci  trochę przysmaków  ukradzionych  z  domu,  zapakowanych  w  małe  plastikowe pojemniczki. Lubiłam cię. Byłeś ładny, a ja od dziecka lubiłam ładnych chłopców.  Miałeś  takie  duże  dłonie  i  najsmutniejsze  oczy  na  świecie, twoje wargi były pełne i bardzo czerwone, a tyłeczek jak jabłuszko. Nie pamiętam, o czym właściwie rozmawialiśmy. Dzień w dzień czułam się niesamowicie  podekscytowana,  serce  biło  mi  mocno.  Moja  matka myślała,  że  mam  chłopaka.  Pewnego  dnia  pocałowałeś  mnie,  a  gdy wróciłam do domu, powiedziałam o tym matce. „Mamo - rzekłam - nie jestem  za  młoda.  Jesteśmy  sobie  po  prostu  bliscy,  chcemy  zostać przyjaciółmi. Czy to jest miłość, mamo?” Matka zaprowadziła mnie do łazienki  i  zrobiła  mi  krótki  wykład  o  zabezpieczaniu  się  przed  ciążą; później  zresztą  dowiedziałam  się,  że  w  rzeczywistości  jest  dokładnie odwrotnie,  niż  mi  powiedziała.  Moja  matka  i  ja  mamy  tak  samo pomieszane w głowach. Ale wtedy nie mogła zrobić nic innego; z całych sił  starała  się nakłonić  mnie,  żebym  poważnie  podchodziła  do swojego postępowania. Potem zdałeś na studia, a ja poszłam cię odprowadzić w różowych plastikowych sandałach; kiedy pociąg odjeżdżał, nie sądziłam, że kiedykolwiek wrócisz. Wysyłałam ci mnóstwo telegramów. Podobała mi  się  szybkość  i  ta  prostota,  jasność  telegramów.  To  były  moje pierwsze  dzieła  pisarskie.  Wszyscy  urzędnicy  na  poczcie  mnie poznawali; tych sto albo więcej znaków kosztowało mnie ponad jednego juana.  Potem  wróciłeś,  a  kiedy  powiedziałeś  mi,  że  z  całą  pewnością jesteś  gejem,  dałam  ci  w  twarz.  To  wtedy  nabrałam  tego  okropnego zwyczaju  policzkowania  facetów  za  każdym  razem,  gdy  mam  z  nimi jakieś  problemy.  To  choroba;  to  błąd,  który  najczęściej  popełniam  w zamkniętych  pokojach,  klimatyzowanych  i  wyłożonych  dywanami, kiedy  nie  słychać  żadnej  muzyki.  Jeśli  facet  nie  chce  być  ze  mną, wybucham,  i  chociaż  zdarzyło  mi  się  to  ledwie  parę  razy,  zawsze żałowałam, zawsze miałam poczucie klęski.
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Zostałem  zamieszany  w  jego  sprawy  czystym  przypadkiem.  Woń toalet  była  ciepła  i  ciemna,  przerażająca.  Ja  także  się  bałem  -  zewsząd otaczały  nas  potencjalne  niebezpieczeństwa.  Przyszedł  czas  zadawania pytań i często pytaliśmy samych siebie: „Dlaczego tak się dzieje?” Nie wyglądało,  by  ktokolwiek  go  dręczył,  przynajmniej  na  pierwszy  rzut oka.  Było  to  dla  mnie  wielką  zagadką.  Kiedy  brał  prysznic,  blokował

drzwi  końcówką  szczotki  do  podłogi,  ze  strachu  przed  podglądaniem.

Nie mogłem tego znieść. Uznałem, że muszę mu pomóc. Moja dusza już uleciała  przez  tamtą  dziewczynę.  Oprócz  mnie  i  jej,  ty  jesteś  jedyną osobą, która wie, co się wydarzyło, a ja zabiorę  tę tajemnicę do grobu.

Zmusiłem się do tego, by być ostrym i twardym jak stal, stanowiło to dla mnie szansę. Owszem, był mi ogromnie wdzięczny i nauczył się odwagi -  chodził  ulicą  z  umyślnie  podniesioną  głową,  aż  w  końcu  nikt  już  nie śmiał  go  prześladować.  Lecz  zagrożenie  nigdy  nie  znikło  całkowicie; powracało  zawsze,  gdy  gasił  światło.  Ta  woń  była  naszą  wspólną historią,  stała  się  naszą  wspólną  tajemnicą.  To  bardzo  bolesne,  lecz jednocześnie  fascynujące.  Lubił  być  ze  mną.  Często  spacerowaliśmy razem  zimowymi  ulicami.  Powiedział,  że  te  spacery  wywołują  w  nim uczucie radosnego podniecenia. Pamiętam, że na jednym z rogów ulicy, którą często chadzaliśmy, mieściła się kwiaciarnia, w której, gdy zbliżał

się zmierzch, zapalano małą lampę. Było coś nieziemskiego w świetle tej lampy;  migotała  tajemniczym  ciepłem.  W  pierwszym  roku  pobytu  w Ameryce całymi dniami tęskniłem za tą uliczką.
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Zapominamy  większość  z  tego,  co  nam  się  przydarza.  Więc  jak wytłumaczysz  dzisiejszy  wieczór?  Nawet  księżyc  popada  w  nostalgię.

Cały  świat  zamienił  się  w  poetę.  Jutro  wieczorem  będzie  „party”

księżycowych ciasteczek14. Odbędzie się W Święto Środka Jesieni, gdy księżyc świeci szczególnie pięknie, w starym domu z  lat trzydziestych.

Dziś wieczorem naprawdę powinnam być u siebie, poprzymierzać parę nowych strojów i zdecydować, w co się ubrać na owo „party”. Wszyscy 

14 W Chinach je się tradycyjne okrągłe ciasteczka i podziwia księżyc w pełni.

ostatnimi  czasy  posługują  się  tym  angielskim  słowem.  Księżycowe party, party pięciu chryzantem, party złotego źdźbła i jadeitowego liścia.

Szanghaj jest matką wszystkich „party”. Wyrosło tu wiele zagranicznych firm i wydaje się, że wszystkim żyje się lepiej. Nie wiem, jakim cudem osoba  bez  pracy,  taka  jak  ja,  miałaby  się  tam  dobrze  bawić.  Kiedy chodzę na party w weekendy, często natykam się na tych samych ludzi, choć  miejsce  jest  za  każdym  razem  inne.  Zawsze  wkładam  sporo wysiłku  i  zaangażowania  w  wybór  ciuchów,  biżuterii  i  odcienia makijażu, w którym się pojawię; musi mnie otaczać obłok perfum i aura wielu  tajemnic.  Nie  wiem,  czemu  jest  mi  to  tak  bardzo  potrzebne, zwyczajnie  nie  potrafię  się  powstrzymać.  Mój  dawny  facet  nigdy  nie przywykł do tego aspektu mojej osobowości. Zawsze mawiał: „Po co tak panikujesz? Przestań się przejmować, że ktoś inny okaże się bardziej «na fali» od ciebie. Czy bycie «cool» jest naprawdę takie ważne?” „Ja tylko staram  się  dostosować.  Jest  mi  to  potrzebne”  -  odpowiadałam.  W  ten sposób objawia się moje zauroczenie tym miastem. Bo prawda wygląda tak, że nigdy nie przestałam myśleć o  wyjeździe. Zawsze czułam, że to nie  jest  moje  miejsce,  ale  dokąd  mam  pójść?  Więc  proszę  cię  tylko, żebyś  postarał  się  mnie  zrozumieć.  Chcę  iść  spać,  żeby  nie  mieć  jutro podkrążonych  oczu,  kiedy  pójdę  na  party.  Muszę  trochę  odpocząć.  To nie  znaczy,  że  nie  lubię  cię  słuchać.  Możesz  wpaść  jutro,  nałożyć  mi makijaż i wybrać strój, bo dziś jestem za bardzo zakręcona, żeby się na cokolwiek zdecydować. Okropnie mnie zmęczyliście.
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Codziennie myślę o tobie i cały czas zadaję sobie pytania. Ciężko zerwać  ze  starym  przyzwyczajeniem,  a  serce  mojego  ukochanego  nie chce bić dla mnie. Dlaczego się wahasz w samotności? Chyba nie boisz się, że morze wzbierze wielkimi, burzliwymi falami. Gdyby tylko woda potrafiła oglądać się za siebie. Proszę cię, zabierz mnie ze sobą. Gdyby woda mogła zamienić się we mnie, popłynęłyby łzy. Gdybym był czystą, płynącą  wodą,  nie  oglądałbym  się  za  siebie.  Czas  nigdy  nie  przestaje płynąć.  Przepływa  obok i  nie  zawraca,  kwiaty  rozkwitają na drzewach, takie piękne kwiaty.  Więdną i  rozkwitają na  nowo,  lecz  któż potrafi  to zrozumieć?  Jestem  gwiazdą,  a  ty  chmurą.  Czy  nasza  miłość  była  zbyt płytka,  czy  też  to  los  nas  rozdzielił?  Dziś  musisz  przyjąć  wszystko,  co cię czeka. Kochasz mnie, a ja kocham ciebie. Nie pytaj, skąd bierze się miłość,  skąd  bierze  się  wiatr.  Miłość  jest  jak  pieśń  albo  zwój  z malowidłem. Mam nadzieję, że nie zapomnisz o mnie. Wiatr przybył, by mnie  zapytać,  czym  jest  samotność,  lecz  ja  jestem  zbyt  młody.  Cóż  ja wiem  o  samotności?  Przypływająca  chmura  spytała:  „Czy  miłość  jest rodzajem  szczęścia?”  Póki  nie  zrozumiem,  czym  jest  zakochanie,  skąd mogę wiedzieć, czy przynosi radość?

Kiwi  miał  stały  zwyczaj  zapisywania  kilku  słów  przed  snem.

Zawsze było to coś podobnego  - jakieś urywki piosenek Teresy  Teng i innych.

Potem brał pigułki odchudzające, łykał je i gasił światło.

Niebo  pękło  z  trzaskiem;  potłuczone  kawałki  księżyca  uderzały  z brzękiem  w  okno.  Kiwi  trzepotał  rzęsami.  Są  sprawy,  o  których  blask księżyca  nie  pozwala  zapomnieć.  W  ciemności,  zamknąwszy  oczy  i czekając  na  sen,  zawsze  myślał  o  problemach,  których  nie  mógł

rozwikłać. Bez względu na to, o czym rozmyślał, zawsze dochodził do tego samego wniosku: że to któreś z tych wielkich życiowych pytań, na które nie ma odpowiedzi.

 

Wczesnoporanne  słońce  było  słodkie  jak  lody  waniliowe, rozsmarowane  delikatnie  na  niebie;  łagodne  światło,  które  nie  raziło  w oczy  -  lecz  Jabłko  nie  widywał  go,  ponieważ  o  tej  porze  jeszcze  spał.

Nigdy  nie  wstawał  z  łóżka  przed  południem,  a  gdy  już  się  obudził, wyobrażał  sobie  ten  blask  i  doznawał  tego  samego  uczucia,  które towarzyszy człowiekowi rankiem po przebudzeniu. Tak zaczynał dzień.

Wkrótce po przebudzeniu nie bardzo wiedział, co ze sobą począć.

Czasem  mył  zęby,  palił  papierosa  albo  słuchał  muzyki.  Zawsze  rano słuchał  tego  samego:  skrzypce,  Paganini.  Albo  bawił  się  przez  chwilę swoim  ciałem,  a  potem  dzwonił  do  kogoś  znajomego,  żeby  usłyszeć pytanie, jak się miewa.

Zaczynając dzień, kompletnie nic nie widział  - potrzebował szkieł

kontaktowych.  Twierdził,  że  najlepiej  wygląda  w  szarych  soczewkach.

Stawał  przed  lustrem  w  łazience,  bez  szkieł,  zastanawiając  się  nieraz, czy ten człowiek, którego widzą inni, gdy na niego patrzą, jest tą samą osobą,  którą  widzi  on  sam.  Tak  czy  owak,  oczy  innych  ludzi  nie  były jego  oczami,  a  bez  pomocy  lusterka  i  soczewek  kontaktowych  i  tak nigdy nie był w stanie zobaczyć samego siebie.

Potrafił  spędzać  mnóstwo  czasu  w  wannie.  Codziennie  było  tak samo.

Woda  była  jego  najbardziej  zaufanym  lustrem.  Przyglądając  się wodzie,  która cicho  otaczała  go  niczym  niewidzialna  warstewka  cukru, kładł się i liczył palce u nóg  - często okazywało się, że na powierzchni unosi się jedenaście albo dwanaście palców.

Tamtego dnia liczył i liczył, aż  w końcu się rozpłakał. Wanna od lat  była  jedynym  miejscem,  w  którym  zdarzało  mu  się  płakać.  Łzy, którymi  płakał  w  wannie,  nie  brały  się  z  kanalików  łzowych,  lecz  ze skóry,  z  każdego  pora  opuszków   palców,  kolan  i  pięt,  spomiędzy  nóg.

Kiedy był w wannie, otwierały się wszystkie pory, i łzy wysączały się na zewnątrz. Z początku płakał z czystego narcyzmu bądź dlatego, że sam w  sobie  wywoływał  wzruszenie,  ale  potem  zdarzało  mu  się  płakać bez żadnego  powodu.  Czasem  samo  wejście  do  wanny  wywoływało  płacz.

Od  czasu  do  czasu  odkręcał  kran,  żeby  prysznic  płakał  razem  z  nim.

Zastanawiał  się:  „Czy  gdyby  prysznic  miał  oczy,  byłyby  smutne?”

Zdarzały  się  także  chwile,  gdy  czuł  się  niczym  nasiono  sterkulii pangdahai 15 ,  jakby  powoli  nabrzmiewał.  Wtedy  wstawał,  a  krople 

15   Sterculia  scahigera,  roślina,  której  nasiona  stosuje  się  w  medycynie  chińskiej.  Jej  chińska  nazwa pangdahai  odnosi się do „puchnięcia” nasion po namoczeniu.

spływały  mu  po  skórze  i  jedna  po  drugiej  wpadały  do  wody.  Czuł  się wówczas jak wykręcany z wody ręcznik.

Czuł się czysty.

Potem  przycinał  paznokcie,  brwi,  włosy  łonowe  i  owłosienie  w okolicy odbytu.

Na koniec zakładał szkła kontaktowe. Podobała mu się osoba, którą widział  w  lustrze:  był  szlachetny,  wolny,  inteligentny,  zmysłowy  i młody.

 

Sprawiałam mnóstwo kłopotów, byłam prawdziwym „dzieckiem z problemami”.  Miałam  problemy,  ponieważ  byłam  jednocześnie nieświadoma  i  namiętna.  Płonęłam,  i  okazywałam  to.  W  okresach swoich  największych  wybryków  powtarzałam  sobie:  „Idź  na  całość, posuń  się  za  daleko.  Jeśli  przekroczysz  granicę,  wszystko  dobrze  się ułoży”.

Czasem  zdarzało  się,  że  robiłam  coś,  na  przykład  myłam  zęby,  i nagle  czułam,  że  chcę  umrzeć  teraz,  natychmiast,  a potem  starałam  się czym  prędzej  skontaktować  ze  wszystkimi  przyjaciółmi  z  przeszłości.

Często  wkładałam  wiele  energii  w  planowanie  swojej  śmierci,  ale zawsze  dochodziłam  do  wniosku,  że  żądza  śmierci  jest  takim  samym pragnieniem  jak  wszystkie  inne.  Przychodzi  i  odchodzi  sama,  niby zwykły katar.

Co  by  się  stało  z  moimi  rodzicami,  gdybym  umarła?  Gdy  tylko przychodziło  mi  to  do  głowy,  zawsze  porzucałam  swój  zamiar.  Kiedyś nie brałam pod uwagę uczuć innych ludzi. Miłości trzeba się nauczyć.

Jestem osobą, która sama dla siebie stanowi problem. Pisanie jest dla mnie sposobem na przemianę zepsucia i rozkładu w coś wspaniałego, cudownego. Kiedyś należałam do tych, którzy wiecznie rozglądają się za nowymi  podnietami  i atrakcjami,  lecz  ostatnio  mam przeczucie,  że  jeśli w  moim  życiu  kiedyś  pojawią  się  jakieś  cuda,  niewątpliwie  będą  się łączyły z pisaniem. W gruncie rzeczy perspektywa „cudów” już mnie nie podnieca.  Czuję,  że  pisanie  jest  jedyną  rzeczą,  jaka  ma  dla  mnie jakiekolwiek znaczenie (ostatnio znowu bawię się w tę smutną grę pod tytułem „jaki jest sens życia?”).

Wciąż  żyję  z  pieniędzy  rodziców  i  nie  wiem,  kiedy  znajdę  sobie jakąś  pracę,  wiem  jednak,  że  proces  poprawy  mojego  stanu  trwa,  i stopniowo odzyskuję chęć życia.
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W  ostatni  weekend  byliśmy  z  Kiwi  na  imprezie  z  księżycowymi ciasteczkami,  na  której  większość  gości  stanowili  homoseksualni mężczyźni. Nie było to Święto Środka Jesieni, lecz nasz gospodarz nie wiedzieć  skąd  wytrzasnął  sporą  dostawę  księżycowych  ciasteczek.

Jabłko nie chciał iść; twierdził, że na pewno będą pokazywać jakiś film o starym  Szanghaju  -  ostatnio  wszyscy  chcą  pławić  się  w  blasku  sławy starego Szanghaju, z nieodgadnionych dla mnie przyczyn.

Codziennie odbywały się jakieś imprezy, ale  wieczór spędzony  w starym  domu,  otoczonym  ogrodami,  gdzie  ludzie  w  wieczorowych strojach  z  czarnego  aksamitu  tańczą  tango  -  to  co  innego.  Salon  był

obwieszony  wszystkimi  obrazami  olejnymi,  jakie  kiedykolwiek namalował  nasz  gospodarz,  przedstawiającymi  jeziora  i  rzeki  dolnego biegu Jangcy; pokrywały każdy centymetr kwadratowy ścian niby cegły łupkowej  barwy.  Tańczyłam  z  Kiwi;  nasze  stopy  przemykały  obok łupkowych  ścian;  ze  starej  winylowej  płyty  rozbrzmiewał  trzeszczący, cichy  język  starego  Szanghaju,  dając  nam  do  zrozumienia,  że  stary Szanghaj,  nowoczesny  i  rozczarowany,  odszedł  nieodwołalnie  w przeszłość. Pełnym godności i wdzięku gestem Kiwi obejmował mnie w pasie  i  kręcił  mną  młynka  na  parkiecie.  Zobaczyłam  swoją  szyję, wygiętą jak u łabędzia, a przewróciwszy oczami, doznałam złudzenia, że wyglądam  niby  łabędzica  rozpościerająca  skrzydła  i  wzbijająca  się  w powietrze nad mokradłami.

Nie mieliśmy najmniejszego pojęcia, jak należy tańczyć ten taniec, więc  udawaliśmy,  że  go  tańczymy.  Wyobraziłam  sobie,  że  ramiona  i czaszka  Kiwi  są  światłami,  które  prowadzą  mnie  poprzez  ciemność niczym  trzy  światła  buddyzmu,  i  byłam  bardzo  szczęśliwa.  Zawsze działał jak łyk świeżego powietrza, a tego wieczoru wciąż powtarzał mi, że  jestem  piękna.  „Piękno  można  zrozumieć,  dopiero  gdy  jest  się naprawdę kochanym” - powiedział.

Z przyjęcia poszliśmy do DD. Działali od niedawna; nazwę wzięli od dansingu w starym Szanghaju. DD mieścił się w alei Szczęścia i był

pierwszym klubem, w którym grano z winyli i dzięki któremu Szanghaj stał  się  częścią  międzynarodowej  sceny  klubowej.  DD  porwał

wszystkich do tańca.

Było  to  jedno  z  tych  miejsc,  gdzie  cudzoziemcy  podrywali szanghajskie dziewczyny, Dziewczyny szukały towarzystwa i mówiły po angielsku, przeważnie z silnym amerykańskim akcentem, choć niektóre miały  akcent  włoski  albo  australijski,  a  kilka  mówiło  z  akcentem chińskich  studentów.  Żadna  jednak nie  mówiła  z  akcentem angielskim.

Cudzoziemcy,  którzy  znali  chiński,  przeważnie  mówili  tak,  jak szanghajskie  dziewczyny  rozmawiają  po  mandaryńsku  -  był  to  rodzaj kokieteryjnego gaworzenia, brzmiącego jednocześnie głupio i zabawnie.

Większość  obcokrajowców  w  Szanghaju  miała  wysokie  pensje  i  ładne apartamenty. Żyło im się wygodnie i byli zadowoleni z mieszkania tutaj.

Gdy  nie  pochłaniało  ich  akurat  zarabianie  pieniędzy  przeważnie zajmowali  się pieprzeniem  szanghajskich dziewczyn.  Większość  z  nich za nic nie przyznałaby się do tego, że ma szanghajską  dziewczynę.  Lubili mawiać:  „Bylebyś  się  tylko  we  mnie  nie  zakochiwała,  bądźmy przyjaciółmi”.  Pragnęli  jedynie  odrobiny  gładkiej  skóry  w  kolorze żółtawego  jedwabiu  i  tego  bezbronnego  wyrazu  twarzy  chińskiej laleczki.

Jak  przyjaciele  mogą  ze  sobą  spać?  Dla  wielu  szanghajskich dziewczyn  było  to  nie  do  pojęcia,  a  może  po  prostu  nie  mogły  tego zaakceptować.

Większość  szanghajskich  dziewczyn  lubiła  facetów,  nad  którymi można zapanować; pragnęły  mężczyzny,  który by się w nich zakochał, a seksem posługiwały się jak bronią. Dla nich mężczyźni z Zachodu byli najnowszym  krzykiem  mody  oraz  oknem,  przez  które  mogły  dojrzeć skrawek nowego życia.

Niektóre  szanghajskie  dziewczyny  naprawdę  zakochiwały  się  w cudzoziemcach,  ale  związki  te  z  reguły  nie  kończyły  się  szczęśliwie.

Dziewczyny oskarżały obcokrajowców o egoizm i skrajnie prymitywny sposób  myślenia.  Zdarzało  się,  że  cudzoziemcy  zakochiwali  się  w szanghajskich dziewczynach, i takie romanse też zazwyczaj kończyły się źle  -  według  mężczyzn,  działo  się  tak  dlatego,  że  szanghajskie dziewczyny  nigdy  nie  mówią,  co  czują  naprawdę,  w  dodatku  są apodyktyczne.

Byli też tacy cudzoziemcy i takie szanghajki, którym układało się razem  świetnie,  ponieważ  cudzoziemcy  są  specjalistami  od  seksu oralnego, a szanghajki mają maleńkie tyłeczki, i tak dalej.

Zdarzali się tacy, którzy zakochiwali się w sobie nawzajem, ale oni rzadko spędzali czas razem w publicznych miejscach.

Oprócz  tego  była  też  garstka  samotnych  cudzoziemców  i samotnych szanghajskich dziewczyn. Tacy nie kochali nikogo; upijali się i wracali samotnie do domów.

Kiedy  przychodziłam  do  DD,  zawsze  siadałam  gdzieś  wysoko, żeby  mieć  dobry  widok  na  cudzoziemców  i  szanghajskie  dziewczyny; bywało  tam  też  sporo  przystojnych  japońskich  studentów  z  wymiany.

Bywalcy  klubu  tańczyli  ściśnięci  w  tłumie.  Ludzie  zestresowani  pracą, obiboki  -  wszyscy  przychodzili  tutaj  z  pustymi,  pozbawionymi  wyrazu spojrzeniami,  a  w  powietrzu  unosiła  się  woń  nasienia.  Tańczyłam rzadko,  bo  nie  czułam  tutejszej  muzyki.  Wolałam  underground  -  ta muzyka  otwierała  moje  ciało.  W  rzeczywistości  Chińczycy  nasiąkają undergroundową  wrażliwością  już  w  łonie  matki,  tylko  w  dzisiejszych czasach wszystkim się wydaje, że są „białymi kołnierzykami”.

Gdziekolwiek  spojrzałam,  widziałam  lustra  i  czerwony  aksamit.

Tamtego wieczoru Kiwi siedział ze mną cały czas i obserwował. Było za dużo ludzi, panował okropny zaduch, a on nieustannie wachlował mnie wachlarzem.

Gdy nadszedł czas powrotu do domu, zaproponował: - Chodźmy dziś do ciebie!

Ruszyliśmy ulicą, a Kiwi powiedział: - To miasto jest naprawdę idiotyczne. O każdej porze dnia pełno tu na ulicach rozmaitych ludzi, którzy zajmują się swoimi sprawami.

- Bund jest fajny - dodałam - ale kręci się tutaj tylu bezdomnych, że czuję się dziwnie.

Nie  miałam  w  swoim  mieszkaniu  takiego  lustra,  jakie  było  mu potrzebne,  więc  się  nie  kochaliśmy.  Leżeliśmy  razem  przytuleni  i rozmawialiśmy.

-  Wiesz,  kochanie  -  powiedziałam  -  jesteś  jak  powieść.  Te wszystkie  twoje  nagłe  zwroty  akcji  -  co  chwila  wprowadzasz  mnie  na jakąś nową drogę.

- To takie miłe uczucie - odparł.
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Kiwi powiedział, że w większości sytuacji, gdy jest z mężczyzną, któremu autentycznie się podoba, marzy o tym, żeby go objąć. Przyznał, że  gdyby  mógł  wziąć  w  ramiona  Jabłko,  to  chwila,  w  której  Jabłko uśmiechnąłby się do niego, byłaby najwspanialszą chwilą na świecie.

Kiwi  chciał,  żeby  coś  się  wydarzyło  między  nim  a  Jabłkiem.

Pomyślałam sobie, że chyba nie zamierza przepuścić żadnemu z ostatnio spotkanych starych przyjaciół ze szkoły.

Następnym  miejscem  spotkania  naszej  trójki  stało  się  moje mieszkanie.  Byłam  w  podłym  nastroju  i  czułam  się  nieco  zazdrosna.

Parzyłam  jeden  dzbanek  kawy  za  drugim  i  przyrządzałam  jedną  po drugiej  porcję  popcornu.  Nie  dawali  mi  dojść  do  słowa  -  gadali  bez przerwy, a każde zdanie miało jakiś seksualny podtekst. Zastanawiałam się,  o  czym  by  rozmawiali,  gdyby  mnie  tam  nie  było.  Czy  poszliby  ze sobą  do  łóżka?  Kobiety  są  miękkie,  a  mężczyźni  twardzi,  lecz  Kiwi twierdził,  że  między  tymi  dwoma  przyjemnymi  wrażeniami  nie  ma sprzeczności.  Kiedy  dwaj  faceci  biorą  się  do  rzeczy,  przypomina  to bardziej zapasy dwóch zwierzaków. Mężczyzna z pewnością ma lepsze rozeznanie, co sprawia przyjemność drugiemu mężczyźnie.

Nie  mogłam  przestać  się  przyglądać  dłoniom  Jabłka.  Był

miniaturowy pod każdym względem, z wyjątkiem rąk, które były raczej spore  i  miały  długie,  szczupłe,  blade  palce.  Urzekały  mnie  te  dwie wielkie  dłonie,  które  otwierały  przede  mną  nowy,  liryczny  świat.

Pamiętam  czas,  gdy  wszystkie  moje  fantazje  na  temat  mężczyzn przeniosły  się  na  te  dłonie.  Byłam  wtedy  taka  młoda.  Wiele  lat  temu Jabłko powiedział do mnie: „Czy wiesz, co czyni nas tak pięknymi? To, że oboje zostaliśmy głęboko zranieni, i żadne z nas nie ufa mężczyznom.

Oboje kochamy mężczyzn za bardzo. Dryfujemy bez korzeni, jak rzęsa wodna.  Lecz  naszą  najważniejszą  wspólną  cechą  jest  to,  że  oboje powróciliśmy  do  życia  po  okresie,  gdy  byliśmy  praktycznie  martwi.

Życie dało nam w kość”.

A  teraz  siedział  naprzeciwko  nas  i  opowiadał  nam  dokładnie, jakiego  mężczyzny  potrzebuje.  Musi  wyglądać  piracko,  mieć  fajkę wiszącą u warg, lecz broń Boże, by jego oddech pachniał tytoniem. Musi być niezwykle rozsądny, lecz z dużym poczuciem humoru, powinien być starszy,  i  tak  dalej.  Nie  ulegało  wątpliwości,  że  osoba,  jaką  opisywał

Jabłko, nie ma nic wspólnego z ckliwym, sentymentalnym Kiwi. Jabłko wyjaśnił  nam,  że  ten  rodzaj  romantyzmu  i  namiętności, który  do  niego przemawia, jest z natury suchy jak kość.

Po raz kolejny przypomniał nam też, że musimy wziąć pod uwagę kwestie  prawne,  które  mogłyby  wpłynąć  na  nasz  projekt  wideo.  „To znaczy, uważam, że powinniśmy cały czas liczyć się z tym problemem”

- powiedział.
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Jabłko mówił, że między naszym pierwszym a drugim spotkaniem widywali  się  ze  sobą.  Obejmowali  się.  Jabłko  żył  w  stanie  pełnego podniecenia  oczekiwania,  lecz  ku  jego  zaskoczeniu  w  momencie,  gdy otoczył Kiwi ramionami, poczuł spokój. Wszystko nagle stało się bardzo odległe.  „Gdybym  kiedykolwiek  uwolnił  się  od  moich  obciążeń, wreszcie osiągnąłbym ukojenie!” - powiedział mi.

Jabłko z całą pewnością po dziecinnemu durzył się w Kiwi. Lubił

się  przyglądać  jego  barkom,  długo  nie  chciał  wychodzić  z  łóżka,  w którym wcześniej leżał Kiwi, a jego kalesonki kładł sobie w pobliżu ust.

Czuł, że w chwili, gdy Kiwi go opuści, ciemna noc spowije go niczym całun.

Tego  dnia  poszli  razem  na  Bund;  Jabłko  niósł  całą  torbę kumkwatów,  a  Kiwi  miał  na  nogach  buty  w  kolorze  kawy.  Kiwi powiedział: „Przyjaciele to jedna z najważniejszych rzeczy w życiu, a ty jesteś jednym z moich czterech najlepszych przyjaciół”. Te słowa bardzo uszczęśliwiły Jabłko.

Tamtego popołudnia przed wyjazdem do Ameryki Kiwi wpadł do Jabłka jak gdyby nigdy nic, żeby się z nim pożegnać. Jabłko poczuł się, jakby  nagła  ciemność  zasnuła  letni  dzień.  Kiedy  Kiwi  schodził  po schodach, Jabłko poczuł potrzebę dramatyzmu: stanął w oknie i patrzył

za  jego  znikającą  w  oddali  sylwetką,  zupełnie  jak  na  filmie.  Nakłonił

swoje  oczy,  by  przybrały  melancholijny  wyraz,  tęskny,  zasmucony, trochę  rozczarowany  i  zagubiony  zarazem.  Jakby  w  odpowiedzi  na telepatyczny sygnał, Kiwi odwrócił się i spojrzał na Jabłko. Dla Jabłka był  to  niezbity  dowód,  że  to  jego  pierwsza  miłość.  Przez  te  wszystkie lata Jabłko nigdy nie przestał myśleć o Kiwi.

Kiwi  powiedział,  że  nie  pamięta  nic  z  tego,  co  zdarzyło  się  w przeszłości  -  tylko  tyle,  że  grali  z  Jabłkiem  w  jakąś  grę.  Powiedział: „Czułem  się,  jakbyśmy  grali  zakochanych.  To  był  jeden  wielki  żart”.

Lecz teraz na widok Jabłka zawsze wpadał w podniecenie.

To  mniej  więcej  wszystko,  co  obaj opowiedzieli  mi  przez  telefon po naszym drugim spotkaniu.

Kiedy skończyłam rozmawiać z Kiwi, poszłam do niego. Od razu zaczęliśmy pieścić się nawzajem, lecz wkrótce ogarnęła mnie nuda  - w przyjemności, jaką dawał mi seks, zawsze czegoś brakowało.

- Co to jest szczytowanie? - spytałam Kiwi.

- Szczytowanie to szczytowanie, którego nigdy nie doświadczyłaś -

odparł Kiwi.
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Od  czasu  spotkania  po  latach  z  Jabłkiem  Kiwi  dzwonił  do  mnie codziennie, w środku nocy, i prosił, żebym do niego wpadła. Tak więc co noc, o północy, przemierzałam tych kilka szerokich ulic w drodze do jego  mieszkania.  Chciałam  się  przekonać,  jak  daleko  możemy  razem zajść i jak długo to potrwa.

Kiwi  lubił  czytać  tygodniki  i  pić  kawę,  filiżankę  za  filiżanką.

Każda  jego  rzeźba  powstawała  spontanicznie,  na  skutek  chwilowej inspiracji. Nie dbał o dusze kobiet. Kiedy rzeźbił kobiece ciało, tworzył

też  idealną  duszę  i  idealne  życie.  Byłam  zafascynowana  wyrazem intensywnego  skupienia  w  jego  oczach,  gdy  pracował.  Zawsze  miał

delikatny  makijaż,  który  robił  sobie  dla  przyjemności  -  chociaż  był

zadowolony ze swojej urody, potrzebował tych kilku pociągnięć pędzla, żeby osiągnąć doskonałość. Często malował mnie na różne nowatorskie sposoby,  stosując  wszelkie  kolorystyczne  sztuczki  zawodowego  artysty makijażysty.  Wtargnął  w  moje  życie,  które  całkowicie  go  pochłonęło.

Byłam jego Kopciuszkiem, a on moim szklanym pantofelkiem.

Wydawało  się,  że  potrzebuje  mnie  coraz  bardziej.  Byłam  przez niego traktowana czule i delikatnie. Cieszyło mnie to, lecz jednocześnie niepokoiło.  Bałam  się  poruszyć  temat  Jabłka,  a  zarazem  marzyłam  o tym, by ich podpatrzyć w trakcie spotkania.

W końcu dowiedziałam się, że Kiwi bywa w pewnych dyskotekach i  barach  gejowskich,  a  do  tego  czasami  wyjeżdża  za  miasto,  podrywa jakiegoś ładnego chłopaka i przywozi go ze sobą. Płaci mu z góry albo kupuje prezenty.

Czułam  się,  jakbym  zanurkowała  w  oceanie;  miałam  nieustanne poczucie  zagrożenia.  Zaczęłam  kupować  whisky  w  supermarkecie.

Wiedziałam,  że  postępuję  bardzo  ryzykownie,  ale  straciłam  potrzebę samokontroli. Godziny między północą i czwartą trzydzieści nad ranem spędzałam na powolnym piciu; zrobiłam się drażliwa. Wiedziałam, że to, co wyprawiam, jest bardzo niebezpieczne, lecz musiałam odpowiedzieć sobie  na  pewne  pytania,  a  to  był  jedyny  znany  mi  sposób,  by  tego dokonać.

Stawało  się  dla  mnie  coraz  oczywistsze,  że  Kiwi  dużo  bardziej interesuje  się  mężczyznami  niż  kobietami.  Nic  nie  mogłam  na  to poradzić;  w  konkurencji  z  tymi  wszystkimi  ślicznymi  chłopcami  o ciasnych tyłeczkach odpadałam w przedbiegach. Brak mi jednak wiedzy, by opisywać świat gejów. Powiedziałam sobie: „To koniec, wypadasz z gry. Twój problem polega na tym, że jesteś kobietą”.

Nieograniczone  ilości  alkoholu  i  czekolady  sprawiły,  że  mój poziom cukru we krwi oszalał. Cierpiałam na infekcje oczu i migdałków, astma znów powróciła, by mnie dręczyć. Tak to właśnie działa: jeśli nie zachowujesz  się  grzecznie,  musisz  za  to  zapłacić.  Wiedziałam,  że ruszyło kolejne błędne koło zniszczenia.

 

Wreszcie  nadszedł  dzień  kręcenia.  Zgodnie  z  wolą  Jabłka, wynajęliśmy pokój w hotelu. Wyczuwałam, że każde z nas wie, że całe to filmowanie nigdy nie dojdzie do skutku, ale wszyscy chyba czuliśmy się  zobowiązani  doprowadzić  to  wszystko  do  pewnego  punktu,  po którym cała sprawa mogła się wreszcie zakończyć.

Byłam tam pierwsza. Wkrótce potem obaj zjawili się razem.

Usiedliśmy we trójkę na wielkim łóżku.

Kiwi zganił mnie za to, że piłam.

-  Ja  nic  nie  piłem  -  oświadczył  -  i  nie  mam  specjalnej  ochoty  na picie. Ale ty oczywiście musiałaś się nawalić, i przez to teraz nadajemy na różnych falach.

-  Wiem,  o  czym  myślisz  -  odparłam.  -  Chcesz,  żeby  ten  facet obejrzał  sobie  te  części  twojego  ciała,  które  na  co  dzień  trzymasz najszczelniej  zakryte.  Ja nie  mogę  zaspokoić tej  chęci. Rób, co chcesz.

Radź sobie sam! Projekt wideo jest odwołany.

Obaj milczeli.

-  Kto  jest  odpowiedzialny  za  cały  ten  nieszczęsny  bałagan?

Wszyscy jesteśmy pokaleczeni. Nie mogę już dłużej być z tobą. Kocham cię,  Jabłko,  i  zawsze  cię  kochałam  -  jestem  tego  pewna.  Być  może  ty kochałeś się kiedyś w Kiwi, ale on był zakochany w Lingzi, może Lingzi też była zakochana w Kiwi, ale umarła - któż może zresztą wiedzieć, jak było?  Tak czy owak, co to właściwie jest miłość?  Żadne z nas nie zna odpowiedzi  na  to  pytanie.  Jak  myślicie,  czym  było  to  uczucie,  które lśniło w jej oczach? Tego nie wie nikt oprócz niej, ale ona umarła. Nikt się nie dowie. Jestem przekonana, że nie była żadną wariatką. Umarła z zadowolenia. Czuła, że potrafi być dla ciebie pociągająca, miała dowód, że  ją  kochasz.  Spóźniał  jej  się  okres  i  wpadła  w  panikę  z  nadmiaru emocji. To nie twój bukiet kwiatów ją zabił. Zabiła ją młodość, zabiło ją przeznaczenie, i nikt nigdy nie zdoła opisać radości, jaką czuła  - jestem tego pewna. Czy uda ci się w końcu o tym zapomnieć, choć będziesz się bardzo  starał  -  nie  mam  pojęcia.  Umarła,  i  z  tego  powodu  zawsze będziesz ją kochał. Mówiłeś, że mnie kochasz, ale czy kochałbyś mnie, gdybym  wtedy  nie  siedziała  z  nią  w  szkolnej  ławce?  Nie  odpowiadaj!

Nie chcę wiedzieć. Co się wydarzyło naprawdę, kiedy poszedłeś do niej?

Dlaczego odbicie mojej pupy w lustrze tak cię podnieca? Nie wiem.

Może  to  w  nim  się  teraz  kochasz,  a  może  sam  nie  wiesz.  Jabłko wie,  ale  on  mówi,  że  teraz  na  pewno  nie  jest  w  tobie  zakochany,  a więc?... Czym jest ten obraz, który chcesz, żeby stworzył dla ciebie? Mój tyłek  w  lustrze,  mój  tyłek!  Co  się  naprawdę  wydarzyło  wtedy  w łazience?  Nie  mam  pojęcia  i  nie  chcę  wiedzieć.  Co  by  się  stało, gdybyście  nie  wyszli  z  niej  razem?  Nikt  nie  wie.  Jabłko,  czemu  mnie wtedy  pocałowałeś?  Mówisz,  że  nie  wiesz?  Dlaczego  nie  możesz odpowiedzieć? Nie znam odpowiedzi. Kiwi, dlaczego zawsze mi ciebie szkoda?  Dlaczego  ci  nie  odmawiam?  Dlaczego  twoje  łzy  tak  mnie pociągają?  Dlaczego  ciągle  się  ze  mną  drażnisz,  smakujesz  mnie?  Czy zakochałabym  się  w  tobie,  gdybyś  nie  potrafił  sprawiać  mi  takiej rozkoszy?  Nie  potrafisz  odpowiedzieć  na  to  pytanie.  Kiedy  słowa „kocham cię” wypowiadane do drugiego człowieka stają się prawdziwe?

Żadne z nas tego nie wie.

Oznajmiłam,  że  zamierzam  zaprezentować  Jabłku  wprowadzenie do kobiecej anatomii.

-  Mężczyźni  i  kobiety  mają  się  ku  sobie,  jak  niebo  i  ziemia!  -

krzyczałam. - Taka jest wola Niebios! A teraz ze wszystkich stron otacza mnie homoseksualizm!

Zaczęłam się rozbierać. Mówiłam:

- To są moje piersi, a to mój srom; składa się on z wielu części, z których każda ma swoją funkcję. To twoja szansa, Jabłko, więc słuchaj mnie uważnie. Świat jest jak ogród pełen nieskończonej różnorodności, musisz zrozumieć każde źdźbło trawy, każde drzewo. Przypuszczam, że podobnie jak ja, czasem robisz błędy.

Nie  planowałam  niczego  takiego,  ale  obaj  sprawiali  wrażenie, jakby  dokładnie  tego  się  spodziewali.  Żaden  z  nich  nie  okazał  nawet odrobiny  zdenerwowania.  Nagle  poczułam,  że  nie  ma  się  o  co  kłócić.

Wykąpałam się. Kiedy wyszłam z łazienki, powiedziałam: -  Ciągle  narzekamy  na nasze  nieszczęśliwe  życie  -  teraz  już  wiem dlaczego. Dlatego, że nasze oczekiwania wobec miłości są coraz bardziej techniczne.  Doszłam  do  wniosku,  że  miłość  to  wyłącznie  kwestia osobistych skłonności.

Razem  wyszliśmy  z  hotelu  i  poszliśmy  na  hunańskie  jedzenie,  a potem do tej niewiarygodnie idiotycznej Hard Rock Cafe, gdzie każde z nas wpadło na jakichś znajomych.

Nagle  przypomniał  mi  się  Saining  i pewien  koszmarny  sen, który mi  opowiadał:  jechał  autobusem,  w  którym  wszyscy  mieli  na  sobie robocze ubrania z McDonalda, KFC, TGI Friday's i Hard Rock Cafe.

Tamtego  wieczoru  nikt  się  nie  upił.  Nikt  do  mnie  nie  zadzwonił.

Szybko zapadłam w sen.

Jesteśmy  jak  dym, a dym  może  tylko  rozpływać  się  w powietrzu, nie może więdnąć.
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Kiedy jestem w kiepskim nastroju, prawie zawsze chodzę do Tribes -  tego  wysłużonego  klubu,  który  jest  jedynym  miejscem  w  Szanghaju, gdzie undergroundowe zespoły grają na żywo.

Wtedy  jednak  nie  miałam  ochoty  na  rock  and  rolla  i  prosiłam didżeja  o  takie  utwory  jak   Kwiaty  dla  ciebie,  Uliczka,  Mijając  tę kawiarenkę, Love Me Tender, Przeczesując palcami twoje czarne włosy, Błękitne  niebo,  Oklaski,  Miasteczko  przy  Jeleniej  Przystani,  Zimowy deszcz,  Serce  ze  szkła,  Spóźniasz  się,  Mój  słodki  skarbie,  Jak  światło księżyca,  Jesienna  miłość,  Sergeant  Peppefs  Lonely  Hearts  Club  Band, Towarzysz  kochanek,  Chmury  nad  rodzinnym  miasteczkiem   i   Burzliwa noc. 

Były  to  popowe  piosenki,  których  słuchaliśmy  w  połowie  lat osiemdziesiątych. Sporo było tajwańskich, były też zachodnie szlagiery sprzed lat. Nigdy bym się nie spodziewała, że będę ich słuchała tutaj, w tym rockandrollowym barze.
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W  końcu  opublikowałam  w  magazynie  literackim  swoje  pierwsze opowiadanie. Pierwsze honorarium ofiarowałam rodzicom, i chociaż nie wystarczyłoby  nawet  na  tydzień  mojego  utrzymania,  byli  bardzo szczęśliwi.

Opublikowano zatem opowiadanie, a w moim umyśle zamieszkała para czarnych nożyczek. Uważałam, że publikowanie to klucz do potęgi i że koniecznie muszę wydawać, więc cięłam już w trakcie pisania.

W rezultacie w dniu, w którym moje opowiadanie ujrzało światło dzienne, miałam niezły pieprznik w głowie, bo nie mogłam się pozbyć tych czarnych nożyczek.

Pisanie  pojawiło  się  w  moim  życiu  z  przepisu  lekarza.  Tak naprawdę  pisałam  po  prostu  po  to,  żeby  lepiej  zrozumieć  samą  siebie.

Pisałam dla  siebie,  dla najlepszych  przyjaciół,  a  czasem  dla  mężczyzn, którzy kiedyś byli mi bliscy. Lecz w miarę pisania rosły moje ambicje, zapragnęłam, żeby wiele ludzi przeczytało to, co piszę, żeby zobaczył to cały świat. A kiedy już swoje napiszę, chciałam zostać sławna. Sława  -

czy  to  naprawdę  takie  nadzwyczajne?  Ale  ja  nawet  wcześniej  sobie wyobrażałam,  jak  to  jest  być  sławnym.  Obrałam  więc  tę  drogę,  drogę pisarstwa, i dopiero w tym momencie zrozumiałam, że pisanie wcale nie musi przynieść mi ukojenia.

Gdzie  znajdzie  schronienie  moja  dusza,  gdy  umrę?  Na  pewno pozostanie  po  mojej  śmierci,  a  pajęcza  nić  doprowadzi  ją  do  nieba.

Myślałam o pisaniu jako o drabinie, po której wespnę się do niebios.

Ostatnio prześladuje mnie uczucie, że tracę rozum, bo nie potrafię już wywoływać w świecie naokoło tej specyficznej gorączki i czuję, że wszystko,  co  napisałam  do  tej  pory,  utraciło  sens.  Jak  mogę  pisać  bez słonecznego żaru? Dzwoni telefon, a mnie brak umiejętności, by zostać zawodową pisarką. Pewnie taki już mój los.
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Zmrok. Sypialnia Kiwi. Chłodne barwy, lustro  - owal na czterech kółkach.  Rozebraliśmy  się  do pasa; chwycił  mnie  lewą  ręką  za  ramię i oparliśmy  się  o  siebie  nawzajem,  patrząc  prosto  w  szklaną  taflę.

Zachodzące  słońce  i  wschodzący  księżyc  muskały  nas  szarymi promieniami, gdy tak siedzieliśmy półnadzy przed lustrem.

Nasze głowy miały identyczną wielkość, a włosy - tę samą średnią długość,  były  lśniące,  idealnie  proste,  ani  zbyt  cienkie,  ani  zbyt  grube.

Mieliśmy takie same pociągłe, szczupłe twarze i duże, lśniące oczy, tak samo niestabilny poziom cukru we krwi, tak samo paskudne nosy i pełne usta, wysuszone i wygięte. Tę samą karnację, wzrost i wagę, identycznie wystające obojczyki i czarne włosy.

Kołysaliśmy się razem w lustrze, naprężając szyje i wpatrując się w rysy  naszych  twarzy,  aż  zapadła  noc,  i  nie  mogliśmy  już  odczytać wyrazu naszych oczu.

Rok  wcześniej  czerwień  była  podstawowym  kolorem  mojego makijażu.  Mieszałam  ze  sobą  najróżniejsze  odcienie  czerwieni.

Czerwony  symbolizował  dla  mnie  zamęt  młodości:  skrajne  emocje, pożądanie,  szaleństwo  miłości,  zagrożenie,  romantyzm.  Jaki  motyw pasowałby do mnie teraz?

Kiwi miał zamiar się ze mną pożegnać. Chciał wrócić do Ameryki naładować  akumulatory,  jak  mówił,  i  przywieźć  stamtąd  jakąś  nową pracę do wykonania.

- Najbardziej podobasz mi się nagi i wilgotny - powiedziałam - ale nie  chcę  już  być  z  tobą.  Nie  chcę  już  więcej  czuć  tego  napięcia  i niepewności.  Więc  odejdź.  Mam  szczerą  nadzieję,  że  zanim  wrócisz, wszystko się zmieni.

Objęliśmy  się.  Odkąd  się  pojawił,  na  każdym  naszym  spotkaniu odczuwałam  silne  pragnienie  obejmowania  go.  Często  braliśmy  się nawzajem w ramiona. Reszta świata gdzieś się schowała, wszystkie inne radości  zblakły,  a  my  dwoje  siedzieliśmy  w  mroku,  milcząc.  Miałam wrażenie,  że  widzi  mnie  całą,  a  ja  widzę  jego,  w  jego  pięknym,  lecz zgubnym blasku. Wydawało się, że jeśli tylko będziemy tulić się mocno do siebie, możemy utracić całą resztę świata, ale przynajmniej na zawsze zachowamy siebie nawzajem.
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Zadzwoniłam  do  Jabłka.  Powiedział,  że  byli  razem  z  Kiwi  na spacerze  na  tamtej  ulicy.  Kwiaciarni  już  nie  ma,  ale  uliczka  wciąż istnieje i w gruncie rzeczy nie bardzo się zmieniła.

Kiedy  spotykaliśmy  się  ze  sobą,  którzykolwiek  z  naszej  trójki,  w naszych  rozmowach  zawsze  pobrzmiewała  nuta  piękna  i  melancholii, jakbyśmy  wszyscy  byli  poetami.  Jabłko  zawsze  mówił  mi,  że  jestem piękna,  a pochwały  mojej  urody  z  ust  pięknych  mężczyzn  niezmiennie podnosiły  mnie  na  duchu.  Karmił  mój  narcyzm,  podarował  mi  nową publiczną maskę. Czułam się jak na scenie, to było wspaniałe. Siła jego wyobraźni mogłaby wynieść mnie na afisze w całym Szanghaju, mógłby zamienić  moje  życie  w  coś  nowego  i  pięknego.  Naprawiał  moją paskudną  „heroinową  cerę”,  choć  nie  mógł  nic  poradzić  na  moje poplamione zęby. Saining mówił, że podobają mu się te tetracyklinowe zęby, bo przypominają o tym, że to wciąż ja. Moje nowe życie utraciło świeżość,  a  ciało  było  w  jeszcze  gorszym  stanie  niż  przedtem.  Serce płonęło, lecz panowała w nim ciemność; moja miłość stała się pusta.

Zapalałam  wszystkie  światła, nie  potrafiłam  jednak  wystarczająco daleko  przegnać  zagrożenia.  Zapragnęłam  na  pewien  czas  uciec  z Szanghaju.  Czy  może  być  coś  lepszego  od  zmiany  scenerii?  W  dniu wyjazdu starałam się pozostawić troski za sobą. Saining był w Japonii w odwiedzinach  u  matki,  więc  mogłabym  pomieszkać  u  niego.  Chciałam pojechać  do  Pekinu.  Szanghaj  już  mnie  nie  bawił.  Szczerze  mówiąc, zawsze  wydawał  mi  się  zbyt  fałszywy,  lecz  Kiwi  potrafił  zamienić  tę pretensjonalność  w  piękno.  Ojciec  zgodził  się  dać  mi  pieniądze  na podróż. Może dowiem się czegoś nowego, a może każdy dzień okaże się identyczny. To nie miało dla mnie znaczenia. Byłam kobietą, która nigdy nie mogła się zdecydować, jak się ubrać na imprezę - nieraz dochodziło do tego, że chowałam się, płacząc, za drzwiami. Jednak teraz wcale się nie bałam.

-  Nie  smuć  się  tak  - powiedział  Jabłko.  -  Póki istnieje chaos,  poty będzie nadzieja, nadzieja na Prawdę i Piękno. Nie osiągnęliśmy jeszcze tego stanu tylko dlatego, że nasze ciała są wciąż tutaj.

- Wcale się nie smucę - odparłam. - Po prostu mój umysł boryka się z  tyloma  różnymi  myślami  jednocześnie;  nie  potrafię  ogarnąć  ich wszystkich. To będą tylko krótkie wakacje, a oprócz tego - coś w rodzaju poszukiwań.

- Tylko nie pozwól, żeby jacyś faceci zakłócali twój spokój - rzekł

Jabłko. - Nieodwzajemniona miłość jest zawsze złudzeniem.

-  Wątpię,  czy  rzeczywiście  chodzi  o  facetów  -  odparłam.  -  Co prawda,  wcześnie  dojrzałam,  ale  dorastam  już  tak  długo  i  wciąż  tylu rzeczy  nie  rozumiem.  Moje  dorastanie  przebiega  inaczej  niż  u  reszty ludzi,  ale  przecież  muszę  kiedyś  dorosnąć,  no  nie?  Przyszłość  jest zawsze  poszukiwaniem,  w  zakończeniu  każdej  historii  jest  coś zaskakującego.

-  Uważaj  na  siebie  - powiedział  Jabłko.  -  Nie  odprowadzę  cię,  ale tacy jak my nigdy tak naprawdę się nie rozstają.

XI 
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Saining  wrócił.  Miał  ziemistą  cerę  i  cały  się  trząsł.  Za  każdym razem, gdy na niego krzyczałam, dostawał krwotoku z nosa. Jego czarne oczy były niewinne jak zawsze, co wprawiało mnie w zakłopotanie.

Z  żalem  pomyślałam,  że  nie  będzie  mi  dane  obchodzić  Dnia Zakochanych.  Faceci  traktowali  mnie  jak  gówno,  choć  ja  jakoś  nie mogłam  myśleć  w  ten  sposób  o  sobie.  Fantazjowałam,  że  przed  moim domem ląduje samolot i że wysiada z niego mężczyzna, mówiąc, że chce zostać moim przyjacielem i kochankiem.

Nigdy  nie  przypuszczałam,  że  to  Saining  okaże  się  tym,  na  kogo czekam!  Było  to  wczesnym  rankiem,  padał  deszcz.  Otworzyłam  drzwi jak  we  śnie,  myśląc  o  tych  wszystkich  latach  pomiędzy  moimi dziewiętnastymi a dwudziestymi czwartymi urodzinami i przypominając sobie  deszczowe  poranki,  kiedy  z  żalem  i  goryczą  w  głosie  nuciłam idiotyczną  śpiewkę:  „Wracaj,  Sainingu  młody.  Och,  kiedyż  do  mnie powrócisz? Niech zmierzch nigdy nie zapada, a ty wróć do mnie, wróć!”

Dziś,  w  Święto  Zakochanych  roku  1997,  Saining  stanął  przede  mną, ściskając  w  ręku  bukiecik  łąkowych  kwiatków,  świeżo  zerwanych  w moim ogrodzie.

-  Wejdź,  wejdź  -  powiedziałam.  -  Nie  stój  tu  jak  duch.  Jeśli  masz złe  wieści,  nie  chcę  ich  słyszeć.  Jeśli  masz  kłopoty,  nie  licz  na  moją pomoc. Nie śpię nocami, męczy mnie kaszel, a wczoraj miałam ochotę skoczyć z jakiegoś budynku. Brak mi sił, by dzielić z tobą twoje smutki.

-  Nie  wyrzucaj  mnie  -  prosił.  -  Chcę  być  z  tobą.  Przemyślałem wszystko. Tęsknię za tobą.

-  Przemyślałeś,  powiadasz?  Ty  żałosny  dupku!  Nie  jestem  twoją matką!

- Moja matka nie żyje - powiedział Saining.

Kilka  łez  popłynęło  mu  z  oczu  i  potoczyło  się  po  twarzy,  wciąż mokrej od deszczu. A potem zaczął głośno płakać.

Powiedział,  że  jego  matka  zmarła  w  Japonii  na  jakąś  chorobę.

Kiedy tam był, uzależnił się od kokainy, ale rzucił. A teraz chce być ze mną.  Taki  właśnie  był  Saining  -  kiedy  tylko  nadarzyła  się  okazja, zaczynał  ćpać.  Oprócz  narkotyków  chętnie  zażywał  też  spacerów  -

spacerował  po  całym  mieście,  spacerował  i  myślał.  Żył  w  swoim własnym  małym  światku.  Stanowił  najlepsze  towarzystwo  dla  samego siebie - zawsze tak było. Od czasu do czasu myślał o mnie, potrzebował

mnie.  Po  tych  wszystkich  latach  jego  miłość  była  w  gruncie  rzeczy bardzo nieskomplikowana - po prostu do mnie wracał.

Miałam  ochotę  wykopać  z  mojego  życia  tego  specjalistę  od przynoszenia nieszczęścia i złych wieści. Poranny chłód bawił się nami.

Tkwiliśmy w naszej prywatnej ślepej uliczce. W tym momencie Saining dostał krwawienia z nosa. Jego krwotoki zawsze  wywoływały  we mnie jeszcze większą bezradność.

-  Połóż  się  na  trochę  -  powiedziałam.  -  Prześpijmy  się,  pogadamy jutro.

Zerwał  się  wiatr;  szum  deszczu  sprawił,  że  poczuliśmy  się  puści, tak puści, jakby nasze życie miało za chwilę zgasnąć. Przykrył się kocem do  pasa.  Sporo  schudł.  W  mojej  dodatkowej  sypialni  nocowało  kilku przyjaciół,  więc  musiałam  spać  z  nim  w  jednym  łóżku.  Nie  miałam kanapy.

 

Jak dojechałeś z lotniska?

-  Najpierw  taksówką,  potem  metrem,  a  dalej  złapałem  drugą taksówkę.

- Jak ci się podoba szanghajskie metro?

-  Wszystkie  metra  są  takie  same.  Szanghajskie  jest  po  prostu nowsze. Lubię jeździć metrem, w metrze wszyscy są sobą. Tutaj jeździ metrem  mnóstwo  ludzi  ze  wsi  -  przyglądali  mi  się.  Mieli  spierzchnięte usta, bo za mocno rozkręcono ogrzewanie w wagonach.

- Przyjeżdżają do Szanghaju za pracą. I nie mają sztyftu do warg.

Deszcz ustał, gdzieś zakrakała wrona. Mojemu ojcu nie wyszło  w nieruchomościach.  Jestem  jedyną  osobą,  która  mieszka  teraz  w  tym domu, ale lubię go, bo jest tak daleko od tego pieprzonego centrum.

 

Krwotok ustał, ale  Saining ciągle  coś  robił  z nosem.  Nie  mogłam spać. Przeleżałam bezsennie tyle poranków. Saining tyle razy znikał nad ranem.  Ostatnio  zniknął  ponad  rok  temu,  a  ja  tymczasem  prawie wyszłam  za  mąż.  Trzymałam  klucz  do  jego  mieszkania,  ale  nie zadzwonił do mnie ani razu. Szanowałam jego zwyczaj odchodzenia w siną  dal,  co  nie  znaczy,  że  mnie  to  nie  bolało.  Sama  chciałabym  móc znikać z taką częstotliwością, ale nie mogłam. Saining zawsze dostawał

pieniądze  od  matki,  miał  brytyjski  paszport.  Mógł  pojechać  wszędzie, dokąd zapragnął.
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Gdy  zdarzyło  się  coś,  co  miało  związek  z  Sainingiem,  Hong 16

zawsze dzwoniła do mnie. Gdziekolwiek byłem, zawsze jakoś do mnie trafiała.  Zarówno  Hong,  jak  i  Saining  uwielbiali  dzwonić  do  ludzi  -

należeli do tych, którzy potrafią gadać przez telefon tak długo, aż zrobi im  się  siniak  na  brodzie.  Dziś  Hong  zadzwoniła  akurat  w  momencie, kiedy kąpałem psa. Pies właściwie należał do niej i Saininga. Myślałem o  nim  jak  o  kamerze  filmowej:  sfilmował  całą historię  ich  obojga  oraz dzieje  miłości  mojej  i  mojej  żony.  Moja  kobieta  odeszła,  bo  byłem niedobry, bo kochałem się z nią tylko parę razy do roku. Kochałem ją, ale  jakoś  nie  miałem  ochoty  się  z  nią  kochać.  Po  prostu  nie  miałem chęci, nie wnikam dlaczego. Po co się nad tym zastanawiać? Ale rzuciła mnie,  bo  nie  zaprzątałem  sobie  tym  głowy  nawet  przez  chwilę,  nie szukałem rozwiązania.

 

16 Hong po chińsku oznacza „czerwona”.

Przytyłem,  a  Hong  powiedziała  do  mnie  w  żartach:  „Już  się  nie nadajesz na seks - symbol. Czas nauczyć się grać”.

Dzięki  Bogu,  wszyscy  jeszcze  żyjemy.  Dzięki  Bogu,  potrafią jeszcze  zarobić  na  chleb  graniem  w  nocnych  klubach.  Dzięki  Bogu, zrzuciliśmy  muzykę  z  piedestału.  Tak  właśnie  wtedy  powiedziałem Sainingowi.

Saining  oświadczył  mi  przez  telefon,  że  ciągle  kocha  tę  kobietę.

Dodał też, że jest absolutnie pewien, że to ta jedyna. To mnie naprawdę wkurzyło.

Wiele  lat  temu  mieliśmy  z  Sainingiem  wielkie  ambicje  i założyliśmy  zespół.  A  Hong  obijała  się  całymi  dniami,  żyjąc  tylko miłością.  Teraz  jest  pisarką,  a  jej  dzieła  są  nowinką,  najnowszym trendem.  Pisarka  Hong  i  jej  naśladowcy,  a  przynajmniej  ich  bzdurne wizerunki,  z  dnia  na  dzień  stali  się  sensacją.  Na  czarnorynkowych straganach z książkami pełno pirackich wersji ich książek, rozłożonych obok  siebie,  zaraz  obok  tanich  elektronicznych  zegarków.  Chcę  tylko powiedzieć,  że  sława  to  zwykłe  gówno!  Ludzie  wybierają najzręczniejsze  kawałki  z  tego,  co  napisała  Hong,  przerabiają  je  na plakietki,  które  przypinają  potem  do  własnych  wypocin,  i  dzięki  temu stają  się  bogaci  i  sławni.  W  gazetach  czytam,  że  ten  typ  pisarstwa  jest „reprezentatywny dla kultury młodzieżowej w czasach transformacji”.

„Reprezentatywny, a to dobre!” - obruszyła się Hong. Powiedziała: „Obłędnie  zachwyca  mnie  to,  że  nie  umiem  przemawiać  w  niczyim imieniu.  Okno jest  otwarte  i  możemy  patrzeć  na  ocean,  ale  nasze  ciała ciągle  są  tutaj,  w  środku.  W  dzisiejszych  czasach  rodzi  się  mnóstwo nowych rzeczy, ludzie porzucają stare zasady, wszystko się rozluźnia”.

Pewnego  wieczoru  w  1994  roku  poszedłem  do  Hong.  Długo łomotałem  w drzwi, ale nie otwierała. Czułem, że tam jest, i dowodem osobistym  podważyłem  zamek.  Hong  przedawkowała.  Leżała,  ledwo przytomna,  mokra  od  własnej  śliny,  a  jej  ciężki,  nerwowy  oddech przypominał  beczenie  owcy.  Nie  mogła  mówić,  ale  gestami  przekazała mi,  że  nie  może  się  poruszyć,  bo  ruch  grozi  jeszcze  większymi trudnościami  z  oddychaniem.  Zasygnalizowała  mi:  „Saining  odszedł  i już nie wróci. Co teraz? Nie chcę umierać; chcę zobaczyć Saininga”.

Czekając  na  karetkę,  porozumiewaliśmy  się  za  pomocą  znaków  i gestów.  Mogłem  mówić,  lecz  mimo  to  używałem  rąk.  Może  i  nie wyglądam imponująco, jestem niski, ale mam twardy charakter i prawie nigdy nie płaczę, ale wtedy ryczałem jak skurczybyk. Powiedziałem, że mam w kieszeni sześćdziesiąt juanów. „Też się marnie czuję” - dodałem.

„Tęsknię za Sainingiem tak samo jak ty. Myślałem, że wstąpię do ciebie i  pogadamy  do  rana,  a potem  pójdziemy  razem  na  herbatę.  Dawno  nie byliśmy na herbacie. Ale nie miałem pojęcia, co się z tobą dzieje, dopóki tu nie wszedłem. Jutro zabieram cię do Szanghaju”.

Pamiętam  widok  bezkrwistych  warg  Hong,  wykrzywiających  się, gdy  mówiła  bezgłośnie:  „Nie  płacz.  To  wszystko  nie  potrwa  długo.

Nadchodzi  nowy  świat.  Całe  nasze  cierpienie  i  nasza  głupota  wkrótce zostaną pogrzebane głęboko w przeszłości”.

Nie  zapomnę  ani  jednego  gestu  Hong  tamtego  wieczoru.

Oddychając  nierówno,  zwrócona  twarzą  do  ściany,  mówiła  gestami, które były jednocześnie smutne i nieustraszone.

Myślę,  że  ów  wieczór  był  dla  Hong przełomowy.  Będzie  musiała zapisać  wszystko,  co  działo  się  w  tamtym  miejscu  i  czasie,  i  zrobić  z tego jasną, prostą historię. Wierzyłem, że starczy jej sił. Jeśli podoła, już nigdy nie będzie miała powodu obawiać się swojej przemiany w pisarkę.

Więc  dziś  powiedziałem  jej:  „Musisz  pisać  dalej!  Cokolwiek  się stanie, musisz mieć pewność, że to, co piszesz, jest ci naprawdę bliskie, i że podążasz swoją własną drogą”.
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Jestem  bezradny  jak  dziecko.  Jestem  młody,  szczery  i  nie  mam szczęścia.  Moja  matka  lubiła  powtarzać,  że  w  swoim  życiu  człowiek tylko w jednej dziedzinie może być naprawdę dobry. O wielu sprawach miała totalnie spaczone pojęcie, ale w tej akurat przyznaję jej całkowitą rację. Zacząłem życie jako potłuczone szkiełko. Moja matka pozbierała wszystkie odłamki i zaczęła sklejać je ze sobą, a ja teraz kontynuuję jej dzieło.  Myślę,  że  jestem  dość  wytrwały,  by  robić  to  dalej.  Bo  moja miłość to cały pokój potłuczonego szkła.

Hong  w  obecnej  fryzurze  jeszcze  bardziej  przypomina  stracha  na wróble. A ja jestem tylko bojaźliwym gołąbkiem, który wreszcie wleciał

w  jej  otwarte  okno.  Teraz  śpi  obok  mnie,  przykryta  do  pasa  cienkim kocem. Bardzo schudła. Odkąd ją znam i odkąd jestem z nią, czuję się, jakbym  co  roku  miał  nową  kochankę  -  a  to  wszystko  Hong.  Co  roku inna. Od tak dawna nie miałem o niej żadnej wiadomości, lecz wiem, że póki  jesteśmy  razem,  co  rok  będę  czuł  się  tak,  jakbym  spotykał  kogoś nowego.

W  gruncie  rzeczy  ona  ma  w  sobie  wszystko,  czego  kiedykolwiek zapragnę.  Mimo  to  ciągle  chcę  być  z  dala  od  niej.  Mój  świat  jest  jak nakręcony zegarek, lecz nie wiem, kto go nakręcił. Może na tym właśnie polega przeznaczenie. Czasami ten mój zegarek pokazuje Hong, a kiedy indziej  coś  całkiem  innego.  Raz  pokazuje  to  miasto,  innym  razem angielską  wieś.  Czasem  pokazuje  osiemdziesięcioośmiopiętrowy  hotel Grand  Hyart,  czasem  kawałek  gołej  ziemi.  Jestem  wyjątkowym tchórzem. Często muszę uciekać od tych, którzy są mi najbliżsi, i jechać samotnie  w  jakieś  miejsce,  gdzie  jeszcze  nigdy  nie  byłem,  a  potem wracać. Dzięki temu życie wydaje mi się wiecznie świeże, bo wiem, że wciąż coś nowego czeka na odkrycie. To jest jak szybowanie  - daje mi odpowiedź  na  wszystkie  wątpliwości.  Kiedy  wyjeżdżam,  czuję  się  tak prawdziwie, a gdy wracam - mam poczucie, jakbym coś utracił.

Jej  zimne,  zmęczone  spojrzenie  zmroziło  mnie  do  kości;  boję  się wziąć ją w ramiona. Nie wiem, na czym stoimy, i to mnie niepokoi. Nie zniósłbym,  gdyby  się  okazało,  że  już  nie  chce  się  ze  mną  kochać.  Po prostu nie mam pojęcia, jak bym sobie z tym poradził. „Prawda jest taka, że  już  nie  jesteś  mną  zainteresowany”  -  powiedziała.  „Musisz  znowu stać  się  taki  jak  dawniej, pieprzyć  się  na  prawo  i  lewo.  Wtedy  sobie  o mnie przypomnisz”.

Nie mogę tego zrobić, bo miłość wymaga poświęcenia wszystkich uczuć. A wszystkie moje uczucia wracają do niej. Życie jest kompletnie bezcelowe, przeżywamy je nie wiadomo po co, a jedyne źródło sensu to możliwość odczuwania czegoś od czasu do czasu. To wszystko. Dlatego ciągnie  mnie  do  narkotyków,  dlatego  kocham  tylko  ją  -  bo  jest  taka skomplikowana.  Ciągle  się  zmienia  i  zawsze  potrafi  wywołać  we  mnie jakieś uczucia.

A  teraz  nagle  stwierdza,  że  nie  wie,  czym  jest  miłość,  że  kiedyś wiedziała, ale potem okazało się, że już nie wie.

Jak to możliwe, że nie wie, czym jest miłość? Przeraża mnie.

Szczerze mówiąc, gdy teraz na nią patrzę, moje ciało nie reaguje.

To dla mnie prawdziwy cios. Kiedyś, spędzając razem noc, mogliśmy to robić  wiele  razy,  więc  co  się  stało?  Patrzę  na  jej  ciało  tak,  jakbym przyglądał się parze zwykłych rąk. Moja matka mawiała, że liczba aktów miłosnych  w  życiu  każdego  człowieka  jest  ograniczona  i  że  gdy  się  ją wypełni,  jest  już  po  wszystkim.  Nawet  jeśli  miała  rację,  to  nie  sądzę, żebym zużył już cały swój limit.

Kiedy  wreszcie  będziemy  mogli  zacząć  od  nowa?  Bo  właśnie poczułem, że ją tracę. Leży tuż obok i wymyka się.
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Tymczasowo mieszkają u mnie dwie przyjaciółki. Są kochankami.

Powiedziałam im raz o spotkaniach dla lesbijek, ale poszły tylko na dwa.

Nie  uważały  się  za  lesbijki.  Na  jednym  z  tych  spotkań  ktoś  wygłosił

dziwaczne  twierdzenie,  że  lesbijki  tworzą  związki  z  powodu  poczucia pustki, w przeciwieństwie do gejów, których zmusza do tego intensywne cierpienie.

A.  była  obojnakiem.  Miała  jasne  oczy  i  wydatne  usta.  Była  niska, przygarbiona i miała kaczy chód. Kiedy się złościła, zwykła uderzać się w  pierś,  ale  twierdziła,  że  jej  piersi  nie  odczuwają  bólu.  A.  pociągały wyłącznie kobiety; miała bardzo silny popęd płciowy. Jej największym marzeniem była operacja zmiany płci. Uważała, że jeśli zostanie w pełni mężczyzną,  jej  życie  stanie  się  nieco  łatwiejsze.  Pochodziła  z  małego miasta  w  prowincji  Henan  i  studiowała  grę  na  lutni  pipa  oraz  na fortepianie.  Nie  mogła  już  znieść  uprzedzeń,  z  jakimi  traktowano  ją  w rodzinnym  miasteczku,  więc  przeniosła  się  tu,  do  jednego  z  otwartych miast, z nadzieją że zrobi karierę.

B.  była  tancerką.  O  pół  głowy  wyższa  od  A.,  miała  śniadą  skórę, szerokie ramiona, wąską talię i pokaźny tyłek. Chodziła do A. na lekcje gry na fortepianie i kochała się w niej potajemnie od czternastego roku życia.  Była  zakochana  w  jej  talencie  i  melancholijnym  usposobieniu.

Spotkały  się  ponownie  rok  temu  w  pewnym  mieście  na  południu.  A.

wtedy  prawie  straciła  nadzieję  -  była  wiecznie  głodna.  Pracowała  w fabryce  spinek  do  włosów,  myła  głowy  u  ulicznego  fryzjera,  była  też kelnerką.

B.  uważała  się  za  heteroseksualistkę.  Spała  z  mężczyznami  -

uprawianie  miłości  z  mężczyzną  było  dla  niej  czymś  dobrze zrozumiałym. Nie myślała o A. jak o kobiecie, lecz nie uważała jej także za  mężczyznę.  Żaden  mężczyzna  nie  potrafiłby  dać  jej  siedmiu  czy ośmiu orgazmów jednego dnia.

Żuczek  wpadł  na  zwariowany  pomysł  -  chciał  sprawdzić,  jak zabrzmi gitara w zestawieniu z pipą. Sanmao przedstawił nas A. Silne, opanowane ruchy jej palców, gdy grała melodię   Otoczeni ze wszystkich stron,  zrobiły na mnie wielkie wrażenie. Zabraliśmy ją potem do szpitala na  kompleksowe  badania  -  powiedzieli  nam,  że  widać  u  niej  ciemną plamę  pod  ósmym  żebrem.  Jej  macica  była  widoczna,  lecz  niezwykle mała.  Spytaliśmy,  ile  kosztowałaby  operacja  zmiany  płci.  Teraz  A.

mieszka  w  Szanghaju  i  udziela  dzieciom  prywatnych  lekcji  gry,  a  B.

tańczy w chórkach z piosenkarzami w nocnym klubie. B. marzy o tym, by po operacji zmiany płci A. przedstawić ją swoim rodzicom, a potem wezmą ślub i będą żyć długo i szczęśliwie.

Słyszałam, że A. i B. co noc zasypiają, patrząc  sobie w oczy.  Ich życie  jest  usiane  przeciwnościami,  lecz  nie  zamierzają  pozwolić,  by cokolwiek stanęło im na przeszkodzie. Kochają się tak, jak kochają życie -  wciąż  mam  przed  oczami  kołyszący  się  obraz  ich  obu.  Moje mieszkanie  jest  marnie  wyciszone;  zdaje  się,  że  niemal  bez  przerwy uprawiają seks.

Spędziliśmy  z  Sainingiem  cały  dzień  w  łóżku,  śpiąc.  Wyrwał  nas ze  snu  płacz  B.,  po  którym  rozległa  się  kłótnia.  A.  krzyczała:  „Jaka kobieta by mnie chciała, z moim wyglądem? Dlaczego ciągle jesteś taka podejrzliwa? Dlaczego stale oskarżasz mnie o coś, czego nie zrobiłam?”

„Wiesz  doskonale,  jak  bardzo  się  o  ciebie  martwię.  To  nie  są  żarty”  -

powiedziała B. Potem nastała cisza, która ustąpiła odgłosom uprawiania miłości.

Nie  wiem  dokładnie,  co  robiły,  lecz  nie  było  wątpliwości,  że kochają się ze sobą dwie kobiety. Dlaczego nie uważały się za lesbijki?

Tak  czy  owak,  homo  czy  hetero  -  jakie  to  ma  znaczenie,  gdy  się kogoś kocha? A ja? Kiedy ostatnio byłam naprawdę zakochana? Chyba co najmniej kilka lat temu.

Saining  odpoczywał  z  zamkniętymi  oczami,  w  końcu  usiadł  i powiedział:

-  Kiedy  kobiety  się  ze  sobą  kochają,  to  czy  kiedykolwiek  robią przerwy?

Pomyślałam, że chociaż życie  A. i B. jest ciężkie i wyczerpujące, obie są szczęśliwe, ponieważ się kochają. Co dzień pracują do upadłego, by  uzbierać  na  operację  zmiany  płci,  dzielą  się  pracą  i  w  przyszłości podzielą się jej owocami.

Zapaliliśmy papierosy. Paląc, wpatrywaliśmy się w drzwi sypialni; zapanowało niewygodne milczenie. Saining przerwał je, mówiąc: -  Dlaczego  masz  tu  tylko  muzykę  taneczną?  Co  się  stało  z  całą resztą naszych płyt?

Moja twarz spochmurniała. Nie odpowiedziałam.
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Dwójka  za  ścianą  szczytowała  jednocześnie;  potem  usłyszeliśmy ich  śpiew.  Po  chwili  znów  zapanowała  cisza,  która  mnie  zaniepokoiła.

Zobaczyłam  je  obie,  jak  leżą  w  łóżku,  ze  spojrzeniami  utkwionymi  w siebie nawzajem, i poczułam, że Saining jest tak samo poruszony jak ja.

Na dworze zapadła ciemność, i chociaż widok zakochanej pary w Święto Zakochanych  zwykle  jest  czymś  pokrzepiającym,  nas  dręczyło skrępowanie.  W  końcu  są  walentynki  -  może  chciały  po  prostu  spędzić cały dzień w łóżku. Siedzieć tu dalej z nimi byłoby dla mnie i Saininga szczytem głupoty.

-  Ubierzmy  się  -  zaproponowałam.  -  Chodźmy  gdzieś,  gdzie  jest trochę bardziej odświętnie.

- Świetny pomysł - zgodził się Saining. - Musimy się zmyć, zanim one znowu zaczną.

W  czasie  kolacji  Saining  wręczył  mi  trzy  róże  i  czerwony plastikowy  pierścionek,  który  wyglądał  jak  gigantyczny  wiśniowy cukierek z dziurką marki Life Saver.

- Te róże to z jakiej okazji? - spytałam.

- Te róże znaczą „kocham cię”.

-  Skąd  pewność,  że  to  właśnie  znaczą?  Mam  w  domu  tony pierścionków,  wszystkie  od  ciebie.  Byliśmy  tak  zafascynowani  sobą  i tacy czuli dla siebie. Wierzę, że mnie kochasz, ale przy tobie nie czuję się kochana. Jesteś beznadziejny.

- Kiedy umarła moja matka, doznałem olśnienia, że wciąż przecież mam ciebie! Zrozum, że kiedy ty się zaangażowałaś, ze mną stało się tak samo.  Zmieniłem  cię,  ale  ty  także  zmieniłaś  mnie.  Sprawiłaś  mi największe  cierpienie  i  największą  radość.  Nie  mogę  żyć  bez  ciebie.

Naprawdę już mnie nie kochasz? Nie wierzę w to. Nigdy nie przestanę cię kochać.

Kiedy  doszedł  do  słów:  „Nigdy  nie  przestanę  cię  kochać”,  jego głos był ledwie słyszalny.

-  Straciłeś  matkę,  Saining.  Jesteś  teraz  słaby,  więc  mnie potrzebujesz. Nie bądź śmieszny! Ciągle możesz na mnie liczyć, wciąż jesteśmy razem. Nawet kiedy cię tu nie ma, ja cały czas jestem na tych samych falach co ty. Moje życie i moje pisanie kręcą się wciąż  w tym samym  błędnym  kole.  To  tobie  zawdzięczam  moje  samotnicze spojrzenie na świat. Nie chcesz chyba powiedzieć, że miłość jest dobra?

Czy  wiesz,  czym  jest  miłość?  Ja  nie  wiem.  Nigdy  nie  przyszło  ci  do głowy, że miłość stała się dla nas obojga luksusem? Nie mamy już siły pakować się w miłość do kogokolwiek. Bóg jeden wie, jak to się stało.

Jesteśmy wypaleni, zużyci. Nie pojmujesz tego?

-  Mam  dla  ciebie  jeszcze  jeden  prezent.  Piosenkę.  Ma  tytuł: Wszystkie grzeczne dzieci dostają cukierki. 

- Nie jesteśmy grzecznymi dziećmi. I skończyły mi się cukierki.

- Jesteśmy. A cukierkami są nasze opowieści.

Straciłam cierpliwość, machnęłam ręką i powiedziałam z irytacją: -  Zajmijmy  się  jedzeniem,  dobrze?  Dzień  Zakochanych  jakoś  do nas nie pasuje.

Wciąż na mnie patrzył. Jego ciemne oczy i ciemne podkówki pod nimi zawsze przypominały mi o jego szaleństwie.

-  Wyglądasz  naprawdę  seksownie,  kiedy  jesteś  wściekła  -

oświadczył.

-  Seksownie,  dobre  sobie!  -  rzuciłam.  -  Takie  szmaty  jak  my  nie mają pojęcia, co to znaczy „seksowny”.

Przyjrzałam  mu  się.  Był  w  czarnym  swetrze.  Miał  jeszcze  kilka podobnych, a do tego kilka identycznych płaszczy, spodni i T - shirtów.

Kiedyś powiedział, że nie ma nic nudniejszego niż ciuchy, że ubrania są bez znaczenia.

Wstąpiliśmy do Tribes, gdzie odbywała się impreza walentynkowa.

Bawiło  się  tam  mnóstwo  naszych  znajomych  -  złamanych  ludzi  o złamanych  sercach.  Pojawiło  się  też  paru  znanych  nam  członków różnych zespołów; spotkanie z nimi było rzadką przyjemnością.

W Szanghaju nie było tak wielu zespołów grających na żywo jak w Pekinie,  więc  tego  wieczoru  czułam  się  bardziej  jak  w  Pekinie  niż  w Szanghaju,  gdzie  z  kolei  odbywa  się  dużo  imprez  tanecznych.  Rzecz jasna,  większość  gości  na  szanghajskich  imprezach  stanowili  laowaie, czyli  cudzoziemcy,  albo  szanghajskie  dziewczyny  które  chciały poderwać laowaia. Sami pozerzy.

- Może wstanę i pogram na gitarze - oznajmił Saining.

- Jest już dużo gitarzystów. Może weźmiesz bębny? W ten sposób wszyscy będą mogli zagrać razem.

Kiedy grał, opuścił głowę tak nisko, że końce jego długich włosów muskały mu kolana. Nikt jeszcze nie walił z taką siłą w perkusję w tym barze. Podniecał mnie. Od dawna nie czułam czegoś takiego.

Jakiś  nieznajomy  chłopak  podszedł  i  wyszeptał  mu  coś  do  ucha; twarz Saininga w jednej chwili ściągnęła się  w grymasie. „Przykro mi, przykro mi” - powtarzał. Przepychając się przez ciżbę ludzką, dojrzałam, jak patrzył na mnie z największą czułością, jaką można sobie wyobrazić.

Wyraz jego oczu przeniósł mnie w przeszłość; poczułam smutek.

- Co się stało? Co on ci powiedział?

- Powiedział mi: „Co ty wyprawiasz? Kim, do cholery, jesteś? Też jestem perkusistą, tutaj chodzi o uczucie, nie tylko o technikę. Nie masz pojęcia o wyrażaniu własnego ja”.

- Co? Jaja sobie robisz!

- Lepiej już pójdę do domu.

- Co się z tobą dzieje? Jesteś dobry. Jesteś lepszy niż kiedykolwiek.

Wszystkim się podobało!

- Daj spokój. Może on miał rację.

- Rację w czym? Mówił tylko za siebie. Co cię napadło? Czemu go przeprosiłeś? Żuczek chce z tobą zagrać na gitarze.

- Za stary jestem.

Nie  spodziewałam  się,  że  kiedykolwiek  usłyszę  od  Saininga  coś takiego.

Wyszedł i nie próbowałam go zatrzymywać.

Ledwie  zniknął  za  drzwiami,  rzuciłam  się  w  stronę  tamtego chłopaka.

-  Kim  ty  jesteś,  do  cholery,  żeby  mówić  takie  rzeczy?  Masz  do wyboru:  przeprosisz  go  albo  zaraz  idziesz  tam  i  grasz  dla  mnie.  Niech usłyszę, ile „uczucia” potrafisz z siebie dać!

Ku  mojemu  zaskoczeniu,  chłopak  przeprosił  mnie  od  razu,  i  był

przy tym szczery.

-  Zażartowałem  sobie  z  niego  -  wyjaśnił.  -  Nie  chciałem,  żeby potraktował to serio. Proszę cię, powiedz mu, że bardzo mi przykro.

Gdy  to  wszystko  usłyszałam,  nie  miałam  nic  lepszego  do  roboty niż zacząć pić. Kiedy, do cholery, ten skromny barek zaczął przyciągać tyle panienek uganiających się za laowaiami? Obrzydliwość!

Poprosiłam  pewnego  Hiszpana  i  Węgra,  żeby  mówili  do  mnie jednocześnie, każdy w swoim ojczystym języku, każdy do innego ucha.

- Mówcie, co chcecie, byle gadać! - zażądałam.

Wyciągając  wdzięcznie  szyje,  z  poważnymi  minami,  zaczęli wylewać  z  siebie  nieprzerwane  potoki  słów  -  jeden  z  lewej,  drugi  z prawej strony.
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Hong wyszła z baru. Za dużo wypiła. Zawsze gdy się upije, robi się miękka  i  ckliwa,  jej  twarz  nabiera  niewinnego  wyrazu,  oczy  robią  się szkliste  i  zaczyna  wydmuchiwać baloniki śliny  Patrzy  na  mnie jakby  z oddali,  i  gdy  spoglądam  na  papierosa  w  jej  dłoni,  mówi:  „Życie  jest krótkie, ale co to dokładnie znaczy? Może trzeba popełnić samobójstwo, żeby się dowiedzieć? Ale ja nie zamierzam się zabijać. Samobójstwo to jakaś pieprzona skrajność”.

Kiedy  opuściłem  ją  cztery  lata  temu,  wpadła  w  depresję.  I  teraz, choćbym nie wiadomo jak się starał, nie potrafię sprawić, by znowu była szczęśliwa. Jak mogę być szczęśliwy, kiedy ona nie jest? Gdy spotkałem ją po raz pierwszy, była jeszcze dziewicą, niewinną i pełną życia. Dziś mamy Święto Zakochanych, chciałem sprawić jej radość, ale wciąż jest taka  przygnębiona.  Lepiej  bym  zrobił,  kupując  jej  jakieś  fajne  okulary przeciwsłoneczne!  To  takie  proste.  Tanie  okulary  z  wielkimi  szkłami uszczęśliwiłyby ją na wiele dni!

Podeszła i spojrzała na mnie.

-  Wiedziałam,  że  będziesz  tu  na  mnie  czekał.  Znam  twoje zwyczaje.  Ale  już  mnie  nie  wzruszysz.  Kiedy  spotkaliśmy  się  po  raz pierwszy,  powiedziałeś,  że  szukasz  barów,  w  których  są  estrady.

Chciałeś  włożyć  całe  swoje  serce  w  śpiew,  aż  skończą  ci  się  piosenki albo aż cię wyrzucą za drzwi. Mówiłeś, że twoją maksymą jest „umrzeć młodo i pozostawić urodziwego trupa”. Mówiłeś, że uważasz to za swoje przeznaczenie. Spytałam, gdzie są takie bary, a ty odpowiedziałeś, że nie wiesz, ale się dowiesz. Przez te twoje pełne wargi, wielkie oczy i długie włosy,  przez  twoją  namiętność  do  czekolady  i  twoją  grę  na  gitarze wprost  oszalałam  na  twoim  punkcie!  Czy  wiesz,  dlaczego  twoje  oczy zawsze wyglądają tak pięknie? Bo jesteś samotny, mówisz oczyma. Co mam  zrobić,  żeby  wyrwać  cię  z  tej  twojej  samotności?  Nie przypuszczałam,  że  dzisiaj  też  będziesz  się  czuł  samotny.  Lubisz  takie miejsca jak to, prawda? W Szanghaju jest teraz pełno klubów. Widzisz tę dziewczynę?  Tę,  która  wygląda  jak  ciasteczko?  Mieszka  w  wilgotnej suterenie  i  ostatnio  ćwiczy  kawałki  Joy  Division,  szukając  własnego brzmienia. A ty siedzisz na dworze i przepraszasz, że żyjesz. Po jakiego diabła na mnie czekasz? Kocham cię, a może kocham tylko twoją astmę.

Astma to pierdolony koszmar.

Nie mam pojęcia, czemu zrobiła się taka drażliwa. Wtedy po moim powrocie  była  bez  przerwy  spięta.  Może  to  z  powodu  braku  życia seksualnego?  A  może  dlatego,  że  została  pisarką?  Albo  dlatego,  że kiedyś  prorokowała,  że  umrze  w  wieku  dwudziestu  siedmiu  lat?

Chciałem  jej  zagrać  na  skrzypcach.  Pomyślałem,  że  to  podziała  na  nią uspokajająco. Musieliśmy zacząć wspólnie budować naszą nową miłość.

Wyszedłem,  bo  to  po  prostu  nie  była  moja  estrada.  Czekałem  na ciebie,  bo  nie  znam  drogi  do  twojego  mieszkania.  Pomyślałem,  że wsiądziemy do jednej taksówki i zaoszczędzimy pieniądze.

Zaczęło mi lecieć z nosa. To moja stara przypadłość - zawsze kiedy jestem niespokojny czy  zły, dostaję krwawienia z nosa. Hong spojrzała na mnie ze wstrętem.

-  Nie  mam  zamiaru  się  tobą  opiekować  -  powiedziała.  -  Nie obchodzi  cię  nic  poza  tobą  samym.  Zostawiłeś  mnie  po  to,  żeby  sobie poeksperymentować  z  narkotykami.  Zostawiłeś  mnie  w  tamtym okropnym mieście i przepuściłeś cały spadek na dragi. Skrzywdziłeś nas wszystkich!

Te ostre słowa, w dodatku wygłaszane tak pięknymi ustami, to coś więcej,  niż  mogłem  znieść.  Doszedłem  do  wniosku,  że  ją  straciłem.

Wziąłem  ją  w  ramiona  -  była  tak  lekka,  niemal  nieważka.  Patrzyła  w niebo  oczyma  nieruchomymi  jak  u  kota.  Już  nigdy  nie  wyczytam  tego szaleństwa  z  jej  czarnych  oczu.  Chyba  nie  mam  dość  siły,  by  nadal  ją kochać.  Już  nigdy  nie  doświadczymy  miłości.  Będę  musiał

zaakceptować tę prawdę. Nasze ciała... Nasze ciała opuściły nas dawno temu.  Nie  mamy  już  ciał.  Nasze  usta  są  zbyt  wyschnięte,  by  całować, nasze  pożądanie  się  wypaliło,  ale  to  bez  znaczenia!  Liczy  się  to,  że jesteśmy rodziną, towarzyszami życia. Pochodzimy z tych samych stron, wciąż  żyjemy,  i  będziemy  żyć  dalej.  Kto  powiedział,  że  to  nie  jest miłość?  Nie  mógłbym  znowu  jej  opuścić.  Chcę być  z  nią cały  czas,  to moje  jedyne  pragnienie,  nie  chcę  już  przysparzać  jej  smutku.  Zrobię, cokolwiek  poprosi,  byle  tylko  móc  widzieć  ją  codziennie,  byle  tylko uśmiechała się do mnie. Dla tego strzępka nadziei chcę jeszcze raz upaść razem z nią, zanurzyć się w tej całej rozpaczy. Gdyby zechciała wyjść za kogoś za mąż - chcę, żebym to był ja.

Przemyślałem  ten  plan, ale  nic nie  powiedziałem.  Nie  ośmieliłem się. Porozmawiamy o tym rano przy kawie.

XII 
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Za  moim  oknem  niebo.  Dwa  ptaki,  jeden  na  drugim,  wiszą  w powietrzu.  Odlatują  w  przeciwne  strony,  po  czym  znowu  wpadają  na siebie  i  znowu  się  rozłączają.  Po  chwili  jednego  z  ptaków  ogarnia pobudzenie. Najpierw jeżą się pióra na jego szyi, potem na całym ciele; gdy tak sterczą na wszystkie strony, widać, że są na wpół białe, na wpół

czarne. Czub na ptasiej głowie też sterczy prosto do góry; ptak zaczyna szturchać nim tego drugiego. Z przodu oba ptaki wyglądają jak zwykła tokująca  para,  dwie  białe  kropki  wewnątrz  dwóch  białych  kręgów.  Od drugiej strony za to widać dwie czarne kropki pośrodku dwóch czarnych okręgów.  Na  drzewie  za  oknem  szary  ptak  buduje  mały  domek.  Jedną ściankę wyłoży od wewnątrz liśćmi, drugą czerwonymi jagodami, trzecią zielonymi nasionami, a ostatnią krowim łajnem. Potem będzie czekał na swoją  partnerkę.  Czasami  buduje  pagodę  z  wielkiej  sterty  gałęzi,  siada na  szczycie  i  czeka.  Od  czasu  do  czasu  zamiata  do  czysta  równy, trawiasty  grunt  przed  drzwiczkami  swojego  domku.  Jeśli  inny  ptak przeleci  obok,  zrzucając  po  drodze  listek  albo  pióro,  a  szary  ptak podniesie  ten  dar  w  dziobie,  to  znaczy,  że  kocha  tego  ptaka,  który przelatywał obok. Kiedy tamten wróci i będzie dalej przynosił liście albo pióra, ten szary będzie nadal je zbierał, aż wreszcie oba ptaki zaczną się kochać na trawiastej, równej ziemi pod gniazdem.

Właśnie  przeleciał  jakiś  ptak.  Wokół  dzioba  ma  wzory:  duże, ognistoczerwone  koło  z  ognistoczerwoną  plamką  w  środku  i  trzy  małe żółte  plamki,  układające  się  w  trójkąt  -  całość  wygląda  jak  czerwona twarz z żółtymi oczami i ustami, podobna do twarzy dziecka. Ciało ptaka ma  kolor  szafirowy;  srebrzystobiały  ogon  jest  podzielony  pośrodku  na pół.  Obie  strony  ogona  są  bardzo  cienkie;  z  miejsca,  w  którym  siedzę, wyglądają  jak  białe  wstęgi,  trzepocące  z  tyłu  ptasiej  sylwetki.  Para ptaków  wybrała  sobie  trochę  dłuższą  gałąź;  jeden  z  nich  usiadł  na jednym  końcu,  drugi  na  drugim.  Zaczęły  w  szybkim  tempie  dziobać gałąź, posuwając się jednocześnie wzdłuż niej, aż spotkały się dziobami pośrodku,  po  czym  rozdzieliły  się  i  dziobiąc,  podążyły  z  powrotem  na swoje  poprzednie  miejsca.  Powtórzyły  całą  sekwencję  jeszcze  raz,  i znowu, wykonując identyczne ruchy.

Zerwał się wiatr; liście opadają z drzew i fruwają w powietrzu. W

okolicy  rośnie  mnóstwo  drzew,  ale  tylko  na  tym,  które  jest  moim ulubionym, widuję tyle ptaków. Jest weekend. Czy to możliwe, że ptaki też  mają  weekendy?  Czy  to  drzewo  jest  miejscem  ich  weekendowych rozrywek? Dlaczego wszystkie wybrały to samo drzewo?

Czasami  muszę  oderwać  się  od  ziemi,  muszę  poczuć  się przepełniona miłością do całego świata, potrzebuję ekstazy; od czasu do czasu muszę czymś nakarmić swój mózg. Kiedy nie ma nic oprócz mnie i  gwiaździstego  nieba,  a księżyc  przypomina  twarz  dziecka, nie  śmiem się  do  niego  uśmiechać.  Chyba  też  jestem  dzieckiem.  To  dzieci  są prawdziwymi obserwatorami tego świata.
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To lukrowane miasto, rozmyte, lecz uwodzicielskie, gdzie prędkość samochodu  rządzi  moim  nastrojem  i  szybkością  uderzeń  serca.  Kiedy przyśpiesza,  jest  mi  dobrze,  gdy  już  nie  wytrzymuję  tempa,  zwalnia.

Taksówkarz puszcza muzykę, którą przyniosłam ze sobą; estakada staje się  miękka,  moje  oczy  wstają  i  kładą  się  z  powrotem.  Ciepłe,  łagodne iskry  opanowują  pustkę;  gdy  gra  muzyka,  a  krwistoczerwone  rurki  w mojej  głowie  zaczynają  się  roztapiać,  czuję  się,  jakbym  wstępowała  w inną skórę.

Postanowiłam,  że  weekendowe  noce  będę  spędzać  w  China Groove.  Parter  przypomina  akwarium,  zwykle  grają  tam  ambient.  Na zewnątrz  jest  wielki  ogród,  w  którym  panuje  drum  and  bass.  Na pierwszym  piętrze  mieści  się  kilka  boksów,  wyłożonych  czerwonym aksamitem;  grają  tam  hard  house  i  trance.  Mają  tu  paru dwudziestokilkuletnich szanghajskich didżejów, którzy muszą się nieźle nakombinować, żeby zdobyć jakieś płyty i marihuanę; czasami udaje im się  dostać  trochę  ekstazy  od  znajomych  prostytutek.  Żuczek,  Nunu, Kakao i ja bawimy się z nimi co weekend.

Gdy muzyka staje się wystarczająco pusta, bym mogła wejść do jej wnętrza  i  przyswajać  ją  na  wszystkich  poziomach,  a  powietrze  jest naładowane  elektrycznością,  osiągam  senny  stan,  którego,  tak  jak  snu, nie  da  się  opisać  słowami.  Nie  muszę  się  poruszać,  bo  to  muzyka porusza mną. Czasem w sali pojawia się księżyc i przynosi wieści, które przerażają mnie do głębi duszy, i tych wszystkich ludzi, którzy robią ze mnie błazna. Już nigdy się nie rozstaniemy; na zawsze pozostaniemy tak samo doskonali, tak samo zupełni.

Muzyka  DJ  -  a  Kinga  jest  jak  psychoanaliza.  DJ  King  sięga głęboko do wnętrza, ale nie stara się ci dogodzić - o wszystkim decyduje jego  nastrój,  a  ty  nie  masz  wyboru,  musisz  podążać  za  nim.  Możesz dołączyć  do  niego  w  jakimś  punkcie,  lecz  nie  jesteś  w  stanie  się  tam zatrzymać  -  to  niemożliwe.  Król  przekrzywia  głowę  -  despotycznie, tajemniczo. Dla niektórych DJ King jest równie niebezpieczny, jak jego imię.

Najbardziej  lubię  kluby  nad  ranem  -  o  tej  porze  wszyscy  nudni goście już sobie poszli, a pozostali tylko ci naprawdę nudni. Chińczycy i laowaie,  prawdziwi  artyści  i  pozerzy,  prostytutki,  lokalni  próżniacy, skretyniałe  „białe  kołnierzyki”.  Nieważne,  kim  są  -  jest  już  za  późno, żaden  facet  nie  poderwie  żadnej  kobiety,  żadna  babka  nie  poderwie faceta. Nikt już nikogo nie poderwie - wszyscy mają przerąbane. Do sali wdziera się kilka zimnych promieni porannego słońca, a my kołyszemy się  w  samym  środku  muzyki.  Każdy  ma  swój  język,  język  własnego ciała. Te ostatnie godziny są najprawdziwsze.
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Noc  jest  moim  kochankiem,  moim  oblubieńcem.  Gdy  wychodzę wieczorem,  chcę,  żeby  moja  noc  dała  mi  następujące  rzeczy:  poczucie wyjątkowości,  dramatyczną intrygę  i  kogoś,  z  kim  mogłabym  osiągnąć cudowne  porozumienie.  W  rzeczywistości  nie  udało  mi  się  jeszcze przeżyć  nocy,  która  miałaby  wszystkie  te  trzy  cechy.  Wiem,  pewnie gubię się gdzieś po drodze.

Dlatego  co  noc  po  powrocie  do  domu  sprawdzam  emaile.  Email zaczyna  się  w  punkcie  przecięcia  ciebie,  mnie  i  nocy.  Moja  skrzynka pocztowa istnieje w ramach ustalonego protokołu i wiem, że dopóki nie popełnię  błędu,  pod  warunkiem  że  wcisnę  odpowiednie  klawisze, napisana  przeze  mnie  wiadomość  zostanie  wysłana.  Jestem  tego  raczej pewna i czerpię z tego faktu głębokie zadowolenie.

W swoich emailach lubię opowiadać historie. Jeśli jakaś fabuła, w której  występuję,  jest  niedokończona,  i  są  w  niej  jakieś  luki, buduję  ją dalej. Nawet jeśli żadna z historii, w których występuję, nie jest już ani piękna,  ani  wzruszająca,  opowiadam  je  mimo  to.  Nawet  jeśli  żadna  z osób obecnych w moim życiu nie okaże się odpowiednia bądź idealna, i tak  nie  zrezygnuję  z  poszukiwań,  choćbym  miała  znaleźć  tylko  jakąś namiastkę.

Wysyłając  opowieść  w  formie  elektronicznej,  palcami  splatam wspomnienia. Jeśli jej odbiorca pojawił się w moich myślach, dowie się, kim  jest dla  mnie. Może  bywam  trochę  rozkojarzona,  lecz  uważam,  że nie ma nic ważniejszego od opowieści. Każdy szczegół w historii tańczy, bo  każdy  szczegół  jest  jej  fragmentem.  Być  może  dziś  jeszcze  nie wprawiłam niczego w ruch, ale to mnie nie zraża.
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Dziewięćdziesiąt  dziewięć  procent  znanych  mi  facetów  to nudziarze,  a  dziewięćdziesiąt  dziewięć  procent  z  tego  jednego nienudnego procentu ma już dziewczyny. Mnóstwo mężczyzn chciałoby się ze mną zabawić, ale wszyscy mają już dziewczyny. Taki układ jest dla  mnie  nie  do  przyjęcia.  Nie  wierzę,  że  przyjęcie  tego  rodzaju  oferty mogłoby mnie uszczęśliwić.

Jestem  w  coraz  bardziej  posępnym  nastroju.  Ciemne  chmury zasnuwają  moje  niebo,  a  ja  pogrążam  się  w  mroku;  moje  nadzieje bledną.  Tęsknię  za  dniem,  w  którym  znajdę  się  w  jakiejś  sytuacji  i pojawi się coś, co nagle mnie uwolni.

Miesiąc  temu  zaczęłam  biegać  dwadzieścia  minut  dziennie.

Starając  się  podczas  biegu  zachowywać  wdzięczną,  zrównoważoną postawę  i  trzymać  głowę  w  górze,  już  po  trzech dniach  zorientowałam się, że te kołyszące ruchy ciała to prawdziwy wysiłek.

Być może wcześniej przeoczyłam wiele istotnych szczegółów, lecz sport wywołał pewne zmiany: postanowiłam, że najwyższy czas znowu rozpocząć życie seksualne.

Skontaktowałam  się  ze  wszystkimi  potencjalnymi  partnerami  i zdecydowałam  się  na  kogoś,  kto  z  całą  pewnością  mnie  nie  kochał  i kogo  ja  także  na  pewno  nie  kochałam.  Pierwsza  noc  trochę  mnie załamała. Słodycz była nieuchwytna, wciąż o krok lub dwa przede mną, w  ogrodzie  rosły  budzące  grozę  zielone  róże,  a  w  dodatku  prawie całkiem  zapomniałam,  jak  się  dotyka  twarzy  mężczyzny.  Muszę  się otworzyć.  Gdy  się  otworzę,  życie  stanie  się  dużo  szczęśliwsze.  Moje usilne starania sprawiały, że czułam się głupio; czułam, że życie nie gra ze mną fair. Czemu stawia mnie w takiej sytuacji?

-  Podchodzisz  do  tego  niewłaściwie.  Spróbuj  znaleźć  kogoś,  kto naprawdę ci się spodoba - powiedział Żuczek.

- Już tyle pocałunków zmarnowałam! Kochankowie przychodzą do nas wtedy, kiedy sami chcą, ale szczęście to coś, czego można szukać z własnej inicjatywy.  Ten gość przynajmniej mnie odpręża, a kiedy się z nim kocham, mogę na moment zapomnieć o sobie. Poza tym naprawdę go  lubię,  jest  miły  i  jest  moim  przyjacielem.  Właśnie  próbuję  się dowiedzieć,  na  czym  polega  różnica  między  miłością  a  posiadaniem kochanków,  między  zwykłym  przyjacielem  a  przyjacielem,  z  którym masz  kontakty  seksualne.  Sądzę,  że  to  ważne,  by  umieć  wyraźnie odróżniać  jedno  od  drugiego.  Jedyna  rzecz  jest  w  życiu  niezmienna: prezerwatywy są zawsze wierne...

Żuczek popatrzył na mnie przez chwilę i rzekł: -  Mam  nadzieję,  że  nawet  jeśli  osiągniesz  stan,  w  którym  miłość przestanie cię wzruszać, nie przestaniesz do niej dążyć.

 

Pewnego dnia osiągnęłam swój pierwszy orgazm. Doświadczyłam go,  tyle  potrafię  powiedzieć  -  stąd  wiem.  W  jego  fajce  została  jeszcze odrobina  opium.  Nie  miałam  pojęcia,  że  zbliżam  się  do  orgazmu  -

pojawił  się  niespodziewanie,  prosty  i  oczywisty,  nieprzywoływany myślą ani uczuciem.

W końcu zrozumiałam, czemu zawsze byłam taka spięta. Nigdy nie pozwoliłam  sobie  na  odprężenie,  na  swobodne  doświadczanie przyjemności.

Rozmyślałam  o  tym  przez  cały  następny  dzień,  mimo  że  moja radość  mieszała  się  ze  smutkiem.  Teraz,  gdy  osiągnęłam  już  jeden szczyt,  chciałam  zdobyć  ten  drugi.  Ludzie  mówią,  że  dwa  rodzaje orgazmu  bardzo  się  od  siebie  różnią.  Przypomniałam  sobie  tamte przyjemne spazmy z lat dziewczęcych i zaczęłam sypiać z nim częściej.

Zawsze robiliśmy to u niego, grała muzyka, łóżko było wielkie, a potem zawsze  paliłam  papierosa.  Po  wszystkim  wracałam  do  domu  i  robiłam sobie kąpiel.

Wyglądało  na  to,  że  orgazmy  są  dla  mnie  czymś  trudno osiągalnym.  Następnym  razem,  gdy  byłam  z  nim, doprowadzenie  mnie do  szczytowania  kosztowało  sporo  wysiłku,  a  potem  po  raz  pierwszy spędziłam noc u niego. Miałam koszmarny sen. W środku tego koszmaru obudziłam się i powiedziałam mu: „Miałam koszmarny sen”. Spojrzał na mnie  chłodno  i  bez  słowa  zasnął  z  powrotem.  Poczułam  się  głęboko zraniona. Byłam taka biedna. Potrzebowałam delikatności, czułych słów.

Słowa  znowu  mnie  zraniły!  Wiedziałam,  że  prawdopodobnie  nie  będę już w stanie otworzyć się przed nim w łóżku.

-  Jeśli  masz  ochotę  pieprzyć  się  z  kimś,  po  czym  wykopać  go  za drzwi, kiedy będzie po wszystkim, to proszę bardzo - powiedział Jabłko.

-  Ale  jeśli  nie  potrafisz,  jeśli  nie  możesz  przestać  o  tym  myśleć,  to błagam, wyświadcz mi tę jedną przysługę: przestań robić sobie krzywdę!

-  Ale  kiedy  nie  mam  faceta,  moje  ciało  zamienia  się  w  lód.  Co mam zrobić?

- Myślę, że dostajesz to, na co zasłużyłaś - rzekł Jabłko.

Uznałam,  że  muszę  sama  sobie  z  tym  poradzić.  Życie  to  wielki eksperyment, musimy wciąż próbować czegoś nowego, uczyć się czegoś nowego. To była jedna z lekcji.

Zachorowałam na pożałowania godną chorobę: stwierdziłam, że na całym  świecie  nie  ma  faceta,  który  mógłby  mnie  pokochać.  Taki  mój niefortunny los.

 

Księżyc  jest  moim  słońcem;  jego  promienie  wdzierają  się  do pokoju,  uświadamiając  mi,  jak  głęboko  jestem  pogrążona  w  smutku.

Kładąc  się,  słyszę,  jak  krew  płynie  w  moich  żyłach.  To  inspirujące,  a zarazem  przytłaczające  uczucie.  Po  tylu  nużących  próbach  moje  ciało jest  zimne  i  osłabione.  Ja  i  moje  ciało  siedzimy  razem  w  wannie,  w świetle  księżyca.  Kiedy  tak trwamy  w  samotności, czuję  się,  jakbyśmy stracili cały świat, ale przynajmniej mamy siebie nawzajem. Niech szlag trafi słowa!  Niech  szlag  trafi  orgazmy!  Niech  diabli porwą  dziwki!  Do diabła  z  miłością!  Mojemu  ciału  i  mnie  chce  się  rzygać!  Jeśli kiedykolwiek nadejdzie dzień, w którym będę mogła mieć orgazmy bez pomocy  facetów,  padnę  plackiem  przed  księżycem  i  porządnie  się wypłaczę.

 

Saining znowu wrócił do Szanghaju. Powiedział, że chce otworzyć tu małą księgarnię.

Znalazł  na  przedmieściach  Pekinu  wielką  działkę  porośniętą marihuaną. Wielu ludzi znajdowało podobne miejsca. Wszyscy palili, ile chcieli,  a  potem  zbierali  trochę  i  zanosili  do  domu.  Nikt  nie  wiedział, skąd to się wzięło - zupełnie jak te dziurawe płyty, był to dar niebios.

Nigdy nie rozmawialiśmy o naszych orgazmach. Co noc spał obok mnie.  Gdy  patrzyłam  na  niego,  przyszła  mi  do  głowy  myśl,  że  to  bez znaczenia,  czy  szczytujemy,  czy  nie.  Poczułam,  że  słabi  nareszcie nabierają  siły,  znudzeni  nareszcie  dostali  swój  orgazm,  a  głupie  osły  w końcu zaczynają dostrzegać coś więcej.

Ale wciąż było mi wstyd. Wstyd tego naszego związku.
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Pewnie uważacie, że w heroinowym odlocie jest coś szlachetnego, że  to  coś  w  rodzaju  podróży  do  samorealizacji.  Dusze  ćpunów  są bogatsze  niż  dusze  normalnych  ludzi,  a  ich  potrzeby  estetyczne  -

większe.  Nawet  jeśli  dojdziecie  do wniosku,  że  to  tylko  złudzenie,  to  i tak  doświadczycie  wielu  olśnień  i  dowiecie  się  wielu  nowych  rzeczy, jakbyście  nagle  zaczęli  myśleć  o  tym  wszystkim,  o  czym  nigdy wcześniej nie myśleliście. Wasz metabolizm przyśpieszy, poczujecie, że narkotyk  dobrze  wam  robi.  Wasze  poczucie  bezpieczeństwa  wzrośnie, ponieważ  staniecie  się  przezroczyści,  więc  inni  nie  będą  dostrzegać zarysu  waszej  sylwetki.  Ponieważ  wasze  „ja”  stanie  się  całkowicie spełnione, upodobni się do złodzieja. Pomyślicie, że to dar niebios i że nie  możecie  z  tego  powodu  czuć  się  winni.  I  ponieważ  będzie  to  tak czyste,  stanie  się  to  kluczem  do  waszej  duszy,  a  wszystkie  wasze zahamowania i wątpliwości rozpłyną się w powietrzu.

Jako  kapitan  waszego  odlotu,  dam  wam  garść  dobrych  rad.  Z

chemią  trzeba  zachować  najwyższą  ostrożność,  nawet  z  pigułkami  po trzy  juany  za  buteleczkę.  Szybko  zorientujecie  się,  że  musicie ustawicznie  zwiększać  dawkę  i  że  proces  ten  nie  ma  końca.  Wszystko zacznie was nudzić, aż w końcu narkotyki ukradną całe wasze „ja”. Moje płuca są pełne dziur, struny głosowe zniszczyła heroina  - już nigdy nie wyjdę  na  scenę.  Mój  mózg  przypomina  sito  -  straciłam  zdolność zapamiętywania - jest jeszcze wiele innych heroinowych objawów, które będę  miała  już  zawsze.  Istnieje  mnóstwo  sposobów  na  odlot,  ale  nie bierzecie pierwszego lepszego starego draga bez zastanowienia. Możecie na przykład wrzucić miętówkę Fisherman's Friend do waszego espresso.

Wymyśliliśmy to my, chińskie biedne dzieciaki. Musicie tylko robić to regularnie, a szybciutko znajdziecie się w królestwie wyobraźni.

Nie  bądźcie  tacy  poważni!  Wpadłam  po  prostu  do  apteki  kupić trochę  lekarstw,  to  wszystko.  Potrzebuję  jakiejś  rozgrzewki;  należę  do ludzi, którzy muszą cały czas być na haju.

Coś  ci  powiem.  Gdybyś  teraz  dał  mi  swój  narkotyk, a  ja bym  go zażyła, i gdybyśmy byli razem w wieżowcu i widzieli przed sobą gładką, lśniącą  taflę  okna,  i  gdybyś  powiedział,  że  chcesz  skoczyć,  to  ja chciałabym  zobaczyć,  jak  wygląda  twój  skok.  Jesteś  moim  najlepszym przyjacielem,  ale  chciałabym  to  zobaczyć,  ponieważ  dopóki  tego  nie widzę, nie wzrusza mnie to, i nie mogę nijak zareagować. Jestem twoją przyjaciółką, więc nie próbowałabym cię zatrzymać.

To ty. Ty jesteś w dole, a ja na haju. Różnimy się. Twoje serce jest smutne i wypełnia je ciemność.

Żuczek  brał  ostatnio  parę  razy  ketaminę.  Zmienił  się.  Codziennie szukał  sposobu na  odlot.  Nie  zajęło  mu  wiele  czasu  odkrycie  w  aptece pewnych pigułek, które kosztowały tylko trzy juany za butelkę (nie chcę, żeby ktoś tego próbował, więc nie powiem, co to było), ale skutki miały bardzo podobne do speeda  - powodowały przypływ energii. Pierwszego dnia wziął trzy i wpadł w euforię.

Drugiego dnia wziął pięć. Trzeciego dnia nie łyknął ani jednej, ale piątego  dnia  połknął  siedem  i  odkrył,  że  jego  genitalia  zaczynają  się kurczyć. Nic nigdy nie przeraziło go bardziej.

Przyszedł i opowiedział mi to wszystko. Taki właśnie jest Żuczek -

gdy tylko zdarzy się coś, co go niepokoi, leci do mnie i od razu mi o tym mówi. Wyglądał, jakby całą noc imprezowa! - w rzeczywistości nie jadł

ani  nie  spał  od  wielu  dni.  Jego  skórę  pokrywała  szarozielona  bladość, miał  cuchnący  oddech,  wpadnięte,  zezujące  oczy,  świeże  pryszcze  na twarzy, a skóra poniżej kącików ust była w strasznym stanie.

Takie  właśnie  są  chemikalia.  Przez  chwilę  czujesz  się fantastycznie,  a  potem  całe  to  gówno,  które  cię  wcześniej  męczyło, powraca ze zdwojoną siłą, i wpadasz w jeszcze większy dół.

Wkrótce  przestał  łykać  to  paskudztwo  i  stwierdził,  że  poprzednie życie było dla niego lepsze. Pewniejsze.

Tamtego  wieczoru  zapaliłam  świece  w  całym  domu  i  zaparzyłam czajniczek herbaty ulung. „Spróbujmy udawać, że to napar z magicznych grzybków”  -  powiedziałam.  Bawiłam  się  w  didżeja  -  grałam  dla  niego muzykę; długo przyglądaliśmy się blaskowi świec, który  zestrajał się z dźwiękami, gadaliśmy o głupotach i po raz kolejny doznaliśmy uczucia, że  coś  nas  wynosi  do  góry,  że  wznosimy  się  na  jeden  z  tych  rzadkich szczytów postrzegania. Żuczek, podobnie jak Saining, należał do grupy nielicznych,  którzy  zawsze  mnie  rozumieli,  jakiekolwiek  bzdury opowiadałam.  Im  bardziej  odjeżdżałam,  tym  lepiej  mnie  rozumieli.

Najbardziej lubiłam takie rozmowy jak ta, które nie miały nic wspólnego z  codziennością.  W  niektóre  weekendy  ja,  Saining  i  Żuczek spotykaliśmy się we trójkę, w towarzystwie jeszcze paru osób, na które nie  zwracaliśmy  większej  uwagi,  bo  były  tylko  na  doczepkę.  Jeżeli wzięliśmy  ekstazę,  wychodziliśmy  z  klubu  rankiem  i  niezawodnie lądowaliśmy  w  kawiarni  w  osiemdziesięcioośmiopiętrowym  hotelu Grand  Hyatt,  gdzie  kontynuowaliśmy  nasze  zwariowane  sesje.  Takie miejsca  jak  Grand  Hyatt  nie  wydawały  się  wcale  nadęte,  gdy  chodziło się  tam  z  najbliższymi  przyjaciółmi.  Saining  powiedział,  że  wieżowiec Grand Hyatt to jedyny budynek w Szanghaju, który mu się podoba, i że oprócz marzenia o zostaniu strażakiem miał jeszcze inne  - myć okna w hotelu  Grand  Hyatt  i  zwisać  na  linie  asekuracyjnej.  Wychodziliśmy  z kawiarni z podkrążonymi oczami, bo siadywaliśmy tam co najmniej po dziesięć godzin, paplając o wszystkim i o niczym i gapiąc się przez okna.

Miesiąc  później  Żuczek  wyznał  mi,  że  od  dwóch  tygodni  ma niewielką gorączkę i biegunkę. I jeszcze inne, poważniejsze objawy.

- Co ty mi właściwie chcesz powiedzieć? - spytałam.

- Mogę ci coś pokazać?

Zaprowadził mnie do łazienki i opuścił spodnie. Nie miał na sobie bielizny. Wziął mnie za rękę i poprosił: - Dotknij.

- Co ty wyprawiasz?

Przyłożył  moją  dłoń  do  wewnętrznej  strony  swojego  uda.

Poczułam jakieś zgrubienie wewnątrz mięśnia; było twarde jak kamień.

-  To  są  chyba  węzły  chłonne.  Wydaje  mi  się,  że  są  spuchnięte  -

powiedziałam.

Żuczek stał bez ruchu. Zerknęłam mu między nogi, a potem znowu na twarz. Trzymał szyję prosto, unosząc głowę do góry, lecz jego oczy spoglądały  na  mnie;  przewiercał  mnie  spojrzeniem  na  wylot.  Potem skierował wzrok prosto przed siebie i oznajmił: -  Dużo  nad  tym  myślałem,  rozważyłem  wszystkie  możliwości.

Przypuszczam, że mam AIDS. Miałem pełno znajomych z AIDS, kiedy byłem  w  Ameryce.  Tam  zapamiętałem,  że  jeśli  zacznie  mi  puchnąć szyja, to znaczy, że umrę...

W tym momencie zapiszczał pager, a Żuczek zaczął się miotać w poszukiwaniu go.

- Ktoś chciał się z tobą skontaktować? - spytałam.

- To nie mój, nie noszę pagera.

- To co ja przed chwilą słyszałam?

Zastanowił się przez moment i odparł: - Ach tak, jasne! To gdzie ja go położyłem?

- Te dragi naprawdę namieszały ci w głowie - zauważyłam.

- To nie przez dragi, to AIDS...

- Co ty gadasz? Ty i AIDS? To niemożliwe.

- Dlaczego niemożliwe?

- Po pierwsze, zawsze używałeś prezerwatyw.

- Nigdy nie używałem prezerwatyw.

-  Na  miłość  boską!  Przedtem  mówiłeś  co  innego!  Włóż  spodnie.

Nie  wpadajmy  w  panikę,  rozważmy  to  racjonalnie.  Jak  mogłeś  nie używać prezerwatyw?

- Nie lubię ich.

- A kto lubi? Przecież nie o to chodzi.

- Nie jestem rozwiązły.

- Z iloma osobami spałeś?

- Z niezbyt wieloma.

- Jasne, a z iloma one spały?

- To wszystko miłe, proste dziewczyny.

-  Mili,  prości  ludzie  są  najbardziej  niebezpieczni.  Ogromna większość  tak  zwanych  miłych  dziewczyn  jest  niewiarygodnie  głupia.

Nie chciałabym cię denerwować, ale...

- Były całkiem zdrowe. Problem w tym, że spałem z laowaiami.

- Cudzoziemcy to nie problem. Nie chodzi o to, z kim śpisz, tylko w jaki sposób to robisz.

- Zaczynasz mnie przerażać.

-  Wątpię,  żebyś  miał  AIDS.  Prawdopodobnie  nie  miałeś  z  nim  w ogóle kontaktu.

- Skąd to wiesz?

- Znikąd. Takie mam uczucie.

-  To  jak  wytłumaczysz  te  wszystkie  objawy?  Chcę  sobie  zrobić testy.

- Gdzie?

- W szpitalu.

- Które szpitale robią testy na AIDS?

- Nie wiem. Możemy się wypytać.

-  Kogo  spytamy?  To  nie  jest  zwykła  choroba  przenoszona  drogą płciową.  Badali  mnie  na  AIDS  dwa  razy,  ale  to  było  w  klinice odwykowej.

Żuczek usiadł na kanapie, ssąc miętówki.

- Dlaczego ja? Czy to musiało się przydarzyć właśnie mnie?

- Nie mówmy o tym na razie - powiedziałam. - Najpierw musisz się zbadać. Potem się zastanowimy, co dalej.

Żuczek  nie  chciał  wracać  do  domu,  więc  zamieszkał  u  mnie.

Karmiłam  go  rozmaitymi  lekami  na  przeziębienie  oraz  środkiem  na biegunkę  i  codziennie  po  wiele  razy  sprawdzałam  dłonią  jego  czoło,  z nadzieją, że gorączka ustąpiła, lecz wynik tego sprawdzania wciąż mnie martwił.  Nie  rozumiałam,  czemu  tak  musi  być.  Za  każdym  razem, wychodząc  z  łazienki,  spoglądał  na  mnie  niepocieszony  i  oznajmiał: „Znowu  mam  biegunkę”.  Całe  dnie  spędzaliśmy  w  stanie  otępienia, oglądając pirackie płyty VCD. Musieliśmy obejrzeć każdą piracką kopię, jaka wpadła nam w ręce. W końcu oświadczyłam: - Dłużej tego nie wytrzymam. Zajrzyjmy do Internetu i spróbujmy dowiedzieć się czegoś na ten temat.

Obejrzeliśmy  wszystkie  strony  o  HIV,  ale  znaleźliśmy  tylko informacje  historyczne  i  specjalistyczne  -  żadnej  szczegółowej  listy objawów,  z  wyjątkiem  nieco  podwyższonej  temperatury,  biegunki, obrzmiałych węzłów chłonnych i czerwonych wyprysków na skórze. Nic więcej.  Było  za  to  pełno  numerów  telefonów.  Przypuszczałam,  że  nie chcą  zachęcać  ludzi,  którzy  nie  całkiem  się  orientują  w  temacie,  by diagnozowali  się  sami  w  domu.  Były  to  jednak  wyłącznie  numery gorących  linii  za  granicą,  na  które  nie  mogliśmy  dzwonić.  Poza  tym żadne  z nas nie  mówiło  zbyt  dobrze  po  angielsku.  Odszyfrowanie  tych wszystkich informacji z sieci i tak kosztowało nas sporo wysiłku.

Skontaktowaliśmy  się  z  naszymi  wspólnymi  przyjaciółkami, Xiaochun i Xiaohua.

-  Mamy  poważny  problem  -  oznajmiłam.  -  Pewnie  już  się domyślacie, o czym mówię. Co robić?

- Nie można robić testów byle gdzie - powiedziała Xiaochun. - Jeśli wynik wychodzi pozytywny, zamykają cię i wywożą na jakąś bezludną wyspę, z której już nigdy cię nie wypuszczą.

Byliśmy  przerażeni.  Xiaochun  należała  do  tych,  którzy  spędzają całe  dnie  w  biurze  i  czytają  gazety,  więc  sądziliśmy,  że  wie,  o  czym mówi.

Xiaohua poradziła, żeby nie robić badań w Chinach. Chińskie testy, jej zdaniem, nie były miarodajne. Powiedziała, że kiedy ostatnio wracała z zagranicy, na lotnisku zażądali od niej, by poddała się testowi na HIV.

Pobrali  krew  od  mnóstwa  ludzi  i  umieścili  próbki  w  oczkach  takiej pokratkowanej ramki, potrząsali tym wszystkim w przód, w tył, w dół i w górę parę razy, a potem ogłosili, że wszyscy są w porządku. Xiaohua doszła  do  wniosku,  że  w  Chinach  największe  zagrożenie  stanowią  nie laowaie, lecz Chińczycy, którzy regularnie podróżują za granicę.

Próbowaliśmy  sobie  wyobrazić  tę  „bezludną  wyspę”,  ale  nie mieliśmy  pojęcia,  jak  takie  miejsce  może  naprawdę  wyglądać.  A ponieważ  nie  potrafiliśmy  sobie  tego  wyobrazić,  baliśmy  się  jeszcze bardziej.

Myśleliśmy  o  tych  wszystkich  Chińczykach,  którzy  często wyjeżdżają  na  Zachód.  Kiedy  są  za  granicą,  śpią,  z  kim  popadnie.  Są nieostrożni,  nie  używają  prezerwatyw,  a  gdy  wracają  do  domu, przechodzą przez kontrolę imigracyjną w ciemnych okularach i znikają w  tłumie.  Potem  idą  do  łóżka  z  tym  i  owym,  a  ci,  którzy  się  z  nimi pieprzyli,  pieprzą  się  dalej  z  innymi  ludźmi.  To  przerażające  -  ten rozwiązły świat, w którym żyjemy.

Żuczek zaczął nucić w kółko idiotyczną śpiewkę: „Jestem zaspany, jestem naćpany jestem zaspany, jestem naćpany”.

Zdjął  z  siebie  wszystkie  ubrania,  obejrzał  każdy  centymetr kwadratowy swojego ciała i znalazł kilka czerwonych krost na łydkach.

-  Hej,  spójrz  na  to.  Widzisz?  -  zapytał,  intensywnie  mrugając oczyma.

Po  kilku  dniach  odkrył  na  języku  szarą  smugę,  potem  cierpiał  na przemian na ataki biegunki i niezbyt wysokiej gorączki.

Codziennie  zauważał  nowe  objawy.  Ciągle  coś  się  działo,  jakby nawiedzały  go  złe  duchy,  a  koło  jego  życia  szybko  staczało  się  w ciemność.  Przez  tę  całą  sytuację  wciąż  chcieliśmy  być  na  haju.  Nic szczególnego  nie  robiliśmy,  ale  wzrósł  nam  apetyt,  metabolizm przyśpieszył;  codziennie  pochłanialiśmy  mnóstwo  porcji  makaronu instant  w  różnych  smakach,  niczym  para  głodnych  duchów.  Kiedy  nie jedliśmy  ani  nie  spaliśmy,  rozmyślaliśmy  o  HIV,  ale  nie  przychodziło nam do głowy żadne rozwiązanie.

Zadzwoniła  Xiaohua.  Powiedziała,  że  zaglądała  do  Internetu.

Smutnym  tonem  oznajmiła:  „Nie  jest  dobrze.  Jego  objawy  wyglądają bardzo podobnie”.

Zadzwoniłam do Stanów, do Kiwi, a Kiwi zadzwonił tam na gorącą linię. Kiedy ponownie ze mną rozmawiał, jego ton brzmiał podobnie do Xiaohua. „Nie jest dobrze”  - powiedział. „Wygląda na to, że on to ma.

Tylko pod żadnym pozorem nie traktuj go teraz jak pariasa. Potrzebuje przede wszystkim zrozumienia i pocieszenia”.

Nie  mogłam  tego  pojąć.  Jak  to  się  stało,  że  słowa  w  tak  krótkim czasie stały się rzeczywistością?

Zaczęliśmy  szczegółowo  analizować  każdą  dziewczynę,  z  którą Żuczek kiedykolwiek poszedł do łóżka.

Doszliśmy  do  wniosku,  że  wszystkie  dziewczyny,  z  którymi  spał, miały  co  najmniej  dwie  wspólne  cechy.  Po  pierwsze,  żadna  z  nich  nie nalegała,  by  Żuczek  używał  prezerwatywy.  Po  drugie,  Żuczek  zawsze znał co najmniej jednego innego faceta, z którym chodziły do łóżka. A z jakimi dziewczynami spali z kolei ci faceci? Żuczek znał co najmniej po jednej na każdego z nich. Płynące z tego logiczne wnioski niepokoiły nas coraz  bardziej.  Im  więcej  wiedzieliśmy,  tym  więcej  było  powodów  do zmartwień.  W  końcu  oszacowaliśmy,  że  Żuczek  w  ostatecznym rozrachunku  uprawiał  seks  z  kilkuset  tysiącami  ludzi,  a  ponieważ byliśmy  bliskimi  przyjaciółmi,  ja  sama  wkrótce  zaraziłam  się  paniką.

Gdy  tak  mnożyłam  w  głowie  te  wszystkie  liczby,  coraz  bardziej wychodziło mi, że wszyscy jesteśmy zagrożeni.

Następnego  ranka  zastałam  Żuczka  w  łazience.  Wpatrując  się  w lustro z otępiałą miną, spytał:

- Czy mogę tu umyć zęby?

Bezbronny wyraz jego oczu zasmucił mnie.

-  Jasne,  że  możesz  -  powiedziałam.  -  Tylko  proszę,  żebyś  nie używał  mojego  kubeczka,  bo  oboje  mamy  skłonność  do  krwawienia  z dziąseł.

Żuczek zbladł.

- Właśnie mnie olśniło - oznajmił. - Wiem, jak się zaraziłem. Kiedy byłem w Ameryce, używałem żyletek ponad trzech różnych osób.

- I oni ci na to pozwolili? - spytałam.

- Nie wiedzieli o tym - odparł.

To  sprawiło,  że  zaczęliśmy  się  zastanawiać  nad  potencjalnymi zagrożeniami,  płynącymi  z  naszych  codziennych  czynności.  Żuczkowi zdarzało  się  pożyczać  od  innych  szczoteczki  do  zębów,  co  też  było ryzykowne, mimo że należały do jego kochanków. Pewnego razu, kiedy się z kimś kochał, doszło do uszkodzenia skóry. Nie miał pewności, kto krwawił,  ale  było  to  bolesne,  a  potem  znalazł  krew  na  papierze toaletowym.

Życie prywatne mojego najlepszego przyjaciela Żuczka stopniowo wychodziło  na  światło  dzienne.  Sprawy,  których  wcześniej  nie rozumiałam, stawały się jasne. Kiedy już opowiedział mi ze szczegółami o  sobie,  zaczęłam  się  zastanawiać  nad  swoją  własną  historią.  Trudno wiedzieć  wszystko  o  swoim  życiu.  Czy  kiedykolwiek  można  mieć pewność,  że  zna  się  całą  prawdę?  Czułam,  że  nikomu  już  nie  będę  w stanie zaufać.

Saining pojechał do Japonii w interesach. Zadzwoniłam do niego.

-  Mogę  wrócić  wcześniej  -  powiedział.  -  Wiem,  że  w  Szanghaju jest  szpital  dla  cudzoziemców,  a  ponieważ  mam  zagraniczny  paszport, mogę  tam  pójść.  Możemy  porozmawiać  z  jakimś  lekarzem cudzoziemcem i namówić go, żeby zbadał Żuczka. Być może zgodzą się podpisać jego próbkę krwi moim nazwiskiem.

- Niemożliwe, żeby ktokolwiek się zgodził na coś tak poważnego -

odparłam.

Żuczek  siedział  obok  mnie  ze  zwieszoną  głową  i  oczyma utkwionymi w jeden punkt na podłodze.

- A może wyślemy go do Japonii na badanie?

- zaproponowałam.

-  Ze  zdobyciem  japońskiej  wizy  jest  za  dużo  problemów  -  odparł

Saining. - Już lepiej, żeby pojechał do Hongkongu!

- Ale Hongkong to też Chiny! - zauważyłam.

- Tam by go nie aresztowali?

- Sam robiłem w Hongkongu test - powiedział Saining. - Nawet nie pytają o nazwisko.

- Robiłeś test w Hongkongu? Ach, więc to takie rzeczy porabiasz w wolnym czasie. Po co ciągle robisz te testy? Masz używać prezerwatyw, kiedy chodzisz do łóżka z panienkami!

Chociaż wciąż mieszkaliśmy razem, już od  dawna nie łączyła nas intymność  fizyczna.  Sypiałam  z  innymi  facetami,  więc  nie  czułam  się uprawniona  do  krytykowania  go.  To  był  drażliwy  temat.  W  końcu Saining zapytał znowu:

- Jesteś absolutnie pewna, że on nie może zrobić tego testu nigdzie w Szanghaju?

- Nawet o tym nie wspominaj. Xiaochun powiedziała, że mogą go aresztować i że te testy robią tylko ćpunom i prostytutkom. Nie możemy wysyłać Żuczka samego w takie miejsce, nie wolno nam.

Zabraliśmy  się  do  załatwiania  Żuczkowi  hongkońskiej  wizy.

Ponieważ  był  spłukany,  nie  miałam  wyboru  -  pożyczyłam  mu  trochę pieniędzy,  nie  licząc,  że  kiedykolwiek  odda.  Wtedy  właśnie  prawda  o AIDS  ostatecznie  dotarła  do  mojej  świadomości.  Byłam  już  pewna,  że mój  drogi  przyjaciel  Żuczek  ma  AIDS.  Wyobraziłam  sobie,  jak  jego lśniące  chińskie  oczy  zmatowieją,  jak  ogolą  mu  jego  długie,  piękne włosy  i  na  stałe  pozostanie  łysy.  Pomyślałam  o  jego  palcach,  które zaczną  krwawić  w  czasie  gry  na  gitarze,  o  tym,  jak  ten  utalentowany gitarzysta umrze na AIDS, i o tym, że zawsze marzył o nagraniu własnej płyty. Wyobraziłam sobie, że już nie będę musiała się przejmować jego wizytami,  robieniem przez  niego  bałaganu  w  mieszkaniu  i  wyjadaniem wszystkiego z lodówki, a kiedy szłam ulicą, myślałam o tym, że Żuczek nigdy  więcej  nie  będzie  podskakiwał  obok  mnie.  Rozmyślałam  o  tym wszystkim,  co  nas  czeka  w  przyszłości  -  jak  stawimy  temu  czoło?

Zostaliśmy  z  niczym.  Od  czasu  do  czasu  wybuchałam  płaczem  i  nie mogłam się uspokoić. Zdarzało się to wszędzie, cokolwiek robiłam. Gdy tylko  o  tym  pomyślałam,  wybuchałam  przerywanym,  krztuszącym  się łkaniem, a czasem płakałam tak bardzo, że nie mogłam oddychać.

Starałam  się,  żeby  Xiaochun  spędzała  z  nami  dużo  czasu.  Bałam się nocy, bałam się dnia, bałam się myśleć - ilekroć zwracałam myśl ku przyjacielowi,  który  wkrótce  miał  runąć  w  czarną  dziurę,  utraciwszy grunt  pod  stopami,  ogarniało  mnie  poczucie  zagrożenia,  i  mój  oddech stawał się niespokojny. Xiaochun siedziała obok mnie.

- Każdy ma swój los - powiedziała. - Jeśli Niebiosa chcą go zabrać, to znaczy, że nadszedł jego czas. Może to dlatego, że on wcale nie chce się  zestarzeć.  Wiesz,  jaki  zawsze  był  niewinny,  jaki  słodki.  Czy próbowałaś sobie wyobrazić, jak będzie wyglądał, gdy się zestarzeje?

Nie  próbowałam.  Ale  to  tylko  gdybanie.  W  końcu  Xiaochun oznajmiła:

- Myślę, że powinniśmy zrobić tak: po pierwsze, niech się zbada na zwykłe choroby, powiedzmy, u internisty i u dermatologa.

-  Nie,  nie  chcę,  żeby  przez  to  wszystko  przechodził.  Jeśli  ma umrzeć, niech umrze piękną śmiercią.

- Przecież nikt nie wie na pewno, czy w ogóle jest chory, prawda? -

odparła Xiaochun. - Musi go obejrzeć lekarz.

-  W  najbliższych  dniach  będzie  hongkońska  wiza.  Lepiej  niech Żuczek idzie na te badania w Hongkongu.

Xiaohua przestała dzwonić, więc sama do niej zatelefonowałam.

-  Kiedy  coś  tak  poważnego  zdarzy  się  przyjacielowi,  trzeba okazywać  mu  jeszcze  więcej  zainteresowania  niż  zwykle  -

powiedziałam.

- Muszę najpierw znać wyniki badań - odparła Xiaohua. - Czuję się niezręcznie, póki nie wiem, co mu właściwie jest. Nie wiem, jak mam go traktować. Jeśli nie macie pieniędzy, dam wam tyle, ile potrzeba. Tylko nie przychodźcie do mnie - nie chcę, żeby dotykał moich rzeczy.

-  A  co,  jeśli  jest  chory?  Myślisz,  że  się  zarazisz  od  samego rozmawiania  z  nim?  Boisz  się,  że  się  zarazisz,  jeśli  będzie  dotykał

twoich rzeczy? Jesteście przecież bliskimi przyjaciółmi.

-  To,  czy  jesteśmy  przyjaciółmi,  czy  nie,  nie  ma  nic  do  rzeczy.

Przede  wszystkim  musisz  mu  załatwić  to  badanie.  W  końcu  chcesz wiedzieć,  czy  ma  AIDS.  Jednym  z  wczesnych  objawów  AIDS  jest żółtaczka, która jest superzaraźliwa. Nie stać mnie na żółtaczkę, muszę chodzić do pracy.

- Żółtaczka? Kto ci to powiedział? Jak możesz w takim momencie myśleć o sobie? Powinnaś myśleć o nim!

-  Może  zajmij  się  swoimi  sprawami,  co?  Przecież  nie  jest  tak,  że nic dla niego nie robimy.

Ta rozmowa brzmiała jak wyrok śmierci. Znowu poczuliśmy, że to pewne.  Ponad  wszelką  wątpliwość  Żuczek  ma  AIDS.  A  najgorsze,  że kiedy  rozmawiałam,  przypadkowo  nacisnęłam  włącznik  głośnika,  i Żuczek słyszał każde słowo wypowiedziane przez Xiaohua. Wyglądał na wstrząśniętego.

- Zawieź mnie do szpitala - powiedział. - Tam jest moje miejsce.

Wybuchnął płaczem. Po raz pierwszy zobaczyłam go tak łkającego.

Byłam  zszokowana  widokiem  tego  uroczego,  tyczkowatego  Wielkiego Ptaka  o  słodkim  głosie,  zalewającego  się  łzami.  Cały  drżał,  jego  twarz skurczyła  się,  a  ja  czułam  się  straszliwie  nieswojo.  Przywykłam  do patrzenia na ładną twarz Żuczka.

- Przestań się żalić - powiedziałam. - Żadne z nas się nie skarży!

- Nie skarżę się. Moja przeszłość mnie dopadła. Tylko dlaczego to musiało się przytrafić właśnie mnie?

-  Po  prostu  przestań  płakać,  dobra?  Jeśli  umrzesz,  moje  życie  też się  skończy.  Jestem  twoim  najlepszym  kumplem.  Zawsze  jesteśmy razem, a oprócz tego, że nie przyznałeś się do nieużywania kondomów, nigdy nie mieliśmy przed sobą tajemnic. Zresztą żyję już wystarczająco długo.  Chcę  ci  powiedzieć,  że  nie  zanosi  się  na  to,  żebym  potrafiła przywyknąć do życia bez ciebie. Będziemy musieli umrzeć razem.

-  Odpowiedziałaś  na  moje  modlitwy  -  oznajmił  Żuczek.  -  A  jeśli nie umrzesz razem ze mną, skończę tak samo jak ta dziewczyna z filmu Róż 17 - wrócę po ciebie...

- No to umowa stoi - powiedziałam.

Tymczasem  zastanawiałam  się,  co  zrobi  moja  matka.  Jak  się poczuje, jeśli to uczynię? Mój ojciec jest silny, ale czy matka da sobie radę? Jeśli ja na samą myśl o śmierci przyjaciela wpadam w tak wielki smutek i depresję, to co poczuje moja matka, gdy mnie naprawdę straci?

Była  to  nieznośna  myśl.  Przypomniałam  sobie  jej  słowa,  gdy  znowu trafiłam  na  odwyk:  „Gdybym  wiedziała,  że  w  ten  sposób  choć  trochę ulżę  ci  w  cierpieniach,  chętnie  oddałabym  życie”.  Czy  byłam  gotowa 

17 Znany pod tytułem  Rouge (Yin ji kau)  hongkoński film Stanleya Kwana z 1987 r.

umrzeć  dla  Żuczka?  Nie  wiedziałam.  Wiedziałam  tylko,  że  nie  chcę, żeby ktokolwiek chorował na AIDS.

Zadzwoniła  Xiaohua  i  powiedziała,  że  chce  opłacić  podróż  nam obojgu, żebym mogła pojechać do Hongkongu razem z Żuczkiem.

- Zastanów się nad tym - poleciła. - Nie możemy puścić go samego w  tak  niebezpiecznych  okolicznościach.  Jeszcze  się  rozbije samochodem, gdy się dowie.

-  Nie  zrozumcie  mnie  źle  -  wtrąciła  się  Xiaochun  -  ale  jeśli naprawdę jest chory, to właśnie tak byłoby dla niego najlepiej.

Rozmawiając o AIDS, nigdy nie używaliśmy tego słowa, jakbyśmy się go bali - zawsze mówiliśmy tylko „jest chory”, „nie jest chory”.

- Nie potrzebuję pomocy od Xiaohua - oświadczył Żuczek.

Powiedział,  że  nie  chce  jej  widzieć.  Gdy  ktokolwiek  spośród  jej przyjaciół  wpadał  w  jakieś  tarapaty,  traktowała  to  jak  zadanie matematyczne - coś, co można sprowadzić do liczb. Tymczasem Żuczek potrzebuje  przede  wszystkim  swojej  matki  i  przyjaciół.  Teraz,  gdy kładzie się do łóżka, nigdy nie jest pewien, w jakim miejscu się obudzi.

Wie,  że  to  głupio myśleć  w  ten  sposób  - to nie dzieje  się tak  szybko  -

lecz nie potrafi przestać się zamartwiać.

-  Nie  wiesz,  co  to  znaczy,  póki  tego  nie  poczujesz  na  własnej skórze - powiedział. - Tego się nie da opisać. Nie potrzebuję już żadnych drągów. Jestem bez przerwy na haju. Doszedłem do wniosku, że idiota ze  mnie  -  tak  wielu  rzeczy  nie  rozumiem.  Czuję  się  tak  rozkosznie nieświadomy jak twój piesek.

Od czasu do czasu jednak Żuczek potrafił o wszystkim zapomnieć.

Sztafirował  się  przed  lustrem  jak  zwykle,  śpiewał  i  grał  na  gitarze.  W

takich  momentach  ja  z  kolei  wpadałam  w  największą  rozpacz.

Uważałam, że moim obowiązkiem jako jego najlepszej przyjaciółki jest pomóc  mu  zrobić badania.  Ale  musiałam  też  myśleć  o  tym,  co  będzie, jeśli wynik okaże się pozytywny.

Doszłam  do  wniosku,  że  muszę  mu  pomóc  nagrać  własną  płytę.

Zawsze chciał przerobić tradycyjną melodię  Otoczeni ze wszystkich stron na rockoperę i nawet napisał partie dla większości instrumentów. Umiał

grać na perkusji, gitarze i basie, znaliśmy ludzi grających na lutni pipa.

Jedyne  studio,  jakie  oboje  kiedykolwiek  widzieliśmy  na  oczy, znajdowało  się  w  moim  mieszkaniu.  Saining  urządził  tu  studio nagraniowe,  ale  nie  sądziłam,  żeby  było  wystarczająco  dobrze wyposażone do takich projektów.

Skontaktowałam się z Xiao'erem. Xiao'er miał całkiem przyzwoite własne  studio  i  chociaż  kiepski  jako  inżynier  nagrań,  był  świetnym facetem.  Kiedy  oznajmiłam  mu  bardzo  poważnie,  że  Żuczek  jest śmiertelnie chory i że musimy mu pomóc, jego pierwsze słowa brzmiały: - Ma AIDS?

- Skąd ci to przyszło do głowy? - spytałam.

-  Bo  to  wasze  towarzystwo  należy  do  grupy  wysokiego  ryzyka, wiesz?

- To pomożesz czy nie?

-  Czy  ty  chcesz  go  zabić?  Jak  możesz  myśleć  o  muzyce  w  takiej sytuacji? Powinnaś się zająć zorganizowaniem mu leczenia. Albo wysłać go za granicę i wydać za cudzoziemkę, żeby dostał prawo pobytu i leczył

się tam. Lepiej tym się zajmij. Gdybyś to ty była chora, czy siedziałabyś na  tyłku  i  marzyła  o  pieprzonych  płytach?  Oszalałaś?  Chyba  cię popierdoliło.  Pewnego  dnia  ja  też  myślałem,  że  mam  AIDS,  i zapragnąłem  wyjechać  gdzieś  na  jakąś  piękną  wysepkę  i  czekać  na śmierć. A potem dowiedziałem się, że wcale nie jestem chory.

- Jak się dowiedziałeś, że nie jesteś chory?

- Okazało się, że mam alergię, i z tego się wzięła moja wysypka. I tyle. Dało się łatwo wyleczyć, więc na pewno nie było to AIDS.

Słowa Xiao'era  wydawały mi się rozsądne. Zaczęłam łamać sobie głowę, w jaki sposób by tu wywieźć Żuczka z kraju, tylko jak to zrobić bez  pieniędzy?  Nie  stać  nas  było  nawet  na  nowe  płyty,  co  dopiero  na wyjazd za granicę. Przyszło mi do głowy, że może mogłabym coś zrobić z  tymi  opowiadaniami,  które  napisałam.  Nigdy  nie  myślałam  o zarabianiu  prawdziwych  pieniędzy  pisaniem,  ale  chyba  nadszedł  czas, żeby  się  nad  tym  zastanowić.  Rozważyłam  wszystkie  możliwości  -  na jednej  opowieści  można  było  zarobić  tysiąc  juanów,  a  gdy  już  książka wyjdzie, kolejnych parę tysięcy, i nic więcej, bo natychmiast pojawią się pirackie  kopie.  Napisałam  dotąd  zaledwie  kilkanaście  opowiadań  i  nie byłabym w stanie napisać w krótkim czasie kolejnych kilkunastu po to, żeby  pomóc  Żuczkowi.  Nie  potrafiłabym  tak  po  prostu  ich wyprodukować. Krótko mówiąc, nie było nas stać na wyjazd.

Nie  mieliśmy  teraz  kasy,  zresztą  nigdy  jej  nie  mieliśmy.  Całą bieliznę  kupowałam  na ulicy  Huating,  gdzie  można  było  dostać  rzeczy tanie  i  ładne  oraz  podróbki  markowych  ciuchów.  Kupowałam  figi  po dziesięć  juanów  za  dwie  pary,  które  na  mnie  wyglądały  jak  za pięćdziesiąt juanów. Miałam do tego dryg.

Te  myśli  dodawały  mi  odwagi.  Znajoma  kiedyś  powiedziała,  że ludzie, którzy chodzą boso, nie boją się tych, którzy mają buty. Czułam, że  jest  w  tych  słowach  wielka  mądrość.  Wychowaliśmy  się  na  filmach produkcji  ZSRR  i  Korei  Północnej,  a  teraz  słuchamy  muzyki  z  Anglii, siedzimy  w  kuchni,  podjadając  makaron  błyskawiczny,  i  zastanawiamy się, czy mamy AIDS. Palimy marihuanę z Xinjiangu, zarzucamy pigułki za  trzy  juany  butelka,  a  kiedy  się  nawalimy,  słuchamy  punk  rocka  i mówimy  sobie,  że  jest  szałowo.  Czemu  nie?  Mamy  już  tak  dość czekania.  Czasem,  gdy  czekamy  dostatecznie  długo,  w  końcu  znajduje się dla nas trochę ekstazy, a nie można przecież marnować darmowych narkotyków.  Po  ekstazie  wpadam  w  euforię,  która  przypomina  mi pewien  fragment  ze   Skowytu   Allena  Ginsberga.  Nie  znaczy  to,  że  ja  i Allen  Ginsberg  mamy  ze  sobą  cokolwiek  wspólnego,  nie  wspominając już o tym, czy go rozumiem.

Nigdy  nie  zapominajcie,  kim  jesteście,  nawet  jeśli  pewnego  dnia będziecie mieli mnóstwo pieniędzy. To bardzo ważne. Jesteśmy biedni, więc przynajmniej nie snujemy się po sklepach z płytami, żując gumę i wybierając, na co nam przyjdzie ochota. Wiele z tych płyt przyprawiłoby nas  o  szaleństwo.  Pamiętajcie:  zawsze  stawiajcie  się  na  miejscu  ludzi ubogich,  dzięki  temu  pozostaniecie  sobą.  I  trzymajcie  się  z  daleka  od burżujów w rodzaju Saininga i Xiaohua. Nie jesteśmy tacy jak oni!

Rzecz  jasna,  ciągle  musiałam  pożyczać  pieniądze  od  Saininga, choć  nigdy  nie  zwróciłam  mu  żadnej  „pożyczki”.  Tym  razem  będę potrzebowała  więcej  niż  zwykle.  Dla  Zuczkowego  AIDS  muszę  się posunąć do ostatecznych granic.

Ja też boję się żółtaczki. Potrafię znieść myśl o śmierci, ale nigdy nie  chciałam  dostać  żółtaczki.  Doszło  do  tego,  że  bałam  się  odwiedzać kogokolwiek ze strachu, że mam żółtaczkę.

Jabłko  dał  nam  namiary  na  pewnego  specjalistę  od  AIDS  w Pekinie.  „Możecie  zadzwonić  do  niego  bezpośrednio”  -  powiedział.

Zadzwoniłam  natychmiast  i  posługując  się  fałszywym  nazwiskiem, opisałam sytuację Żuczka. Żuczek siedział w kucki przy mnie i cały czas mi  się  przyglądał.  Doktor  oznajmił,  że  na  podstawie  tego,  co  mówię, można przypuszczać, że Żuczek nie ma HIV, ale możliwe, że choruje na białaczkę albo na syfilis.

-  Gdyby  rzeczywiście  miał  AIDS  -  dodał  - to jego  obecne  objawy sugerowałyby, że zaraził się co najmniej pięć lat temu.

Czym  prędzej  napisałam  na  kartce  „syfilis  albo  białaczka”  i podetknęłam  ją  Żuczkowi.  Jego  twarz  rozjaśniła  się,  jakby  doznał

objawienia.  Doktor  powiedział,  że  i  tak  trzeba  iść  do  szpitala  i  zrobić badania.

- Boimy się, że go aresztują - odparłam.

-  Co  za  bzdura!  -  odrzekł  lekarz.  -  Przyjedźcie  do  Pekinu,  do mojego  szpitala.  Przychodzą  do  mnie  sami  chorzy  na  AIDS.  To  tacy sami pacjenci jak wszyscy inni.

- Czy to naprawdę bezpieczne?

-  Oczywiście.  Możecie  mi  zaufać.  Pani  przyjaciel  nie  zostanie aresztowany.

Kiedy odłożyłam słuchawkę, osunęliśmy się na łóżko.

- Kurwa mać! - rzuciłam. - Nie grozi ci żadne aresztowanie. Niezły numer z tej Xiaochun. Ale jeśli masz syfilis - dodałam - to czemu jesteś w takiej dobrej formie?

Zadzwoniłam do Xiaochun.

-  Niezła  jesteś.  Nikogo  nie  wsadzają do  więzienia  z  tego  powodu.

Wystraszyłaś go prawie na śmierć, zdajesz sobie z tego sprawę?

-  Widziałam  film  dokumentalny  na  ten  temat.  A  jeśli  się  dobrze rozejrzysz wśród naszego towarzystwa, zauważysz, że zgarnęli każdego, kto kiedykolwiek  zaraził  się  AIDS.  Każdy  mógł  popełnić ten  sam błąd co ja. Rozumiem, że akurat tym razem się myliłam.

To  wszystko  brzmiało  zbyt  pięknie,  by  mogło  być  prawdziwe.

Wprawdzie  białaczka  to  też  straszna  rzecz,  ale  Żuczek  przynajmniej uniknie  dodatkowych  udręk  psychicznych.  Postanowiliśmy  od  razu wysłać  go  na  badania  i  zamówiliśmy  wizytę  u  specjalisty  chorób wenerycznych w szpitalu Huashan.

Tamtego  wieczoru,  kiedy  korzystałam  z  toalety,  trochę  wody chlapnęło  mi  na  srom.  Obawiałam  się,  że  jest  pełna  śmiercionośnych bakterii,  więc  postanowiłam  zdezynfekować  się  lizolem.  Sprawdzał  się w  wypadku  ran,  myślałam  zatem,  że  się  nada.  Podciągnęłam  majtki  i zaczęłam szukać lizolu, wyrzekając cały czas: -  Ty  i  ten  twój  głupi  mister  Syfilis,  patrzcie  tylko,  coście  mi narobili. AIDS, żółtaczka, syfilis!

- Co ty tam wyprawiasz? - spytał Żuczek.

-  Szukam  lizolu,  żeby  zdezynfekować  swoje  intymne  części, zachlapane brudną wodą z kibla!

-  Na  miłość  boską,  nie  rób  tego!  Jeśli  potraktujesz  się  tym paskudztwem,  wylądujesz  z  twarzą  osiemnastolatki  i  genitaliami osiemdziesięciolatki!  Zrobią  ci  się  od  tego  czarne.  Tak  samo  jest  u mężczyzn i u kobiet.

Powiedział,  że  dowiedział  się  tego  od  dziwki,  którą  nazywał

„kurczakiem”.

- Co? Pieprzysz się z prostytutkami? - spytałam.

- A co w tym złego? Są dużo bardziej autentyczne niż pisarki!

- Pierdol się! Czego chcesz od pisarek?

- Przestań się na mnie wściekać. Uczciwie wyrażam swoje zdanie, ale mogę się mylić.

 

Następnego ranka pomogłam Żuczkowi kupić dres.

-  Ubierz  się  w  to  -  poleciłam.  -  Znajdziemy  ci  jeszcze  jakiś kapelusz,  żeby  zakryć  włosy.  Nie  przejmuj  się,  sama  porozmawiam  z lekarzami. Nie musisz się odzywać nawet słowem.

Dotarliśmy do szpitala Huashan. Na oddziale chorób wenerycznych było  pełno  krętych  korytarzy.  Wielkie  sale  podzielono  na  wiele mniejszych  pokoi,  które  z  kolei  tworzyły  sieć  labiryntowych  przejść.

Obojgu nam kręciło się w głowie od tylu zakrętów, w końcu straciliśmy się nawzajem z oczu i musieliśmy się nawoływać po imieniu. Im dłużej nawoływałam,  tym  bardziej  beznadziejnie  się  czułam.  Teraz,  gdy nareszcie udało nam się dostać gdzieś, gdzie Żuczek mógł się zbadać na AIDS, musieliśmy od razu zabłądzić...

Wreszcie  oboje  odszukaliśmy  pokój,  gdzie  przeprowadzano  testy.

Kilku  dziewczynom  właśnie  pobierano  krew,  a  pielęgniarka  spytała mnie:

- Czy twój przyjaciel jest mężczyzną, czy kobietą?

- Mężczyzną - odparłam.

Spytała, kim dla niego jestem, a ja odpowiedziałam, że siostrą.

-  Był  za  granicą  -  dodałam  -  i  zachowywał  się  nieostrożnie.

Pomyślałam, że powinien się zbadać.

Zmuszałam  się  do  głośnego  mówienia,  starając  się  zamaskować paniczny strach.

- Na co mamy go zbadać? - spytał lekarz.

- Ma biegunkę i gorączkę - wyjaśniłam.

- Aha, więc chcą państwo zrobić test na wirusa HIV?

- Czy można byłoby go zbadać jeszcze na syfilis? - spytałam.

Lekarz  spojrzał  na  Żuczka,  który  siedział  naprzeciwko  z idiotycznym  uśmieszkiem.  Dał  mi  rachunek.  Kiedy  szłam  zapłacić, nie mogłam  opanować  strachu,  że  zabraknie  mi  pieniędzy.  Chociaż pożyczyłam  gruby  plik  banknotów,  cały  czas  się  bałam,  że  mi  nie wystarczy. Tak to bywa, kiedy się jest biednym. „Jesteśmy tu, nareszcie nam  się  udało.  Błagam,  błagam,  niech  nic  nam  już  nie  staje  na przeszkodzie!”  -  mówiłam  do  siebie.  Okazało  się,  że  opłata  wynosi siedemdziesiąt  dwa  juany.  Zastanawiałam  się,  dlaczego  w  klinice odwykowej zażyczyli sobie osiemdziesiąt.

Zanim pobrano Żuczkowi krew, musiał wypełnić kwestionariusz z różnymi osobistymi pytaniami.

- Proszę się nie niepokoić - powiedziała pielęgniarka. - To ma tylko pomóc w diagnozie.

Było tam jedno pytanie, na które Żuczek nie umiał odpowiedzieć: „Jakiego  rodzaju  czynności  seksualne  pacjent  podejmował?”  Żuczek spojrzał na mnie i powiedział:

- Co mam tu napisać?

- Mnie pytasz?

- No to napiszę, że nie podejmowałem.

- Jak to: nie podejmowałeś? Jesteś prawiczkiem? Nie bądź idiotą!

Mówiłam za głośno, i wszyscy obecni w gabinecie odwrócili się w moją stronę, a potem spojrzeli  na Żuczka. Żuczek spuścił głowę, jakby głęboko  rozważał  tę  kwestię,  i  napisał  w  końcu:  „heteroseksualne, zawsze bez prezerwatywy”.

Ważyła się nasza przyszłość - tajemnica, której nigdy nie było nam dane dotknąć. Kiedy czekaliśmy na wynik, chwyciłam Żuczka  za rękę i powiedziałam:

-  Nie  martw  się.  Jeśli  pójdzie  niedobrze,  to  jesteś  tak  młody  i piękny, że nie byłoby wcale źle umrzeć teraz. Będziesz wzorem dla nas wszystkich.

-  Jeśli  się  okaże,  że  źle  ze  mną,  przyrzeknij  mi  jedno  -  rzekł

Żuczek.

- Co?

-  Chcę  ci  opowiedzieć  całą  historię  mojego  życia,  od  dzieciństwa do  dorosłości.  Przekażę  ci  swoje  doświadczenia  i  wrażenia,  a  ty  to wszystko zapiszesz i zrobisz z tego książkę. A pieniądze za nią oddasz mojej mamie. Dobrze? Nie mam jej co zostawić... Nie smuć się z mojego powodu. Przynajmniej mogę umrzeć we własnym kraju. Nie chciałbym wyjeżdżać z Chin.

Wyniki  przyszły  szybko.  Żuczek  nie  miał  ani  syfilisu,  ani  AIDS.

Nie mogłam w to uwierzyć.

- Czy mogliby państwo powtórzyć te testy? - spytałam.

-  Czemu  się  pani  tak  denerwuje,  przecież  nie  zrobił  nic  złego.

Stosujemy szybki test, ale gdyby cokolwiek było nie tak, wyłapalibyśmy to.  To  jeden  z  najlepszych  szpitali  w  kraju,  więc  jeśli  pani  nie  ufa naszym wynikom, ja nic więcej nie mogę dla państwa zrobić.

- Przepraszam. Nie o to chodzi, że panu nie wierzę, po prostu cały czas  się  martwię.  Myśli  pan,  że  nic  mu  nie  jest?  -  spytałam.  -  Czy możecie dokładniej go przebadać, zrobić jeszcze parę testów?

- No dobrze. Proszę pójść ze mną.

Kiedy  weszłam  za  Żuczkiem  i  lekarzem  do  niedużego  gabinetu, pielęgniarka krzyknęła za mną:

- A pani dokąd?

- Jestem jego siostrą - odparłam.

-  Nawet  siostry  nie  mogą  tu  wchodzić.  Ten  pan  będzie  badany  na choroby przenoszone drogą płciową.

Wkrótce  Żuczek  wyszedł  z  gabinetu  razem  z  doktorem,  który powiedział:

- Wszystko w porządku. Nic mu nie jest.

Ciągle powątpiewałam w to, co usłyszałam.

Staliśmy  z  Żuczkiem  i  oglądaliśmy  nagrany  na  wideo  program informacyjny  o  najróżniejszych  chorobach  przenoszonych  drogą płciową.  Kiedy  patrzyliśmy  na  genitalia  czerwone,  żółte  i  czarne, myślałam,  że  nawet  jeśli  to  wszystko  mnie  teraz  nie  dotyczy,  zawsze warto przynajmniej się przyjrzeć. Oglądanie nie boli.

- Więc jaka jest przyczyna tych jego objawów? - spytałam lekarza.

-  Musi  go  zbadać  internista. Możemy  jeszcze  przeprowadzić kilka badań  na  podstawie  krwi,  którą  pobraliśmy.  Jeśli  testy  cokolwiek wykażą, damy państwu znać w ciągu trzech tygodni.

Poszliśmy  na  oddział  chorób  wewnętrznych  i  tam  pobrano Żuczkowi jeszcze trochę krwi.

- Nic mu nie jest - oznajmił lekarz.

Wyszliśmy  ze  szpitala  oszołomieni.  Czuliśmy  się,  jakbyśmy szybowali między niebem i ziemią, lecz mnie interesowała jeszcze jedna kwestia: czy trzeba będzie zdezynfekować nasze mieszkanie?

Od  razu  po  powrocie  do  domu  zadzwoniliśmy  do  pekińskiego specjalisty,  który  poinformował  nas,  że  możemy  całkowicie  zaufać wynikom badań przeprowadzonych w szpitalu Huashan. Powiedział, że owszem, istnieje sprzęt pozwalający na tak szybkie uzyskanie wyników badań laboratoryjnych. „Chiny traktują AIDS bardzo poważnie” - dodał.

„W  tej  kwestii  nie  pozwalamy  sobie  na  żadne  niedopatrzenia”.

Poważnie,  niech  to  szlag!  -  pomyślałam.  Musieliśmy  się  nieźle nachodzić,  zanim  wreszcie  znaleźliśmy  szpital,  w  którym  Żuczek mógłby się chociaż przebadać.

Następnego  dnia  opuchlizna  węzłów  chłonnych  Żuczka niespodziewanie  zeszła,  a  temperatura  spadła  mu  do  normalnego poziomu.  Pomyślałam,  że  reagowaliśmy  na  to  wszystko  zbyt histerycznie.

Mimo  to  przyczyna  jego  dolegliwości  wciąż  pozostawała  dla  nas tajemnicą.

W końcu Xiaochun powiedziała coś bardzo ważnego: -  Nie  przyszło  wam  do  głowy,  że  to  może  mieć  związek  z  tymi pigułkami  za  trzy  juany?  Może  Żuczek  ma  jakieś  problemy  z  układem nerwowym albo jest wyjątkowo wrażliwy na niektóre substancje.

Rzuciliśmy wszystko i popędziliśmy do apteki po pigułki.

- Żuczek, weź parę - poprosiłam. - Zobaczmy, co się będzie działo.

Rzecz  jasna,  wszystkie  objawy  wróciły.  W  końcu  udało  nam  się dotrzeć do przyczyny. Dlaczego nie pomyśleliśmy o tym wcześniej?

- Bóg sprawdzał waszą przyjaźń - powiedziała Xiaochun. - To było ostrzeżenie od Boga. Oto jedyne możliwe wyjaśnienie.

-  To  jakiś  chory  żart  -  odparłam.  -  Jak  mogliśmy  być  tak  ślepi?

Nasze  umysły  są  takie  jednotorowe.  Nie  do  wiary,  że  jesteśmy  aż  tak sfiksowani na punkcie AIDS.

Przypomniałam sobie te wszystkie dni, kiedy musiałam przykładać do  oczu  torebki  z  lodem,  tak  były  spuchnięte  od  płaczu.  Przeszliśmy gehennę,  spędzając  całe  dnie  na  rozmyślaniu,  jak  by  tu  pożyczyć pieniądze od wszystkich, których znamy.

-  Bóg  znalazł  na  was  sposób,  żebyście  się  obudzili  -  powiedziała Xiaochun.

 

Zagrożenie  minęło,  lecz  koszmar  AIDS  bynajmniej  nie  zniknął  z naszego życia. Co to, to nie.

Struchlały  ze  strachu  Xiao'er  opowiedział  o  wszystkim  swojemu dobremu  kumplowi.  Twierdził,  że  chciał tylko  wyrzucić  z  siebie  swoje lęki,  a  kumpel  rozgadał  usłyszaną  historię  po  całym  mieście.  Wszyscy wiedzieli, ale nikt nie odważył się nas zapytać, nikt też nie zdobył się na okazanie  Żuczkowi  choć  odrobiny  autentycznej  troski.  Historia krążyła w kółko i robiła się coraz dziwaczniejsza.

Miałam  wielką  ochotę  zrobić  kopie  wyników  badań  Żuczka  i rozlepić je po całym mieście.

Wreszcie  Żuczek  postanowił  powiesić  sobie  wynik  nad  łóżkiem jako memento, że powinien być ostrożny.

Gdy  tylko  ktoś  zagadnął  mnie,  co  słychać  u  Żuczka, odpowiadałam: „A czemu pytasz? Wiesz coś o tym?”

Xiaohua  nadal  nie  potrafiła  zaufać  chińskim  szpitalom  i  wciąż chciała  opłacić  nam  wyjazd  do  Hongkongu,  żeby  Żuczek  się  tam przebadał. Stale ponawiała ofertę i przy każdym spotkaniu powtarzała to samo.

Żuczek  się zmienił. Na ścianach swojego pokoju rozwieszał hasła w  rodzaju:  „Traktuj  przyjaciół  łagodnie  niczym  wiosna,  a  wrogów  -  z surowością zimy. Lei Feng”18.

- Ten Lei Feng to naprawdę niezły gość  - powiedziałam. - W tych słowach jest dużo prawdy.

Nawet  Żuczka  gra  na  gitarze  brzmiała  inaczej.  „Bycie  dobrym człowiekiem  nie  jest  proste”  -  oświadczył.  „Nareszcie  to  zrozumiałem, choć  wolałbym,  żeby  tak  się  nie  stało.  Staram  się,  jak  mogę,  unikać ludzi, więc wychodzę z domu jak najmniej”.

Zwróciliśmy nasze bilety na samolot do Hongkongu, lecz mimo to brakowało mi kasy.

Ten  skurczybyk  Żuczek  myślał,  że  niedługo  umrze,  więc wydzwaniał setki razy do swojego ukochanego w Holandii. Nabił sześć tysięcy juanów rachunku i obiecał, że mi je zwróci, skoro już pojął, jak ważne są pieniądze.

-  Rozumiem,  co  przeżywałeś  -  rzekłam  surowo.  -  Z  powodu kłopotów,  których  narobiłeś  sobie  przez  chemikalia,  i  paniki,  w  którą wpadłeś  w  związku  z  seksem,  dowiedziałeś  się,  że  ludzie,  których uważasz  za  przyjaciół,  niekoniecznie  są  ci  aż  tak  bliscy.  Ale  my  nie jesteśmy przyjaciółmi, jesteśmy rodziną. Musisz na zawsze zapamiętać, co się wydarzyło, i nie wolno ci zapominać o błędach, które popełniłeś.

 

18  Lei  Feng  -  żołnierz  Chińskiej  Armii  Ludowo  -  Wyzwoleńczej,  opiewany  przez  komunistyczną propagandę jako wzór skromności i oddania idei rewolucji.

Liczyłam na to, że zwróci mi dług, ale co miałam robić, zanim to nastąpi?  Mój  ojciec  dał  mi  te  pieniądze  na  życie.  Tymczasem  tylko  w zeszłym tygodniu rozleciały mi się trzy pary spodni. Jedne rozdarły się w kroku,  w  drugich  zepsuł  się  suwak,  a  trzecie  zniszczyły  się,  kiedy dezynfekowałam  łazienkę  -  odbarwiły  się  od  środka  dezynfekującego, którym  je  zachlapałam.  Zawsze  kiedy  byłam  spłukana,  przypominałam sobie  o  swoich  zębach.  Brakowało  mi  trzech,  i  bałam  się,  że  jeśli  nie wstawię na ich miejsce nowych, wszystkie pozostałe zaczną się ruszać.

Skończył mi się zmywacz do twarzy w kremie i przyszedł rachunek za elektryczność.  Była  to  faktura  za  ostatnie  sześć  miesięcy.  Jeśli  nie zapłacę jej w terminie, skończę jak Mozart, pisząc przy świecach.

Usiadłam na łóżku, marząc o tym, żeby się natychmiast zestarzeć!

Gdybym  była  już  stara,  nie  przejmowałabym  się  zębami,  nowymi spodniami  ani  zmywaczem  do  twarzy.  Dzięki  Bogu,  on  znowu  mnie uratował.

- Musisz powiedzieć Żuczkowi, żeby się badał regularnie, tak jak ja -  powiedział  Saining.  -  Ja  chodzę  na  testy  dwa  razy  do  roku.  Wszyscy powinniśmy, ty też.

- Masz absolutną rację. Ale o co chodzi z tymi testami dwa razy do roku - czy jest coś, o czym mi nie powiedziałeś?

XV 
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Wszystkie  weekendy  są  do  siebie  podobne.  Zmieniają  się  lokale, ale  wszędzie  to  samo  gówno  co  zawsze.  Szanghajskie nocne  życie  jest beznadziejne. Ale i tak wychodzimy w weekendy. Weekendowe noce są jak  scena,  a  my  jesteśmy  aktorami,  tylko  zaczęliśmy  już  zapominać tekst.  Spacerujemy  ulicą  Południową  Maoming,  planując  włóczęgę  po barach.  Groove  już  nie  istnieje,  zamknęli  go  na  zawsze,  a  na  jego miejscu  jest  teraz  herbaciarnia.  YY  zieje  pustkami,  a  skoro  nikogo  tam nie  ma,  my  też  nie  mamy  ochoty  się  pojawiać.  Sami  z  siebie  jesteśmy beznadziejnie nudni. DD się przeniósł i kompletnie zmienił. DKD ciągle jeszcze  daje  radę.  Ale  czy  takie  purystyczne  miejsce  ma  szansę  długo przetrwać  w  Szanghaju?  Zawsze  możemy  tam  iść, ale  w  lokalu  jest  za ciemno, a my nie mamy ochoty długo siedzieć w takiej ciemnicy. Może niedługo  narodzi  się  właściciel  nowego  wspaniałego  klubu?  Na  razie mamy tylko naszą pozerską Południową Maoming. Są jeszcze inne kluby -  takie,  w  których  bywają  „kiwacze  głowami”.  Zielone  CU,  żółte  CK, czerwone P, różowe JJ, białe Mitsubishi, zielone motylki, podłużne CC.

I  te  okropne  ketaminowe  dziury...  Narkotyki  są  jak  wakacje.  Czasem robią ci dobrze, czasem źle. Niektórzy pamiętają tylko to, co dobre, a ja zapamiętuję doły.
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Idzie obok mnie w czerwonym płaszczu, w wyrazie jej twarzy jest jakieś  rozkojarzenie.  Odkąd  nastał  chłód,  wszystkie  te  nasze  parasolki, rękawiczki i szaliki przestały nam dawać dostatecznie dużo ciepła, więc poszliśmy na poszukiwanie choć odrobiny dobrej zabawy. Wyobraziłem sobie,  że  gdy  ta  odrobina  radości  zacznie  się  powoli  rozprzestrzeniać, odstęp między moimi stopami się powiększy i objawi się przejście, które doprowadzi  mnie  do  tamtego  miejsca  i  da  mi  absolutną  równowagę.

Lecz prawdziwą pewność można znaleźć tylko na południe od południa.

Już czas na liczenie owiec, a my wciąż idziemy ulicą. Moglibyśmy kupić szkocką i wypić w domu, ale ona powiedziała: - Jeśli tak zrobimy, znowu zamienimy się w parę pijaków.

- To niemożliwe, już nigdy nie będziemy pijakami - odparłem.

-  Owszem,  możliwe.  Właśnie  dlatego,  kiedy  mamy  ochotę  się napić, wychodzimy na miasto.
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Światła  tej  ulicy  są  takie  burżuazyjne.  Uschłe  drzewa  sterkulii zmieniają  je  w  niezliczone  czarne  plamy,  drżące  mi  przed  oczyma.

Kiedy jestem pijana, potrzebuję tylko jednego oka. Wsłuchuję się w jego oddech. Wrócił, lecz nic nie powróciło wraz z nim. Nie potrafi panować nad  pogodą.  Nocą  jego  dłonie  odnajdują  moje  piersi,  lecz  tamta bezimienna  rozkosz  znikła  bez  śladu.  Pamięć  jest  jak  dwa  szkiełka, usadowione na śniadym nosie.
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Z  naszego  lęku  i  radości  narodził  się  niebezpieczny  styl  życia, każdego z nas czeka dziwaczna śmierć. Powiedziała: „Jesteśmy jeszcze młodzi”.  Powiedziała:  „Wszystko  będzie  dobrze”.  Miło  mi  to  słyszeć.

Ona zawsze napawa mnie nadzieją. Nie wiem, czy wciąż jeszcze usiłuje rozwiązać swój „pisarski problem”. Wiem, że zmienianie samego siebie oznacza mnóstwo kłopotów; nie możemy całkowicie uciec od tego, kim jesteśmy.  Nie  wiem,  czemu  ludzie  zawsze  muszą  się  tak  denerwować różnymi  rzeczami.  Trzeba  po  prostu  czerpać  radość  ze  swojej  pracy, choć uważam, że czasem przydałoby się pomyśleć też o tym, co będzie.

Być  może  powiedziałaby,  że  wybiegam  myślami  zbyt  daleko  w przyszłość,  ale  problemów  nie  można  rozwiązywać  w  ostatniej  chwili.

Istnieją jednak tajemnice, których nie rozumiem. Słyszeliśmy historyjkę o  tym,  jak  trzech  głupców  razem  stworzyło  jednego  mądrego,  lecz ostatecznie  ich  wysiłki  się  zmarnowały.  Niektórzy  mówią,  że  gdy  ten świat  się  skończy,  każdy  znajdzie  własne  wyjście  z  sytuacji.  Tak  czy owak, zamierzam wciąż starać się zrozumieć tę przemianę w „pisarkę”.

Będę ją informował o swoich postępach.
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Światło księżyca sprawia, że ulica wygląda pochyło. Szczęście nam sprzyja. Widzimy księżyc i wiemy, że dla dzieci księżyca zawsze istnieje nadzieja. Od czasu do czasu napotykamy  wielki billboard, który kieruje nas  do  następnego  „whiskey  baru”  -  Manhattan,  do  miejsca,  gdzie cudzoziemscy  mężczyźni  i  długowłose  szanghajskie  dziewczyny podrywają  się  nawzajem.  Wolałabym  już  chyba  pójść  do  Goi.  Ponura kobieta, która prowadzi ten lokal, jest trochę nieprzyjemna, a chemiczna muzyka  pobudza  do  fantazji.  Kiedy  już  się  swoje  wypije,  ona  zawsze stawia drinki na koszt lokalu. Innymi słowy, lubi, gdy klient wytacza się z baru pijany jak bela. Ale takie picie na umór to czysta strata czasu.

Goya  to  niebezpieczne  miejsce  i  wciąż  mnożą  się  tam  nowe niebezpieczeństwa.  Ale  teraz  nawet  tamtej  właścicielki  już  nie  ma.

Ciekawi  ludzie  nigdy  nie  zostają  w  Szanghaju  na  długo,  a  może  im dłużej  tu  mieszkają,  tym  robią  się  głupsi  i  brzydsi.  Kobieta,  która kierowała Goya, wyjechała do Pekinu, a dziś mówi, że na samą myśl o Szanghaju dostaje mdłości. Przypuszczam, że problem tkwi w niej, nie w Szanghaju. Szanghaj nocą przypomina piękną, lecz oziębłą kobietę. Mój Szanghaj zawsze się smuci; to miasto pozbawione mężczyzn. Po drodze z  jednej  imprezy  na  drugą,  w  taksówce,  rozmawiamy  o  facetach:  gdy tylko stają się twardzi, głupieją. Twardzi faceci mają miękkie serca, a ci mięksi  - twarde jak kamień. Jesteśmy nieustająco nieszczęśliwi. Jedyne realne  chwile,  jakie  przeżywamy  w  klubach,  zdarzają  się  wtedy,  kiedy idziemy do toalety. Innymi słowy, najprawdziwsze jest to, co najbardziej przyziemne.
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Jej  chropawy  śmiech  jest  pełen  ciepła  i  taki  swobodny.  Ach, chciałbym wreszcie znaleźć jakieś miejsce, żeby się jeszcze napić! Oboje przeżywamy to samo   ennui,  jakby dziś był ostatni dzień przed końcem świata.  Patrzę  na  tego  gościa,  który  drepcze  tam  i  z  powrotem.  Jestem pewien,  że  nie  czeka  na  kobietę,  wygląda  mi  na  takiego,  co  szuka narkotyków. Z nami było tak samo. My też spędzaliśmy całe tygodnie, czekając  na  piątek.  W  piątki  szliśmy  szukać  drągów  i  od  razu  je braliśmy.  I  było  nam  radośnie;  potem  popadaliśmy  w  sentymentalny nastrój, później gadaliśmy o niczym, a na koniec byliśmy na zejściu. Po drodze  do  domu  zaczynaliśmy  czuć  lęk,  a  po  powrocie  głosy,  które rozbrzmiewały nam w uszach, odbierały mowę. Przez następne trzy dni opowiadaliśmy  każdemu,  że  już  nigdy  nie  weźmiemy  do  ust  żadnych narkotyków. Nie zamierzaliśmy nawet ich dotykać. Wiecie, wtedy, kiedy to  wszystko  się  zaczęło,  każdemu  napotkanemu  znajomemu  zadawało się  pytanie:  „Jaki  kolor  ostatnio  jadłeś?”  Nie  chcę  już  brać  żadnych narkotyków,  chyba  że  będzie  naprawdę  duża  impreza.  Co  za beznadziejne,  popieprzone  miasto.  Chcę  zagrać  na  skrzypcach.  Ale zanim  wrócę  do  domu,  muszę  jeszcze  odwiedzić  następny  „whiskey bar”.  Skrzypce  czekają  na  mnie  w  domu.  Rozbrzmiewa  echem  głos zegarowej kukułki, spowija mnie aromat, którego nie da się opisać. Gdy moje udręki dobiegną końca, pozostaną tylko skrzypce i ja. Ale najpierw muszę  życzyć  tej  damie  w  czerwieni  dobrej nocy.  Dobranoc.  Skończył

się kolejny dzień.



7 

Pewnego  dnia  straciłam  wiarę  w  siebie.  Nie  rozumiałam  swojego ciała,  wahań  nastroju,  zawsze  musiałam  wszystko  pochrzanić.  Jakie jeszcze lekcje szykuje nam życie? Bez wątpienia ten facet powinien teraz zanurzyć się w moich objęciach w jakiś niezwykle piękny sposób. To już dziesięć lat i coś takiego właśnie powinno się wydarzyć, lecz nie da się rozciąć  tego  czarnego  nieboskłonu,  a  o  nieskończenie  piękne  sposoby robienia  różnych  rzeczy  zawsze  było  trudno.  To  miasto  dorasta,  a  my razem z nim. Standardy nieustannie się zmieniają. Przed nami samochód, za nami drugi; w obu siedzą ludzie, którzy  wzięli te zakręcone pigułki.

Nie  jestem pewna, czy  słuchają  muzyki,  bo  te  samochody  to taksówki.

Czy to możliwe, żeby ludzie kiwali głowami bez tej kręcącej muzyki? W

lewo, w prawo, w prawo, w lewo, lewa strona zapomniała o prawej, a ten starszy gość zdjął kurtkę i kiwa głową w przód i w tył. Jest goły - widać jego  tłusty  brzuch.  Ma  taką  pospolitą  twarz  -  na  pewno  kryje  jakieś brudne  tajemnice.  Założę  się,  że  popełnił  poważne  wykroczenia.  Może jest tak, że od dzieciństwa wszyscy ludzie robią to samo, i dlatego teraz chcą  trzymać  się  razem,  bardziej  niż  kiedykolwiek.  W  tej  epoce szerokich  i  radykalnych  zmian,  w  tej  popieprzonej  kulturze  kiwania głowami  nie  mamy  żadnej  przyszłości.  Oni  kręcą  głowami,  ja  kręcę tyłkiem.  Wszyscy  jesteśmy  tacy  sami.  Więc  wyrzekłam  się  wszelkich narkotyków. Tylko wódka i tonik. Kiedy wychodzę na miasto, muszę się nawalić  na  maksa  i  dopiero  wtedy  mogę  wrócić  do  domu  -  choćbym miała się zapić na śmierć w jakiejś nieszczęsnej małej spelunce.



8 

Być  może  proces,  w  którym  uczestniczymy,  jest  w  jakimś  sensie postępem.  Może  niedługo  wszystko  zacznie  wyglądać  lepiej.  Para buciorów  tupie  ulicą  niczym  dwa  śnieżne  kozły.  Wszystko  pędzi  do przodu, w stronę nowego świata. Ta biedna dziewczyna nigdy nawet nie była  za  granicą.  Muszę  ją  zabrać  w  jakieś  piękne  miejsce,  ze zwierzętami,  muzyką,  przyjaciółmi,  łóżkiem  i  najczystszymi narkotykami. Gdy tylko spojrzymy na te góry i rzeki, pojęcie czystości automatycznie  zagości  w  naszych  umysłach.  Musimy  wyjechać.

Powiedziała, że musimy znaleźć drogę do najbliższego whiskey baru.
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Być  może  uważasz,  że  mam  jakieś  problemy  z  językiem,  ale  to właśnie  problematyczne  sytuacje  są  najbardziej  warte  analizy.  Chcę tylko, żebyśmy oboje znaleźli jakiś znak, jakiś nowy symbol. A może po prostu  chcę  razem  z  tobą  pójść  na  całość.  Pójdźmy  na  całość!

Ekscytująca myśl. Zawsze gdy wyruszam na ulicę, czuję się tak, jakbym straciła  wszystko  i  jakbym  miała narodzić  się na  nowo.  Więc  jesteśmy tu,  „młodzież  z  problemami”,  która  dorastała  na  ulicy.  Zresztą  czym właściwie jest „kultura młodzieżowa”? Czekamy na jakiś znak, ale ulica nie potrafi dać nam odpowiedzi. Nigdy nie potrafiła.
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Musimy  podarować  sobie  marzenie,  całkiem  nowe  marzenie.  Jej palce  błądzą  po  klawiaturze  w  ogłupiałym,  beznadziejnym poszukiwaniu.

Ślepota prowadzi naszą krew; moja cierpliwość pomału występuje z brzegów. Pogubiłem się; wiem, że wszędzie dobrze, gdzie nas nie ma; może  to  miejsce  jest  tuż  za  rogiem  ulicy.  A  ona  pisze  niestrudzenie, uderzając  delikatnie  w  klawisze.  Unoszę  się  na  płatkach  szanghajskich lilii wodnych, bo wszystkie liście zjadły żaby. Palce u nóg zagłębiają się w  muł,  i  ma  to  wiele  wspólnego  z  nią.  Gdzie  wyląduje  w  końcu  1999

roku?  Żaba  oszalała,  skacze  swobodnie  i  ginie  z  pola  widzenia.

Dzisiejszy wieczór to najlepszy moment, żebym zamknął sam siebie.
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Na wieczornym wietrze naszej ulicy zawsze łopoczą jakieś wieści.

Przypominają mi się wtedy wszystkie złe uczynki, które popełniłem. Ta ptaszyna, która potrafi tylko śpiewać, jej niewinność, która pojawia się i znika,  jej  zmętniałe  oczy,  które  przepełnia  niepokój.  Nagle  mówi: „Zawsze  będę  cię  kochała.  Jeśli  zrezygnuję  z  tego  prawa,  nawet  ta odrobina słodyczy, która mi pozostała, zniknie również”. Wiem, że przez pewne  sprawy  czuje  się  teraz  zagubiona, tak jak ja czułem  się  zawsze.

Kot,  przewracając  oczyma,  spłynął  z  parapetu  niczym  wielki  stos  akt.

Obok  przechodzą  ludzie,  których  już  nigdy  nie  spotkamy.  W  życiu zawsze tak było.
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Noc  zagościła  w  mojej  duszy.  Kiedy  poszarpana  chmura  zasłania mi  widok,  kiedy  dotykam  skrzypiec  palcami,  brak  mi  sił,  ona  zabiera swoje rzeczy. Zawsze taka była: opowiedziała mi parę czystych historii i wywróciła mnie na lewą stronę, a ja się nawet nie zorientowałem. Kazała mi wierzyć, że gdybym trwał u jej boku, nie potrzebowałbym już nigdy niebiańskich świętych wód. W taki oto sposób robi ze mnie idiotę, myślę jednak, że jest tak samo pokręcona jak ja. Mam wrażenie, że ten zamęt nigdy się nie skończy. Wydostaliśmy się na brzeg i tęsknimy za bólami przeszłości,  lecz  nasze  ciała  przestały  dawać  nam  niezbędny  oddech.

Trudno jakoś zareagować w takiej sytuacji. Oczywiście, są jeszcze inne problemy, na przykład to, że ludzie zaczęli nazywać ją pisarką. Albo to, że nasze finanse zaczynają kuleć. I to, że ona często chodzi na podryw.

Nie  widuję  się  z  innymi  kobietami  ani  nie  jestem  pisarzem,  ale  oboje mamy w sercach ten sam lęk - wiem o tym. A w gruncie rzeczy przede wszystkim chodzi mi o to, że jestem kompletnie pokręcony.
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Istnieje  jeszcze  jeden  rodzaj  muzyki,  którym  można  oddychać.

Małe  owady,  roślinki,  zanieczyszczone  powietrze,  aroganckie samochody,  kuszące  bulwary,  domy,  które  mogą  opowiedzieć  niejedną historię - mamy milczące porozumienie. To nasza muzyka na dzisiejszy wieczór.  Uszy,  które  słyszą  tę  muzykę,  otworzył  ten  mężczyzna.  Ale ukradł mi wszystkie buty. Moje buty były oczyma nocy, a teraz noc nie ma  oczu.  Jego  wygięte,  ruchliwe  usta  już  nie  mogą  być  świadkami moich  snów.  Więc  czemu  wciąż  jesteśmy  razem?  Ponieważ  nie  mamy nic innego. Czyż nie tak? To błąd, który każdy może popełnić.
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Powiedziała, że ma ochotę na lody. Weszliśmy do supermarketu, a ona pobiegła otworzyć zamrażarkę. Obejrzała wszystkie pojemniki, aż w końcu wybrała markę, której naprawdę nie lubi. Żadne z nas jej nie lubi, ale ona powiedziała:

- Są tanie i wcale nie takie złe.

- Możesz wybrać takie, które ci naprawdę smakują - zauważyłem.

- Nie! - nalegała. - Chcę te.

Kiedyś,  jeśli  tylko  mieliśmy  jakiekolwiek  pieniądze  w  kieszeni, nigdy  nie  kupiłaby  lodów  nielubianej  marki.  Uważała  się  za  bogatą dziewczynę,  której  chwilowo  zabrakło  kasy.  Dopiero  w  zeszłym tygodniu  zaczęła  zdawać  sobie  sprawę  z  tego,  że  jest  biedna.

Powiedziała, że tak naprawdę zawsze była biedna, że dzięki tej wiedzy zyskała nową perspektywę i że zamierza w związku z tym zmienić styl życia. Nic dziwnego, że poczuła się zobowiązana do wybrania lodów, za którymi  nie  przepada.  Tak  czy  owak,  znowu  namieszała  mi  w  głowie.

Powiedziała,  że  gardzi  intelektualistami,  ale  mnie  się  wydaje,  że  sama coraz bardziej staje się intelektualistką.
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Zaproponował, żebyśmy kupili whisky i napili się w domu, ale ja powiedziałam:

- Dziś wieczorem wychodzimy na drinka.

- A co będzie, jeśli nie znajdziemy ciekawego miejsca? - zapytał.

- Na twoim miejscu nie obiecywałabym sobie za wiele. Ale ja i tak zamierzam znaleźć jakiś bar, nawet gdyby to groziło śmiercią.

Roześmiał  się.  Zaczął  nazywać  mnie  „kochaniem”  .  Zawsze  gdy tak  mnie  nazywa,  wytrąca  mnie  to  z  równowagi.  Zaczynam  wtedy myśleć, że gdy inni mówią do mnie „skarbie”, nie jest to szczere. Myślę, że to miłość.



16 

Zaczęła jeszcze lepiej rozumieć, że nic więcej już się nie wydarzy.

Ponieważ oboje o tym wiedzieliśmy, szanghajskie noce już nie były dla nas.  Dorośliśmy  i  spędziliśmy  razem  wiele  fantastycznych  wieczorów, więc  coraz  trudniej  było  nas  zadowolić.  Czemu  zatem  wciąż  jeszcze mieliśmy  ochotę  wychodzić?  Dokąd  jeszcze  mogliśmy  pójść?  Widok tych wszystkich kiwaczy głowami przyprawił ją o lęk przed ciemnością.

Rzecz  jasna,  mnóstwo  ludzi  brało  narkotyki,  nie  trzepało  przy  tym głowami na wszystkie strony i dobrze się bawiło, ale ona zawsze, kiedy zarzucała pigułkę, zaczynała myśleć o tamtych kiwaczach, i ogarniał ją strach.  Żyła  w  ciągłym  napięciu,  bojąc  się,  że  przypadkowo  usłyszy kawałek  tej  zakręconej,  kiwającej  muzyki,  chodząc  po  sklepach.  A ponieważ  bała  się  ciemności,  nie  mogła  długo  przebywać  w  ciemnych pomieszczeniach  i  musiała  spać  przy  zapalonym  świetle.  Codziennie przysięgaliśmy  sobie,  że  skończymy  z  narkotykami.  Nie  znosiliśmy bycia  „trendy”,  choć  wciąż  czuliśmy  potrzebę  udawania, jacy  jesteśmy „cool”. W rzeczywistości ulice były  po prostu pełne radosnych ludzi, a ona  reagowała  stanowczo  zbyt  neurotycznie  -  ulice  przecież  powinny roić  się  od  radosnych  łudzi.  Pustynia  w  szklance  alkoholu  pęka  przed nami,  moje  nerwy  rozsypują  się  na  wietrze.  Musimy  wymyślić  jakiś sposób,  żeby  poimprezować  na  świeżym  powietrzu.  Tak  bardzo chciałbym zobaczyć góry, rzeki, blask słońca, ruiny fortec! Niechaj wiatr owiewa  nas,  aż  wypiękniejemy.  Do  Szanghaju  przyjechało  mnóstwo didżejów światowej klasy, ale niczego tu nie zmienili. Musimy urządzić swoją  własną imprezę. Ona będzie DJ No Mix, a ja  - DJ Good Musie.

Zagramy  jakiś  konkretny  hard  house.  Porwiemy  całą  chińską  młodzież do tańca, niech kołysze ramionami w pięknej okolicy.
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Powiedział,  żebyśmy  kupili  butelkę  black  label  i  wypili  pod drzewem, jak za dawnych czasów.

-  Już  piliśmy  pod  drzewami  -  odparłam.  -  Trzeba  znaleźć  jakieś nowe miejsce.

-  Czy  przyszło  ci  kiedykolwiek  do  głowy,  że  nie  musimy  wcale pić? Poważnie, wcale nie musimy. Na przykład tak jak teraz - jesz lody.

Z tego wniosek, że picie nie jest konieczne.

-  Zamknij  się,  błagam.  Albo  wymyśl  sposób,  żebym  ja  się zamknęła. Pogadajmy o niegadaniu.
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Uwielbiam wszystkich pracowników usług w tym mieście. Zawsze są  najładniejsi.  Jedną  kobietę  po  prostu  ubóstwiam  -  to  dziewczyna  z prowincji, która myje mi włosy. Pozwala delikatnym opuszkom swoich palców wędrować po mojej głowie tylko po to, żeby zarobić parę groszy.

I ta kobieta u mojego boku. Pewnego dnia cała była ubrana na czarno, od stóp do głów. Z wyjątkiem skarpetek. Miały kolorowy nadruk na białym tle. Zawsze ułatwiała mi znalezienie jakiegoś niedociągnięcia. Pamiętam, jaka była dziesięć lat temu, kiedy była jeszcze dziewicą i nie wiedziała, co  robić  z nogami.  Była  jak ciasteczko  zaprawione  trucizną.  Ubrana  w pożyczony  płaszcz,  spała  obok  mnie  nad  ranem.  Patrzyliśmy  na  siebie.

Myślałem, że to miłość.
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Dziewięciogłowy  ptak  krąży  w  mojej  czaszce,  kołuje  coraz  niżej, niżej, niżej. Tak właśnie wpadam w depresję. On chce, żebym poszła do psychiatry.  Ja  mówię,  że  gardzę  tą  burżuazyjną  farsą.  Zapadam  się  w dół,  w  dół,  w  dół.  Pogrążam  się  w  depresji.  Myślę,  że  na  pogrzebie powinni zagrać piosenkę Teresy  Teng, tę, która idzie tak: „Gdyby tylko woda potrafiła oglądać się za siebie / Proszę cię, zabierz mnie ze sobą”.
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Codziennie  po  przebudzeniu  idzie  się  wysrać.  Potem  kąpie  się, czesze i pije kawę. Kofeina przez cały dzień cyrkuluje we  wnętrzu jego czystego  ciała.  Jest  taki  piękny  (pewnie  mówię  tak  dlatego,  że  go kocham).  Delikatnie  dotyka  warg  pianką  w  filiżance;  ma  podpuchnięte oko. Każdego poranka jest tak samo. Chcę sprawić, żeby zniknął, i on o tym  wie.  Jest  bezużytecznym  diamentem.  Nie  potrafię  wyjaśnić  jego blasku.  Ale  nie  potrafię  mu  odmawiać,  ponieważ  oboje  nie  mamy  już nic.
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Poszliśmy do YY. Skręciłem sobie jointa, ale ona nawet trawy już nie  pali.  Twierdzi,  że  po  jednym  sztachnięciu  robi  się  nadwrażliwa emocjonalnie, że uciekają jej myśli.

- Jeśli wypalisz trochę więcej, przestaniesz się bać - mówię.

-  Kiedy  wypalę  zbyt  dużo,  zbliżam  się  do  prawdy.  Boję  się  -

odpowiada.

- Czym jest prawda? Myślisz, że łatwo się do niej zbliżyć?

Skręcanie  jointa  -  oto  jest  Prawda.  Przyszedł  Kakao.  Zagrał  na pianinie i zaśpiewał  Goodbye, My Love.  Rok temu zawsze zostawała tu grupka ludzi, którzy nie mieli ochoty sobie pójść. Kiedy się rozwidniało, Kenny,  szef,  pytał:  „Kawa,  herbata  czyja?”  Teraz  śpieszymy  się  z powrotem  na  ulicę.  Kenny  mówi:  „Szanghaj  jest   fadaga,  Szanghaj  się skończył”.
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Jak  grać  naszą  muzykę  bez  ciepła  słonecznych  promieni?  Jak utrzymywać  w  ryzach  naszą  obcość,  gdy  nie  możemy  patrzeć  na księżyc? Światło księżyca świetnie zna się na sztuce pieszczot. Błądzi po jej ciele, rozświetlając zarazem strukturę wewnętrzną. Kosmyk włosów wciąż  opada  jej  na  czoło.  Będziemy  zbyt  mocno  przyciskać  nasze ciemne  wargi  do  ulicy.  Czyje  to  dzieło?  Rozpłakałem  się.  Kocham  ją.

Nie  mogę  przestać  o  tym  myśleć.  Kiedy  patrzę  na  jej  piersi,  brak  mi słów.  Nie  należę  nawet  do  samego  siebie.  Wyobrażam  sobie,  że podjęliśmy  się  jakiegoś  zadania  i  że  robimy  postępy.  Pewnego  dnia pocałuję ją, i będzie tak, jakbym po raz pierwszy w życiu się zakochał.

Może  jest  nam  przeznaczone,  że  przed  śmiercią  napotkamy  tę  drugą osobę jeszcze raz?

Życie  jest  bardziej  tajemnicze,  niż  potrafimy  sobie  wyobrazić.  Z

drugiej strony, być może powinniśmy to wszystko rzucić i zabrać się do jakiejś ciężkiej, fizycznej roboty. Jej ojciec twierdzi, że praca czyni ludzi silnymi.
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Ciemnoczerwone  niebo  nabrało  już  połysku  aksamitu.  Kochani bracia, kochane siostry: ponieśliśmy klęskę, i cały świat o tym wie.

Po  przyjeździe  z  Japonii  Saining  nie  powrócił  do  próżniaczego stylu życia, lecz przeniósł swój sklep z książkami i płytami z Pekinu do Szanghaju.  Sklep  był  pełen  jego  obrazów  i  płyt,  które  zbierał,  a  klienci mogli  przyjść  poczytać,  napić  się  herbaty  i  posłuchać  muzyki.  Nie zarabiał  na  nim,  ale  i  nie  tracił.  Jednak  załatwianie  pozwoleń  i przenosiny pochłonęły mnóstwo gotówki. Nie mógł już w jednej chwili zabrać się i pojechać dokądkolwiek. Musiał się liczyć z kosztami.

Jest  rok 1999 i  wciąż co noc  zasypiamy  w  jednym  łóżku, dzieląc się  jedną  parą  słuchawek.  On  od  czasu  do  czasu  masturbuje  się  rano, patrząc  na kreskówkowy  rysunek,  przedstawiający  japońską  licealistkę.

Nazywa ją swoją dziewczyną. Przynajmniej tak mi opowiada, bo nigdy nie miałam okazji tego zobaczyć.

Moje pisarstwo postawiło mnie w skrajnie nieprzyjemnej i zawiłej sytuacji.  Mam  wielkie  wzięcie,  ale  bynajmniej  nie  z  powodów literackich.  Ja  tylko  napisałam  o  dzieciakach  z  socjalistycznego  kraju, które brały mnóstwo narkotyków, i Bóg jeden wie, jaki był prawdziwy skład tych chemikaliów, bo wcale ich to nie rajcowało - zrobiły się tylko totalnie  pokręcone.  Nasze  idiotyczne  doznania  po  narkotykach  były całkowicie  zdeterminowane  przez  naszą  edukację.  Nasze  umysły  były puste,  a  narkotyki  nie  potrafiły  dać  nam  wyobraźni.  Nie  potrafiliśmy odczuwać przyjemności, więc uzyskaliśmy tylko zbiorowe unicestwienie nas samych. Owszem, to ja napisałam te opowiadania, lecz wszystko to, co nas czeka, okaże się jeszcze bardziej bezsensownym rytuałem. Dzieje się mnóstwo dziwnych rzeczy. Świat jest pełen kanciarzy i szarlatanów.

To  żałosna,  materialistyczna  epoka.  Zadaję  sobie  pytanie:  „Dlaczego chcesz pisać?”

Zaczęłam planować imprezy taneczne na wielką skalę. Chciałabym zobaczyć tysiąc samotnych nieznajomych, tańczących radośnie na mojej imprezie.  Wydaje  mi  się  to  znacznie  bardziej  realne  niż  pisanie, ponieważ uważam, że Chińczycy potrzebują tańca - potrzebują otworzyć swoje  ciała.  Chcę  porwać  wszystkich  do  tańca,  a  jeśli  nie  będą  chcieli tańczyć, nakłonię ich do tego podstępem.

W weekendowe noce Saining i ja zamieniamy się w „towarzyszy z polowania”. Zawsze wychodzimy razem w weekendy, zabierając ze sobą nasze wspólne złudzenia. Odkąd usłyszeliśmy, że prowincjonalna policja zamierza  wkroczyć  do  klubów  i  robić  wszystkim  Chińczykom  badanie moczu, baliśmy się już brać ekstazę.

Mimo  to  nawalaliśmy  się  w  każdy  piątek  i  sobotę,  potem  całą niedzielę  spaliśmy, nic nie jedząc,  w  poniedziałek  byliśmy  otumanieni, we wtorek smutni, w środę wracaliśmy do formy, a kiedy przyplątywał

się  czwartek,  zaczynaliśmy  myśleć  o  piątku.  Nawijanie  bzdur  do Saininga  w  stanie  zakręconym  jest  naprawdę  super.  Czasem  gramy razem  na  gitarze,  nagrywając  się  na  magnetofon.  Te  wszystkie rozproszone  fragmenty,  które  właśnie  przeczytaliście,  stworzyliśmy wspólnie - tak właśnie były nagrane na taśmie.
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Jeśli  znaliście  mojego  kumpla  Jabłko,  posłuchajcie  Chopina.  Jeśli go lubiliście, nie przypalajcie już nigdy papierosa od świeczki. Jeśli go kochaliście,  zostawiajcie  otwarte  drzwi,  gdy  się  kąpiecie,  by  wpuścić trochę świeżego powietrza.

To bez znaczenia, ale odszedł ze spokojnym wyrazem twarzy.  To bez  znaczenia,  ale  moczenie  się  w  wannie  było  jego  ulubionym zajęciem.  To  bez  znaczenia,  ale  gdy  palił  te  swoje  tanie,  kiepskie papierosy, często mawiał: „Po co się przejmować? I tak wszyscy kiedyś umrzemy.”

Pewnego  razu  powiedział:  „Ludzkie  życie  polega  na  cierpieniu  -

gdy już to zrozumiesz, zyskasz totalną wolność”.

Pewnego  razu  powiedział:  „Jeśli  potrafisz  zapamiętać  się  w miłości, możesz się zrelaksować i przestać martwić”.

Powiedział: „Miłość powinna być niezrównanym blaskiem”.

Kiedy  już  zrozumiał  te  wszystkie  prawdy,  opuścił  nas.  To  bez znaczenia,  ale  stało  się  to  w  jego  ulubionej  wannie.  Jego  kochanek rozmawiał  przez  telefon  w  pokoju,  i  zanim  ta  dwugodzinna  rozmowa dobiegła końca, mój przyjaciel Jabłko był już po drugiej stronie. To bez znaczenia, ale kochał swojego kochanka. Wiemy o tym, i to wystarczy.

To  Jabłko  zabrał  mnie  po  raz  pierwszy  do  kawiarni  w  czasach,  kiedy filiżanka  kawy  kosztowała  w  Szanghaju  pięć  juanów.  Kawiarenka nazywała się Brokatowa Rzeczka. Szanghaj był jego kochankiem. Jabłko prowadzał mnie po tylu ulicach i bulwarach. Powiedział, że cztery pory roku  w  Szanghaju  bardzo  różnią  się  od  siebie,  i  że  to  wyostrza  jego zmysły. „Zwłaszcza w zimie” - powiedział. „W zimie odczuwam dziwne podniecenie, kiedy przechadzam się tymi małymi uliczkami i zaułkami”.

Zawsze chciał mieć wygodną wannę; i miał ją po raz pierwszy. Łazienka była  za  mała, ale  uparł  się,  żeby  zainstalować  w  niej dziecinną  wannę.

Naprawdę  była  stanowczo  za  mała,  i  brakowało  w  niej  wentylacji.  Nie umarł dlatego, że tak mu było pisane - jego śmierć okazała się skutkiem nieszczęśliwego  wypadku  i  określonych  warunków  życia.  Nadeszła  w mroźną  i  pochmurną  szanghajską  zimę.  To  bez  znaczenia,  ale  był

piękny;  zawsze  był  piękny.  O  tym,  jak  cieszyć  się  życiem,  wiedział

więcej  niż  ktokolwiek  z  nas.  Potrafił  chodzić  godzinami  tylko  po  to, żeby  znaleźć  jakiś  luksusowy  towar  w  dobrej  cenie  -  taki  właśnie  był.

Umarł w pierwszej wannie, jaką miał na własność. To bez znaczenia, ale już  wcześniej  posiadał  całe  mnóstwo  wanien  -  na  zdjęciach  w magazynach, które zbierał, i w swoich myślach. Świat jest taki ogromny, a  on  nie  był  nawet  w  Hongkongu.  „Chciałbym  pojechać  za  granicę, choćby  po  to,  żeby  zobaczyć,  jak  tam  jest”  -  mawiał.  Nie  miał  nawet komputera, ale to bez znaczenia, bo był wszędzie i widział wszystko w swoich  myślach  -  dzięki  informacjom,  które  zdobywał  wszystkimi możliwymi sposobami, i dzięki swoim oczom.

Trzymałam  Jabłko.  Jego  ciało  było  wypełnione  wodą.  Miał

spokojną  twarz,  a mnie  nagle  ogarnął  żal  z  całego  mnóstwa  powodów.

Poczułam, że nigdy go naprawdę nie rozumiałam. W powietrzu unosi się zapach  dusz,  ten  zapach  jest  zawsze  słodki,  lecz  dokąd  ostatecznie podążają nasze dusze? Nie  rozumiemy śmierci, nie rozumiemy samych siebie.  Nie  rozumiemy  nawet  naszych  kochanków  czy  wieloletnich przyjaciół - bez względu na to, jak bardzo się do siebie zbliżamy, nigdy naprawdę nie docieramy do prawdy o sobie nawzajem. Jesteśmy skazani na samotność, na życie w chaosie, i nic, co do tej pory uczyniliśmy, nie ulży nam w naszej tęsknocie.

Jabłko  powiedział  mi  kiedyś:  „Powinniśmy  razem  pojechać  do Tajlandii,  usiąść  w  tej  świątyni  i  czuwać  nad  ciałem  osiemnastolatka.

Przyglądalibyśmy  się  jego  urodzie  i  młodości,  obserwowalibyśmy  jego rozkład tak długo, aż nic by już z niego nie zostało”.

Jabłko powiedział mi kiedyś: „Życie jest jak most, który łączy to, co było, z tym, co będzie. Wszystko w swoim czasie stanie się czystsze, bardziej wartościowe i klarowne”.

Jabłko  powiedział  mi  kiedyś:  „Póki  istnieje  chaos,  poty  będzie nadzieja na Prawdę i Piękno. To nasze ciała powstrzymują nas przed ich osiągnięciem”.

To  bez  znaczenia,  bo niektórych  ludzi  nigdy  nie  da  się  naprawdę rozdzielić.

Chociaż  jest  jeden  problem.  Te  wszystkie  ubrania,  które  tak pieczołowicie  wybierał,  te  wszystkie  buty  i  biżuteria  -  czy  już  ich  nie potrzebuje?

Zawsze, gdy o nim rozmyślam, słucham Chopina. Prawdę mówiąc, nie  wiem,  czy  Jabłko  w  ogóle  lubił  Chopina.  Nigdy  o  tym  nie rozmawialiśmy.

Śmierć  dała  mojemu  przyjacielowi  imieniem  Jabłko  skrzydła anioła  -  będzie  je  nosił  na  wszystkich  przyjęciach  wydawanych  przez przyjaciół.

Nie  poszłam  na  pogrzeb  Jabłka.  Ale  napisałam  do  niego  liścik: „Nikt nigdy nie zdoła Cię zastąpić  - tak jak Ty być ze mną i bawić się razem wszystkimi moimi zabawkami!”

Nie założyliśmy czarnych opasek, Jabłko, bo czarne opaski są zbyt konwencjonalne, a ty wolałbyś, żebyśmy wyglądali po prostu ładnie.

Jabłko, cieszę się, że cię znałam.
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Śpię pośród ruin, wśród gruzu i popiołu. 

To twoje piękno umarło. 

Okno twojej duszy

Zmieniło się, stało się szczerze przejrzyste. 

Nigdy nie wrócisz. 

Nigdy nie wrócisz. 

A może? 

Mian Mian

 

Czułam spojrzenie czarnych oczu, wwiercające się w tył głowy, w miejsce,  gdzie  podmuchy  porywistego  wiatru  rozdzielały  moje  włosy.

Potem  usłyszałam  jego  oddech,  ciężki  z  powodu  choroby.  Kiedy  się odwróciłam,  jego  ostatni  krok  osiadł  jak  popiół  przed  moimi  oczyma.

Kiwi  miał  na  sobie  długi  kilt  z  czarnej  skóry,  który  szargał  się  po podłodze,  podobny  do  wielkiego  czarnego  wachlarza,  do  ciemnego wachlarza nocy.

Poczułam zapach jego wody kolońskiej i dotknęłam go, jakby mój smutek utracił swoją siłę.

„Nasz  Jabłko  odszedł!”  -  powiedziałam.  „Księżyc  przypomina twarz dziecka!”

Objął mnie i poszliśmy. Chciałam rozmawiać, ale on nie mógł się doczekać, aż będzie znowu pieprzył  mój tyłek. Tym razem ból dotknął

mojego serca.

Już nie rozmawialiśmy ze sobą przez telefon.

Kiedyś  chciałam  przelać  całe  swoje  szaleństwo  i  zagubienie  na tego  mężczyznę,  dlatego  rozpaczliwie  pragnęłam  być  kontrolowana.

Kiedyś  chciałam  widnieć  razem  z  nim  na  ulotkach  rozrzuconych  po całym Szanghaju. Kiedyś tęskniłam za miłością, która  uwolniłaby mnie od słabości.

Ale  ktoś  rzucił  klątwę  na  nasze  drinki.  Byliśmy  zepsuci, potrzebowaliśmy chirurgów, którzy by nas naprawili.
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Saining pojechał na przedmieścia Pekinu, biorąc ze sobą nożyczki.

Ściął  sporo  marihuany  i  przywiózł  ją  z  powrotem.  Codziennie siedzieliśmy,  popijając  mleczne  koktajle.  On  za  pomocą  wiklinowego sita  odsiewał  nasiona,  a  ja  siedziałam  obok  niego  i  skręcałam.

Pracowałam  trochę,  po  czym  wypalałam  jointa  i  piłam  koktajl.  Znowu chwilę  popracowałam,  wypalałam  następnego  jointa,  a  potem  szliśmy pospać. W tym mieście brak ładnych widoków, ale mamy muzykę.

Dziś  Saining  ugotował  rosół,  do  którego  wrzucił  najróżniejsze chińskie zioła lecznicze. Kiedy skończyliśmy jeść, powiedziałam: - Saining, pobawmy się  w pojedynek didżejów, dobra? Ja puszczę coś  na  górze,  a  ty  na  dole.  Najpierw  ty  zagrasz,  potem  ja,  i  tak  dalej.

Zgoda?

Zaczęliśmy  puszczać  płyty.  Robiliśmy  to  przez  bite  pięć  godzin, nie przerywając nawet na minutę.

Potem  poszłam  się  wykąpać.  Po  kąpieli  zauważyłam,  że  Saining czatuje z kimś przez Internet.

- Mogę się przyłączyć? - spytałam.

Saining przedstawił mnie tej osobie, a potem oznajmił, że idzie się wykąpać. Kiedy wyszedł z łazienki, powiedziałam: - Już mi się nie chce w to bawić.

- Dlaczego? - spytał. - Mieliśmy pogadać razem.

- Nie chce mi się w to bawić. Chcę pooglądać DVD.

Saining natychmiast  zszedł  na dół  i usiadł  obok  mnie.  Widziałam po jego minie, że się złości, więc wyłączyłam komputer i spojrzałam na niego.

-  Dlaczego  uważasz,  że  to  zabawa?  Nie  rozumiesz,  że  tam,  na drugim końcu, jest inna istota ludzka? - powiedział Saining.

- Nie bierz tego tak serio. Ja też nie uważam tego  za zabawę. Tak mi się powiedziało. Nie chcę się w to bawić, bo nie przywykłam do tego, że nie słyszę ani nie widzę osoby, z którą rozmawiam.

- To czemu ciągle używasz słowa „bawić się”?

- To tylko słowo. To bez znaczenia.

-  Nie  wierzę  ci  za  grosz,  że  ot,  tak  sobie  mówisz  coś,  co  nie  ma żadnego znaczenia.

- Przepraszam. Naprawdę mi przykro.

-  Nie  potrzebuję  twoich  przeprosin,  ale  uważam,  że  powinnaś zastanawiać się nad tym, co mówisz.

Saining  był  pięknym  młodym  mężczyzną  -  w  dawnych  czasach nawet jego gniew był piękny Ale  ostatnio z jakiegoś powodu z trudem znosiłam jego złość i ogarniała mnie rozpacz.

Gniewał  się  na  mnie  przez  całą  resztę  wieczoru.  Kiedy  szliśmy spać, powiedziałam:

-  Saining,  nie  gniewaj  się.  Czy  nie  mówiłeś  zawsze,  że  w  swoich opowiadaniach powołuję  cię do  życia?  Więc  teraz  obiecuję,  że  napiszę dla ciebie książkę. Wiem, że pisanie jej doprowadzi mnie do płaczu. Nie wpadłam na ten pomysł dzisiaj - zdecydowałam się już jakiś czas temu i jeśli  nie  będę  płakać  przy  tej  książce,  wcale  jej  nie  wydam.  Dobrze?

Zgadzasz się?

- Czy to będzie o mnie? - spytał Saining.

- Będzie o tym, jak wszystkie grzeczne dzieci dostają cukierki.

- To obiecaj mi, że nie będziesz próbowała na niej zarabiać.

- O co ci chodzi?

- Nie chcę, żebyś się popisywała moim kosztem.

-  To  wszystko,  co  zrozumiałeś  z  mojego  pisania?  W  takim  razie poniosłam klęskę.

- Ty sama jesteś klęską. Nie mówisz prawdy.

- W pisaniu nie chodzi o mówienie prawdy.

- To nie jest z ciebie żadna pisarka.

-  Nie  bądź  okrutny,  Saining.  Zanim  przeleję  cokolwiek  na  papier, muszę  zostać  zraniona.  Staram  się  wyrazić  siebie.  Nie  ma  obowiązku czytania wyników czyichś prób wyrażania siebie. Pisanie jest czymś, co daje mi siłę do życia. To praca, która jest pełna uczuć, to rodzaj miłości i jedna  z  najłatwiejszych  rzeczy  na  świecie  -  rzeczy  łatwe  potrafią przynosić  wyzwolenie.  Wszyscy  żyjemy  bardzo  mizernym  życiem  i zdarza  nam  się  kochać  tych,  którzy  nie  zasługują  na  naszą  miłość.

Pisanie  jest  po  prostu  jedną  z  rzeczy,  które  można  robić.  Nie  istnieje absolutna  prawda  ani  fałsz;  pisanie  nie  może  mi  zagwarantować bezpieczeństwa.  Tak  jak  ty,  kiedy  komponujesz  muzykę  -  nie  mogę udowadniać,  że  jestem  szczera,  wkładając  „szczerość”  w  to,  co  piszę.

Różnica między nami polega na tym, że ja wydałam swoje książki, a ty nie wydałeś swojej muzyki. Jedynie tym się różnimy.

-  To  tylko  największa  z  wielu  różnic.  Nie  wiążę  z  moją  muzyką żadnych ambicji. Nie szukam publiczności i nie spodziewam się niczego w  zamian.  Moja  muzyka  oddaje  kształt  mojej  duszy.  Tylko  tego  chcę.

Nie pragnę nic innego, cała reszta to już nie ja.

- W porządku! Jeśli o mnie chodzi, ty jesteś jedyną osobą, która ma prawo mówić do mnie w ten sposób, ponieważ cię rozumiem. I tylko ty.

Potrzebuję  odbiorców,  bo  mam  w  sobie  więcej namiętności  od  ciebie i bardziej lubię ludzi. Ale ja też nie żądam niczego w zamian i sądzę, że nie ma w tym nic złego.

- Sprawmy sobie dziecko! Może to nas nauczy, czym jest miłość.

-  Nawet  o  tym  nie  wspominaj!  Czemu  miałabym  chcieć  mieć  z tobą dziecko?

- Oboje jesteśmy produktami totalnie zwariowanych koncepcji, ale nasze dziecko mogłoby stać się rewolucją.

- Bajki opowiadasz. Dziecko z tobą? Nie denerwuj mnie. Kiedy się ostatnio  widzieliśmy?  Czy  ty  się  w  ogóle  nadajesz  na  ojca?  Nasze dziecko  w  każdej  chwili  mogłoby  się  znaleźć  bez  dachu  nad  głową  i ubrania na grzbiecie.

-  Zawsze  można  iść  na  ulicę  Huating  i  kupić  mu  jakieś  tanie podróbki.

-  Bardzo  śmieszne.  Nie  masz  pojęcia  o  miłości.  Nic  cię  nie wzrusza, jesteś taki zimny. Nawet orgazmu nigdy mi nie dałeś. Musiał to zrobić kto inny.

- Naprawdę?

- Przykro mi o tym mówić, ale to prawda. Przysięgam.

- Kim był „kto inny”?

- To bez znaczenia. Najważniejsze, że niewątpliwie nie byłeś to ty.

- Dlaczego tak mnie traktujesz?

-  Bo  jesteś  idiotą.  Masz  pięknego  ptaka,  ale  z  ciebie  samego pieprzony  idiota,  który  nie  ma  najmniejszego  pojęcia  o  miłości.  Cały czas  jesteś  seksownym,  szalonym,  poetycznym  i  egoistycznym muzykiem, ale tamta dziewczyna, która straciła dla ciebie głowę, już nie istnieje. Mój świat i moje ciało zawsze należały do Saininga. Ależ głupia dziewucha ze mnie! Dlaczego przez te wszystkie lata i te wszystkie noce, które  spędziliśmy  razem,  nie  udało  ci  się  dać  mi  chociaż  jednego orgazmu? Czemu o tym nie pomyślałeś? Byłeś tak skupiony na sobie, że nie postrzegałeś mnie jako istoty ludzkiej. Wmówiłeś sobie, że możesz mnie  doprowadzić  do  szczytowania  przez  samo  chcenie,  czy  też  byłeś tak  głupi,  by  myśleć,  że  mam  orgazm  za  każdym  razem?  A  może zabawiałam  się  ze  sobą  za  często,  kiedy  byłam  dzieckiem,  i  popsułam swoje ciało, a teraz Bóg mnie za to karze? Wciąż cię kocham, ale tylko dlatego, że oboje jesteśmy tak samo głupi. Byliśmy razem przez tyle lat i nigdy  nie  zajęliśmy  się  tym  problemem.  Czy  to  twoja  wina?  Czy  to wszystko przez moją głupotę? Czemu jestem taka głupia? Ciekawe, ilu jest takich durnych ludzi jak ja. Wstydzę się tego, aż czasem mam ochotę umrzeć.

-  Skąd  miałem  wiedzieć,  że  nie  masz  pojęcia,  co  to  orgazm?

Myślałem, że wszyscy to wiedzą.

- Kiedy byłam z tobą, niewątpliwie nie miałam pojęcia. Nikt mi nie powiedział,  nawet  moi  przyjaciele  mężczyźni.  Szczerze  mówiąc,  wisi mi, czy szczytuję, czy nie. Jeśli mam orgazm, to dobrze, nie mam  - też dobrze. Pieprz mnie od przodu, pieprz mnie od tyłu - wszystko mi jedno.

Tylko  ludzie  do  niczego  zostają  twardzielami,  tylko  słabi  szczytują  w łóżku,  tylko  głupie  palanty  oglądają  telewizję  na  wielkich  ekranach.

Wiem  to  już  od  dawna.  Problem  w  tym,  że  gdy  tylko  pomyślę  o przeszłości, robi mi się smutno. Przez ciebie czuję się taka beznadziejna.

Nie  rozumiesz  miłości  i  nie  rozumiesz  mojego  ciała.  Oboje  nie rozumiemy.

-  A  ja  uważam,  że  rozumiem,  czym  jest  miłość.  Kiedy  kocham, nigdy  nie  żądam  niczego  w  zamian.  Moja  miłość  jest  czysta  i  prosta.

Myślę,  że  to  znaczy,  że  jest  prawdziwa.  Ale  ty  taka  nie  jesteś.  Ty wszystko  tłumaczysz  miłością  i  znasz  różne  rodzaje  miłości.  Twoja miłość  jest  skomplikowana,  a  ty  sama  jesteś  taka  cielesna,  dlatego  nie rozumiem twojej miłości. Mówisz, że masz ochotę umrzeć. Ale ty nigdy nie umrzesz. Tacy paranoicy jak ty nigdy nie umierają. Jabłko umarł, ale ty,  chociaż  próbowałaś  odebrać  sobie  życie  nieskończoną  ilość  razy, nigdy  nie  umrzesz.  Założę  się,  że  mogłabyś  się  napić  spirytusu  do dezynfekcji  i  od  tego  nie  umrzeć.  Jeśli  kupisz  pistolet  i  spróbujesz wpakować sobie kulkę, broń się zatnie. Choćbyś się nie wiem jak starała, nie uda  ci  się  zginąć.  Nikt  ci nie dogodzi.  Wszystkich  wykorzystujesz, jesteś  okrutna  i  chcesz  mieć  wszystko.  Jesteś  zepsutą  dziwką,  spałaś  z tyloma  facetami,  że  wystarczyłoby  na  całą  orkiestrę.  Wypatrywałaś mojej  twarzy  na  tylu  koncertach.  Sprowadziłaś  sobie  nawet skretyniałego  heavymetalowca  do  domu, tylko  dlatego,  że  był  do  mnie podobny.  Dziesięć  lat!  I  teraz  mówisz  mi,  że  nigdy  nie  miałaś  ze  mną orgazmu. Jesteś fałszywa. Dlatego nie możesz umrzeć.

- Chciałbyś, żebym umarła?

-  Tyle  razy  pragnąłem  twojej  śmierci  i  wyobrażałem  sobie  ciebie martwą, że już straciłem rachubę. Uwielbiałem o tym marzyć.

- Ale gdybym umarła, co by się stało z tobą? Wszyscy oprócz mnie uważają  cię  za  zwykłego  dupka,  za  idiotę,  który  idzie  przez  życie  ze szczelnie zamkniętymi oczami. Pewnego dnia wydasz całą tę kasę, którą zostawiła  ci  matka.  Pewnego  dnia  umrzesz  z  chłodu  i  głodu.  Jestem twoją  jedyną  przyjaciółką.  Nie  wydaje  ci  się  to  trochę  dziwne?  Że  po tych wszystkich latach ciągle masz jednego jedynego przyjaciela - mnie?

Nie  uważasz  już  Sanmao  za  przyjaciela,  mówisz,  że  zrobił  się  gruby  i brzydki.  Nie  masz  żadnych  uczuć.  Nie  lubisz  nikogo,  nie  kochasz nikogo.

- Jeśli umrzesz, będę cię kochać już zawsze.

-  Czego  płaczesz?  Nasz  Romeo  się  rozpłakał!  Jeśli  umrzesz,  będę cię  kochać  już  zawsze,  więc  pośpiesz  się  i  giń  czym  prędzej!  Ale  my ciągle żyjemy, żyjemy wyłącznie dlatego, że wciąż chcemy żyć.

Tamtej nocy Saining płakał chyba bez przerwy.

Powiedział:  „Kocham  cię,  ale  naprawdę  nie  mogę  już  dłużej  cię kochać. Jesteś fałszywa. Nie mogę cię kochać. Jesteś oszustką”.

Powiedział: „Jesteś pierwszorzędną  aktorką. Uwielbiasz wszystko, co nieprawdziwe”.

Powiedział:  „Już  nigdy  nie  będę  w  stanie  cię  kochać.  Jesteś żałosna. Zawsze byłaś taka tajemnicza, specjalistka od mydlenia oczu”.

Powiedział też: „Przepraszam”.

Czułam skruchę i strach. Być może nasza niewinność i zagubienie to  jedyne,  co  nam  pozostało  -  stracić  to  oznaczałoby  stracić  wszystko.

Co myśmy, do cholery, wyprawiali przez te wszystkie lata? Tamtej nocy wymazałam  z  pamięci  wszystko  to,  co  dobre,  co  nas  łączyło  w przeszłości. Zniszczyłam wszystko.

Gwiazdy  migotały  jasno  ponad  naszymi  głowami;  być  może chmury w rzeczywistości były białe. Gubiliśmy się, ponieważ ktoś zgasił

księżyc. Co innego teraz dawało światło wszystkim ludziom: czerwone chmury na wschodzie.

Ja też płakałam.

- Tak mi smutno - powiedział Saining.

- Mnie też - powiedziałam.

Saining wyszedł.

Patrzyłam,  jak  światło  poranka  rozprasza  się,  przenikając  przez zasłony. Kiedyś o tej porze zwykle się kochaliśmy. Dziś wydało mi się, że  widzę  jego  twarz,  podobną do twarzy  anioła,  migającą to tu, to tam wśród przechodniów. Dla niego to zawsze był najbardziej samotny czas, czas  największego  niepokoju.  O  tej  porze  najbardziej  mnie  wzruszał.

Nocami,  kiedy  byliśmy  totalnie  zakręceni,  największym  strachem napawała nas myśl o byciu popychanym na ulicy, wśród tych wszystkich spokojnych  i  cnotliwych  porannych  twarzy.  Szczerze  mówiąc,  on  po prostu lubił dobrze się bawić. Nie miał o niczym pojęcia, a jednocześnie wszystko  rozumiał.  Był  dzieckiem,  ale  posiadał  własny  świat.

Powiedział kiedyś, że idioci to jego ulubiona kategoria ludzi. Nie uważał

ich  wcale  za  żałosnych.  Wręcz  przeciwnie,  sądził,  że  są  prawdziwie wolni, ponieważ potrafią wziąć dowolną wartościową rzecz i rozwalić ją w drobny mak. Nic ich nie obchodzi.

 

Pewnego  ranka,  kilka  dni  później,  Saining  wyszedł  na  podwórko pograć  na  skrzypcach.  Kiedy  słuchałam  jego  gry  i  patrzyłam  na  jego plecy, nagle uderzyło mnie, że ten człowiek, który kiedyś szczerze mnie kochał,  teraz  szczerze  mnie  nie  kocha.  Przypomniałam  sobie,  jak  się spotkaliśmy  po  raz  pierwszy.  Lało  jak  z  cebra.  Zapomniałam,  jaka muzyka  wtedy  grała,  zapomniałam,  czemu  spojrzałam  na  tego wysokiego  chłopaka,  który  kołysał  się  w  takt,  uśmiechając  się  bez widocznego  powodu.  Miał  na  sobie  za  dużą  białą  koszulkę  z  krótkimi rękawami  i  wzorzyste  sztruksy,  tak  szerokie,  że  wyglądały  prawie  jak spódnica,  lecz  niewątpliwie  były  to  spodnie.  Całkiem  sam,  podrygiwał

ze  szklanką  whisky  w  lewej  dłoni;  prawa  kołysała  się  w  powietrzu.

Kiedy  patrzyłam  na  jego  nogi,  kroki  doprowadziły  go  w  moją  stronę.

Miał  niebieskie  adidasy  o  niezwykle  cienkich  podeszwach,  przez  co sprawiał wrażenie, jakby potykał się o własne stopy. Końcówki długich, prostych,  lśniących  włosów  muskały  jego  łopatki  i bardzo  bladą  twarz.

Nie widziałam jej wyrazu, lecz mogłabym przysiąc, że się uśmiecha. Nie wiedziałam, czy Saining patrzy w moim kierunku. Jadłam lody. Wkrótce zorientowałam się, że po mojej prawej stronie pojawiła się męska dłoń, trzymająca  szklankę  whisky.  Miał  dużą  dłoń i  solidne  opuszki  palców; zauważyłam  od  razu,  że  obgryza  paznokcie.  Ja  też  obgryzałam paznokcie. Jego włosy opadły tuż przede mną.

Poczułam  ich  zapach,  podniosłam  głowę  i  spojrzałam  na  niego.

Przysięgłabym, że zobaczyłam twarz anioła! Miał niezwykły uśmiech, a obnażona niewinność jego oczu wytrąciła mnie z równowagi. Od tamtej pory nie potrafiłam oderwać wzroku od twarzy, którą wtedy zobaczyłam.

Być może to właśnie wiara w tamtą twarz trzyma mnie wciąż przy życiu.

Ufam tamtej twarzy.

 

Niespodziewanie Saining oznajmił, że wybiera się na południe po naszego psa.

- To tylko pies - powiedziałam. - Jest jak dziecko, które nigdy nie dorośnie, jak idiota - czy rozumiesz, co znaczy słowo i d i o t a ?

Saining właśnie pił syrop przeciwkaszlowy.

-  Kiedy  to  lekarstwo  spływa  mi  do  gardła,  czuję  się  tak,  jakbym mówił „żegnaj”.



XIX 

Powiesz, że miłość jest jak Romeo i Julia, Ale będziesz miała na myśli książkę. 

Powiesz, że miłość to anioły w Kaplicy Sykstyńskiej, 

Ale będziesz miała na myśli obraz. 

Powiesz, że miłość to to, co twoja sąsiadka czuje do Maryi, 

Ale będziesz miała na myśli opowieść. 

 

Chcę wiedzieć, 

Czy kiedykolwiek czułaś

Tornado w środku, 

Trzęsienie ziemi w środku. 

Przecież nie możesz przywiązać wszystkich naczyń w swoich szafkach. 

W środku trzęsie się morze. 

Nie znajdziesz tysiąca kamizelek ratunkowych, które uchronią cię przed zatonięciem. 

Ja wiem, 

Miłość to tonięcie. 

To ból i światło, piorun i magia, to żart! 

Czy kiedykolwiek to przeżyłaś? 

Bo chcesz napisać historię, w której będziesz Julią, Bo  chcesz  namalować  tysiąc  niebieskich  aniołów,  grających  na harfie. 

Bo chcesz skoczyć do tej swojej rzeki I przemoczyć się do nitki. 

Utonąć razem, Rozpłakać się razem, Chwycić się za ręce, 

Zatracić się w jej ramionach. 

A ja będę tam, 

Wśród publiczności, 

Ucząc się cierpliwości Wschodu, cierpliwości rybaka, Aż przyjdzie moja kolej. 

 

Jestem rowem, w którym zbiera się woda po deszczu, nazywam się Mian Mian, a ta opowieść nie jest historią mojego życia. Historia mojego życia musi poczekać, aż nauczę się pisać nago. Takie mam marzenie.

W tej chwili moje pisanie po prostu się rozpada.

W tej chwili moja prawdziwa historia ma wiele wspólnego z moim dziełem, ale nie z czytelnikami.

Mój  odtwarzacz  CD  kręci  się  bezustannie  niczym  niewyczerpana nadzieja. Uszy przenoszą mnie w doskonały świat. Doskonałość zawsze tkwiła  w  teraźniejszości.  Ten  zapamiętany  świat  jest  mój,  jest  moją własnością, jest dla mnie wszystkim.

Oto  wczesny  poranek  21  kwietnia  1999  roku,  i  jedyną  wyraźną rzeczą  w  tym  potłuczonym  cukierku  jest  wiersz,  który  zostawił  mi  na kartce zeszłego wieczoru. Ma uroczy tytuł:  Porozmawiam z tobą jutro. 

Tym razem już nie wyjechał. Wygląda na to, że naprawdę podoba mu się w Szanghaju. Być może nasze oczy razem ujrzą ostatni świt tego stulecia.

Wciąż  jednak  nie  wiemy  na  pewno,  w  jakim  punkcie  się znajdujemy. On jest osobą, ja jestem osobą. To znaczy, że nie dzieli nas aż tak wiele.

Moje odmienione życie gra jednocześnie w kilku tempach. Gitara, która jest  śmiertelna,  brzmi  słabo,  starając  się  wyrazić  wszystko  barwą dźwięku, za pomocą jednej rzeczy próbuje wyrazić wszystkie.

Mimo wysiłków nie potrafię już stać się tą tęskną gitarą. Choćbym nie  wiedzieć  jak  się  starała  naprawić  swoje  błędy.  Niebiosa  już  nie zwrócą  mi  głosu,  który  im  kiedyś  ofiarowałam.  Poniosłam  klęskę,  a pisanie to wszystko, co mi pozostało.

Czasem  powinniśmy  wierzyć  w  cuda.  Głos  moich  opowieści przypomina echo brzęku butelki rozbijanej o północy. Słuchając w kółko płyty  zespołu  Radiohead,  podprowadzonej  jakiemuś  znajomemu,  w  ten niezwykle  czysty,  nieskazitelny  poranek,  w  wieku  dwudziestu dziewięciu lat, tu w S., doprowadzam ten cukierek do końca.

PODZIĘKOWANIA 

W pierwszej kolejności składam serdeczne podziękowania mojemu ojcu i matce. Ojciec jest moim bohaterem. W dodatku nigdy nie przestał

mawiać: „Dobra z niej dziewczyna - tylko od czasu do czasu się gubi”.

Moja matka mówi: „Jestem wdzięczna Bogu za to, że podarował mi to dziecko. Ona tak pięknie pisze”.

Chciałabym  także  podziękować  mojemu  agentowi,  Williamowi Clarkowi, za pomoc w wydaniu tej książki. Nigdy nie byłam w Ameryce -  dzięki  niemu  marzę,  żeby  ją  odwiedzić.  Moje  redaktorki  w  Little, Brown...,  Judy  Clain  i  Claire  Smith,  od  początku  podchodziły  z entuzjazmem  do  wydania  tej  książki,  za  co  jestem  im  głęboko wdzięczna.

Dziękuję  także  wszystkim  przyjaciołom.  Dziękuję  Casparowi, Tinie Liu i Coco Zhao. Daliście mi siłę, bym mogła kochać ten świat, i nauczyliście mnie, że ciemność zawsze kończy się jasnością.

Dziękuję Jimowi Morrisonowi, zespołowi Radiohead i PJ Harvey.

Ich muzyka obdarza mnie najczulszą, pełną miłości pieszczotą.

Na  koniec  chciałabym  podziękować  „mojemu  biednemu George'owi”.  Jest  Królem  i  moim  najlepszym  przyjacielem.  Żadna miłość już nigdy mnie nie zrani.
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CUKIERECZKI
Przelozyla Katarzyna Kulpa

Hong, wrazliwa i niepokorna siedemnastolatka, rzuca szkole
—co w owczesnych Chinach oznaczalo rezygnacje z Zyciowych
perspektyw — i wyjeidia z rodzinnego Szanghaju. W
rozkwitajqcym wowczas miescie Shenzhen doswiadcza
prawdziwych niebezpieczernstw, rozpoczyna kariere
szansonistki, poznaje, co to narkotyki, seks i alkohol, wreszcie
spotyka Saininga, mtodego muzyka, i w jej ycie wdziera sie
wielka mitos¢. Razem zanurzajq si¢ w szaleniczy rytm ciemnej

strony miasta.





